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Od autora


 


Impul­sem do napi­sa­nia tej powie­ści stały się praw­dziwe wyda­rze­nia. W poło­wie 2012 roku w śro­do­wi­sku dzien­ni­ka­rzy śled­czych poja­wiła się
infor­ma­cja o szan­ta­żo­wa­niu jed­nego ze zna­nych biz­nes­me­nów sza­le­nie
kom­pro­mi­tu­ją­cymi mate­ria­łami. W sprawę mieli być zamie­szani agenci służb
spe­cjal­nych, posło­wie, dzien­ni­ka­rze i inni biz­nes­meni. Jak dotąd,
zarzuty sta­wiane temu przed­się­biorcy nie potwier­dziły się w naj­mniej­szym
stop­niu i należy je uznać za mało wia­ry­godne, a zapewne fał­szywe,
stwo­rzone tylko na potrzeby oma­wia­nego szan­tażu, w celu wycią­gnię­cia
pie­nię­dzy. Sprawa ta mnie zain­spi­ro­wała, chciał­bym jed­nak bar­dzo
wyraź­nie zazna­czyć, że opi­sy­wany przed­się­biorca nie jest posta­cią, którą
wów­czas rze­komo szan­ta­żo­wano, a jego prze­ciw­nik nie jest tym praw­dzi­wym
dzien­ni­ka­rzem. Wyda­rze­nia opi­sane w tej książce są zmy­ślone. Aha, dodam
jesz­cze cał­ko­wi­cie poważ­nie: nie zamie­rzam popeł­nić samo­bój­stwa.
  
Pro­log


Nie­dziela, 22 stycz­nia


Męż­czy­zna nazy­wał się Jaro­sław Sta­now­ski i do nie­dawna był zna­nym
dzien­ni­ka­rzem. Wisiał na skó­rza­nym pasku przy­mo­co­wa­nym do masyw­nego,
sta­lo­wego haka wkrę­co­nego w sufit. Ciało zsi­niało już i zaczęło
śmier­dzieć. Przy drzwiach poste­run­kowy koń­czył wstępne prze­słu­cha­nie
jed­nego z sąsia­dów, a dwaj inni poli­cjanci pil­no­wali na klatce scho­do­wej
nie­licz­nych gapiów, wymie­nia­ją­cych spi­sko­wym szep­tem uwagi i podej­rze­nia.


Trzej tech­nicy ozna­czali ślady, zabez­pie­czali odci­ski pal­ców,
foto­gra­fo­wali poprzew­ra­cane meble, stłu­czone szklanki, zalane kawą
papiery, siniaki i zadra­pa­nia na ciele. Śled­czy z wydziału kry­mi­nal­nego
łamali pro­ce­dury, paląc papie­rosy przy oknie. Gdy zoba­czyli przy­by­sza,
zmie­szani zdu­sili nie­do­pałki w sło­iku. Taka szy­cha? Tutaj?


Gene­rał uspo­koił ich gestem dłoni, jakby chciał powie­dzieć: nie
prze­szka­dzaj­cie sobie, mnie tu nie ma.


Uważ­nie, tak jak go popro­szono, obej­rzał całe pomiesz­cze­nie, a potem
ciało – i był już pewien, że to ściema. Drań pró­bo­wał wypro­wa­dzić ich w pole, wcią­gnąć na minę. Do czego to doszło?! Tyle razy ostat­nio mieli do
czy­nie­nia z pozo­ro­wa­niem samo­bój­stwa, a ten sza­le­niec wymy­ślił sobie coś
zupeł­nie odwrot­nego. Niby taki nie­po­korny, zaan­ga­żo­wany i prze­jęty
dzien­ni­karz, a w rze­czy­wi­sto­ści zwy­kły furiat. Nie da się tak łatwo
zmy­lić tro­pów, chłop­cze.


– Roz­ma­wia­łem z leka­rzem, jest prze­ko­nany, że pró­bo­wał upo­zo­ro­wać
mor­der­stwo – powie­dział do śled­czych z led­wie wyczu­wal­nym naci­skiem i suge­stią: dobrze by było, żeby­ście odnie­śli podobne wra­że­nie. –
Oczy­wi­ście trzeba pocze­kać na sek­cję, jed­nak na moje oko też to tak
wygląda.


– Tylko po co?


– To szaj­bus. – Śled­czy odchrząk­nął i powie­dział już cał­ko­wi­cie
poważ­nie: – Jeden z tych… wie pan, sze­fie, prze­świad­czo­nych, że cały
świat skrzyk­nął się prze­ciwko nim, wszę­dzie są szpie­dzy, zabójcy na
zle­ce­nie, pod­słu­chy i pułapki. Jak taki wcho­dzi do knajpy, od razu
myśli, że kel­ner mu wsa­dzi plu­skwę pod ser­wetkę.


– Hm…


– Rok temu zło­żył donie­sie­nie na Wil­czej, że niby polu­zo­wano mu śruby w kołach, żeby spo­wo­do­wać wypa­dek.


– O, nie wie­dzia­łem – skła­mał gene­rał. Dokład­nie przej­rzał infor­ma­cje na
temat denata z poli­cyj­nych baz danych. Tro­chę tego było – i dobrze. W razie pro­ble­mów łatwo będzie zro­bić z niego para­no­ika. Ech, chło­pie, po
co ci były te wszyst­kie wojny? Nie wie­dzia­łeś, że przy­cią­gną czarne
wizje, nie­ocze­ki­wane kon­trole, nagłe zatrzy­ma­nia i błędy w wyni­kach
testów na obec­ność alko­holu we krwi? Wybra­łeś sobie wro­gów, któ­rzy mają
duże moż­li­wo­ści w kre­owa­niu alter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści.


– Zarze­kał się, że widział kogoś przy samo­cho­dzie, dał nam nawet jakieś
lewe eks­per­tyzy. Oczy­wi­ście oskar­żył Wolaka. – Śled­czy wska­zał na stół
wypeł­niony po brzegi sto­sami mate­ria­łów o Roma­nie Wolaku, jed­nym z naj­bo­gat­szych ludzi w Pol­sce, przed­się­biorcy kon­tro­lu­ją­cym biz­nesy
głów­nie w sek­to­rze che­micz­nym, ale też w branży nowych tech­no­lo­gii,
medy­cy­nie, na rynku surow­co­wym i wielu innych. – To był jego konik.
Dopaść Wolaka.


Gene­rał uśmiech­nął się nie­szcze­rze.


– Już widzę, jak miliar­der na kola­nach luzuje mu koła w aucie – zadrwił,
choć dosko­nale wie­dział, że śled­czemu cho­dziło o spraw­stwo kie­row­ni­cze,
zle­ce­nie lub pod­że­ga­nie, a nie czynny udział. Nie miało to żad­nego
zna­cze­nia wobec faktu, że pro­ku­ra­tor po spraw­dze­niu odmó­wił wsz­czę­cia
śledz­twa.


– Każdy ma swo­jego hyzia.


– Ale żeby od razu popeł­niać samo­bój­stwo? – Gene­rał obszedł ciało i wska­zał na tkwiący w sufi­cie solidny hak. Poza kwa­dra­tową sztabą
przy­twier­dzoną czte­rema śru­bami zabez­pie­czał go jesz­cze spe­cjalny
pła­sko­wnik. Kon­struk­cja robiła wra­że­nie solid­nej i trwa­łej. – On sobie
spe­cjal­nie pod szu­bie­nicę to zamo­co­wał?


– Hak na worek bok­ser­ski. Sąsie­dzi mówią, że daw­niej bok­so­wał. Bar­dzo
dawno temu.


– Aha.


– Gdyby nie dorwał go pra­wi­cowy świr, to może byłby cał­kiem fajny facet.
Podobno w mło­do­ści nie­źle sobie poczy­nał. Można było z nim nor­mal­nie
wypić i poba­lo­wać. Potem… zwa­rio­wał.


– Coś tam z mło­do­ści mu zostało – wtrą­cił drugi śled­czy. – Tuż przed…
zda­rze­niem przy­naj­mniej sobie pociup­ciał.


Poli­cjanci zare­cho­tali. Na widok unie­sio­nych brwi gene­rała jeden z nich
wyja­śnił:


– Parę godzin przed śmier­cią spo­tkał się z przy­ja­cie­lem, wykła­dowcą z uni­wer­sy­tetu, nie­ja­kim Jawor­skim. To nie­zły knur, nie prze­pusz­cza
żad­nej, jeśli tylko może. Rąbie te stu­dentki, aż wióry lecą. Wiem, bo
wykła­dał też u nas, w Legio­no­wie. Naprawdę ma fatalną opi­nię, mimo że
dzieli się z przy­ja­ciółmi.


– Sta­now­ski był jego przy­ja­cie­lem?


– Naj­lep­szym. Razem miesz­kali na stu­diach. Wciąż się spo­ty­kali. No i ten
Jawor­ski w sobotę spro­wa­dził na imprezę do knajpy dwie laski. Młode,
zaba­wowe. Skoń­czyli we czworo w jego miesz­ka­niu na Sta­rówce.


– Docen­tom teraz nie­źle się powo­dzi – dodał drugi śled­czy.


– Jawor­ski to tele­wi­zyjna szy­cha – wyja­śnił jego part­ner. – Sporo bie­rze
za występy w TV.


Gene­rał nie przy­znał się, że sto­sun­kowo dobrze zna Jawor­skiego. Kilka
razy mieli oka­zję poroz­ma­wiać na róż­nych impre­zach i balach obsta­wia­nych
przez cele­bry­tów.


– Ktoś go już prze­słu­chał?


– Wstęp­nie, przez tele­fon. Sąsiad, który zna­lazł zwłoki, zanim dał
sygnał na sto dwa­na­ście, zadzwo­nił do Jawor­skiego. Docent zgło­sił się do
nas i powie­dział, że jest kom­plet­nie zasko­czony, bo Sta­now­ski ni­gdy nie
mówił o samo­bój­stwie. Tak jak mówi­łem: dobrze się bawili w nocy,
prze­le­ciał jakąś Biankę czy Dankę, następ­nie wyszedł od Jawor­skiego i wró­cił do domu.


– A potem się oka­le­czył i powie­sił – pod­su­mo­wał gene­rał.


– Wła­śnie.


– Ten Jawor­ski sądzi, że to mor­der­stwo?


Gene­rał napiął mię­śnie w ocze­ki­wa­niu na odpo­wiedź. Mogła być bar­dzo
zna­cząca.


– Nie, nie. Nie był spe­cjal­nie prze­ko­nany do swo­jej tezy. Przy­znał, że
Sta­now­ski był prze­grany, zgorzk­niały, poryw­czy i nie­prze­wi­dy­walny. Nie
szło mu ostat­nio. Media nie chciały z nim współ­pra­co­wać, zało­żył
jakie­goś bloga, ale i tam praw­nicy cią­gle blo­ko­wali mu wpisy. Mógł
tar­gnąć się na życie pod wpły­wem nagłego impulsu. Dodat­kowo mocno
schudł, cho­ro­wał, skar­żył się na jakieś bole­sne dole­gli­wo­ści, ale
szcze­gó­łów Jawor­ski nie znał.


„Cho­roba dobrze kore­spon­duje z samo­bój­stwem w pro­to­ko­łach
pro­ku­ra­tor­skich – pomy­ślał gene­rał. – Ileż to pięk­nych dole­gli­wo­ści
można dopi­sać w rubryce: motyw. A tu dodat­kowo mamy kło­poty finan­sowe,
kry­zys oso­bo­wo­ści powią­zany z prze­kwi­ta­niem, porażki zawo­dowe i oso­bi­ste. Może z tą Bianką czy Danką też mu nie poszło naj­le­piej i oto
efekt. Pięk­nie się składa”.


Śled­czy chyba nie miał już nic do doda­nia, więc tylko pokrę­cił głową w zadu­mie.


– Kto się zabija zaraz po sek­sie? Musiał być naprawdę szur­nięty.


Gene­rał zasa­lu­to­wał nie­dbale, uści­snął dłoń ofi­ce­rom i mruk­nął coś pod
nosem na poże­gna­nie. Przed wyj­ściem jesz­cze raz zer­k­nął na
dzien­ni­kar­skie mate­riały na stole. Nie było wąt­pli­wo­ści, że Sta­now­ski
celowo je tam poukła­dał. Z pew­no­ścią marzył o tym, by zostały włą­czone
do akt śledz­twa. Dowody, które śled­czym i mediom mogłyby pod­po­wie­dzieć:
„Tu znaj­dzie­cie odpo­wiedź na pyta­nie, kto jest winny. To on mnie
zamor­do­wał!”.


„Pro­blem w tym, chłop­cze – pomy­ślał jesz­cze – że nikt cię nie
zamor­do­wał. Sam sobie zało­ży­łeś stry­czek i nie możesz nawet liczyć na
dołą­cze­nie do teczki »seryjny samo­bójca«, którą pew­nie kie­dyś, za
dwa­dzie­ścia pięć lat, weź­mie pod lupę jakieś Archi­wum X. Ale i ono nie
powiąże tej sprawy z żad­nym miliar­de­rem, bo mate­riały o Wolaku… wycią­gnę
z akt, kiedy już umo­rzymy sprawę. Był trup, a za chwilę już nie będzie”.


Z tego, co prze­czy­tał dziś w pospiesz­nie przy­go­to­wa­nym przez rzecz­nika
pra­so­wego rese­ar­chu, ten dzien­ni­karz nie był lubiany i pra­wie nie miał
przy­ja­ciół. Nawet Jawor­ski nie będzie szu­kał dziury w całym, żeby nie
nara­żać się na zerwa­nie współ­pracy z Wolak Inve­st­ments.


Był przy­ja­ciel, nie ma przy­ja­ciela.


Gene­rał wyszedł z miesz­ka­nia dzien­ni­ka­rza i powoli ruszył do
nie­po­zor­nego pry­wat­nego auta. Przy­słu­gi­wał mu samo­chód służ­bowy,
luk­su­sowa limu­zyna z kie­rowcą, ale w tego typu spra­wach wolał unik­nąć
tłumu świad­ków. Są spo­tka­nia, na które nawet mini­stro­wie cha­dzają
pie­chotą i bez ochrony BOR-u. „Co nie­stety – dodał w myślach z prze­ką­sem
– nie zawsze ich chroni”.


Wsiadł do samo­chodu, zapiął pasy, pomo­dlił się, by sil­nik zapa­lił bez
pro­ble­mów, co w wypadku sta­rego, mało uży­wa­nego kombi wcale nie było
takie pewne, wrzu­cił bieg i ruszył nie­spiesz­nie w kie­runku domu. Jed­nak
zanim doje­chał do sie­bie, przy­sta­nął nie­opo­dal pobli­skiego parku,
wyszedł z auta z kupioną nie­dawno komórką na kartę i odda­lił się od wozu
na kil­ka­na­ście kro­ków. Za drze­wem roz­pa­ko­wał komórkę, wło­żył kartę i uru­cho­mił tele­fon. Bate­ria poka­zała stan poło­wicz­nego nała­do­wa­nia.
Wystar­czy, jak zwy­kle. Wystu­kał numer, który znał na pamięć, i przy­ło­żył
apa­rat do ucha.


– Byłem na miej­scu – powie­dział bez wstę­pów, gdy usły­szał głos
Pierw­szego. – Nie wygląda za dobrze.


– Hm… Jak bar­dzo nie­do­brze?


– Upo­zo­ro­wał to tak, żeby… sam wiesz… Trzeba będzie się tro­chę…
napra­co­wać, żeby nie było kło­po­tów. – Gene­rał deli­kat­nie suge­ro­wał, że
jego rola w tej spra­wie wciąż może być istotna i CENNA. Nie­zwy­kle cenna.
W końcu ryzy­kuje karierę, sta­wia na szali dwa­dzie­ścia pięć lat
nie­ska­zi­tel­nej służby. No, może pra­wie nie­ska­zi­tel­nej. – Nie wiem, co
znaj­dziemy w jego kom­pu­te­rach, ale cały się obło­żył papie­rami na temat
naszego… figu­ranta.


– Dasz radę… coś z tym zro­bić? – Pierw­szemu cho­dziło o usu­nię­cie
„nie­zwią­za­nych z samo­bój­stwem doku­men­tów”, tak by nie robiły bała­ganu w aktach. Pro­ku­ra­tura szybko wyklu­czy udział osób trze­cich w zda­rze­niu,
ale lepiej zadbać też o akta. Kto wie, czy kie­dyś nie tra­fią do jakiejś
sej­mo­wej komi­sji, gazet czy innego gówna.


– Jak tylko pro­rok umo­rzy, się posprząta. No, chyba że coś jesz­cze
zosta­wił…


– Gówno może. Trup i tyle.


– No, trup.


– Dzien­ni­ka­rzy nie było?


– Żad­nego. Mają to w dupie. W razie czego przy­go­to­wa­li­śmy odpo­wiedni PR.
Sprawa pew­nie w końcu trafi na afisz, jak się dowie­dzą pra­wi­cowe gazety,
ale nie sądzę, żeby­śmy musieli się przej­mo­wać.


– Kto je czyta? To nie media, tylko oszo­łomy. Nikt nie trak­tuje ich
poważ­nie.


– Wła­śnie.


Gene­rał cmok­nął, obli­zu­jąc wargi tak gło­śno, że w uszach jego roz­mówcy
zabrzmiało to jak namiętny odgłos z arty­stycz­nego filmu
por­no­gra­ficz­nego. Od waka­cji Pierw­szy miał sporo do czy­nie­nia z takimi
fil­mami i cią­gle o nich myślał. Szcze­gól­nie że ostat­nie pro­blemy, które
roz­wią­zy­wał, także doty­czyły sfer… intym­nych.


– A ten… jak mu tam… – spy­tał tym­cza­sem gene­rał, by zwró­cić uwagę, że
nie tylko jego rola w tej spra­wie jest istotna.


– Ols­son?


Gene­rał oczyma wyobraźni zoba­czył, jak prze­grany, przy­gnę­biony samo­bójca
Sta­now­ski siada do kom­pu­tera i coraz bar­dziej ner­wowo klika wie­lo­krot­nie
w przy­cisk ścią­ga­nia poczty. Nie nad­cho­dziła, a on mógł tylko kli­kać i prze­kli­nać. Pie­przony Sven Ols­son. Szwed tyle razy opo­wia­dał o tym, że
trzeba poma­gać dzien­ni­ka­rzom śled­czym w innych kra­jach, a gdy przy­szło
co do czego, nawet nie odpo­wie­dział na mejla.


– Wła­śnie, co z nim?


– Pew­nie nawet nie wie, że jest… zamie­szany. Nie odpo­wie­dział na mejla i he, he – Pierw­szy zare­cho­tał – już nie odpo­wie. Pro­blem roz­wią­zany.


– Mamba pożarła, tematu nie ma?


– Otóż to.


– Jesteś pewny, że hakerka nie zosta­wiła śla­dów?


– Jest naj­lep­sza.


– No to git. Sprawa zamknięta.


– Tak. Zamknięta…


Zaraz po poże­gna­niu gene­rał roz­ło­żył tele­fon na czę­ści i roz­rzu­cił je w róż­nych kie­run­kach, a tro­chę dalej upu­ścił znisz­czoną kartę. Pierw­szy –
czło­wiek, z któ­rym przed chwilą roz­ma­wiał – pre­fe­ro­wał inny spo­sób
zacie­ra­nia śla­dów po kon­tak­tach ze swo­imi wie­wiór­kami, ale trudno
zmie­nić stare nawyki.


Wró­cił do domu w dosko­na­łym humo­rze. Zarwał noc, jed­nak dzięki temu
spółka ochro­niar­ska, w któ­rej miał nie­jawne udziały, zyska kolejny
nie­zły kon­trakt i będzie mogła wypła­cić nie­mal rów­nie zna­czącą pre­mię
jego żonie, zatrud­nio­nej na mało wyma­ga­ją­cym i pozor­nie źle płat­nym
sta­no­wi­sku kon­sul­tanta do spraw szko­leń.


Nie będzie mu żaden chuj mówił, że jest fra­jer, bo byle dyrek­to­rzy w Komen­dzie Głów­nej potra­fią się lepiej usta­wić niż całe sze­fo­stwo.


Wcho­dząc do cie­płego łóżka, wygrza­nego przez nieco może za duże, rumiane
ciało Basi, po raz ostatni tego dnia pomy­ślał o Roma­nie Wolaku –
czło­wieku, który zara­biał miliardy na kon­trak­tach z pań­stwem,
uczest­ni­czył w nie­mal każ­dej zło­dziej­skiej pry­wa­ty­za­cji, miał w kie­szeni
poli­ty­ków, agen­tów, dzien­ni­ka­rzy i… poli­cjan­tów. To dzięki takim ludziom
jak on Wolak mógł przez tyle lat kosić kasę z fun­du­szy eme­ry­tal­nych,
wyko­rzy­sty­wać cynki przy pry­wa­ty­za­cjach, robić złote inte­resy z pań­stwo­wymi spół­kami, zawsze liczyć na korzystny kre­dyt w banku oraz
pobłaż­li­wość wszel­kich taj­nych i jaw­nych pań­stwo­wych służb. Nikt nie
prze­świe­tlał podej­rza­nych inte­re­sów przed­się­biorcy, nie zada­wał trud­nych
pytań, nie ocze­ki­wał szcze­rych odpo­wie­dzi. Mimo wielu poli­tycz­nych
zawie­ruch biz­nes­men pozo­sta­wał nie­ty­kalny.


Co roku na świe­cie podej­mo­wa­nych jest 10 milio­nów prób samo­bój­czych.
Milion z nich koń­czy się śmier­cią. Naj­wię­cej samo­bójstw popeł­niają
ludzie mło­dzi oraz w okre­sie prze­kwi­ta­nia, w wieku 45–55 lat. Wbrew
roz­po­wszech­nio­nym sądom na wła­sne życie czę­ściej pory­wają się męż­czyźni
niż kobiety. We wszyst­kich gru­pach ryzyka męż­czyźni mają zde­cy­do­waną
prze­wagę.
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Dziew­czynka mogła mieć naj­wy­żej trzy­na­ście lat. Stała nago na środku
pokoju i nie­zgrab­nie zasła­niała dłońmi miej­sca intymne. Zwi­sa­jąca z sufitu słaba żarówka rzu­cała wątłe świa­tło na jej ciało i wil­gotne,
pomarsz­czone ściany.


– Odsłoń je! – padło pole­ce­nie zza kadru. – Opuść ręce!


Dziew­czynka nie posłu­chała. Ktoś w czar­nej pan­terce i masce pod­szedł do
niej i uło­żył jej ramiona wzdłuż ciała. Małe piersi ster­czały jak u afry­kań­skich nasto­la­tek. Czarny, gęsty zarost pomię­dzy nogami nikł w cie­niu rzu­ca­nym przez postać cza­jącą się z boku.


– Klęk­nij!


Nie posłu­chała kolej­nego pole­ce­nia. Męż­czy­zna w pan­terce znów pod­szedł i zmu­sił ją, by uklę­kła. Cień poru­szył się nie­spo­koj­nie, jakby zadrżał.
Dziew­czynka klę­czała przez dłuż­szy czas bez ruchu, wokół nic się nie
działo. Cień nagle urósł i okrył ją całą. Plecy męż­czy­zny w czar­nym
gar­ni­tu­rze wypeł­niły więk­szą część ekranu. Biały koł­nie­rzyk koszuli
przy­kleił się do spo­co­nej szyi.


Męż­czy­zna pogme­rał przy roz­porku. Dziew­czynka unio­sła dłoń, by zasło­nić
się przed stru­mie­niem moczu. Oprawca skoń­czył i odszedł. Została sama,
opa­dła na zie­mię i wtedy kamera zro­biła zbli­że­nie na jej twarz,
prze­peł­nioną bólem i stra­chem. Jed­nak nie pła­kała. Zbyt czę­sto z nią to
robiono, by pła­kała.


* * *


Drzwi trza­snęły gło­śno, co wyrwało z zadumy sie­dzą­cego przy kom­pu­te­rze
wyso­kiego, szczu­płego pięć­dzie­się­cio­latka o bia­łych wło­sach i błę­kit­nych
oczach. Sven Ols­son wyłą­czył nagra­nie i w ostat­niej chwili zasło­nił
ple­cami ekran moni­tora. Nie chciał, by kto­kol­wiek widział ten film.
Nawet Carla.


– Co oglą­dasz? – zapy­tała.


– Mate­riał z Pol­ski – skła­mał, ucie­ka­jąc wzro­kiem. Rów­no­cze­śnie klik­nął
na teczkę z bie­żą­cymi repor­ta­żami.


– Wciąż drę­czy cię poczu­cie winy?


Spoj­rzał na nią prze­cią­gle, nie odpo­wie­dział od razu. Carla była jego
naj­bliż­szą współ­pra­cow­nicą i powier­nicą. Znali się od ponad dwu­dzie­stu
lat i ufali sobie nie­mal bez­gra­nicz­nie. Jed­nak tego sekretu nie chciał
jej wyja­wiać. Przy­naj­mniej na razie.


– Powin­ni­śmy potrak­to­wać chło­paka poważ­nie – mruk­nął.


Carla ski­nęła głową, choć nie wyglą­dała na prze­jętą. W prze­ci­wień­stwie
do Svena, który czę­sto dzia­łał impul­syw­nie i rap­tow­nie, ona zawsze
sta­rała się zacho­wać chłodny pro­fe­sjo­na­lizm. Wie­działa, że emo­cje, choć
nie­unik­nione, nie pomogą w napra­wie­niu błę­dów. Stało się, co się stało,
i skoro nie mogli tego napra­wić, powinni skon­cen­tro­wać się na zada­niach,
na które mieli wpływ. Jeśli zbyt czę­sto spo­glą­dasz za sie­bie, znów się
potkniesz.


– Potrak­to­wa­li­śmy poważ­nie. Po pro­stu mie­li­śmy waż­niej­sze rze­czy.


– Chło­pak zgi­nął – szep­nął Sven.


– Sam prze­cież wiesz, ile mie­li­śmy pracy. Może roz­bu­du­jemy redak­cję i zwięk­szymy liczbę kolumn?


– To w niczym nie pomoże. Dla czę­ści mate­ria­łów zawsze zabrak­nie
miej­sca…


Sven upew­nił się, że odtwa­rzacz wideo znik­nął z ekranu, odsło­nił moni­tor
i otwo­rzył fol­der z tek­stami nade­sła­nymi do redak­cji „Repor­tera”. Żółte
teczuszki zapeł­niły trzy dłu­gie rzędy, a po prze­wi­nię­ciu myszką poja­wiły
się jesz­cze dwa. Dużo, zadzi­wia­jąco dużo. Na pewno nie zdo­łają
wszyst­kich opu­bli­ko­wać.


– Sam sobie jesteś winien. Stwo­rzy­łeś nie­bez­pieczny pre­ce­dens i oto
efekt – wes­tchnęła Carla.


Miała rację. W ubie­głym roku Sven opu­bli­ko­wał mate­riał rumuń­skiego
dzien­ni­ka­rza o współ­cze­snym nie­wol­nic­twie i pro­sty­tu­cji na Bał­ka­nach. W ten pro­ce­der zamie­szani byli ofi­ce­ro­wie sił poko­jo­wych ONZ. Tekst w dużej mie­rze histo­ryczny, przy­wo­łu­jący dość znane wyda­rze­nia, miał
nie­wąt­pliwe walory publi­cy­styczne oraz dra­ma­tyczny finał z opi­sem
naj­now­szych fak­tów, które pró­bo­wano zatu­szo­wać. Sven i cała redak­cja
byli pod wra­że­niem. Jedy­nie Carla miała wąt­pli­wo­ści – słusz­nie
zauwa­żyła, że trudno zwe­ry­fi­ko­wać takie mate­riały.


Sven posta­wił na swoim i już w dniu publi­ka­cji roz­krę­cił aferę, ata­ku­jąc
w tele­wi­zyj­nym stu­diu adwer­sa­rza z ONZ. Zru­gał bied­nego, nie­win­nego
prze­cież urzęd­nika, jakby to on oso­bi­ście gwał­cił kobiety. „Jest tak
samo winny – wyja­śniał póź­niej, nie bez racji. – Nic nie robi, tuszuje
sprawę, mydli oczy, zatem odpo­wiada za te czyny. Nie mniej i nie
bar­dziej. Dla nas liczy się pro­ce­der, który nie usta­nie, dopóki nie
zostaną pod­jęte wła­ściwe dzia­ła­nia władz. Jeśli ONZ pra­gnie
oczysz­cze­nia, musi dzia­łać”.


Kłót­nia Svena z urzęd­ni­kiem poszła w wia­do­mo­ściach BBC i tak „Repor­ter”
po raz kolejny zyskał nie do końca ocze­ki­wany świa­towy roz­głos. Wła­śnie
wtedy padło to nie­szczę­sne zda­nie. Pre­zen­terka BBC zapy­tała, czy zda­niem
Svena dzien­ni­kar­stwo śled­cze w Euro­pie prze­żywa kry­zys, na co Szwed
odpo­wie­dział z wła­ściwą sobie swadą: „Skoro w nie­któ­rych kra­jach gazety
nie chcą publi­ko­wać tek­stów śled­czych, bo wolą nie nara­żać się wła­dzy i rekla­mo­daw­com, to naj­wy­raź­niej tak jest. Nasz »Repor­ter« jest otwarty
dla każ­dego. Dla nas zawsze czy­tel­nik jest na pierw­szym miej­scu. Jeśli
jakiś dzien­ni­karz ma pro­blem z publi­ka­cją w swoim kraju, zapra­szam na
nasze łamy”.


Dekla­ra­cja szybko roze­szła się w sieci. W ciągu tygo­dnia dostali
dzie­sięć dużych mate­ria­łów, z czego dzie­więć nada­wało się do kosza, a dzie­siąty był zwy­kłą mani­pu­la­cją bia­ło­ru­skiej bez­pieki. Po mie­siącu
mieli już z pięć­dzie­siąt tek­stów z całej Europy. Były repor­taże cze­skie,
albań­skie, wło­skie, hisz­pań­skie czy fran­cu­skie. Zawie­rały opisy
korup­cji, han­dlu kobie­tami i bro­nią, nie­le­gal­nych badań gene­tycz­nych,
zabójstw na zle­ce­nie, mafii urzęd­ni­czych, resty­tu­cji mająt­ków
żydow­skich, ruchów neo­fa­szy­stow­skich i ter­ro­ry­stycz­nych. Część tych
arty­ku­łów prze­tłu­ma­czono na angiel­ski, ale żaden nie nada­wał się do
publi­ka­cji. Potem sytu­acja się uspo­ko­iła, tek­sty zaczęły przy­cho­dzić
rza­dziej, a Sven wyko­rzy­sty­wał nie­mal każdą wolną chwilę na ich
prze­glą­da­nie i wery­fi­ko­wa­nie. Dzięki temu wyło­wił na przy­kład bar­dzo
cie­kawy mate­riał na temat mafii trans­plan­ta­cyj­nej i nie­le­gal­nego han­dlu
ludz­kimi orga­nami z udzia­łem zna­nych naukow­ców i leka­rzy. Mate­riał
Sta­now­skiego jed­nak zlek­ce­wa­żył i nie mógł sobie tego daro­wać.


– Ten Polak mógł mieć rację – skwi­to­wał teraz.


Nie zmie­nił jed­nak zda­nia w spra­wie roz­bu­dowy redak­cji. Ilość nie
przej­dzie w jakość, a to ona jest naj­waż­niej­sza. Dla niej czy­tel­nicy co
mie­siąc kupują płat­nego „Repor­tera”, mimo że więk­szość sen­sa­cji mogą w pigułce przej­rzeć na dar­mo­wych por­ta­lach inter­ne­to­wych. Dla niej chcą
czy­tać dłu­gie arty­kuły, poczuć kli­mat praw­dzi­wych dzien­ni­kar­skich
śledztw, a nie przy­go­to­wa­nych w pośpie­chu, fatal­nych warsz­ta­towo, czę­sto
powierz­chow­nych tek­stów w tablo­idach. Ocze­kują mate­ria­łów na naj­wyż­szym
pozio­mie.


* * *


Na pomysł stwo­rze­nia „Repor­tera” wpa­dli kilka lat temu, gdy w wyniku
kry­zysu finan­so­wego oboje padli ofiarą wymu­szo­nych restruk­tu­ry­za­cji.
Zro­dził się z wście­kło­ści i nie­mocy Svena oraz pasji i daru
prze­ko­ny­wa­nia Carli.


Pozor­nie nic ich nie łączyło. On – dzien­ni­karz z trzy­dzie­sto­let­nim
sta­żem, zanie­dbany, czę­sto nie­chlujny i roz­trze­pany, ale jed­no­cze­śnie
nie­zwy­kle pra­co­wity i upar­cie zacie­kły. Ona – pięć lat młod­sza
finan­sistka, wciąż zja­wi­skowa, ory­gi­nal­nie piękna była modelka, która
wbrew prze­ciw­no­ściom i ste­reo­ty­pom zro­biła nie­zwy­kłą karierę w świe­cie
pie­nią­dza.


Sven dobrze pamię­tał tam­ten dzień. Sie­dzieli w kawia­rence przy
Kungsträdgården, z wypo­wie­dze­niami w kie­sze­niach. Wtedy Carla, jakby w ogóle nie przej­mo­wała się sytu­acją, zapy­tała:


– Dla­czego wła­ści­wie nie zało­ży­łeś swo­jej gazety, Sven?


Pro­ste pyta­nie, na które dzien­ni­karz mógł zna­leźć tysiąc odpo­wie­dzi. Nie
miał kapi­tału, umie­jęt­no­ści orga­ni­za­cyj­nych ani poję­cia o biz­ne­so­wej
odpo­wie­dzialności. Jak miałby sfi­nan­so­wać taką dzia­łal­ność? Jak zadbać o codzienne kwe­stie budże­towe i podat­kowe? Jak popro­wa­dzić zespół? Prawda
była taka, że nie chciał, nie potra­fił być sze­fem, nie nada­wał się na
pre­zesa i orga­ni­za­tora. Był zwy­kłym dzien­ni­karzem i kochał ten zawód.
Czy zatem można było tę jego miłość ot tak prze­kre­ślić jed­nym świst­kiem
papieru, wypeł­nio­nym przez byłego pra­co­dawcę? Nie zasłu­żył na zwol­nie­nie
– to miał ochotę powie­dzieć Carli, ale prze­cież nie o to pytała.


– A dla­czego ty nie zało­ży­łaś wła­snego fun­du­szu?


Tak to się zaczęło. Carla szybko go pod­pu­ściła, przy­po­mi­na­jąc, że
prze­cież ni­gdy się nie pod­da­wał i nie pły­nął z prą­dem. Wszak dzięki temu
są przy­ja­ciółmi, bo gdy inni dzien­ni­ka­rze z iro­nicz­nym poli­to­wa­niem
przy­glą­dali się Carli, jed­nej z nie­licz­nych zarzą­dza­ją­cych w świe­cie
finan­sów, wciąż opa­no­wa­nym przez męż­czyzn, Sven zda­wał się nie
dostrze­gać jej płci. Zawsze rze­tel­nie opi­sy­wał jej doko­na­nia i nie
trak­to­wał suk­ce­sów jak przy­pad­ków.


Potem było dużo słów, parę kłótni, uści­sków dłoni, pod­eks­cy­to­wa­nia
zna­czo­nego pod­nie­ce­niem i odro­binę nie­zdro­wymi rumień­cami na twa­rzy.
Czuli się, jakby pło­dzili dziecko.


Minął zale­d­wie mie­siąc, a oni opi­jali otwar­cie wspól­nego biura na
pod­da­szu kamie­nicy przy Blecktornsgränd. Cztery pokoje, dwie firmy:
Wydaw­nic­two Śled­cze „Repor­ter” oraz Towa­rzy­stwo Inwe­sty­cyjne Carli
Schy­man. Po roku pod­na­jęli jesz­cze opusz­czone w popło­chu przez upa­da­jącą
firmę han­dlową biuro naprze­ciwko, a Carla zawie­siła nie­za­leżną
dzia­łal­ność finan­sową, by zająć się zarzą­dza­niem ope­ra­cyj­nym redak­cją
„Repor­tera”, pozy­ski­wa­niem pie­nię­dzy dla gazety z emi­sji akcji i papie­rów dłuż­nych oraz sku­tecz­nym loko­wa­niem na gieł­dzie nad­wy­żek
finan­so­wych. Oka­zało się, że to pisma śled­czego, a nie nowego fun­du­szu
inwe­sty­cyj­nego, ocze­ki­wał rynek.


– Pamię­tasz, co ci tłu­ma­czy­łam? Co jest ważne w biz­ne­sie?


– Bądź wielki albo znajdź niszę – powtó­rzył wyświech­tany slo­gan. –
Wolał­bym być wielki.


– Ale zna­la­złeś niszę. Wielcy teraz upa­dają. Jeśli zawsze pły­niesz z prą­dem, ni­gdy nie tra­fisz na coś wyjąt­ko­wego.


Carla nie wtrą­cała się w sprawy redak­cyjne. Sku­piała się wyłącz­nie na
finan­sach i tylko w wyjąt­ko­wych sytu­acjach, na wyraźną prośbę part­nera,
słu­żyła mu radą.


– Każde z nas powinno robić swoje. Ja pie­nią­dze, ty dobre tek­sty.


„Repor­ter” pod kie­row­nic­twem Svena był pismem z zało­że­nia dość
sta­ro­świec­kim. Nie miał nowo­cze­snej szaty gra­ficz­nej, nie obu­do­wy­wał
arty­ku­łów dzie­siąt­kami kolo­ro­wych zdjęć i info­gra­fik, uni­kał wyda­wa­nia
jed­no­znacz­nych sądów i przy­cią­ga­nia czy­tel­ni­ków za pomocą sen­sa­cyj­nych
tytu­łów. Główną ideą pisma było zapre­zen­to­wa­nie jak naj­szer­szego
kon­tek­stu każ­dej sprawy, wielu punk­tów widze­nia i róż­nych moż­li­wo­ści ich
inter­pre­ta­cji. Nie­rzadko poświę­cali dwa­dzie­ścia kolumn na jeden temat.


– I ktoś ma to kupić? – pytali zdzi­wieni inni dzien­ni­ka­rze,
przy­zwy­cza­jeni do lek­kich, obraz­ko­wych maga­zy­nów, które pró­bo­wały
dosto­so­wać się do praw rzą­dzą­cych infor­ma­cją i roz­rywką w dobie
inter­netu i wciąż nie dostrze­gały, że to droga doni­kąd.


Być może nikt by nie kupo­wał, gdyby nie zadzi­wia­jący zbieg oko­licz­no­ści.
Wła­śnie wtedy uka­zała się słynna powieść jed­nego ze szwedz­kich
dzien­ni­ka­rzy, opo­wia­da­jąca histo­rię pisma bliź­nia­czo podob­nego do
„Repor­tera”. Po świa­to­wym suk­ce­sie książki szybko wychwy­cono
podo­bień­stwa, a Svena czę­sto pytano, czy jest pier­wo­wzo­rem dzien­ni­ka­rza
opi­sa­nego w powie­ści.


– No, przy­znaj wresz­cie – śmiała się z niego Carla. – Mikael to ty.


– Pew­nie z setka nam podob­nych chcia­łaby, żeby zadano im to pyta­nie –
odpo­wia­dał.


Prawda była taka, że Stieg i Sven ni­gdy się nie poznali. Lars­sona
inte­re­so­wały zupeł­nie inne kwe­stie, był dzien­ni­ka­rzem zaan­ga­żo­wa­nym w ruchy anty­fa­szy­stow­skie, czę­sto mocno lewi­cu­ją­cym, pod­czas gdy Ols­son,
mimo podob­nej wraż­li­wo­ści na spo­łeczne dyso­nanse i nie­spra­wie­dli­wo­ści,
trzy­mał się twardo eko­no­mii oraz ana­lizy sytu­acji mię­dzy­na­ro­do­wej.
Ow­szem, miał zbli­żone podej­ście do wielu kwe­stii, bo uwa­żał, że w demo­kra­cji taką postawę naka­zuje zwy­kła przy­zwo­itość. Jed­no­cze­śnie
jed­nak nie ule­gał popraw­nym poli­tycz­nie nowo­fa­lo­wym tezom, twardo
prze­ciw­sta­wiał się socja­li­stycz­nym zaku­som kolej­nych rzą­dów, był
zde­cy­do­wa­nie bar­dziej kon­ser­wa­tywny i mimo wielu wła­snych przy­krych
doświad­czeń wypo­wia­dał się prze­ciwko zwięk­sza­niu wydat­ków na pomoc
spo­łeczną. Wycho­dził z zało­że­nia, że pań­stwo opie­kuń­cze przy­nosi cza­sem
wię­cej szkody niż pożytku. Zali­czano go raczej do grona nie­wraż­li­wych,
mało empa­tycz­nych prag­ma­ty­ków, któ­rzy zamiast o pary­te­tach, prze­mocy
wobec kobiet, rasi­zmie, pato­lo­giach woleli roz­ma­wiać o wąt­pli­wej
sku­tecz­no­ści mnoż­ni­ków Key­nesa albo o pomi­ja­niu w dys­ku­sjach o rosną­cych
podat­kach oczy­wi­stych wnio­sków wypły­wa­ją­cych z teo­rii Laf­fera. Nale­żał
do zde­kla­ro­wa­nych zwo­len­ni­ków ogra­ni­cza­nia defi­cytu, wydat­ków pań­stwa i biu­ro­kra­cji. Uwa­żał, że tylko roz­wój przed­się­bior­czo­ści wyeli­mi­nuje
nie­ko­rzystne ten­den­cje w szwedz­kiej gospo­darce, dla­tego tak bolała go
mała sku­tecz­ność reform cen­tro­pra­wi­co­wego rządu Carla Bildta i powrót do
wła­dzy socjal­de­mo­kra­tów.


Do czasu powsta­nia „Repor­tera” Ols­son nie miał więk­szej stycz­no­ści z dzien­ni­kar­stwem śled­czym. Powąt­pie­wał wręcz w jego zna­cze­nie.
Rze­czy­wi­stość zbyt czę­sto dostar­czała mu dowo­dów, że repor­te­rzy
wyko­nu­jący ten zawód są tak naprawdę żur­na­li­stami prze­cie­ko­wymi, a nie
śled­czymi. Cóż to za trud­ność, prze­pi­sać akta pro­ku­ra­tor­skie czy
poli­cyjne? Rela­cjo­no­wa­nie cho­rych uro­jeń zawist­nych agen­tów i funk­cjo­na­riu­szy mia­łoby być wię­cej warte niż umie­jęt­ność ana­li­zo­wa­nia
tren­dów gospo­dar­czych i gieł­do­wych? W duchu upie­rał się przy zda­niu, że
każde praw­dziwe dzien­ni­kar­stwo jest tak naprawdę śled­cze, bo wymaga
wygrze­by­wa­nia ukry­tych infor­ma­cji, a nie bez­kry­tycz­nego powie­la­nia notek
pra­so­wych czy twier­dzeń ofi­cjeli. Jed­nak od czasu pew­nej wpadki na forum
poświę­co­nym zmia­nom w mediach zacho­wy­wał te poglądy raczej dla sie­bie.


– Nie podej­mo­wa­nie tema­tyki mor­derstw i mafii czyni kogoś dzien­ni­ka­rzem
śled­czym, tylko chęć docho­dze­nia do prawdy wszel­kimi moż­li­wymi meto­dami
i odwaga w pre­zen­to­wa­niu usta­leń. W mecha­ni­zmach gospo­dar­czych można
zna­leźć wię­cej tajem­nic i spo­łecz­nie istot­nych kwe­stii niż w kabu­rach
gang­ste­rów i sej­fach pro­ku­ra­to­rów – powie­dział wów­czas nie­opatrz­nie.


– Tak? A w „Prze­glą­dzie Eko­no­micz­nym” szuka pan tajem­nic czy budże­tów
rekla­mo­wych? – zawo­łał w odpo­wie­dzi ktoś z sali, co skwi­to­wano śmie­chem,
gdyż gazeta, w któ­rej Ols­son był zatrud­niony, znana była z omi­ja­nia
trud­nych tema­tów i schle­bia­nia rekla­mo­daw­com.


Z jed­nej strony uni­kał więc kon­fron­ta­cji, nie wcho­dził głę­biej w dys­ku­sję o upadku dzien­ni­kar­stwa, bo wie­dział, że musiałby kry­ty­ko­wać
rów­nież sie­bie. Z dru­giej – nie chciał, by odbie­rano jego uwagi jako
brak sza­cunku dla grupy „śled­czych”, nara­ża­ją­cych życie w rejo­nach
świata tar­ga­nych zawie­ru­chami wojen­nymi czy rzą­dzo­nych przez mafię.
Łatwo było doko­ny­wać ocen zza bez­piecz­nego biurka, w cie­płym miesz­ka­niu,
w boga­tym i spo­koj­nym kraju. A jed­no­cze­śnie doce­niał zdję­cia i repor­taże
reali­zo­wane z nara­że­niem życia, nawet jeśli nie do końca wie­rzył w czy­ste pobudki repor­te­rów.


Stwo­rze­nie wła­snego pisma cał­ko­wi­cie zmie­niło jego per­spek­tywę. Chłodne
uzna­nie, wstrze­mięź­liwe popar­cie dla idei, połą­czone z wąt­pli­wo­ściami co
do uży­wa­nych środ­ków i inten­cji, zastą­pił żar­liwy entu­zjazm. Nagle stał
się zapa­lo­nym zwo­len­ni­kiem dzien­ni­kar­stwa śled­czego i jego
naj­wier­niej­szym obrońcą. Mimo to jedyne, co naprawdę łączyło go z Lars­so­nem, to pasja do science fic­tion i pisa­nia – ale o tym dowie­dział
się dopiero po śmierci słyn­nego kolegi po fachu.


Nie był Mika­elem, Carla w żaden spo­sób nie przy­po­mi­nała Eriki, ich
przy­jaźń ni­gdy nie prze­ro­dziła się w miłość, a tym bar­dziej w seks, a „Repor­ter”… cóż, aku­rat tu podo­bień­stwa mogły wcale nie być takie
przy­pad­kowe. Gdy opra­co­wy­wali z Carlą kon­cep­cję nowego tytułu, uznali,
że wła­śnie pisma o pro­filu śled­czym bra­kuje na rynku najbar­dziej i mia­łoby ono naj­więk­sze szanse na suk­ces. Wie­dzieli też, że w jed­nym z wydaw­nictw przy­go­to­wy­wana jest kon­tro­wer­syjna publi­ka­cja, która może
wywo­łać sze­roką dys­ku­sję na temat dzien­ni­kar­stwa, roli mediów,
main­stre­amu i innych kwe­stii. Dzia­łali więc prag­ma­tycz­nie – chcieli
powo­łać do życia nowa­tor­skie pismo, takie, o któ­rym marzyło wielu
dzien­ni­ka­rzy. Chcieli współ­two­rzyć coś, co po suk­cesach Wiki­le­aks i Pro­Pu­blica.org miało zostać nazwane piątą wła­dzą.


„A Rose?” – pytał cza­sem sam sie­bie, wspo­mi­na­jąc osobę, któ­rej
nie­sa­mo­witą, pełną dwu­znacz­no­ści sprawę „Repor­ter” opi­sał na początku
swo­jej dzia­łal­no­ści. Czy Stieg mógł ją kie­dyś poznać i wyko­rzy­stać do
stwo­rze­nia postaci lite­rac­kiej? Raczej wąt­pliwe. Nie­sa­mo­wity zbieg
oko­licz­no­ści – a może to Sven na siłę pró­bo­wał dopa­so­wać książ­kową
fik­cję do rze­czy­wi­sto­ści?


* * *


Tak czy ina­czej, dzięki suk­ce­som powie­ści Lars­sona i wie­lo­wąt­ko­wej
histo­rii zakoń­czo­nej zezna­niami Rose Fried­man „Repor­ter” zyskał uzna­nie.
Co mie­siąc rosło grono jego czy­tel­ni­ków, z cza­sem zasi­la­ją­cych krąg
gor­li­wych fanów. Po dwóch latach ze skrom­nych dzie­się­ciu tysięcy nakład
wzrósł do trzy­dzie­stu, a potem ta liczba ule­gła podwo­je­niu. Dziś
sprze­da­wali osiem­dzie­siąt pięć pro­cent pisma wyda­wa­nego w stu tysią­cach
egzem­pla­rzy. Mimo inter­ne­to­wego dostępu do czę­ści naj­waż­niej­szych
tek­stów czy­tel­nicy „Repor­tera” byli mu wierni i wciąż chcieli kupo­wać
egzem­pla­rze papie­rowe lub spe­cjalne wyda­nia na tablety. Trak­to­wali je
nie­mal jak kolek­cjo­ner­skie tro­fea. Zaan­ga­żo­wane, dobre dzien­ni­kar­stwo
oka­zało się potrzebne, cho­dliwe i godne zapłaty. Było zwy­czaj­nie dobrym
biz­ne­sem.


Nie­wy­obra­żalny suk­ces jak na tak małą redak­cję.


– Może powin­ni­śmy oddać temat tego Polaka tele­wi­zji? – zapy­tała Carla,
prze­ry­wa­jąc Sve­nowi te nie­wąt­pli­wie wzru­sza­jące i miłe wspo­mnie­nia.


Tele­wi­zja pew­nie by pomo­gła. Tak jak wsparła pismo przez nagło­śnie­nie
przed dwoma laty jed­nego z naj­waż­niej­szych tek­stów. Wów­czas ów wybór nie
był jed­nak przy­pad­kowy: ważna szy­cha tele­wi­zyjna została oszu­kana przez
ludzi opi­sa­nych w „Repor­te­rze”. W przy­padku Polaka nie było takiego
prze­ło­że­nia.


– Drum­man. To o niego cho­dzi, prawda? – Pyta­nie Carli spra­wiło, że
prze­szedł go dreszcz zło­ści pomie­sza­nej ze skru­chą. Wszak obie­cy­wał, że
nie będzie ganiał za duchami, a jed­no­cze­śnie wie­dział, że to obiet­nica
bez pokry­cia. Wciąż nie wie­rzył, że sprawa Drum­mana zna­la­zła już finał.
– Boisz się, że wró­cił z kra­iny zmar­łych?


– Powraca jak bume­rang – przy­znał. – Jakby ta histo­ria miała wciąż
odra­sta­jące macki.


– Ośmior­nica albo podobne paskudz­two.


Helg Drum­man, chrza­niony Helg Drum­man. Zabrał Sve­nowi masę zdro­wia i kto
wie, o ile lat skró­cił życie. W pierw­szym roku dzia­łal­no­ści „Repor­tera”
stał się jed­nym z głów­nych rekla­mo­daw­ców. Prze­ko­ny­wał, że chce wes­przeć
nie­za­leżne i dobre media. Twier­dził, że mocno sta­wia na etykę, w swo­ich
przed­się­bior­stwach nie akcep­tuje dzia­łań poza­praw­nych, korup­cji, a nawet
wyścigu szczu­rów.


„Jestem wzor­cem biz­ne­so­wej etyki” – taki wize­ru­nek budo­wał dzięki dobrym
PR-owcom i przy­ję­tej stra­te­gii. Przed­się­wzię­cia, w które się anga­żo­wał,
też musiały być takie. Eko­lo­gia, ener­gia odna­wialna, bada­nia naukowe,
akty­wi­za­cja spo­łeczna, oczysz­czal­nie, nowo­cze­sna medy­cyna, pomoc
zwie­rzę­tom. Samo dobro. Cho­dzący święty.


Sven deli­kat­nie o niego wypy­ty­wał, ale nie sły­szał żad­nych gło­sów
kry­tyki. Helg był lubiany, gładki, piękny, czy­sty. Żad­nych nar­ko­ty­ków,
eks­ce­sów, oszustw. Żona, dzieci, życie, które może słu­żyć za przy­kład.


Ols­son powi­nien się zorien­to­wać, powi­nien spraw­dzić dokład­niej. Ale
odpu­ścił – z pełną świa­do­mo­ścią, że nie wyko­rzy­stał wszyst­kich
dostęp­nych środ­ków do spraw­dze­nia czło­wieka i jego aktyw­no­ści
biz­ne­so­wej. Dał się osa­czyć dra­niowi, wpa­dał w coraz więk­sze
uza­leż­nie­nie od jego uroku. Po wielu mie­sią­cach współ­pracy,
pre­zen­to­wa­nia róż­nych pozor­nie pro­spo­łecz­nych kam­pa­nii, w któ­rych Helg
nama­wiał do inwe­sty­cji w swoje nowa­tor­skie pomy­sły, rekla­mo­dawca i pra­wie przy­ja­ciel w jed­nej oso­bie nagle znik­nął, a całe przed­się­wzię­cie
oka­zało się zwy­kłą, starą jak świat, oszu­kań­czą pira­midą.


Drum­man roz­pły­nął się w powie­trzu, a z nim bli­sko miliard euro
wpła­co­nych przez inwe­sto­rów. Więk­szość tej kasy została wyprana w dziw­nych inwe­sty­cjach w mało atrak­cyjne aktywa w Pol­sce, Rumu­nii i Alba­nii. „Repor­ter” tylko dla­tego unik­nął kry­tyki innych mediów, że
tamte dosta­wały jesz­cze wię­cej z ogrom­nego budżetu rekla­mo­wego i spon­so­rin­go­wego przed­się­biorcy. Pra­wie całe życie Drum­mana oka­zało się
wymy­ślone. Nie­sa­mo­wite: gość wyna­jął nawet dziew­czynę z dziećmi na żonę,
stwo­rzył sobie świat fik­cji, w któ­rym świet­nie się poru­szał, a nikt –
włącz­nie z poli­cją, orga­nami skar­bo­wymi i dzien­ni­ka­rzami – się w tym nie
zorien­to­wał.


Media zamie­rzały zamieść całą sprawę pod dywan, żeby nie ponieść
kon­se­kwen­cji i ogra­ni­czyć kry­tykę swo­jej wła­snej postawy. Jak
naj­szyb­ciej zapo­mnieć – oto stra­te­gia czysz­cze­nia bru­dów. Nie odpo­wia­dać
na pyta­nia, nie komen­to­wać, nie pisać, nie mówić. Nie ma tematu. Te same
pełne bana­łów i patosu media, roz­li­cza­jące poli­ty­ków, biz­nes­me­nów i nota­bli, w momen­cie wła­snej wtopy sie­działy cicho jak tru­sie.


Na roz­gło­sie nie zale­żało nawet nabra­nym klien­tom, bo wśród nich było
wiele gwiazd i mnó­stwo cele­bry­tów, pró­bu­ją­cych unik­nąć roz­głosu i towa­rzy­szą­cych mu szy­derstw. Nie bez zna­cze­nia był też zapewne fakt, że
część z pozo­sta­łych klien­tów inwe­sto­wała w fun­du­sze Drum­mana nie­le­gal­nie
zdo­byty mają­tek lub pró­bo­wała unik­nąć pła­ce­nia wyso­kich podat­ków.
Chcieli wyko­rzy­stać tę firmę do pra­nia pie­nię­dzy i nie podej­rze­wali, że
pra­nie będzie aż tak sku­teczne.


Sven jed­nak nie odpu­ścił. Po trzech mie­sią­cach opu­bli­ko­wał numer nie­mal
w cało­ści poświę­cony Drum­ma­nowi i pre­zen­tu­jący jego ciemne sprawki,
włącz­nie z rolą „Repor­tera”.


„Nie myśl­cie, że tylko wy jeste­ście idio­tami – prze­ko­ny­wał – ja sam
jestem naj­więk­szym kre­ty­nem”.


Prze­pro­siny za głu­potę i posy­pa­nie głowy popio­łem nie­wiele dały
oszu­ka­nym ofia­rom cwa­nego biz­nes­mena, za to Sve­nowi przy­nio­sły cień
uzna­nia w pew­nych śro­do­wi­skach. Osta­tecz­nie zaowo­co­wało to wizytą, którą
zło­żyła w redak­cji nie­zwy­kła agentka służb spe­cjal­nych, i dało począ­tek
dzia­ła­niom na rzecz roz­pra­co­wa­nia zde­cy­do­wa­nie naj­więk­szej afery, którą
zaj­mo­wało się pismo Ols­sona.


Final­nie, choć kilka infor­ma­cji nara­ziło „Repor­tera” na kon­flikty i pro­cesy, śledz­two prze­ciwko oszu­stowi nabrało tempa i pew­nie
zakoń­czy­łoby się wiel­kim pro­ce­sem, gdyby Helg Drum­man nie uległ
„przy­pad­ko­wemu” wypad­kowi samo­cho­do­wemu w Izra­elu. Sprawa uci­chła na
dłu­gie mie­siące. Do chwili, gdy do gabi­netu Ols­sona zapu­kała Rose
Fried­man.


* * *


Carla w jed­nym nie­wąt­pli­wie miała rację. Jeśli Sven miałby świa­do­mość,
że repor­taż Sta­now­skiego może pomóc w odkry­ciu kolej­nych wąt­ków w spra­wie Drum­mana, rzu­ciłby wszystko, by śle­dzić ten trop. Pol­ski
dzien­ni­karz popeł­nił jed­nak zasad­ni­czy błąd: z nie­wia­do­mych powo­dów nie
pod­kre­ślił powią­za­nia swo­jego mate­riału ze sprawą Helga. Wystar­czy­łoby
jedno zda­nie na początku: „Panie Ols­son, oto tekst o związ­kach afery
Drum­mana z Pol­ską”. Wtedy na pewno zwró­ciłby na niego baczną uwagę. A tak… cóż, arty­kuł Jaro­sława Sta­now­skiego był tylko kolej­nym mate­ria­łem z setek tek­stów prze­sła­nych do redak­cji, a na doda­tek doty­czył sprawy
nie­zna­nej szwedz­kim czy­tel­ni­kom.


Sven spoj­rzał na ekran kom­pu­tera.


MAFIJNE POWI­ĄZA­NIA SŁYN­NEGO PRZED­SI­ĘBIORCY!

autor: Jaro­sław Sta­now­ski


Słyn­nego przed­się­biorcy? Poza swoim kra­jem ten biz­nes­men był pra­wie
nie­znany. Co to mogło obcho­dzić Szwe­dów?


Tekst otrzy­mali dwa mie­siące temu, w poło­wie grud­nia, z ano­ni­mo­wej
skrzynki pocz­to­wej zało­żo­nej na Yahoo. Wia­do­mość pod­pi­sał Jaro­sław
Sta­now­ski, przed­sta­wia­jący się jako dzien­ni­karz śled­czy. Napi­sał, że od
ponad roku pro­wa­dzi docho­dze­nie w spra­wie podej­rza­nych trans­ak­cji Romana
Wolaka, jed­nego z naj­bo­gat­szych pol­skich przed­się­bior­ców, zna­nego
rów­nież na świe­cie z inwe­sty­cji na ryn­kach ropy i gazu oraz w kon­cerny
medialne i przed­się­bior­stwa z branży dóbr szybko zby­wal­nych.


Roman Wolak? Nazwi­sko nic wów­czas nie mówiło Sve­nowi i praw­do­po­dob­nie
było obce dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cen­tom czy­tel­ni­ków
„Repor­tera”. Może z wyjąt­kiem imi­gran­tów z Pol­ski.


Mejl był napi­sany dość pokraczną angielsz­czy­zną. Tezy nie­zbyt jasne.
Repor­taż rów­nie kiep­sko prze­tłu­ma­czony. Sta­now­ski pro­sił o umiesz­cze­nie
tek­stu w „Repor­te­rze”. Argu­men­to­wał, że żadna pol­ska gazeta nie chce go
opu­bli­ko­wać. We wstę­pie ani słowa o Drum­ma­nie. Czy Polak mógł nie
wie­dzieć o obse­sji Ols­sona? Czyżby nie chciał jej wyko­rzy­sty­wać? A może
uwa­żał, że pod­kre­śla­nie tego wątku jest nie­po­trzebne, bo tak rze­telna
osoba jak Ols­son sama jest w sta­nie wycią­gnąć wnio­ski?


Sven prze­słał mate­riał Carli oraz dwóm innym dzien­ni­ka­rzom z prośbą o opi­nię. Sam począt­kowo prze­czy­tał jedy­nie lid i jakiś frag­ment ze
środka. Nie­zbyt poru­szony, zamknął plik i o nim zapo­mniał. Na dobre
kilka tygo­dni.


Czuł się uspra­wie­dli­wiony. W tym samym cza­sie dostali wielki mate­riał o Julia­nie Assange’u, oskar­ża­nym o gwałt na Szwedce twórcy Wiki­le­aks, oraz
wywiad z przy­ja­ciółką rze­komo zgwał­co­nej kobiety. Ponadto obra­biali
tek­sty o Ruchu Obu­rzo­nych i umo­wach ACTA, a ktoś ze źró­deł rzą­do­wych
zapro­po­no­wał im publi­ka­cję taj­nych rapor­tów śro­do­wi­sko­wych doty­czą­cych
budowy gazo­ciągu Nord Stream oraz korup­cji na wielką skalę przy
reali­za­cji innej poli­tycz­nie kre­tyń­skiej umowy. Zachód oddał Rosji
eko­no­miczne pano­wa­nie nad Europą Wschod­nią w zamian za uśmiech
towa­rzy­sza-byłego-szpiega i nowego cara Rosji. Dużo się działo. Dużo
waż­niej­szych rze­czy niż sprawa jakie­goś pomniej­szego pol­skiego kacyka i kło­po­tów nie­zna­nego dzien­ni­ka­rza.


Świą­teczno-nowo­roczny numer „Repor­tera” roz­szedł się bły­ska­wicz­nie i był
rze­czy­wi­ście mocny. Ols­son po raz kolejny robił rundę po stu­diach
tele­wi­zyj­nych i cie­szył wzrok wia­do­mo­ściami na czer­wo­nych paskach:


„REPOR­TER” ZARZUCA ROSJI KORUP­CJĘ POLI­TYCZNĄ! SZO­KU­JĄCE SZCZE­GÓŁY W SPRA­WIE ASSANGE’A CZY DOSZŁO DO MIĘDZY­NA­RO­DO­WEGO SPI­SKU PRZY UMO­WACH
ACTA?


Pismo ponow­nie było na ustach innych dzien­ni­ka­rzy, co sprzy­jało
budo­wa­niu moc­nych więzi w redak­cji. Wie­czo­rami pod­eks­cy­to­wani i szczę­śliwi prze­sia­dy­wali z zespo­łem do późna w barze „Pło­nąca Tęcza”.
Opi­jali suk­ces, a jeśli zbyt dużo wypili i nie mogli pro­wa­dzić
samo­cho­dów, Sven z Carlą tra­fiali do miesz­ka­nia wynaj­mo­wa­nego po dru­giej
stro­nie ulicy. For­mal­nie nale­żało ono do spółki, którą Ols­son powo­łał
kie­dyś dla wyja­śnie­nia cypryj­skich trans­ak­cji hol­dingu sta­lo­wego.


Pod­da­sze nazy­wali Dziu­plą. Było przy­tulne, ale mocno nie­prak­tyczne, stąd
decy­zja, żeby ewen­tu­al­nie trak­to­wać je jako lokal kon­spi­ra­cyjny lub
sypial­nię dla infor­ma­to­rów spoza Sztok­holmu. Ostat­nio miesz­kał w nim
ucie­ki­nier z Afryki Środ­ko­wej, któ­rego osta­tecz­nie led­wie się pozbyli.
Szczę­śli­wie lub pechowo dziki loka­tor został aresz­to­wany, oskar­żony o serię gwał­tów i celowe zara­ża­nie dziew­cząt AIDS, co zni­we­czyło
wie­lo­mie­sięczną walkę Svena i redak­cji o ocie­ple­nie wize­runku
czar­no­skó­rych imi­gran­tów. Po tym incy­den­cie Sven zamie­rzał wyna­jąć lub
sprze­dać lokal, ale po roz­mo­wie z Carlą zre­zy­gno­wał.


– Nie potrze­bu­jemy pie­nię­dzy, a miesz­ka­nie zawsze się może przy­dać –
argu­men­to­wała.


Strata Dziu­pli byłaby bole­snym cio­sem, bo miała ona wyjąt­kowy kli­mat. Z okien można było podzi­wiać nie­sa­mo­wite widoki – z jed­nej strony
wycho­dziły na Rid­dar­hol­men i Stare Mia­sto, a z dru­giej na zatokę
Riddarfjärden. Ols­son mógł podzi­wiać zadbane mury i wąski trakt
zmie­rza­jący nad wodę.


Dziu­pla miała otwarty cha­rak­ter. Jedy­nie barek oddzie­lał nie­wielką
kuch­nię od salonu prze­cho­dzą­cego dalej w sypial­nię, wypo­sa­żoną w duże
łóżko z wygod­nym mate­ra­cem, na któ­rym kła­dli się obok sie­bie i roz­ma­wiali z zamknię­tymi oczami.


Od kiedy zaczęli razem pra­co­wać, powta­rzali ten rytuał i wciąż chyba
zasta­na­wiali się, dla­czego nie znaj­duje on zakoń­cze­nia w wia­domy spo­sób.
Być może gdyby Sven spró­bo­wał, gdy tra­fili tu po raz pierw­szy, dziś
wyglą­da­łoby to ina­czej. Ale wtedy oboje byli strasz­li­wie zmę­czeni
godzi­nami prze­sie­dzia­nymi przed kom­pu­te­rem, rapor­tami finan­so­wymi i innymi biu­ro­kra­tycz­nymi rze­czami. A potem… oka­zja minęła, a dodat­kowo
Sven wdał się w gorący romans z Rose. Z jakie­goś nie do końca
wypo­wie­dzia­nego powodu zamknęło mu to drogę do ewen­tu­al­nego związku z Carlą.


Zostali zatem tylko przy­ja­ciółmi. Dzie­lili się oba­wami i rado­ścią,
stra­chem i nadzieją. Jak brat i sio­stra, naj­lepsi towa­rzy­sze. Bez seksu.


Sven zasta­na­wiał się, czy dla­tego tak dobrze im ze sobą, że ni­gdy nie
dopu­ścili do cie­le­snego zbli­że­nia, choć bar­dzo czę­sto roz­ma­wiali rów­nież
o spra­wach intym­nych, ser­co­wych, zdra­dza­jąc sobie wza­jem­nie naj­skryt­sze,
naj­bar­dziej oso­bi­ste prze­ży­cia. Także te, o któ­rych nie mówili nikomu,
nawet kochan­kom. Nie widział w tym niczego nie­sto­sow­nego. Uwa­żał ten
układ za bar­dzo zdrowy i dawno już prze­stał roz­wa­żać, jak to by było,
gdyby choć raz spró­bo­wali.


* * *


Pew­nej luto­wej nocy, wła­śnie po takiej oczysz­cza­ją­cej roz­mo­wie w Dziu­pli
i chwili uspo­ka­ja­ją­cego wyci­sze­nia, które nastę­po­wało zawsze po wyda­niu
kolej­nego numeru pisma, Sven przy­po­mniał sobie o mejlu z Pol­ski.
Następ­nego dnia przez całe popo­łu­dnie pró­bo­wał odna­leźć tekst w skrzynce
pocz­to­wej. Bez­sku­tecz­nie. Mejla nie było też w wysła­nej poczcie, a Carla
i inni, któ­rym prze­słał arty­kuł do prze­czy­ta­nia, także nie mogli
odna­leźć wia­do­mo­ści i pliku z repor­ta­żem.


Chwy­cił za tele­fon i popro­sił Paulę Sonig, nie­dawno zatrud­nioną
dwu­dzie­sto­latkę, zaj­mu­jącą się w „Repor­te­rze” ochroną danych i zabez­pie­cze­niami kom­pu­te­ro­wymi.


– Ktoś chyba usu­nął mi jed­nego mejla ze skrzynki – wyja­śnił.


Paula tro­chę przy­po­mi­nała Rose. Była rów­nie chuda i chło­pięca, niska i nie­mal tak samo żywio­łowa. Tylko jasne włosy, ładna cera i typowa dla
dzie­cia­ków w tym wieku dziew­częco-chło­pięca twarz odróż­niały je od
sie­bie. Żując gumę, pogme­rała w kom­pu­te­rze. Od czasu do czasu zada­wała
krót­kie pyta­nia. Z któ­rego dnia był mejl, co zawie­rał, czy był pusty czy
z załącz­ni­kami, z jakiego ser­wera i kraju przy­szedł? Odpo­wia­dał, na ile
potra­fił, bo nie pamię­tał ani dokład­nej daty, ani kraju, ani ser­wera.
Kurwa, nic nie pamię­tał.


– Mam! – zawo­łała Paula po godzi­nie. – Cho­lera, dobry jest.


– Kto jest dobry?


– Haker. Wła­mał się i wyka­so­wał wia­do­mość dwu­dzie­stego dru­giego
stycz­nia, w nie­dzielę. Musia­łam nie­źle pogrze­bać w reje­strach, by to
zna­leźć. Nie zosta­wił żad­nych bru­dów, logów, żad­nych śla­dów. Naprawdę
dobry – dodała z nie­skry­wa­nym podzi­wem.


Sven poznał w życiu tylko jedną osobę, która potra­fiła wła­my­wać się do
kom­pu­te­rów, choć nie pozwa­lała nazy­wać się hakerką czy cyber­ter­ro­rystką.
Rose. Przy­wo­łana w pamięci drobna, brą­zo­wo­włosa kobieta o ostrych
rysach, spi­cza­stym, nieco zadar­tym nosie i trą­dzi­ko­wej cerze nasto­latki
wzru­szyła wir­tu­al­nymi ramio­nami i szep­nęła: „Dziś każdy szpieg musi
umieć korzy­stać z inter­netu i wła­my­wać się do kom­pów. Nie od razu czyni
to z niego hakera. Tak jak umie­jęt­ność kon­stru­owa­nia bomb nie­ko­niecz­nie
musi być wyłącz­nie cechą ter­ro­ry­sty”.


– Możemy odzy­skać tę wia­do­mość?


– Zoba­czymy.


Przez następną godzinę dziew­czyna pra­co­wała, nie­cier­pli­wie stu­ka­jąc w kla­wia­turę i coraz szyb­ciej żując gumę, jakby toczyła z nią jakiś
poje­dy­nek. Od czasu do czasu prze­kli­nała, potem zaczęła się pocić, w końcu roze­śmiała się gło­śno i krzyk­nęła:


– Mam!


Wypu­ściła gło­śno stru­mień powie­trza, wpra­wia­jąc grzywkę pro­stych,
przy­cię­tych równo nad brwiami wło­sów w łagodne falo­wa­nie.


– Udało się odzy­skać pliki – zako­mu­ni­ko­wała z dumą. – Nie tylko tego
mejla, ale i parę innych rze­czy.


– Jak to zro­bi­łaś?


– U cie­bie na dysku, podob­nie jak w kom­pu­te­rze Carli, nic nie wskó­ra­łam.
Ktoś wpu­ścił nam takiego robaka, że pożarł ślady, a następ­nie samego
sie­bie. Czarna mamba. Nie wiem, co to było za gówno, ni­gdy o czymś takim
nie sły­sza­łam. Na naszym ser­we­rze odna­la­złam tylko infor­ma­cję o prze­syłce i dane ser­wera wysy­ła­ją­cego. No i wła­śnie haker go nie
wyczy­ścił. Pew­nie się nie spo­dzie­wał, że aż tak daleko będziemy szu­kać.


– Dziwne.


– Czy ja wiem? Nawet jakby chciał coś zro­bić, nic by nie pora­dził. Ten
ser­wer to nie byle co, nie daje moż­li­wo­ści kaso­wa­nia danych nawet
użyt­kow­ni­kom.


– Są takie kom­pu­tery? – Sven ponow­nie pomy­ślał o Rose, więc dodał w duchu: „Znam kogoś, kto na pewno nie zgo­dziłby się z twoją teo­rią,
Paula. Zda­niem tej osoby wszystko, co da się nagrać, da się też
wyka­so­wać”.


Dziew­czyna ener­gicz­nie i z prze­ko­na­niem poki­wała głową.


– Dane zostały zapi­sane w ser­wi­sie Nota­riusz, gwa­ran­tu­ją­cym zacho­wa­nie
infor­ma­cji nawet w razie naj­gor­szych kata­kli­zmów czy wła­mań naj­lep­szych
hake­rów. Po to wła­śnie powstał i tak się rekla­muje: „Boisz się cze­goś,
zostaw nam kwity na prze­cho­wa­nie”. W cza­sach lawi­no­wego przy­ro­stu
wyznaw­ców teo­rii spi­sko­wych taki ser­wis musiał się kie­dyś poja­wić.


– Wyznaw­ców teo­rii spi­sko­wych, hm – powtó­rzył Sven zna­cząco, roz­ba­wiony
mgiełką stra­chu na twa­rzy dziew­czyny. W pew­nych krę­gach był wszak
uzna­wany za guru spi­sko­wych teo­rii.


– Nie chcia­łam, żeby to zabrzmiało…


– W porządku, Paula, sam cza­sem tak sie­bie nazy­wam.


Dziew­czyna chrząk­nęła.


– Tak czy ina­czej. Nota­riusz to taka wir­tu­alna kan­ce­la­ria do skła­da­nia
kwi­tów „w razie czego”. Ja przy­naj­mniej nie potra­fi­ła­bym wyka­so­wać
zamiesz­cza­nych tam wia­do­mo­ści.


„A Rose? Czy ona by potra­fiła? Może nie chciała?”.


– Co zatem zro­bi­łaś? – dopy­tał.


– Wła­ma­łam się na konto nadawcy wia­do­mo­ści i pobra­łam dane jesz­cze raz.


– To takie pro­ste? Dla­czego haker, który pousu­wał dane z naszych
skrzy­nek, nie zro­bił tego samego i nie ska­so­wał potem całej zawar­to­ści?


– Już ci mówi­łam, że usu­nię­cie danych z konta jest nie­moż­liwe,
przy­naj­mniej teo­re­tycz­nie. Nawet jeśli to zro­bisz, zasoby są codzien­nie
ponow­nie łado­wane z bac­kupu. Tak to niby działa. Raz dzien­nie bac­kup do
super­taj­nego ośrodka, raz dzien­nie auto­ma­tyczna kon­trola stanu skrzy­nek
i ich uzu­peł­nie­nie w przy­padku zmian.


– No dobrze, ale tak łatwo jest tam się dostać?


– Wła­śnie dla­tego, że domena ma słu­żyć do bez­piecz­nego prze­cho­wy­wa­nia
pli­ków, użyt­kow­nicy rzadko sto­sują skom­pli­ko­wane zabez­pie­cze­nia. Na
stro­nie głów­nej jest nawet instruk­cja, co powin­ni­śmy zro­bić i jakie
hasła zasto­so­wać, jeśli chcemy dać moż­li­wość oglą­da­nia i pobie­ra­nia
pli­ków nie­zna­jo­mym. To działa na podo­bień­stwo por­tali spo­łecz­no­ścio­wych
czy ser­wi­sów blo­go­wych, ale dzięki temu, że konta są zamknięte, nie
można nikogo oskar­żyć o naru­sze­nie dóbr, pomó­wie­nie czy inne
prze­stęp­stwa. Nie roz­po­wszech­niają prze­cież tych tre­ści. To jak pry­watne
sejfy, tylko z pół­otwar­tym dostę­pem. No i ten nasz nadawca zasto­so­wał
się do instruk­cji, czyli stwo­rzył hasło otwarte prak­tycz­nie dla każ­dego.
Dzięki temu i ja nie mia­łam pro­blemu z dosta­niem się do skrzynki.


– Rozu­miem. – Sven wciąż to tra­wił.


Paula roz­parła się wygod­nie na krze­sełku i zaczęła nim kiwać w przód i w tył. Miała młode, silne, gib­kie ciało. Jak Rose.


„Tak, jest zde­cy­do­wa­nie podobna do Fried­man – pomy­ślał Sven. Do dia­bła –
skar­cił się zaraz – może prze­stał­byś w końcu o niej myśleć?”.


– Bar­dziej mar­twi mnie to, Sven, że ktoś zła­mał nasze zabez­pie­cze­nia –
mruk­nęła Paula. – Pozwo­lisz, że zabiorę twój sprzęt na week­end i przyj­rzę się temu?


– Pew­nie. Mnie też to mar­twi.


– Tym­cza­sem wgram ci twój dysk na tego lapka. – Wska­zała stary, okle­jony
papie­rem foto­gra­ficz­nym kom­pu­ter IBM, z któ­rym się nie roz­sta­wała. – Nie
ma moż­li­wo­ści korzy­sta­nia z inter­netu bez­prze­wo­do­wego, więc nic ci tu
nie grozi. Cza­sem stare jest jare.


Ostat­nie zda­nie zabrzmiało dwu­znacz­nie i Sven bał się pod­nieść wzrok.


„Nie, Paula, nie jestem aż tak przy­stojny ani tak dobry, by warto było
tra­cić na mnie mło­dość. Kochaj się w chło­pa­kach uro­dzo­nych po 1980
roku”.


Pod­pięła sta­rego lap­topa i w ciągu kwa­dransa prze­ko­pio­wała na niego dysk
Svena. Nie było tego dużo. Miał zale­d­wie parę więk­szych pli­ków, a tek­sty
z edy­to­rów zaj­mo­wały nie­wiele miej­sca. Waż­niej­sze mate­riały redak­cyjne i doku­men­ta­cję trzy­mali wyłącz­nie na bez­piecz­nym ser­we­rze. Choć jak się
oka­zało, wcale nie był taki bez­pieczny.


– Ten zagu­biony mejl jest na pul­pi­cie w fol­de­rze z innymi doku­men­tami
two­jego nadawcy – powie­działa. – To pew­nie coś waż­nego?


– Być może.


Zanim zdą­żył otwo­rzyć doku­ment, zoba­czył w żół­tej teczuszce na pul­pi­cie
serię wia­do­mo­ści, które go zmro­ziły. Potem pomy­ślał, że infor­ma­cje
wyglą­dają dziw­nie, bo zawie­rają nazwi­sko Sta­now­skiego i krzy­kliwe
ostrze­że­nia.


– Paula, co to jest?


Spoj­rzała.


– Google Alerts. Ni­gdy nie sły­sza­łeś?


– Nie.


– Możesz sobie usta­wić taką opcję w prze­glą­darce. Jeśli w sieci pojawi
się jakaś wia­do­mość na twój temat, wyszu­ki­warka wyśle alert na wska­zany
adres. Nasz nadawca włą­czył tę opcję i wska­zał Nota­riu­sza jako adres
doce­lowy. Mądrze. W wypadku gdyby coś mu się stało, wła­śnie na to konto
musia­łyby wpły­wać infor­ma­cje dla poten­cjal­nych zain­te­re­so­wa­nych. I nikt
nie mógłby ich usu­nąć.


– Aha.


– No, tak to działa.


Paula znik­nęła. Ponow­nie zer­k­nął do fol­deru wia­do­mo­ści ode­bra­nych, gdzie
wid­niało dzie­sięć aler­tów od Google. Miały podobny tytuł, który brzmiał:


ALERT DLA ZAPY­TA­NIA: „JARO­SŁAW STA­NOW­SKI”: ZNANY DZIEN­NI­KARZ
ZAMOR­DO­WANY!


Otwo­rzył jeden z lin­ków i pole­cił prze­glą­darce prze­tłu­ma­cze­nie
napi­sa­nego po pol­sku tek­stu z gazety „Nowa Pol­ska”. Mate­riał był krótki
i infor­mo­wał o wsz­czę­ciu przez war­szaw­ską poli­cję śledz­twa w spra­wie
śmierci jed­nego z naj­bar­dziej nie­gdyś zna­nych dzien­ni­ka­rzy śled­czych,
Jaro­sława Sta­now­skiego.


Zapo­mniany i skom­pro­mi­to­wany w afe­rze samo­lo­to­wej Sta­now­ski miał
ostat­nio duże trud­no­ści z publi­ka­cją swo­ich repor­taży. Według
nie­ofi­cjal­nych infor­ma­cji dzien­ni­karz został zna­le­ziony w swoim
miesz­ka­niu, a mor­dercy pró­bo­wali upo­zo­ro­wać samo­bój­stwo przez
powie­sze­nie. Nasi infor­ma­to­rzy twier­dzą, że Sta­now­ski nie zosta­wił listu
poże­gnal­nego, zacie­ra­nie śla­dów prze­pro­wa­dzono zaś dość nie­udol­nie.
Dodat­kowo na ciele ofiary zna­le­ziono ślady walki i mate­riał bio­lo­giczny
innych osób. Poli­cja ape­luje o zgła­sza­nie się świad­ków mogą­cych pomóc w śledz­twie.


Oczy­wi­ście tłu­ma­cze­nie było znacz­nie gor­sze, miej­scami upstrzone
fatal­nymi błę­dami, ale ogól­nie zro­zu­miałe.


„Może do was zadzwo­nię” – pomy­ślał Sven, czu­jąc, jak ogar­nia go
wście­kłość. Nie powi­nien tak zosta­wić tej sprawy.


* * *


Natych­miast po prze­czy­ta­niu wia­do­mo­ści o śmierci dzien­ni­ka­rza posta­no­wił
zle­cić dokładne prze­tłu­ma­cze­nie tek­stu prze­sła­nego do „Repor­tera”.
Szczę­śli­wie mieli w redak­cji Polaka, który sprzą­tał pokoje w ich biu­rach
i na dwóch innych pię­trach budynku. Pół roku wcze­śniej oka­zało się, że
Polak cał­kiem nie­źle rysuje, i Sven zapro­po­no­wał mu zilu­stro­wa­nie dwóch
tek­stów w gaze­cie. Rysunki były zabawne i dobre. Pra­cow­nicy redak­cji nie
kryli szoku, że sprzą­tacz może nary­so­wać coś takiego. Sta­szek także był
roz­ba­wiony – ich zdzi­wie­niem.


– Nary­so­wa­nie obrazka to nic trud­nego – wyja­śnił. – Po stu­diach na
Aka­de­mii Sztuk Pięk­nych zro­bi­łem dwa kursy z mar­ke­tingu i sprze­daży, ale
nasze firmy wolą rysunki kom­pu­te­rowe. Przez rok uczy­łem w szkole
pla­styki i zara­bia­łem w prze­li­cze­niu dwie­ście dola­rów mie­sięcz­nie. Nie
wystar­czało na czynsz za miesz­ka­nie, a dodat­kowo uro­dziło nam się
dziecko. Żona pra­cuje jako urzęd­niczka w fir­mie makler­skiej. Zara­bia
cał­kiem nie­źle, trzy razy wię­cej niż pla­styk, jed­nak chce rzu­cić pracę,
bo jej sze­fo­wie oszu­kują klien­tów. Wiesz, cza­sem nawet zwy­kłym
pra­cow­ni­kom prze­szka­dza, że pra­cują dla zło­dziei, choć gdyby to było
powszechne, to pew­nie więk­szość z nas musia­łaby wylą­do­wać na bez­ro­bo­ciu.
Tra­fił się wyjazd do Szwe­cji, to posta­no­wi­łem wyje­chać. Zara­biam jako
sprzą­tacz, ogrod­nik po godzi­nach i nocny por­tier w hotelu dzie­sięć razy
wię­cej niż moja żona i trzy­dzie­ści razy wię­cej niż pla­styk w pol­skiej
szkole. Nie mam co prawda na nic czasu, bo pra­cuję jed­no­cze­śnie na
trzech eta­tach, ale w sumie co miał­bym tu robić poza pracą, jeśli
rodzina sie­dzi w Pol­sce? Za pięć lat wrócę i otwo­rzymy pen­sjo­nat w górach. Musimy tylko wyre­mon­to­wać dom dziad­ków.


Sven pomy­ślał o zara­bia­ją­cym sto razy wię­cej dyrek­to­rze dowol­nego banku,
który nie miał nawet pro­mila talentu Staszka, i zro­biło mu się
zwy­czaj­nie smutno. Świat nie podąża w dobrym kie­runku. Han­dla­rze kup­czą
wie­dzą i talen­tem – i robią wodę z mózgu prze­cięt­nia­kom, któ­rzy nie mogą
wyka­zać się cwa­niac­twem.


– Jeśli ci mnie żal, to nie­po­trzeb­nie – dodał wów­czas rysow­nik. – Byłem
kie­dyś, jesz­cze na stu­diach, nie­złym dra­niem. Zasłu­ży­łem na pokutę. Mam
za to wspa­niałą rodzinę, któ­rej wielu mi zazdro­ści. Taki mój przy­ja­ciel
na przy­kład robi nie­złą kasę na bez­sen­sow­nych książ­kach, a wydaje ją w tydzień na dziwki i nar­ko­tyki. Bie­dak…


Sven polu­bił pol­skiego sprzą­ta­cza i dość czę­sto uci­nał sobie z nim
poga­wędkę. Jed­no­cze­śnie więk­szość tek­stów w kolej­nych nume­rach sta­rał
się ilu­stro­wać rysun­kami, a nie zdję­ciami. Mimo że Polak zaczął zara­biać
godzi­wie, nie zre­zy­gno­wał ze sprzą­ta­nia. Tłu­ma­czył, że przy­je­chał tu dla
pie­nię­dzy i cokol­wiek mu Sven zapro­po­nuje, on i tak będzie pra­co­wał na
trzech eta­tach, żeby wywieźć jak naj­wię­cej zaosz­czę­dzo­nej forsy.


– Dzięki temu wybu­duję więk­szy hotel i na sta­rość będę szczę­śliw­szy. Ale
dzię­kuję, Sven, to miło, że przej­mu­jesz się losem takiego mało waż­nego
Polaczka jak ja – powie­dział.


* * *


Odna­la­zł­szy Polaka w kan­cia­pie per­so­nelu obsługi, popro­sił go na stronę.


– Prze­tłu­ma­czysz mi tekst z pol­skiego? – zapy­tał. – Dosta­łem mate­riał w wer­sji angiel­skiej, ale szcze­rze mówiąc, jest nie do czy­ta­nia. Chciał­bym
prze­czy­tać wer­sję pol­ską w twoim tłu­ma­cze­niu. Co powiesz na dwie­ście
koron za stronę?


Sta­szek popa­trzył badaw­czo i z sze­ro­kim uśmie­chem zapro­po­no­wał:


– Dwie­ście pięć­dzie­siąt i będziesz miał z… dida­ska­liami.


– Nie zamie­rzam tego wysta­wiać na sce­nie – roze­śmiał się Sven na
języ­kowe potknię­cie Staszka.


– No wiesz prze­cież, o co mi cho­dzi…


Co prawda jego szwedzki był taki sobie, ale angiel­skie tłu­ma­cze­nie
trzy­mało się kupy. Dwa dni póź­niej Sven prze­czy­tał po raz pierw­szy w cało­ści i w dobrym tłu­ma­cze­niu tekst Jaro­sława Sta­now­skiego. I poczuł do
sie­bie obrzy­dze­nie. Prze­czy­tał drugi raz, cały czas szu­ka­jąc dla sie­bie
uspra­wie­dli­wie­nia.


Nie zna­lazł go do dziś.


* * *


Teraz, w czwar­tek 16 lutego, prze­glą­da­jąc po raz dzie­siąty pol­ski
repor­taż ze świa­do­mo­ścią, że jego autor od dawna nie żyje, być może
wła­śnie z powodu tego mate­riału, pomy­ślał o danej sobie nie­gdyś
obiet­nicy, że ni­gdy nie zlek­ce­waży poważ­nego tematu i nie zostawi innego
dzien­ni­ka­rza w potrze­bie.


Cóż, nie po raz pierw­szy oka­zało się, że słowa to tylko słowa.
  
Roz­dział 2


Wto­rek, 21 lutego


Rose Fried­man cier­pli­wie cze­kała, aż makler spraw­dzi dys­po­zy­cje. Zer­kał
na nią ukrad­kiem, rumie­nił się coraz bar­dziej i uda­wał, że część pole­ceń
spra­wia mu bli­żej nie­okre­ślone kło­poty. Była to w jego wypadku zwy­kła
reak­cja na trudne do zde­fi­nio­wa­nia pod­nie­ce­nie, które nie mogło zna­leźć
ujścia w jakiś natu­ralny spo­sób. W końcu chrząk­nął i zagad­nął:


– Jest pani pewna, że chce pani zde­cy­do­wać się na tak duże zaan­ga­żo­wa­nie
w obli­ga­cje hisz­pań­skie, Irene?


Znał ją pod nazwi­skiem Irene Ros­sen i był wyraź­nie pod uro­kiem tej
nie­zbyt wyso­kiej, zgrab­nej i zadba­nej kobiety, z twa­rzą pokrytą
dokład­nym maki­ja­żem, ze wspa­nia­łymi, pod­kre­ślo­nymi czer­woną szminką
ustami oraz peł­nymi pier­siami. Nie wie­dział, że jej sta­nik wypeł­nia
dodat­kowo spora por­cja waty, skóra pozba­wiona maki­jażu jest pełna skaz i śla­dów po źle leczo­nym trą­dziku, cała postać wydaje się wręcz chło­pięca,
a wspa­niałe dłu­gie blond włosy to tylko dobra, mar­kowa peruka,
skry­wa­jąca nie­zbyt twa­rzową fry­zurę z krótko przy­cię­tych, brą­zo­wych
loków. Nikt, kto widział praw­dziwą Rose, nie śmiał o niej powie­dzieć, że
jest atrak­cyjna, a tym bar­dziej piękna. Czę­sto brano ją za męż­czy­znę, na
któ­rym nie zawie­szali wzroku nawet pijacy w knaj­pach. Ale
ucha­rak­te­ry­zo­wana i prze­brana za lalkę, w czer­wo­nych,
dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wych szpil­kach robiła wra­że­nie na nie­mal każ­dym
męż­czyź­nie znu­dzo­nym mono­ton­nym mał­żeń­skim poży­ciem lub losem
przy­mu­so­wego sin­gla.


– Rząd hisz­pań­ski dał prze­cież dodat­kową zachętę, pod­nie­śli
opro­cen­to­wa­nie.


– Cóż, z powodu kło­po­tów budże­to­wych ma pro­blem z pozy­ska­niem
finan­so­wa­nia…


„Bar­dziej ufam Hisz­pa­nom niż Wło­chom – pomy­ślała Rose – tak jak bar­dziej
ostat­nio wolę lite­ra­turę hisz­pań­ską niż wło­ską, jeśli w ogóle mam czy­tać
bele­try­stykę, bo prawdę mówiąc, musisz wie­dzieć, Mark czy Clark, że
ponad wszelką bele­try­stykę przed­kła­dam bio­gra­fie i książki histo­ryczne.
Fik­cja kom­plet­nie mnie nie inte­re­suje. Nie­wiele można się z niej
nauczyć, a ja jestem wyjąt­kowo prak­tyczną suką”.


– Lubię ryzyko, Mark.


– Clark – popra­wił z gry­ma­sem nie­śmia­łego uśmie­chu.


– Wła­śnie, Clark.


– Cóż, zauwa­ży­łem, Irene. Ta ostat­nia pozy­cja… no więc ona wydaje mi się
szcze­gól­nie… no wła­śnie, ryzy­kowna.


– I taka jest. Sam lubisz powta­rzać: wię­cej ryzyka, wię­cej zarobku,
prawda?


– No risk no fun – powtó­rzył znów wyświech­tany slo­gan i oblał się
pąso­wym rumień­cem.


Ech, ci Anglicy. Cią­gle mają z tym pro­blem.


– Wła­śnie – szep­nęła z zalot­nym uśmie­chem.


Clark chrząk­nął, z tru­dem prze­ły­ka­jąc ślinę.


– Możesz stra­cić cały pakiet, Irene. Jeśli Rumuni nie przy­znają kon­ce­sji
SuperTV, może być nie­zwy­kle ciężko odzy­skać te pięć milio­nów wpa­ko­wane w nie­za­bez­pie­czone obli­ga­cje. Duże ryzyko. Nie wie­rzył­bym spe­cjal­nie w uczci­wość lokal­sów.


„Lokal­sów? Ależ z cie­bie dupek, Clark”. Myśli Rose były dale­kie od
spo­koju, ale nie zmie­niła wywa­żo­nej pozy, którą przy­brała spe­cjal­nie na
uży­tek maklera. „Możesz uwa­żać mnie za taką cipę, jaką jesteś sam,
Clark. Irene to rze­czy­wi­ście cipa”.


– Jeśli jed­nak to ja będę miała rację, dużo zaro­bimy, prawda?


– No tak – przy­znał Clark. – Choć i tu musi zostać speł­nio­nych parę
warun­ków. Głów­nie debiut gieł­dowy, bo bez niego może być trudno
odsprze­dać taki pakiet akcji, jeśli byśmy zamie­nili bondy… to zna­czy
obli­ga­cje na udziały w spółce. Płyn­ność jest nie­zwy­kle ważna. Bez
płyn­no­ści… No, chyba że trafi się inwe­stor bran­żowy. Poza tym…


– Tak?


– Nie będę ukry­wał, Irene, że po two­jej dys­po­zy­cji sam posta­no­wi­łem
spraw­dzić, czy to dobra inwe­sty­cja. No i przej­rza­łem gazety,
zadzwo­ni­łem, do kogo trzeba, no i…


– Nie podzie­lono mojego opty­mi­zmu?


– Deli­kat­nie mówiąc… W tym roz­da­niu zosta­nie przy­znana tylko jedna
kon­ce­sja, a naj­więk­sze szanse ma RumTV. Prawdę mówiąc, SuperTV nie jest
wymie­niana w gro­nie fawo­ry­tów. Jest na ostat­nim miej­scu w kon­kur­sie.
Musiałby się zda­rzyć cud…


– Dzięki temu wła­śnie zaro­bek będzie naj­więk­szy, Clark. Czyż nie? –
Irene wstała od sto­lika. – Czy wszystko omó­wi­li­śmy?


– Oczy­wi­ście. – Clark także wstał.


– W takim razie do zoba­cze­nia, Clark.


Ujął jej dłoń i spe­szony uciekł wzro­kiem. Prze­klęte pąso­wie­nie. Ni­gdy
nie miał tak dziw­nej, a zara­zem sek­sow­nej klientki. Ni­gdy nie marzył
nawet o takiej kobie­cie, a wyda­wało mu się, że Irene go kokie­tuje. Gdy
już wycho­dziła, chrząk­nął jesz­cze.


– Zapy­tam wprost, Irene – zawo­łał za nią. – Czy sądzisz, że to dobry
pomysł, żebym wpa­ko­wał w te bondy swoje oszczęd­no­ści?


– W które? Hisz­pań­skie czy SuperTV? – spy­tała z uśmie­chem Irene.


– SuperTV.


Ledwo prze­szło mu to przez usta. Nie powi­nien roz­ma­wiać z klientką w taki spo­sób. No, ale raz się żyje. Poza tym musiał się upew­nić. No risk
no fun, ale lepiej nie iść na całość w kasy­nie, chyba że ma się
zna­czone karty. Ona musiała coś wie­dzieć. Ina­czej nie pako­wa­łaby się w tę Rumu­nię. Miała cynk. Pewny cynk. Jak ci vipow­scy klienci ze śle­pymi
port­fe­lami, któ­rzy zawsze potra­fią w ostat­niej chwili uciec z toną­cego
okrętu bądź tra­fić super­o­ka­zję na pięć minut przed ogło­sze­niem świet­nego
newsa. Zna­jo­mo­ści były dziś łatwo prze­li­czalne na żywą gotówkę. Cza­sem
bar­dzo ciężką gotówkę.


Irene już kilka razy miała nosa. I była zbyt pewna sie­bie, by cho­dziło
tylko o nos. Ktoś jej dał prze­klęty cynk.


– Myślę, że to bar­dzo dobry pomysł, Clark. Ale sam musisz zde­cy­do­wać.


– Oczy­wi­ście.


– W końcu ryzyko nie jest małe.


– Tak, Irene.


– Zatem do zoba­cze­nia.


– Do zoba­cze­nia.


* * *


Wyszła z budynku sta­rego banku Bac­kly i tak­sówką udała się do
robot­ni­czej czę­ści South­wark, gdzie w nie­wiel­kim parku na ławce cze­kał
już na nią samotny męż­czy­zna w dobrym gar­ni­tu­rze i gru­bym, roz­pię­tym
płasz­czu. Mimo chłodu męż­czy­zna miał gołą głowę. Rose uca­ło­wała go w oba
policzki i chwy­ciła pod ramię.


– Przejdźmy się.


– Oczy­wi­ście, Mariko.


Obie­cała sobie kie­dyś, że ni­gdy już nie użyje nazwi­ska Mariki Shi­raz,
które kie­dyś przy­dało jej się przy pierw­szych kon­tak­tach ze Sve­nem
Ols­so­nem, ale dla Jona­thana Bir­ming­hama posta­no­wiła zmie­nić swoje
zasady. Prze­czy­tała w jego kom­pu­te­rze, że naj­bar­dziej lubi ory­gi­nalne
imiona na M. Dzięki temu, że Jona­than pro­wa­dził zadzi­wia­jąco szczery
pamięt­nik i nawet nie zabez­pie­czał go hasłem, wie­działa o wielu innych
jego upodo­ba­niach. Nie musiała zatem robić zbyt wiele, by pozy­skać
przy­jaźń pana Bir­ming­hama.


On w końcu marzył tylko o praw­dzi­wej miło­ści, którą można zdo­by­wać
mie­sią­cami, o kobie­cie, która nie pra­gnie od razu seksu, ceni za to
dłu­gie spa­cery i szczere roz­mowy, pełne wznio­słych słów. Z jego konta
medycz­nego wyczy­tała, że przyj­muje leki anty­de­pre­syjne i ogra­ni­cza­jące
poten­cję. Wie­działa, że w tym przy­padku nie będzie musiała spe­cjal­nie
się sta­rać. No sex no fun. Jona­than był wyjąt­ko­wym dżen­tel­me­nem.


– Nie mogę uwie­rzyć, że wciąż masz ochotę tra­cić na mnie czas.


– Och, jesteś zbyt skromny. Uwiel­biam spa­cery z tobą.


– Powie­dzia­łem mamie, że się spo­ty­kamy – wyznał.


Chwy­ciła go za obie dło­nie i ści­snęła mocno.


– Cie­szę się, Jona­tha­nie.


– Ja rów­nież, Mariko.


„Jakież to kurew­sko angiel­skie. Jak­bym oglą­dała jakąś ekra­ni­za­cję Austen
czy For­stera. Zaraz się popła­czę. Sły­sza­łeś kie­dyś o dzie­ciach nocy, o bacho­rach z dworca ZOO, pokrę­co­nych pokur­czach prze­zna­cze­nia,
dia­bel­skich pomio­tach, które ni­gdy nie powinny się naro­dzić? Z nimi
takie sprawy zała­twia się zupeł­nie ina­czej i – wierz mi, Jona­tha­nie –
znacz­nie przy­jem­niej”.


Zatrzy­mali się w cie­niu wierzby i Jona­than zato­nął w jej oczach. Przez
chwilę miała wra­że­nie, że zbliży usta i wresz­cie ją poca­łuje.
Rze­czy­wi­ście, zaczęło to przy­po­mi­nać jakąś powieść wik­to­riań­ską.
Poca­łu­nek na dzie­sią­tej randce. Jak na Jona­thana to i tak cał­kiem
nie­źle. Jed­nak nie poca­ło­wał jej. Umknął wzro­kiem spe­szony.


– Jak w pracy? – zapy­tała.


Ode­tchnął, szczę­śliwy, że udało im się zejść na mniej draż­liwy temat.
Zadrżał, jakby było mu zimno, a Rose pomy­ślała, że spe­cjal­nie nie zapina
płasz­cza i nie nosi czapki, żeby w razie czego mieć wytłu­ma­cze­nie dla
tych lata­ją­cych rąk i nad­mier­nego pod­eks­cy­to­wa­nia.


– Wszystko idzie w dobrym kie­runku. Powin­ni­śmy do końca roku zamknąć
trans­ak­cję rumuń­ską i zająć się ryn­kiem węgier­skim.


– Dosta­niesz pre­mię?


– Mie­li­śmy z tym dużo pracy, więc liczymy na pokaźną gra­ty­fi­ka­cję. Na
emer­ging mar­kets zara­bia się naj­le­piej, tak jak ci tłu­ma­czy­łem.


– Zupeł­nie nie mogę tego pojąć. – Rose nieco zbyt teatral­nie prze­wró­ciła
oczami. – Prze­cież to oni przy­jeż­dżają do nas po pracę. To jest
nie­po­jęte. Bie­dacy jadą do boga­tych kra­jów, a bogaci biją się o kon­trakty u bied­nych.


– Och, to cał­kiem pro­ste. Rynki wscho­dzące są znacz­nie bar­dziej chłonne
od roz­wi­nię­tych, na któ­rych nie ma takiego poten­cjału roz­wo­jo­wego,
Mariko. Każdy nowy towar wpro­wa­dzony na taki świeży rynek będzie się
sprze­da­wał znacz­nie lepiej niż u nas, bo nie ma takiej kon­ku­ren­cji, a i spo­łecz­ność lokalna jest teraz bar­dziej spra­gniona dóbr daw­niej
zaka­za­nych. Spo­łe­czeń­stwo jest pozor­nie bied­niej­sze, ale można mu ów
towar wci­snąć po wyż­szej cenie niż u nas, a jako­ścią nie trzeba się tak
przej­mo­wać. Dzięki wej­ściu do Unii spo­łecz­ność staje się bogat­sza,
imi­granci prze­sy­łają pie­nią­dze rodzi­nom w kraju, w gospo­darce jest
wię­cej pie­nię­dzy, rośnie infla­cja i zwięk­sza się popyt na towary
luk­su­sowe. Tak już jest. To taki obieg zamknięty. Oni zara­biają na
przy­kład w Anglii, a ich ciężko zaro­bione pie­nią­dze wra­cają do nas
poprzez kon­trakty z takimi fir­mami jak nasza.


– Żeby­ście mogli za nie zama­wiać lodziki u Rumu­nek i Ukra­inek w bur­de­lach w Soho – syk­nęła po szwedzku. – Zro­bić ci lodzika?


Jona­than roz­dzia­wił usta, zdzi­wiony.


– Prze­pra­szam, nie zro­zu­mia­łem.


– To po szwedzku – wyja­śniła. – W Szwe­cji mawia się: jeśli nie wia­domo,
o co cho­dzi, cho­dzi o pie­nią­dze.


– U nas też tak się mawia, Mariko – uśmiech­nął się Jona­than. – Anglia
nie ma wiecz­nych wro­gów ani wiecz­nych przy­ja­ciół. Wieczne są tylko
inte­resy.


Marika znów prze­wró­ciła oczami, a Rose uszczyp­nęła ją zło­śli­wie w tyłek.


– Jesteś taki mądry, Jona­tha­nie.


– To nic takiego, Mariko, po pro­stu moja praca. Ty w swo­jej branży
prze­cież też wiesz znacz­nie wię­cej ode mnie. Ja nie mam zie­lo­nego
poję­cia o hodowli kotów.


– Koty to mądre zwie­rzęta.


– Uwiel­biam koty.


– Więc jeste­ście już pewni, że dosta­nie­cie kon­ce­sję?


– Wciąż jesz­cze nikt nie wie, że sto­imy za SuperTV – szep­nął. – Nie
wolno ci nikomu o tym powie­dzieć.


Uśmiech­nęła się łagod­nie, przy­ci­snęła palec wska­zu­jący do ust i mru­gnęła
do niego.


– Tajem­nica. Będę mil­czeć jak grób.


Znów zadrżał, pod­eks­cy­to­wany.


– Wła­śnie. Naprawdę pil­nie strze­żona.


– Ale skąd macie taką pew­ność?


– Tak jak ci mówi­łem, to trans­ak­cja wią­zana. Rząd sprzeda Rumu­nom taniej
trans­por­tery opan­ce­rzone, a oni przy­znają nam prawa tele­wi­zyjne. To się
nazywa umowa off­se­towa. Tyle że w nor­mal­nych kra­jach takie usta­le­nia są
doko­ny­wane przy otwar­tych drzwiach – albo cho­ciaż uchy­lo­nych. A tu jest
tajne przez poufne, bo aku­rat w tym przy­padku tak jest lepiej. Ich rząd
nie chce przy­zna­wać się do ukła­dów z Bry­tyj­czy­kami, gdyż ostat­nio opi­nia
publiczna ocze­kuje zbli­że­nia z Rosją i Tur­cją, jakby zapo­mi­nała o tych
skan­da­lach i zbrod­niach, za któ­rymi stoją eks­tre­mi­ści popie­rani przez te
kraje lub wręcz się z nich wywo­dzący. No więc robimy po cichu mały
sza­cher-macher i nie ujaw­niamy się jako udzia­łowcy w SuperTV.


– Naszemu rzą­dowi opłaca się sprze­dać taniej te trans­por­tery?


– I tak wycho­dzą z uży­cia. W zasa­dzie mogli­by­śmy im je dać za darmo. –
Jona­than roze­śmiał się wesoło.


„Ależ ty jesteś mądry, Jona­tha­nie”. Rose skrzy­wiła się w duchu.


– Genialne.


– Po pro­stu biz­nes.


– Skąd masz pew­ność, że was nie oszu­kają?


– Mamy odpo­wied­nie umowy, a poza tym… Każdy zarobi, ich nota­ble także.
To nie­mal mode­lowi przed­sta­wi­ciele pre­da­tory state.


– Pre­da­tory state?


– Pań­stwa dra­pież­nika – wyja­śnił Jona­than. – W mło­dych demo­kra­cjach
two­rzy się kasta panu­jąca, żeru­jąca na pań­stwie, pro­wa­dząca jego
rabun­kową eks­plo­ata­cję i unie­moż­li­wia­jąca innym, spoza grupy, wej­ście do
inte­resu.


– To wasi part­ne­rzy?


– W biz­ne­sie nie ma sen­ty­men­tów. Obec­nie jedy­nym udzia­łow­cem SuperTV
jest fun­dusz celowy, który zbiera kapi­tał potrzebny spółce na wykup
kon­ce­sji poprzez emi­sję obli­ga­cji na lokal­nym rynku.


– Wystar­czy tych pie­nię­dzy? Co będzie, jeśli inni kon­ku­renci zapro­po­nują
wię­cej, niż będzie miała SuperTV?


– Nie ma takiego zagro­że­nia. Głów­nym warun­kiem przy­zna­nia kon­ce­sji nie
jest cena, tylko pro­po­zy­cje pro­gra­mowe. Mamy już usta­lone, że SuperTV
zbie­rze pięć­dzie­siąt milio­nów fun­tów kapi­tału na inwe­sty­cje. To w zupeł­no­ści wystar­czy, nawet jeśli kon­ku­renci zapro­po­nują dwa razy
wię­cej.


– Wy wpła­ca­cie kapi­tał?


– Nie wolno nam. Ktoś mógłby odkryć powią­za­nie, nawet gdy­by­śmy użyli
spółek cypryj­skich. Ale mamy pew­ność, że obli­ga­cje się sprze­da­dzą. –
Ści­szył głos. – Lokalni kacy­ko­wie z Rumu­nii są wpro­wa­dzeni w temat,
aktu­al­nie wyprze­dają całe majątki, żeby wpła­cić kapi­tał na SuperTV.
Wie­dzą, że potem wyku­pimy te udziały ze stu­pro­cen­tową pre­mią. Świet­nie
zaro­bią.


– A wam… będzie się to opła­cało?


– Wydamy sto milio­nów fun­tów, a za trzy lata będziemy mieli sta­cję wartą
miliard. Czy to nie jest opła­calne?


– Och, Jona­tha­nie, jak ty to cudow­nie obej­mu­jesz myślami!


* * *


Jona­than Bir­ming­ham nie był nikim szcze­gól­nie waż­nym. Spra­wo­wał funk­cję
pro­stego ana­li­tyka w dziale inwe­sty­cji pod­wyż­szo­nego ryzyka w fun­du­szu
Bena Stat­mana, spe­cja­li­zu­ją­cym się w ryn­kach wscho­dzą­cych. Nie
podej­mo­wał decy­zji ani nie brał udziału w żad­nych pro­ce­sach decy­zyj­nych.
Robił tylko ana­lizy dla akcjo­na­riu­szy i klu­czo­wych klien­tów. Jed­nak
dzięki temu nale­żał do nie­wiel­kiego grona osób dopusz­czo­nych do sekre­tów
firmy. Nie­zbyt dobrze czuł się z tajem­ni­cami, dla­tego dość chęt­nie
dzie­lił się nimi z mamą i naj­bliż­szymi przy­ja­ciółmi. A Marikę, choć znał
ją zale­d­wie od kil­ku­na­stu tygo­dni, uwa­żał za naj­bliż­szą przy­ja­ciółkę, a nawet kogoś wię­cej.


* * *


Roz­stali się tuż po czwar­tej. Rose musiała zadzwo­nić z tele­fonu na kartę
do kolej­nej osoby, z którą umó­wiła się na spo­tka­nie. Jej roz­mówca
ode­brał dopiero po dzie­się­ciu sygna­łach.


– Cze­kam już kwa­drans – powie­dział z wyrzu­tem.


– Prze­dłu­żyło mi się poprzed­nie spo­tka­nie.


– Kiedy będziesz?


– Za dwa­dzie­ścia minut.


Roz­łą­czył się.


Rose wró­ciła do City, wyjęła z torby chu­stę i zawią­zała ją na gło­wie.
Przed szybą wysta­wową Harry’s Bar zało­żyła dodat­kowo duże okrą­głe
oku­lary z lat sie­dem­dzie­sią­tych i uśmiech­nęła się do sie­bie. Cho­lera,
wyglą­dała jak Doris Day albo Audrey Hep­burn. Naprawdę nie­zła laska.
Prze­szła dwie prze­cznice i nie­mal wpa­dła na Donalda Pre­scota,
cze­ka­ją­cego przed barem wiet­nam­skim. Weszli do środka i usie­dli w rogu
sali. Roz­ma­wiali przy­ci­szo­nym gło­sem.


– Kiedy w końcu pozwo­lisz mi o tym napi­sać?


– Jeśli to zro­bisz teraz, nic się nie wyda­rzy. Spa­lisz trans­ak­cję i temat. Spło­nie, uleci z dymem. Nie będzie go. Rozu­miesz?


– A jak ktoś mnie ubie­gnie?


– Nikt nie ma takiego źró­dła.


– Skąd mogę być pewien, że mnie nie oszu­ku­jesz?


– Czy kie­dyś cię oszu­ka­łam?


– Nie, Irene.


Znał tylko jej imię i słusz­nie przy­pusz­czał, że jest fał­szywe. Ni­gdy
nawet nie widział jej oczu. Tylko uszmin­ko­wane usta, pokryte gru­bym
maki­ja­żem policzki i wła­sną gębę odbi­ja­jącą się od wiel­kich oku­la­rów.
Ale to dzięki niej stał się gwiazdą. W ciągu ostat­nich mie­sięcy
opu­bli­ko­wał dzie­sięć zna­czą­cych tek­stów w „The Daily Blurb”. Te arty­kuły
wywo­łały poru­sze­nie na szcze­blu rzą­do­wym i bły­ska­wicz­nie wywin­do­wały
jego karierę.


Cho­lera, kto by pomy­ślał, że w tablo­idzie poja­wią się tak dobre i poważne repor­taże. Jesz­cze rok temu mógł naj­wy­żej poma­rzyć o takich
mate­ria­łach, o jedyn­ko­wych tek­stach zmie­nia­ją­cych histo­rię. Dziś był
nie­mal sta­łym komen­ta­to­rem BBC w spra­wach nad­użyć wła­dzy, afer
budże­to­wych i poro­zu­mień z Unią Euro­pej­ską. Podobno sama Mar­ga­ret
That­cher doce­niała jego tek­sty i od nie­dawna zaczy­nała dzień od lek­tury
„The Daily Blurb”. Rze­komo mawiała przy tym:


– Zawsze powta­rzam, że siła tkwi w czło­wieku, a nie w insty­tu­cji.


Żela­zna Dama była już eme­rytką, ale takie zda­nie zamiesz­czone w plo­ciu­chu potra­fiło zro­bić cele­brytę nawet z gru­ba­wego i nie­zbyt
atrak­cyj­nego wizu­al­nie Donalda.


W stycz­niu ubie­głego roku cie­szył się, że jego tekst o gwał­tach na
nasto­lat­kach w szkole spe­cjal­nej dostał się na drugą kolumnę, a nie­dawno
odbie­rał zasłu­żone gra­tu­la­cje za ujaw­nie­nie potęż­nych dłu­gów Gre­cji,
zachwiań na ryn­kach walu­to­wych i wycieku danych klien­tów VIP z nie­miec­kich oraz szwaj­car­skich ban­ków. Wszystko dzięki Irene – to ona
jest źró­dłem infor­ma­cji, na któ­rym ni­gdy się nie zawiódł. Takim, o któ­rym marzy każdy dzien­ni­karz.


– No dobrze, to co robimy?


– Przy­go­tuj się na przy­szły tydzień. Po zamknię­ciu zapi­sów na obli­ga­cje
nie będzie już odwrotu. Nikt nie zdoła się wyco­fać. Zosta­nie zale­d­wie
tydzień do ogło­sze­nia zwy­cięzcy prze­targu na kon­ce­sję i wtedy im
przy­wa­lisz.


– Z siłą atomu – syk­nął Donald.


– Broń maso­wego raże­nia. Czyż nie tak cię nazy­wają?


Poczer­wie­niał. To okre­śle­nie podobno wymy­śliła księżna Kate. Zanim
jesz­cze zaszła w ciążę. Stał się bro­nią maso­wego raże­nia, ale tylko
dzięki swo­jej tajem­ni­czej infor­ma­torce.


– Jak sądzisz, na czym powi­nie­nem się sku­pić? Na co poło­żyć główny
nacisk?


– Nie wiesz?


– Wiem, tylko…


„Pie­przeni dzien­ni­ka­rze. Trzeba im tłu­ma­czyć od początku do końca, po
dzie­sięć razy. A i tak jest pra­wie pewne, że się pomylą w szcze­gó­łach i zali­czą wtopę”.


– Tytuł powi­nien brzmieć tak: Bry­tyj­ski rząd korum­puje Rumu­nów w zamian
za kon­trakt na prze­sta­rzałe pojazdy opan­ce­rzone.


– Mocne. Ale… za dłu­gie.


– To go skró­cisz. Duży tytuł: Rząd korum­puje Rumu­nów. A w pod­ty­tule
dasz resztę.


– Dobrze.


– Dalej musisz ude­rzyć w mani­pu­la­cję i przej­mo­wa­nie nie­za­leż­nych mediów
w sojusz­ni­czym kraju. Pró­bu­jemy po cichu kupić tele­wi­zję. W tym celu
pod­szy­wamy się pod mało znaną firmę, a jed­no­cze­śnie obie­cu­jemy lokal­nym
poli­ty­kom odku­pie­nie ich udzia­łów za znacz­nie wyż­szą cenę.


– Poli­tyczna korup­cja.


– Zwy­czajna korup­cja.


– Nie­źle. Co jesz­cze?


– Prze­targ praw­do­po­dob­nie zosta­nie unie­waż­niony. Albo wygra go ktoś
inny, a cwa­niacy, któ­rzy byli usta­wieni, stracą swoją kasę. Będzie
śledz­two, które nic nie przy­nie­sie, za to ty znów będziesz sławny.


– Jaki w tym twój inte­res, Irene?


– Co cię to obcho­dzi?


– Po pro­stu chciał­bym wie­dzieć.


– Prawda.


– Prawda nie ist­nieje.


Rose uśmiech­nęła się tajem­ni­czo. Po roz­sta­niu z Donal­dem Pre­sco­tem
wyko­nała jesz­cze jeden tele­fon i upew­niła się, że jej pole­ce­nia dla
praw­nika z Niko­zji są wystar­cza­jąco jasne i zro­zu­miałe.


* * *


Do domu dotarła przed wie­czo­rem. Zdjęła perukę i biu­sto­nosz wypa­ko­wany
watą, starła z twa­rzy maki­jaż i weszła pod prysz­nic. Skóra pie­kła ją od
zbyt dłu­giego kon­taktu z kosme­ty­kami. Od dziecka nie mogła sobie
pora­dzić z wła­sną cerą, która reago­wała mikro­ran­kami i zaczer­wie­nie­niem
na każdą próbę oszu­ka­nia natury. W okre­sie doj­rze­wa­nia miała chyba
naj­gor­szą twarz w szkole, co sku­tecz­nie odstra­szało chło­pa­ków. Dawali
jej spo­kój, a ona mogła się oszu­ki­wać, że jej to nie obcho­dzi.


Cza­sem okła­my­wała ludzi, że pew­nie dla­tego skoń­czyła na kur­sach
woj­sko­wych, a następ­nie w taj­nym rzą­do­wym ośrodku stra­te­gicz­nym dla kadr
nowych służb spe­cjal­nych, które miały sta­wić czoło wyzwa­niom zwią­za­nym z ter­ro­ry­zmem, a zamiast tego same stały się pań­stwem w pań­stwie.


Brak kon­troli zawsze pro­wo­kuje zmianę prio­ry­te­tów. Wła­dza staje się
bar­dziej pocią­ga­jąca od dba­nia o bez­pie­czeń­stwo oby­wa­teli.


Długo stała pod cie­płą wodą, pró­bu­jąc zmyć zmę­cze­nie. Następ­nie, nie
wyłą­cza­jąc gorą­cej wody, wyszła spod prysz­nica i sta­nęła przed lustrem.
Deli­kat­nie wytarła nie­zwy­kle twarde, mało kobiece mię­śnie, wyro­bione
pod­czas dłu­gich nar­ciar­skich pod­bie­gów, kości­ste ramiona i barki.


Znów była Rose Fried­man, krnąbrną, ener­giczną, a zara­zem uni­ka­jącą ludzi
dziew­czyną z kosz­maru. Wrzo­dem na dupie cwa­nia­ków, aman­tów i drani
uwa­ża­ją­cych kobiety za gor­szy gatu­nek, na któ­rym można tro­chę
poeks­pe­ry­men­to­wać. O tym, że pod­pa­dli nie­wła­ści­wej oso­bie, dowia­dy­wali
się zwy­kle za późno.


Przy­mknęła oczy i pocze­kała, aż para z gorą­cej wody wypełni
pomiesz­cze­nie i zamgli lustro. Dopiero wtedy mogła w nie spoj­rzeć i nawet się sobie spodo­bać. Wysoko osa­dzone kości policz­kowe i dołeczki w policz­kach nada­wały jej twa­rzy rysy mane­kina z wystawy. W połą­cze­niu ze
spi­cza­stym, odro­binę zadar­tym nosem, ostrymi łukami brwi i ustami
Mary­lyn Mon­roe mogły intry­go­wać. Jak to powie­dział kie­dyś Sven, gdy
chciał spra­wić jej przy­jem­ność kom­ple­men­tem? Jej twarz zbu­do­wana jest z pięk­nych szcze­gó­łów. Nie dodał, iż nie skła­dają się one na jedną
pocią­ga­jącą całość.


I dobrze.


Zbyt małe, szare i pospo­lite oczy bły­snęły zło­wrogo, jak zawsze, gdy ich
wła­ści­cielka dawała sygnał ostrze­gaw­czy oso­bom zamie­rza­ją­cym obsi­kać
nie­wła­ściwy krza­czek. Jed­nak ów znak był zwy­kle lek­ce­wa­żony lub błęd­nie
odczy­ty­wany jako sek­su­alne zain­te­re­so­wa­nie. Oczy Rose zawsze patrzyły
bar­dzo uważ­nie, foto­gra­fu­jąc rze­czy­wi­stość, wychwy­tu­jąc niu­anse i nie­ści­sło­ści. To czy­niło z niej nie tylko dosko­nałą obser­wa­torkę, ale i świetną oszustkę.


Potra­fiła wto­pić się w tłum, nawet gdy przy­bie­rała postać wampa, który
miał zupeł­nie inne zada­nie. Odro­bina (a może tro­chę wię­cej) sta­rań
czy­niła z niej pocią­ga­jącą, sek­sowną, doj­rzałą kobietę o zja­wi­sko­wej
uro­dzie. Jesz­cze mniej­szym nakła­dem sił brzy­dła w oczach, nabie­rała
tępej, nie­mal męskiej chro­po­wa­to­ści i odstra­szała poten­cjal­nych
ado­ra­to­rów. To wów­czas sta­wała się sobą: kame­le­onem wyszko­lo­nym w przy­bie­ra­niu potrzeb­nego wcie­le­nia. Ta nie­zwy­kła umie­jęt­ność przyczy­niła
się nie­gdyś do jej nie­by­wa­łej, bły­ska­wicz­nej kariery w struk­tu­rach
szwedz­kich służb spe­cjal­nych i do jesz­cze szyb­szego upadku. Sto wcie­leń
w jed­nym. Nie wia­domo, które praw­dziwe.


Dzwo­nek do drzwi wyrwał ją z zamy­śle­nia. Zarzu­ciła szla­frok, zmierz­wiła
dło­nią szorst­kie jak druty krę­cone włosy i poszła otwo­rzyć. Po dro­dze
minęła potężny regał na książki, na któ­rym leżała tylko jedna pozy­cja:
pierw­sza część try­lo­gii pew­nego szwedz­kiego pisa­rza. Powieść poda­ro­wał
jej Ols­son, cho­ciaż wie­dział, że nie czy­tuje bele­try­styki, a inne
książki gro­ma­dzi na elek­tro­nicz­nym czyt­niku.


– Tę powin­naś prze­czy­tać na papie­rze. Ze względu na jedną z boha­te­rek.
Cie­kawe, czy roz­po­znasz którą – pod­po­wie­dział i mru­gnął. Zro­zu­miała go
dopiero kilka godzin póź­niej, gdy wsią­kła już w nie­sa­mo­wite przy­gody
Mika­ela i Lis­beth.


Ols­son miał rację. Mimo że miała wstręt do tatu­aży i kol­czy­ków, róż­niła
się wyglą­dem, sek­su­al­nymi pre­fe­ren­cjami i innymi cechami od nie­sa­mo­wi­tej
hakerki, miej­scami odno­siła wra­że­nie, że czyta o sobie. Ta sama nie­chęć
do zasad, upór, przy­wią­za­nie do nie­za­leż­no­ści, siła cha­rak­teru, pozorny
brak empa­tii, ego­izm. A prze­cież Lars­son, pisząc tę zna­ko­mitą skąd­inąd
powieść, nie mógł jej znać.


– Gdy­byś ist­niała naprawdę, pew­nie mogły­by­śmy się zaprzy­jaź­nić, choć
bar­dziej praw­do­po­dobne, że byśmy się znie­na­wi­dziły – szep­nęła.


Zawa­hała się i scho­wała książkę do kar­to­no­wego pudła. Nie chciała, by
gość dzwo­niący do drzwi zoba­czył ten opa­sły tom.


„Jesz­cze pomy­ślisz, tajem­ni­czy przy­by­szu, że jestem stu­pro­cen­tową
wariatką”.


Chło­pak w bia­łej kurtce wyglą­dał na jakieś osiem­na­ście lat i był cał­kiem
do rze­czy. Przy­naj­mniej nie pąso­wiał jak Jona­than, nie śmier­dział
wydzie­li­nami Donalda i nie uśmie­chał się cynicz­nie ani cwa­niacko ustami
Marka-czy-Clarka. W dłoni trzy­mał dwie rekla­mówki z chińsz­czy­zną z restau­ra­cji „U Changa”. Rose jadała tam zawsze, ile­kroć miała czas, ale
ni­gdy nie spo­tkała tego dostawcy.


– Jak ci na imię? – zapy­tała, usi­łu­jąc sta­nąć tak, by pół­mrok masko­wał
wady i nada­wał jej ciału wyraz pocią­ga­ją­cej tajem­ni­czo­ści.


– Bill – odparł tro­chę spe­szony.


– Wejdź, Bill, zaraz przy­niosę pie­nią­dze. – Wzięła od niego jedze­nie i rachu­nek. Pode­szła do sto­lika, na któ­rym trzy­mała torebkę, i powab­nie
zakrę­ciła bio­drami. Żało­śnie musiało to wyglą­dać, choć szla­frok może
tro­chę kamu­flo­wał jej nie­zgrab­ność i mecha­nicz­ność ruchów.


„Dziew­czyna techno – taka wła­śnie jestem. Chcę, byś tak myślał, Bill.
Lubisz techno? Czyż Lon­dyn nie jest dziś techno?!”.


Bill nie wszedł, cze­kał przed drzwiami i prze­stę­po­wał z nogi na nogę.
Rose odli­czyła pięć­dzie­siąt fun­tów, znacz­nie wię­cej niż wyno­siła
należ­ność, i wrę­czyła chło­pa­kowi.


– To za dużo.


– Napi­wek.


– Mimo wszystko za dużo.


– Bill – uśmiech­nęła się – naprawdę masz zbyt wiele pie­nię­dzy?


– Nie.


– To dla­czego po pro­stu ich nie weź­miesz?


Wzru­szył ramio­nami, wziął bank­noty i scho­wał do kie­szeni. Myślała, że
odwróci się, zbie­gnie szybko po scho­dach, ale wciąż tam tkwił, patrzył
na nią coraz bar­dziej zain­try­go­wany tą nie­zwy­kłą posta­cią, jej
zadzi­wia­ją­cym domem i całą sytu­acją.


„Tak wła­śnie rodzi się poro­zu­mie­nie w tych spra­wach” – pomy­ślała Rose.


– Lubisz kre­wetki, Bill?


– Pew­nie.


– To może zjemy je razem?
  
Roz­dział 3


Czwar­tek, 23 lutego – pią­tek, 24 lutego


Sven Ols­son wresz­cie pod­jął decy­zję. Gryzł się przez tydzień, ale
osta­tecz­nie wie­dział już, co należy zro­bić. Po połu­dniu popro­sił cały
zespół o spo­tka­nie w sali kon­fe­ren­cyj­nej i zako­mu­ni­ko­wał:


– W grud­niu otrzy­ma­li­śmy prośbę o opu­bli­ko­wa­nie repor­tażu pol­skiego
dzien­ni­ka­rza o nie­ja­kim Roma­nie Wolaku, jed­nym z naj­bo­gat­szych
biz­nes­me­nów środ­ko­wej Europy. Wiem, wiem, wam to nazwi­sko nie­wiele mówi.
W Pol­sce to dość znany przed­się­biorca, zaj­mu­jący się głów­nie
pośred­nic­twem przy pry­wa­ty­za­cjach, inwe­sty­cjach w ener­ge­tykę, surowce i dobra szybko zby­walne. Lokal­nie ma sze­ro­kie kon­takty i zna­jo­mo­ści w świe­cie biz­nesu, poli­tyki i służb spe­cjal­nych. Ochra­nia go były szef
Biura Ochrony Rządu, jego rzecz­ni­kiem pra­so­wym został znany nie­gdyś
dzien­ni­karz tele­wi­zyjny, a w radach nad­zor­czych jego spółek aż roi się
od krew­nych i zna­jo­mych poli­ty­ków. Zna oso­bi­ście pre­zy­denta, pre­mie­rów i więk­szość posłów. Podob­nie sze­ro­kie kon­takty utrzy­muje w struk­tu­rach
Unii Euro­pej­skiej, jest przy­ja­cie­lem szefa Banku Świa­to­wego, kilku
komi­sa­rzy unij­nych i naj­więk­szych biz­nes­me­nów. Inwe­stuje w sztukę i kul­turę, wspo­maga masowo fun­da­cje, dba o biedne dzieci oraz arty­stów,
któ­rzy zbłą­dzili na dro­dze kom­pro­misu pomię­dzy misją a koniecz­no­ścią
zapew­nie­nia sobie środ­ków do życia. Stu­pro­cen­towy drań.


Sven zawie­sił głos, by dać sali czas na reak­cję. Ktoś chrząk­nął.


– Z tego, co mówisz, raczej boha­ter, a nie drań.


– Nie wierz pozo­rom – uśmiech­nął się Sven. – Wolak to jeden z nie­licz­nych przed­sta­wi­cieli regionu na liście „For­besa”. Postać, którą
warto prze­świe­tlić, bo za ofi­cjalną wer­sją kryją się różne sekrety. Nie
znaj­dziemy ich w żad­nej gaze­cie. Ja jed­nak zlek­ce­wa­ży­łem ten mate­riał i nie prze­ka­za­łem go do druku.


– Naprawmy to. – Znów ten sam głos.


– Za późno. Przed mie­sią­cem autor tek­stu został zna­le­ziony mar­twy, a pol­skie media twier­dzą, że było to mor­der­stwo upo­zo­ro­wane na
samo­bój­stwo.


Sven prze­rwał. Sta­rał się wyczy­tać z twa­rzy pra­cow­ni­ków jakieś odczu­cia.
Zauwa­żył jedy­nie lek­kie zmę­cze­nie. Chyba nie bar­dzo wie­dzieli, o co mu
cho­dzi i dla­czego mie­liby się przej­mo­wać pol­skim dzien­ni­ka­rzem i podobno
zna­nym biz­nes­me­nem, któ­rego nazwi­sko usły­szeli pierw­szy raz w życiu.


– Tekst, który dosta­li­śmy, jest moc­nym oskar­że­niem pol­skich władz i ukła­dów w tym kraju – pod­jął Sven. – Jak sądzi­cie, co powin­ni­śmy zro­bić?


– Opu­bli­kujmy go – rzu­cił ktoś z rogu.


Sven uśmiech­nął się.


– I to wszystko? W ten spo­sób wypeł­nimy… obo­wią­zek?


– Co innego możemy zro­bić?


– A mor­derca czy mor­dercy tego Polaka?


Nikt nie odpo­wie­dział.


– Jest jesz­cze coś, a raczej ktoś – kon­ty­nu­ował Ols­son. – Ktoś, komu nie
paso­wało nasze ewen­tu­alne zain­te­re­so­wa­nie Wola­kiem, wła­mał nam się do
sieci i zapu­ścił wirusa, który usi­ło­wał usu­nąć tekst.


Przez salę prze­szedł cichy szmer.


– Paula już się zajęła pro­ble­mem i z tego, co wiem, wymy­śliła nowe
zabez­pie­cze­nia, więc jeśli będzie­cie mieli pro­blemy z sie­cią, nie
dener­wuj­cie się, tylko pro­ście ją o pomoc.


– Koniec z por­no­sami i Face­bo­okiem?


– Bądź­cie uważni. Jeśli coś zwróci waszą uwagę, nie lek­ce­waż­cie tego –
zakoń­czył.


Po chwili w sali zostali z nim tylko Carla, Paula oraz Tho­mas Mhi­ta­rian,
który spra­wo­wał funk­cję dyrek­tora do spraw mar­ke­tingu i reklamy.


– No, a wy co myśli­cie?


Prze­czy­tali już po kilka razy tekst Polaka.


– To mocny mate­riał – zaczął ostroż­nie Tho­mas.


– I z poten­cja­łem… nie­stety – dodała Carla.


– Tak, to mor­der­stwo – przy­znał Ols­son, wspo­mi­na­jąc jedną ze sta­rych
spraw. – Mam déjà vu. Jak­bym cof­nął się w cza­sie do dnia, gdy zgi­nął
Hen­rik Aron­son.


Aron­son był whi­stle­blo­we­rem, człon­kiem zarządu kor­po­ra­cji infor­ma­tycz­nej
i źró­dłem jed­nego z dzien­ni­ka­rzy „Repor­tera”. Ujaw­nił prak­tyki
korup­cyjne sto­so­wane przez kon­cern i jego part­ne­rów. Po prze­ka­za­niu
wielu cen­nych infor­ma­cji zgi­nął z powodu zatru­cia, na tyle podej­rza­nego,
że cała redak­cja mimo braku dowo­dów i umo­rzo­nego śledz­twa uznała je za
mor­der­stwo.


Ta kor­po­ra­cja zwró­ciła się wów­czas do Svena z wyjąt­kowo atrak­cyjną
ofertą. Miał zapo­mnieć o całej spra­wie. Z jed­nej strony dawano mu
intratny kon­trakt, z dru­giej – poja­wiły się groźby, że ludzie z redak­cji
nie są świę­tymi kro­wami i też może im się coś stać. Wystar­czy, że nie
będą uwa­żać przy piciu drin­ków i jedze­niu ciężko straw­nego żar­cia z fast
foodów. Dziś można zatruć się nawet bro­ku­łami. Kij i mar­chewka.


Sven nagrał całą ofertę i opu­bli­ko­wał ste­no­gram. Wię­cej ich nie
nie­po­ko­jono, kor­po­ra­cja musiała wynieść się ze Szwe­cji, a potem zapła­cić
astro­no­miczne kary finan­sowe w USA. Zadzi­wia­jące, że Ame­ry­ka­nie
potra­fili tak sku­tecz­nie karać kon­cerny, a rządy państw, w któ­rych
docho­dziło do prze­stępstw, zosta­wały z ręką w noc­niku, roz­grze­ba­nymi
pro­jek­tami i pie­niędzmi wyrzu­co­nymi w błoto.


– Wtedy jed­nak doty­czyło to bez­po­śred­nio nas. W tym przy­padku… hm, jest
ina­czej – powie­działa nie­śmiało Carla.


– Suge­ru­jesz, że powin­ni­śmy to olać? Puścić mate­riał i dać sobie spo­kój?


– Nie powie­dzia­łam tego – odparła ostro.


– Prze­pra­szam. Jed­nak sądzę, że to na tyle poważna sprawa, że musimy
prze­pro­wa­dzić wła­sne śledz­two.


Tho­mas nie był prze­ko­nany.


– To będzie kosz­to­wać i naprawdę nie wiem, czy coś przy­nie­sie. Jeśli
opu­bli­ku­jesz mate­riał, uzy­skasz ten sam efekt, być może szyb­ciej. I nie
nara­zisz się na… sam wiesz na co.


– Jaki efekt?


– Skom­pro­mi­tu­jesz Wolaka, ścią­gniesz na niego uwagę lokal­nych mediów i pro­ku­ra­tury. Oni to wyja­śnią… albo i nie.


– No wła­śnie. Albo i nie.


– Ale co chcesz osią­gnąć? Prze­cież nie znasz Pol­ski, tam­tej­szych
realiów, będziesz poru­szać się jak we mgle. Szwedzki dzien­ni­karz
bada­jący wewnętrzną sprawę innego kraju może tylko nara­zić się na
śmiesz­ność. Chyba nie chcesz, żeby znowu się z nas nabi­jali.


– Nie dbam o to. Poza tym to nie jest wewnętrzna sprawa Pol­ski. Inte­resy
Wolaka się­gają znacz­nie dalej. Doty­kają też nas.


– Aha – mruk­nął Tho­mas. – Więc o to cho­dzi? O Drum­mana?


– Nie – zaprze­czył Sven.


– Opu­bli­kuj repor­taż i dajmy sobie z tym spo­kój. I tak nagło­śnisz
mate­riał, skie­ru­jesz świa­tła na Wolaka. I na tego Sta­now­skiego też.
Prze­cież o to cho­dzi.


– Nie wyja­śnię mor­der­stwa.


– A myślisz, że zro­bisz to, jak poje­dziesz do Pol­ski? – prych­nął Tho­mas.
– Prze­cież nie znasz tam nikogo. Nie znasz tego kraju. Co możesz zro­bić?


– Prze­stań­cie – wark­nęła Carla. – Nie ma co się kłó­cić. Tho­mas, i tak go
nie prze­ko­nasz. Bo też nie o to cho­dzi. Jest tak uparty i zacie­trze­wiony, że nie mamy z nim szans, prawda, Sven? Nie mamy co
rywa­li­zo­wać z two­imi demo­nami?!


Ols­son wes­tchnął ciężko.


– Zwią­zek tej sprawy z Drum­ma­nem ma zna­cze­nie, ale nie jest klu­czowy –
odparł. – Prze­cież Drum­mana już nie ma, po co miał­bym się na nim mścić?


– Bo jesteś Sve­nem Ols­so­nem, żaden ślad two­jego śmier­tel­nego wroga nie
może pozo­stać na tej ziemi. Nie­przy­pad­kowo ty i Rose nada­je­cie na tych
samych falach…


– Nie o to cho­dzi, Carlo, naprawdę.


– Czyżby?


Tym razem to Tho­mas uniósł pojed­naw­czo dło­nie. Widział wiele spo­rów i awan­tur pomię­dzy Carlą i Sve­nem; naprawdę nie miał ochoty na kolejny.


– No dobrze, załóżmy, że poje­dziesz do Pol­ski. Jak możemy ci pomóc?


* * *


Carla mil­czała, nie odpo­wia­da­jąc przez dłuż­szy czas na jego zaczepki.
Leżeli obok sie­bie na łóżku w Dziu­pli na pod­da­szu. Sven zasta­na­wiał się,
czy podob­nie jak on wspo­mina Rose. Co by było, gdyby pomię­dzy nimi
troj­giem nie doszło do nie­po­ro­zu­mień i Rose zosta­łaby w Sztok­hol­mie? Czy
wciąż pra­co­wa­łaby z nimi, łamiąc stan­dardy pracy dzien­ni­kar­skiej i wszystko robiąc po swo­jemu? Czy sypia­łaby ze Sve­nem? Czy doszłaby
wresz­cie do ładu z samą sobą? Może o to Sven miał do Carli pre­ten­sje? Że
nie pozwo­liła mu napra­wić Rose. Że przez nią ta druga musiała sobie
pójść, opu­ścić ich, potem kraj, zmie­nić się w kogoś zupeł­nie innego. A może jed­nak to nie miało zna­cze­nia?


– O czym myślisz? – zapy­tał.


– Mam złe prze­czu­cia.


– Będzie dobrze. To nie jest wojna z gang­ste­rami czy agen­tami.


– Może być jesz­cze gorzej. Mam wra­że­nie, że ten… Wolak jest połą­cze­niem
Ala Capone’a i Drum­mana, kimś znacz­nie gor­szym niż nasi prze­stępcy.
Pamię­taj, że to jed­nak Wschód. Dziki Wschód. To jak­byś pró­bo­wał napra­wić
coś u Putina.


– Pol­ska to nie Rosja.


– Nie ma broni ato­mo­wej. I Gerarda Depar­dieu.


Sven długo nie odpo­wia­dał.


– Nic mi nie będzie. Wolak jest tylko lokal­nym kacy­kiem. Zbiorę
mate­riał, wrócę, opi­szemy to i zosta­wimy za sobą.


– Nie potra­fisz niczego zosta­wić za sobą. To mnie mar­twi. Twoi wro­go­wie
wie­dzą, że gdy wypo­wia­dasz im wojnę, będzie ona trwała do końca. Ty albo
oni.


Sven tylko się uśmiech­nął.


– Nie będą z tobą wal­czyć w bia­łych ręka­wicz­kach, tym się mar­twię –
cią­gnęła. – Gdyby mieli choć cień nadziei, że odpu­ścisz, mogliby to
zosta­wić, prze­cze­kać. Ale ty nie odpu­ścisz i oni o tym wie­dzą. Dla­tego
nie pozwolą ci prze­kro­czyć gra­nicy. Jak się cze­goś dogrze­biesz, wykoń­czą
cię. Nie prze­bie­ra­jąc w środ­kach.


– Nic mi nie zro­bią. Jestem sławny – uśmiech­nął się. – Wię­cej ludzi na
świe­cie sły­szało o Ols­so­nie niż o Wolaku.


– Oby nie obró­ciło się to prze­ciw tobie.


– Nie obróci.


Carla gło­śno prze­łknęła ślinę.


– Mógł­byś cho­ciaż popro­sić JĄ o pomoc – szep­nęła.


– Kogo? – Sven dobrze wie­dział, o kim mówi jego przy­ja­ciółka.


– Prze­cież wiesz.


– Nie sły­sza­łem się z Rose od mie­sięcy, ma swoje życie, swoje sprawy.


– Dobrze wiesz, jak ją zna­leźć.


– Na razie nie ma potrzeby.


Carla wzdry­gnęła się. Wie­działa, że jej naci­ski nic nie dadzą. Taki już
był, uparty osioł.


– Ale jeśli poczu­jesz zagro­że­nie… bła­gam cię, nie szar­żuj. Ucie­kaj,
poproś o pomoc Tobiasa czy Andriew­skiego… – wspo­mniała o dwóch
zaprzy­jaź­nio­nych z redak­cją koman­do­sach, któ­rzy kie­dyś udzie­lili im
wywiadu na temat zatrud­nia­nia najem­ni­ków w kon­flik­tach w kra­jach
Trze­ciego Świata. – Ścią­gnij… Fried­man. Do dia­bła, kogo­kol­wiek. Nie
wiem, kogo jesz­cze, ale nie bądź cho­ler­nym boha­te­rem. Cho­ciaż to mi
obie­caj.


– Obie­cuję – skła­mał.


* * *


W pią­tek rano Jan Koby­lin­ski, doradca pre­miera Szwe­cji do spraw
prze­ciw­dzia­ła­nia pra­niu brud­nych pie­nię­dzy, ode­brał nie­ocze­ki­wany
tele­fon od Svena Ols­sona, któ­rego poznał oso­bi­ście przy spra­wie
Aron­sona. Wcze­śniej zawo­dowo obser­wo­wał jego zma­ga­nia z Drum­ma­nem,
szczę­śli­wie nie wtrą­ca­jąc się w cały spór i nie sta­jąc po niczy­jej
stro­nie, gdy „Repor­ter” za sprawą Rose Fried­man zaata­ko­wał też szwedzki
rząd.


Sven bez wstę­pów prze­szedł do rze­czy i popro­sił o jak naj­szyb­sze
spo­tka­nie. Koby­lin­ski ucie­szył się i przy­jął zapro­sze­nie na kawę, mimo
że dzień przed week­en­dem miał naprawdę napięty. Jego zespół od trzech
mie­sięcy poma­gał wydzia­łowi do spraw prze­stęp­czo­ści zor­ga­ni­zo­wa­nej i zabójstw roz­pra­co­wy­wać szajkę estoń­skich mafio­sów, któ­rzy z Södermalm
kie­ro­wali gan­giem strę­czy­cieli, zło­dziei i szan­ta­ży­stów. Byli bez­karni
do czasu, aż na dnie jed­nej z zatok jeziora Melar zna­le­ziono dwie młode
rom­skie dziew­czyny, które pra­co­wały dla gangu, a pozo­sta­wione ślady
jed­no­znacz­nie wska­zały na udział Estoń­czy­ków w zbrodni. Przy­cią­gnęło to
zain­te­re­so­wa­nie lokal­nej poli­cji, urzędu pomocy cudzo­ziem­com, w końcu
sek­cji wydziału zabójstw i kie­ro­wa­nego przez Koby­lin­skiego zespołu
eks­per­tów finan­so­wych bada­ją­cych prze­pływ pie­nię­dzy w mię­dzy­na­ro­do­wych
struk­tu­rach prze­stęp­czych. Zebrany mate­riał już pozwa­lał na posta­wie­nie
w stan oskar­że­nia dwóch hersz­tów oraz kil­ku­na­stu człon­ków gangu, a akcję
maso­wych zatrzy­mań zapla­no­wano na ponie­dzia­łek rano.


Mimo to zgo­dził się na spo­tka­nie. Zbyt długo nie widział Ols­sona, żeby
wyma­wiać się pracą.


– Witaj, Janie. – Ols­son usiadł przy sto­liku kawia­renki na Horns­ga­tan i popro­sił o szklankę wody mine­ral­nej.


Szybko wymie­nili uprzej­mo­ści i Sven prze­szedł do rze­czy. Gdy opo­wia­dał o Wolaku i Sta­now­skim, Jan Koby­lin­ski powoli sza­rzał na twa­rzy. Mimo że
czuł się bar­dziej Szwe­dem niż Pola­kiem czy nawet pol­skim Żydem, chło­nął
infor­ma­cje z kraju dale­kich przod­ków, sta­rał się inte­re­so­wać sytu­acją
poli­tyczną i spo­łeczną. Na to zresztą liczył Ols­son.


– Sły­sza­łem o Wolaku – odparł krótko Jan na pyta­nie dzien­ni­ka­rza.


– Co możesz mi o nim powie­dzieć?


– To raczej nie­cie­kawa postać. Jeden z oli­gar­chów wyro­słych na
trans­for­ma­cji i ukła­dach z daw­nymi apa­rat­czy­kami. Tyle że nieco młod­szy
od pozo­sta­łych… tuzów przed­się­bior­czo­ści i biz­nesu.


– Nie bar­dzo ich sza­nu­jesz?


– A kogo tu sza­no­wać? Dobry start zapew­niły im komu­ni­styczne układy z prze­szło­ści. Nic od sie­bie nie wnie­śli.


– Minęło już ponad dwa­dzie­ścia lat od upadku komu­ni­zmu – zauwa­żył Sven.
– Gdyby nie mieli umie­jęt­no­ści i innych potrzeb­nych cech, już dawno by
znik­nęli.


– Wierz mi, w tym kraju nie potrzeba wiele wię­cej niż ukła­dów. Dla­tego
wciąż się dobrze trzy­mają. Pol­ska mimo sta­rań róż­nych gre­miów nie
roz­li­czyła komu­ni­stycz­nych zbrod­nia­rzy. Sku­tek jest opła­kany, bo
zwo­len­nicy teo­rii spi­sko­wych wszę­dzie szu­kają układu, a pozo­stali patrzą
z obrzy­dze­niem na akcje wszel­kiej maści szan­ta­ży­stów, wycią­ga­ją­cych co
rusz kwity na kolejne osoby. Jeden wielki bała­gan. Gdyby akta były jawne
i otwarte, nie byłoby takiego pro­blemu. Prawda jest naj­waż­niej­sza. Gdy
ją ukry­wamy, zostaje kon­fa­bu­la­cja.


– Wolaka o coś oskar­żono?


– Było kilka wpa­dek i awan­tur na naj­wyż­szych szcze­blach, jak zarzuty o kon­takty z rosyj­skim wywia­dem i biz­ne­sem czy też korum­po­wa­nie
urzęd­ni­ków. Po tych afe­rach pozy­cja dużych biz­nes­me­nów strze­la­ją­cych
misia z par­tyj­nymi kole­gami i esbe­kami, czyli ofi­ce­rami Służby
Bez­pie­czeń­stwa, osła­bła, ale gene­ral­nie wciąż mają się dobrze.


– Strze­la­ją­cych misia?


– Komu­ni­ści lubili na powi­ta­nie obej­mo­wać się wylew­nie i cało­wać w policzki albo w usta. Breż­niew z każ­dym strze­lał misia i cało­wał z języcz­kiem.


Sven roze­śmiał się gło­śno.


– Rozu­miem. Wolak to jeden z nich?


– Coś pomię­dzy. Za cza­sów komu­ni­zmu zdą­żył zała­pać się jesz­cze na
współ­pracę z esbe­cją, ale był za młody, by rze­czy­wi­ście naroz­ra­biać.
Trak­to­wał to pew­nie jak przy­godę. No, ale parę kon­tak­tów sobie wyro­bił i one mu pomo­gły albo przy­naj­mniej nie prze­szka­dzały, jak zabrał się do
robie­nia biz­nesu w nowej Pol­sce. Zaczął podobno od ban­ków i kas
oszczęd­no­ści, potem wszedł w jakiś biz­nes prze­my­słowy, prze­jął i zre­struk­tu­ry­zo­wał kilka fabryk, no i stał się miliar­de­rem.


– Sły­sza­łeś o Vic­to­rii?


– Temat, przez który mia­łeś wię­cej kło­po­tów niż pożytku.


– Sprawa Drum­mana – przy­znał Sven. – Oka­zuje się, że Wolak był
udzia­łow­cem spółki Vic­to­ria i odsprze­dał udziały Drum­ma­nowi. Te akcje
miały być rze­komo bar­dzo dużo warte, a oka­zały się zupełną wtopą. Może
to Drum­man był ojcem suk­cesu Wolaka. Wyprał jego pie­nią­dze, a część
zacho­wał dla sie­bie. Jak to się mówi? Pierw­szy milion trzeba prze­krę­cić?


– Ukraść – popra­wił Koby­lin­ski.


– No wła­śnie.


– Jeden wart dru­giego. To ten typ biz­nesu, choć chyba teraz w Pol­sce
ciężko zna­leźć o nim jakieś złe infor­ma­cje.


– Coś jesz­cze?


Koby­lin­ski poru­szał nie­spo­koj­nie stopą – kolano drgało mu jak sil­nik
Die­sla.


– Pew­nie można byłoby o nim opo­wia­dać tygo­dniami. Jest waż­nym
biz­nes­me­nem. Inwe­stuje na całym świe­cie, w róż­nych bran­żach, ma
zna­jo­mo­ści w poli­tyce i mediach. Zwy­czajny… czło­wiek inte­resu z konek­sjami.


– A mafia?


– No prze­cież mówię, że to czło­wiek inte­resu z konek­sjami – roze­śmiał
się Koby­lin­ski.


– Wiesz, o co pytam. Ma powią­za­nia z praw­dziwą mafią? Sły­sza­łeś o jego
udziale w sza­rej stre­fie czy w nar­ko­ty­kach, pro­sty­tu­cji,
naj­ciem­niej­szych inte­re­sach?


– Nie. Nic nie wiem.


Sven popra­wił się na sie­dze­niu, dopił kawę i prze­szedł do
naj­waż­niej­szych pytań.


– Mógł kogoś zabić? Zle­cić zabój­stwo?


Koby­lin­ski długo spo­glą­dał w oczy dzien­ni­ka­rza. W końcu powie­dział,
wolno cedząc słowa:


– Kto go tam wie. W Pol­sce ostat­nio dzieją się dziwne rze­czy. Wcze­śniej
spi­skowe teo­rie poja­wiały się w przy­padku tajem­ni­czych śmierci
kon­tro­le­rów Naj­wyż­szej Izby Kon­troli, spe­cja­li­stów od poli­tyki
wschod­niej, poli­ty­ków czy woj­sko­wych. Czy jed­nak to prawda, a tym
bar­dziej czy z któ­rym­kol­wiek z tych zda­rzeń mógł mieć coś wspól­nego
Wolak, tego nie wiem.


– No tak. A ty co o nim sądzisz? Tak pry­wat­nie?


– Skąd mam wie­dzieć? Do mnie nie­wiele dociera z tego poziomu. Pew­nie to
cwa­niak, ale kto dziś nim nie jest? Znam takich, któ­rzy co nie­dziela
dają na tacę w kościele, zakła­dają fun­da­cje i inwe­stują w akcje
cha­ry­ta­tywne, a drugą ręką korum­pują urzęd­ni­ków, robią prze­kręty na
gieł­dzie i przy pry­wa­ty­za­cjach. Tak już jest. Musiał­byś poga­dać z moim
kuzy­nem z Pol­ski.


Sven pomy­ślał, że po to wła­śnie przy­szedł.


– A co wiesz o tym Sta­now­skim?


– Nie­wiele – mruk­nął Jan.


– Jaro­sław Sta­now­ski – powtó­rzył Ols­son – dzien­ni­karz. Z tego, co
wyczy­ta­łem, prze­cho­dził przez różne duże redak­cje pra­sowe. Miał na
kon­cie epi­zod w tele­wi­zji. Od kilku lat bez sta­łego etatu.


– To nic dziw­nego. Sły­sza­łem, że na całym świe­cie redak­cje pozby­wają się
dzien­ni­ka­rzy śled­czych. Nie przy­no­szą już gaze­tom war­to­ści doda­nej, za
to przy­spa­rzają pro­ble­mów z rekla­mo­daw­cami.


– No tak. Jeśli nie chcą publi­ko­wać ostrych tek­stów, to i nie ma
war­to­ści doda­nej…


– Inter­net przy­nosi zmiany, gazety mają coraz więk­sze kło­poty. To już
nie jest taka potężna czwarta wła­dza. Nawet ty pew­nie to odczu­wasz.


– To prawda – przy­znał Ols­son. Potem wró­cił do sprawy Sta­now­skiego: –
Szu­ka­łem w inter­ne­cie infor­ma­cji o afe­rze samo­lo­to­wej, w któ­rej rze­komo
się skom­pro­mi­to­wał, ale musia­łem coś pokrę­cić w wyszu­ki­warce albo w tłu­ma­cze­niach.


– Bo tak naprawdę nie cho­dziło o samo­loty – roze­śmiał się Koby­lin­ski. –
Słow­nik auto­ma­tyczny tak prze­tłu­ma­czył, ale Sta­now­ski poległ na zupeł­nie
innym tema­cie. Napi­sał o afe­rze doty­czą­cej zakupu sys­temu łącz­no­ści dla
pol­skiej armii, który rze­komo miał nie speł­niać wyma­gań. To była gło­śna
afera, bo dzien­ni­karz zarzu­cił korup­cję mini­strowi obrony naro­do­wej.
Twier­dził, że przed­sta­wi­ciel dostawcy sys­temu łącz­no­ści wrę­czył temu
mini­strowi łapówkę na pokła­dzie pry­wat­nego samo­lotu, stąd nazwa afery.


– Pomy­lił się?


– Szcze­gó­łów nie znam, ale podobno prze­grał pro­ces. Nie był w sta­nie
udo­wod­nić swo­ich zarzu­tów. Infor­ma­to­rzy albo odmó­wili zeznań, albo je
wyco­fali.


– Ja też prze­gra­łem parę pro­ce­sów – mruk­nął Sven.


– No tak, ale ty nie dałeś się nagrać, jak pro­po­nu­jesz roz­pra­co­wa­nie
tematu zna­nemu lob­by­ście, któ­remu zale­żało na skom­pro­mi­to­wa­niu mini­stra.
Ot, poli­tyka…


– Poli­tyka – powtó­rzył cicho Ols­son.


– Ten lob­by­sta dzia­łał na zle­ce­nie poli­tycz­nego kon­ku­renta mini­stra.
Ech, powiem ci, że w Pol­sce poli­tyka to jesz­cze więk­szy śmiet­nik niż u nas. Szcze­gól­nie teraz, po Smo­leń­sku.


– Smo­leń­sku? – Coś mu świ­tało, ale nie był pewien.


– Po wypadku lot­ni­czym, w któ­rym zgi­nął pre­zy­dent i pra­wie setka innych
osób, wielu nota­bli i gene­ra­łów.


– Ach, tak…


– Poli­tycy nie mają skru­pu­łów, wyko­rzy­stują grę na emo­cjach, robią
wielki bała­gan. Inna sprawa, że pań­stwo funk­cjo­nuje fatal­nie,
biu­ro­kra­cja jest sko­rum­po­wana i nie­wy­dolna, sądy dzia­łają tra­gicz­nie,
pro­ku­ra­turę i służby roz­pie­przyły tar­cia na górze, nikt nie ściga
prze­stępstw gospo­dar­czych i poli­tycz­nych, a media… szkoda gadać.
Tygo­dniami eks­cy­tują się tablo­ido­wymi tema­tami, a kom­plet­nie odpusz­czają
dys­ku­sje o spra­wach rze­czy­wi­ście poważ­nych, sys­te­mo­wych, istot­nych dla
roz­woju kraju.


– Nie wygląda to dobrze – przy­znał Sven.


– Media upa­dają, ale co się dzi­wić, jak afer w dzien­ni­kar­stwie jest może
wię­cej niż w poli­tyce. Dzien­ni­ka­rze nie wery­fi­kują infor­ma­cji, dają
ciała z warsz­ta­tem i rze­tel­no­ścią, pozwa­lają łapać się jak ten Sta­now­ski
na dziw­nych nagra­niach.


– To nie jedyny przy­pa­dek?


– A skąd! Jakąś babkę zła­pano na poży­cza­niu pie­nię­dzy od opi­sy­wa­nego
biz­nes­mena, inny dzien­ni­karz pro­po­no­wał rze­komo napi­sa­nie komuś książki
szka­lu­ją­cej kon­ku­renta za pie­nią­dze. Kolej­nego oskar­żono o han­del
infor­ma­cjami, a następ­nego o wyko­rzy­sty­wa­nie infor­ma­cji pouf­nych do
pry­wat­nych zaku­pów akcji na gieł­dzie i pisa­nie fał­szy­wych niu­sów dla
zarobku. A naj­słyn­niej­szy z nich spe­cja­li­zo­wał się w pod­słu­chi­wa­niu
przy­ja­ciół, z któ­rymi szan­ta­żo­wał innych drani. To ma być dzien­ni­kar­stwo
śled­cze?


– Może to nie­prawda? Pro­wo­ka­cje.


– Nie wiem, pew­nie w czę­ści przy­pad­ków tak, ale jeśli chcesz znać moje
zda­nie, to poziom syfu w tym kraju się­gnął już brzegu kotła. Zaraz się
wyleje, wykipi i oby wów­czas nie doszło do prze­ję­cia wła­dzy przez
jakichś nacjo­na­li­stów, bo będziemy mieć trze­cią wojnę świa­tową.
Kon­flikty wybu­chały z bar­dziej bła­hych powo­dów. Cho­ciaż kogo dziś
obcho­dzi taka Pol­ska…


Sven przez chwilę miał ochotę porzu­cić plan wyjazdu ze Szwe­cji.
Przy­po­mniał sobie treść arty­kułu Sta­now­skiego oraz zawar­tość
inter­ne­to­wego fol­deru zna­le­zio­nego na Nota­riu­szu, a także infor­ma­cję o śmierci dzien­ni­ka­rza – to wszystko w zesta­wie­niu z opi­nią Koby­lin­skiego
nie brzmiało zachę­ca­jąco.


„Nie, nie dam się znie­chę­cić. Nie na tym eta­pie”.


– Jadę do Pol­ski – rzu­cił, co spo­wo­do­wało u Jana nagły atak dusz­no­ści i kaszlu. Koby­lin­ski zakrztu­sił się kawą.


– Żar­tu­jesz?


– Nie.


– Jed­nak jesteś sza­lony, Sven. Polacy to naród, który kie­dyś sam się
wykoń­czy. Nie potrzeba im do tego Szweda.


– Nie chcę ich wykoń­czyć. Nie jestem intry­gan­tem.


– Ale tak cię potrak­tują. Nie znasz tego kraju, nie pora­dzisz sobie.


– Dla­tego chcia­łem się z tobą spo­tkać.


* * *


Cmen­tarz High­gate wciąż zasnu­wała łagodna mgiełka. Rose prze­cha­dzała się
po sta­rych alej­kach, oglą­dała uważ­nie wie­kowe groby i krypty. Na dłu­żej
przy­sta­nęła przy nagrobku Karola Marksa. Zasta­na­wiała się, czy z jego
dzia­łań wyni­kło wię­cej złego niż dobrego, ale nie zna­la­zła odpo­wie­dzi.
Dwie alejki dalej przy­sia­dła w kryp­cie i przy­mknęła oczy. Ciało bolało
ją po sek­sie z Bil­lem, któ­rego nie wystra­szyła jej nagość.


„Dziew­czyno, tu jest Lon­dyn. Cen­trum dzi­wac­twa. Chudy pokurcz
przy­po­mi­na­jący znie­wie­ścia­łego faceta jest dla nie­któ­rych
atrak­cyj­niej­szy od loli z biu­stem XXL. Ty wcale nie jesteś tu
przy­pad­kiem szcze­gól­nym”.


Bill. Satys­fak­cjo­nu­jący i wyma­ga­jący Bill. Spo­dzie­wała się szyb­kiego,
krót­kiego aktu, a dostała całą noc uży­wa­nia ze świa­do­mym kochan­kiem,
który mimo mło­dego wieku doświad­cze­niem może nawet ją prze­bi­jał.
Fak­tycz­nie, dzie­ciaki w Lon­dy­nie przy­zwy­cza­iły się do dzi­wa­ków, może
nawet doj­rze­wały jesz­cze wcze­śniej niż w Szwe­cji, zna­nej prze­cież z roz­wią­zło­ści i braku pru­de­rii.


Gdy rano popro­siła go, by już sobie poszedł, zapy­tał, kiedy znów mogą
się spo­tkać, lecz Rose nie odpo­wie­działa. Odcho­dził z wypi­sa­nym na
twa­rzy wyraź­nym roz­cza­ro­wa­niem. Rose też była roz­cza­ro­wana – sobą. Nie
powinna zapra­szać do domu kochan­ków, sku­piać na sobie uwagi, pro­wo­ko­wać
losu. Nie teraz, gdy pra­wie pół­roczna, przy­go­to­wy­wana prze­cież spo­rym
nakła­dem sił i środ­ków pro­wo­ka­cja zbli­żała się do finału.


W pią­tek rano otrzy­mała infor­ma­cję od Clarka, że fun­dusz celowy SuperTV
zamknął zapisy na obli­ga­cje i po reduk­cji bank zaku­pił dla niej pakiet
za dwa miliony fun­tów. Sam pew­nie zaan­ga­żo­wał się na więk­szą kwotę.


„Cie­kawe, ile wło­ży­łeś w to pry­wat­nej kasy, Clark? – pomy­ślała i uśmiech­nęła się zło­śli­wie. – Jesteś tak samo winny, dupku, jak tamci.
Zapła­cisz”.


Jona­than Bir­ming­ham, emo­cjo­nal­nie nie­doj­rzały przed­sta­wi­ciel ogrom­nego
bry­tyj­skiego fun­du­szu inwe­sty­cyj­nego, który wię­cej już jej nie zoba­czy,
miał ciężko pra­co­wać cały week­end przy dopi­na­niu trans­ak­cji i pil­no­wać,
by sprawy poszły jak trzeba.


„Prze­klęty dupku, pra­cuj nad swoją trumną”.


Donald Pre­scot, zgod­nie z umową, w pocie czoła pisał repor­taż śled­czy o podej­rza­nej bry­tyj­skiej inwe­sty­cji kolo­nial­nej w dale­kiej Rumu­nii. W przy­szłym tygo­dniu ta afera miała wstrzą­snąć Izbą Lor­dów i pała­cem
Buc­kin­gham.


„Dobrze wam tak”.


Pierw­sza część planu zemsty poszła zadzi­wia­jąco gładko i zosta­nie
zwień­czona już w ponie­dzia­łek arty­ku­łem Donalda, który jesz­cze nie
prze­czu­wał, że to począ­tek jego końca. I nie tylko jego.


„Dosta­nie­cie za swoje. Każdy z was. Po kolei”.


– Wszystko w porządku? – Sta­nął przed nią rasowy bobby, poli­cjant w śmiesz­nym heł­mie i gra­na­to­wej kurtce.


Pod­nio­sła się i sku­lona, z rękami w kie­sze­niach ruszyła przed sie­bie.


– Halo, dziew­czyno!


„Pieprz się!”.


– Mówię do cie­bie.


– Pier­dol się!


Rzu­ciła się bie­giem przez cmen­tarz, nie myśląc o tym, czy gli­niarz
ruszył za nią ani czy gdzieś tam nie czai się jego part­ner.


Zwol­niła dopiero przy wyj­ściu. Zdjęła kurtkę, prze­krę­ciła ją na drugą
stronę i zarzu­ciła kap­tur na głowę. Klu­czyła przez dłuż­szy czas
ulicz­kami pół­noc­nego Lon­dynu. Kupiła kanapkę z łoso­siem z wózka
zapar­ko­wa­nego przy chod­niku i zja­dła ją na miej­scu. Nie zoba­czyła nikogo
podej­rza­nego.


Ostat­nio dużo myślała o gieł­dach. Po afe­rze Drum­mana świat finan­sów,
który wcze­śniej trak­to­wała tro­chę jak zło konieczne, rze­czy­wi­ście ją
wcią­gnął. Gang­ste­rzy finan­sowi byli bar­dziej zepsuci niż zwy­kli ban­dyci,
a sys­tem jesz­cze moc­niej popie­przony niż ten znany jej ze służb
spe­cjal­nych i orga­nów spra­wie­dli­wo­ści, w któ­rych zaczy­nała karierę.


„Pier­dolę was” nabie­rało tu nowego sensu. Ten chory sys­tem rze­czy­wi­ście
wszyst­kich pier­do­lił. I wcale nie czuła się lepiej ze świa­do­mo­ścią, że
jest jego czę­ścią.


W jed­nej chwili prze­szłość prze­bie­gła jej przed oczami. Przy­po­mniały jej
się dobre i złe chwile, które prze­żyła po zakoń­cze­niu współ­pracy ze
Sve­nem i Carlą, gdy wyje­chała ze Szwe­cji. Czy można prze­kre­ślić to, co
było? Czy można wyrzu­cić nie­chciane wspo­mnie­nia? Jej się to nie uda­wało.
Od wielu mie­sięcy miała noce pełne dołów, gdy powra­cały do niej chwile
ze Sve­nem. Ostat­nie spo­tka­nie, kłót­nia zakoń­czona nie­mal bójką, wresz­cie
jej decy­zja.


„Zosta­wiam was, do dia­bła. Ucie­kam. Nie akcep­tu­je­cie moich metod, czyli
nie akcep­tu­je­cie mnie. Obiek­ty­wizm i rze­tel­ność? Z dra­niami trzeba
wal­czyć, a nie dawać im się wypo­wia­dać i zakła­my­wać rze­czy­wi­stość. To
moje metody. Prawda pro­sto w pysk. Wy woli­cie kłam­stwa”.


Zała­twie­nie for­mal­no­ści zwią­za­nych z likwi­da­cją fun­du­szy, jakie zostały
po fir­mie jej ojca, i prze­ka­za­nie akty­wów do rajów podat­ko­wych zajęło
zale­d­wie mie­siąc. Lot do Niko­zji trwał znacz­nie kró­cej. Waka­cje spę­dziła
na błą­ka­niu się po Afryce Pół­noc­nej, a potem prze­bim­bała pół roku we
Fran­cji, by osta­tecz­nie wylą­do­wać w Lon­dy­nie, gdzie znów dopa­dły ją
inte­resy. Praw­nik z Niko­zji był uczci­wym daw­nym pra­cow­ni­kiem jej ojca,
więc zmu­sił ją do zain­te­re­so­wa­nia pie­niędzmi.


– Jeśli nie będziesz o nie dbała, szybko mogą znik­nąć. Nawet duże
pie­nią­dze zni­kają zadzi­wia­jąco szybko.


Pod wpły­wem impulsu zmie­niła swoje nasta­wie­nie do forsy, która dotąd jej
nie obcho­dziła, bo po pro­stu była. A może to obej­rze­nie „Wall Street”
skło­niło ją do zasta­no­wie­nia się, co by się stało, gdyby to ona była
Gor­do­nem Gek­kiem. Zadzwo­niła wów­czas do swo­jego praw­nika z Niko­zji i zapy­tała:


– Czy myślisz, że chci­wość jest dobra?


– Co cię napa­dło, Rose?


– Odpo­wiedz na pyta­nie.


Popro­siła o zało­że­nie jej firmy w City, cen­trum świa­to­wych finan­sów.
Lon­dyn był do tego naj­lep­szym miej­scem, może poza USA. Ame­ryki wciąż się
jed­nak bała. Bała się inwi­gi­la­cji, wszech­obec­nej kon­troli, pie­przo­nej
CIA tor­tu­ru­ją­cej wro­gów i szu­ka­ją­cej na siłę dowo­dów, które potwier­dzały
potrzebę ist­nie­nia ban­dy­tów z cer­ty­fi­ka­tami rzą­do­wymi.


Sta­vro’s Inve­st­ments – tak – na cześć przy­ja­ciela, który nie­gdyś uczył
ją wła­ści­wego odczy­ty­wa­nia bilan­sów – nazwała nowy pod­miot w swo­jej
stajni. Miał słu­żyć jej jako wehi­kuł inwe­sty­cyjny do loko­wa­nia kapi­tału
na ryn­kach w Sin­ga­pu­rze, Lon­dy­nie, Frank­fur­cie i Paryżu. Mówiąc języ­kiem
nie do końca akcep­to­wa­nym na ryn­kach finan­so­wych, zamie­rzała kurew­sko
namie­szać w świe­cie byków i niedź­wie­dzi. Podzie­liła pie­nią­dze na różne
sub­konta i zaczęła obra­cać 30 milio­nami dola­rów prze­zna­czo­nymi na
stratę. Nie miała złu­dzeń, że zarobi. Ale skoro makler z Société
Générale potra­fił wto­pić ileś tam miliar­dów, to co to jest trzy­dzie­ści
milio­nów dola­rów?


O dziwo, stra­ciła nie­wiele, za to po mie­siącu przez przy­pa­dek
zain­we­sto­wała znaczną kwotę w nie­wielką cze­ską spółkę ener­ge­tyczną.
Dzięki póź­niej­szemu prze­ję­ciu jej przez nie­miec­kiego giganta zaro­biła
ponad sto pro­cent, co z nawiązką pokryło wcze­śniej­sze straty. Makler,
który elek­tro­nicz­nie zapro­po­no­wał jej tę inwe­sty­cję, nazy­wał się Zelig,
jak boha­ter filmu Woody’ego Allena. Roz­ba­wiło ją to nazwi­sko,
posta­no­wiła więc zadzwo­nić do maklera i mu podzię­ko­wać. W końcu
podzię­ko­wa­nie się nale­żało.


„Jeśli będziesz miły, może nawet pój­dziemy do łóżka” – pomy­ślała.


Zelig oka­zał się kobietą. Naomi Zelig miała miły głos, ciem­no­brą­zową
skórę i duże oczy sarny. Była zasko­czona tele­fo­nem, a potem wizytą
nie­po­zor­nej, dziw­nej dziew­czyny z nie­wiel­kimi oczami wypeł­nio­nymi
mie­szanką dzi­ko­ści i nie­po­koju, która oka­zała się pełną sprzecz­no­ści
milio­nerką. Naomi wydała jej się wyjąt­kowo piękna, oto­czona ory­gi­nalną,
egzo­tyczną aurą. Zgrabna syl­wetka spra­wiała jed­no­cze­śnie wra­że­nie
wiot­kiej i sil­nej, a piersi były sprę­ży­ste i wciąż rado­śnie mło­dzień­cze.
Jak na trzy­dzie­sto­latkę trzy­mała się cał­kiem nie­źle. „Nie­ważne, że nie
jesteś face­tem, Zelig – pomy­ślała. – Nie będziemy upra­wiały seksu, bo
nie sypiam z kobie­tami, ale możemy prze­cież lepiej się poznać”.


Rose zapro­siła Naomi na kola­cję. Maklerka przy­jęła pro­po­zy­cję, choć była
lekko zakło­po­tana, może z powodu nie­tu­zin­ko­wego wyglądu Fried­man, która
w restau­ra­cji poja­wiła się cał­ko­wi­cie odmie­niona. Choć wciąż miała twarz
doj­rze­wa­ją­cego chłopca, to wie­czo­rowy ubiór i sto­no­wany maki­jaż zamiast
bluzy z kap­tu­rem i zim­nej suro­wo­ści całej postaci zro­biły swoje.
Przy­po­mi­nała tro­chę Mię Far­row z Dziecka Rose­mary. Rose i Naomi były
sobą na tyle zain­try­go­wane, że lody szybko pękły i zaczęły roz­ma­wiać jak
dobre przy­ja­ciółki.


– Skąd wytrza­snę­łaś tę cze­ską spółkę? – zapy­tała w pew­nej chwili Rose.


– To moja robota. Zaj­muję się ryn­kami wscho­dzą­cymi – odparła Naomi. –
Mam wci­skać kit co lep­szym klien­tom.


– Wci­snę­łaś mi kit?


Uśmiech­nęła się cza­ru­jąco.


– Oka­zało się ina­czej, choć bar­dzo tego nie chcia­łam. Ale tak na
poważ­nie, inwe­sty­cje w regio­nie Europy Środ­kowo-Wschod­niej od czasu
roz­sze­rze­nia Unii przy­no­szą znacz­nie więk­sze zyski niż inwe­sty­cje na
ryn­kach doj­rza­łych. Nawet kry­zys w tym nie prze­szka­dza, a cza­sem pomaga.
Powin­ni­śmy je jed­nak pro­po­no­wać tylko boga­tym klien­tom, któ­rzy mogą
prze­cze­kać czas ewen­tu­al­nej bessy. Nie­stety, poli­tyka firmy jest inna i wci­skamy kit też malucz­kim. Jak się zda­rzy tąp­nię­cie, nastę­puje panika i wielu zostaje bez niczego, a cza­sem z ogrom­nymi dłu­gami, jeśli
zde­cy­do­wali się na wyko­rzy­sta­nie instru­men­tów pochod­nych czy kre­dy­tów
lewa­ro­wa­nych na zakup akcji.


Rose podo­bało się to, w jaki spo­sób Naomi mówi o finan­sach. Jesz­cze tego
samego wie­czoru – na długo przed tym, zanim rze­czy­wi­ście się
zaprzy­jaź­niły – zapro­po­no­wała jej pracę w Sta­vro’s Inve­st­ments.


– Co mia­ła­bym robić?


– Mam trzy­dzie­ści milio­nów dola­rów do wyda­nia. Kupisz mi firmy na
ryn­kach wscho­dzą­cych.


– A jak stracę?


– To stra­cisz.


Kilka tygo­dni póź­niej Naomi zamknęła swoje poprzed­nie zawo­dowe sprawy i roz­po­częła pracę dla Rose. W ciągu następ­nych dwóch mie­sięcy nie tylko
nie stra­ciła powie­rzo­nych jej trzy­dzie­stu milio­nów dola­rów, ale znacz­nie
powięk­szyła kwotę bazową. Fun­dusz Sta­vro’s Inve­st­ments bły­ska­wicz­nie
zyski­wał na zna­cze­niu i stał się roz­po­zna­wal­nym, choć nie­wiel­kim gra­czem
na ryn­kach finan­so­wych, a jego piękna zarzą­dza­jąca – ozdobą lon­dyń­skich
pik­ni­ków finan­so­wych.


Aż do dnia, gdy pół roku temu Naomi Zelig zgi­nęła.
  
Roz­dział 4


Ponie­dzia­łek, 27 lutego – wto­rek, 28 lutego


Arty­kuł Donalda Pre­scota uka­zał się w ponie­dzia­łek rano i wywo­łał falę
spe­ku­la­cji oraz praw­dziwą poli­tyczną burzę z pio­ru­nami. Poli­tycy i biu­ro­kraci nie wie­dzieli, czy zaprze­czać, czy odwra­cać kota ogo­nem, a dzien­ni­karz umie­jęt­nie pod­sy­cał ogień w pro­gra­mach tele­wi­zyj­nych,
wska­zy­wał na braki i błędy poli­tyki woj­sko­wej i zagra­nicz­nej oraz na
zła­ma­nie wszel­kich zasad etycz­nych i moral­nych przez bry­tyj­skie
fun­du­sze, finan­si­stów, dyplo­ma­tów, całe cho­lerne Mini­ster­stwo Spraw
Zagra­nicz­nych i pie­przone woj­sko. Donald Pre­scot potra­fił się roz­krę­cić.


– Jeśli rząd mie­sza biz­nes ze spra­wami obron­no­ści i wywiadu, to chyba
nie jest dobrze – stwier­dził w poranku BBC. – To żadne part­ner­stwo
gospo­dar­cze, tylko kolo­nia­lizm w czy­stej postaci. Halo, pre­mie­rze, może
wyślesz tam jesz­cze flotę i koman­do­sów? Ktoś wie, czy Rumu­nia ma dostęp
do morza?


– Święta racja, Donal­dzie – mruk­nęła Rose. – Ale zacho­waj tro­chę bon
motów na póź­niej, będą ci potrzebne. Już nie­długo.


Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niami już w połu­dnie rząd rumuń­ski ogło­sił, że jest
zbul­wer­so­wany publi­ka­cją bry­tyj­skich mediów, a jed­no­cze­śnie zapew­nił, że
te spe­ku­la­cje są cał­ko­wi­cie nie­uza­sad­nione. Na popar­cie tych słów
dodano, że cały pro­ces przy­zna­wa­nia kon­ce­sji tele­wi­zyj­nej będzie w pełni
przej­rzy­sty. Każdy chętny zyska moż­li­wość przyj­rze­nia mu się z bli­ska, a trans­por­tery opan­ce­rzone zostaną zaku­pione w ramach otwar­tego pro­gramu
off­se­to­wego, a nie, jak chcą bry­tyj­skie media, w spo­sób budzący
wąt­pli­wo­ści etyczne.


„Jeste­śmy zbul­wer­so­wani nie­rze­tel­no­ścią dzien­ni­ka­rzy i takimi cho­rymi
podej­rze­niami. Rumu­nia jest nie­pod­le­głym kra­jem, z elitą nie­ule­ga­jącą
korup­cjo­gen­nym zacho­wa­niom poten­cjal­nych part­ne­rów” – podano w oświad­cze­niu.


Bla bla bla.


Tego samego dnia rumuń­ska komi­sja nad­zo­ru­jąca prze­targ ogło­siła, że
jedyną dostępną w tym roz­da­niu kon­ce­sję dosta­nie kon­sor­cjum pod wodzą
RumTV, w któ­rym udziały mają także nie­miecki Ber­tel­smann, nor­we­ska
pry­watna sta­cja tele­wi­zyjna i wydawca z Węgier. RumTV zdo­była znaczną
prze­wagę w kon­kur­sie i prak­tycz­nie zde­kla­so­wała rywali.


Clark dzwo­nił do niej od rana trzy­krot­nie. Nie odbie­rała. Jona­than
Bir­ming­ham pró­bo­wał tylko raz. Potem praw­do­po­dob­nie dostał zawału.
Donald Pre­scot zate­le­fo­no­wał dopiero wtedy, gdy dementi Rumu­nów zaczęło
być trak­to­wane jako nieco bar­dziej wia­ry­godne. Nie ode­brała.


„Chrzań się, Donald!”.


Spraw­dziła, czy jej fun­du­sze z Niko­zji kupiły akcje RumTV, po czym
posta­no­wiła pole­nić się do wie­czora. Jako klientka banku Bac­kly tra­ciła
dziś na akcjach SuperTV dwa miliony fun­tów. Na udzia­łach w RumTV,
zaku­pio­nych za pośred­nic­twem pod­mio­tów cypryj­skich, zarobi
praw­do­po­dob­nie około dzie­się­ciu milio­nów. Czy­sty zysk wynosi osiem
baniek.


Zaro­bek nie miał w zasa­dzie żad­nego wpływu na jej samo­po­czu­cie.
Pie­nią­dze nie miały zna­cze­nia. Dużo więk­szą radość odczu­wała na myśl o samo­po­czu­ciu Clarka i Jona­thana oraz chwi­lo­wej nie­pew­no­ści Donalda,
który musiał zacze­kać na swoją kolej.


„Ale i twój czas nadej­dzie, Donald. Możesz być tego pewien”.


Rose zosta­wiła komórkę w domu i znowu poszła na cmen­tarz. Pogoda była
dziś ide­alna na spa­cer, a ona zamie­rzała uciąć sobie dłuż­szą poga­wędkę z Mark­sem i poszu­kać oka­zji do spo­tka­nia z duchem Naomi Zelig.


* * *


Sven Ols­son prze­czy­tał arty­kuł o wiel­kiej afe­rze w Rumu­nii w samo­lo­cie
rej­so­wym Sztok­holm–War­szawa. Choć ni­gdy nie kupo­wał tablo­idów, tytuł i gra­fika na stro­nie głów­nej tak mocno rzu­ciły mu się w oczy, że
posta­no­wił zmie­nić zwy­czaje. W skle­pie wol­no­cło­wym wziął gazetę wraz z tygo­dni­kiem i mie­sięcz­ni­kiem kul­tu­ral­nym, po czym zdu­miony i zafa­scy­no­wany dał się porwać Donal­dowi Pre­sco­towi i jego lek­kiemu
sty­lowi opo­wia­da­nia.


– Facet ma talent – mruk­nął.


Arty­kuł był rze­czy­wi­ście dobry. Wywa­żony, rze­czowy, dosko­nale
skon­stru­owany i logiczny. Jedno wyni­kało z dru­giego, tezy poparto
dowo­dami, a opi­nie miały opar­cie w fak­tach. Całość była okra­szona
zabaw­nymi porów­na­niami i bły­sko­tliwą puentą. Jakby sły­szał Rose
Fried­man. Pomy­ślał z roz­ba­wie­niem, że ona nie powsty­dzi­łaby się tego
tek­stu. Może to ona stoi za Donal­dem Pre­sco­tem? Aż dziw, że tak fajny
arty­kuł uka­zał się w bry­tyj­skim bru­kowcu. Sven zapi­sał nazwi­sko autora w notat­niku. Potem zasnął, mimo że lot miał trwać zale­d­wie godzinę.


War­szawa przy­wi­tała go lek­kimi opa­dami śniegu i komu­ni­ka­tami
demen­tu­ją­cymi donie­sie­nia bry­tyj­skiego tablo­idu. Na czer­wo­nym pasku na
ekra­nach tele­wi­zo­rów prze­su­wał się napis:


RZĄD BRY­TYJ­SKI ZDE­CY­DO­WA­NIE ZAPRZE­CZA INFOR­MA­CJOM „THE DAILY BLURB”.

RUMU­NIA ŻĄDA PRZE­PRO­SIN OD BRY­TYJ­CZY­KÓW!

SKAN­DAL Z PRZE­TAR­GIEM MEDIAL­NYM NIE­WY­PA­ŁEM?


„A więc jed­nak Donald Pre­scot jest zwy­kłym kłamcą – pomy­ślał. – I dyle­tan­tem, który zamiast spraw­dzić info w trzech źró­dłach, uwie­rzył
cwa­nia­kowi reali­zu­ją­cemu swoje cele. Chyba że to inni kła­mali, co też
jest prze­cież moż­liwe”.


* * *


Kuzyn Koby­lin­skiego cze­kał na niego przed wej­ściem do hali przy­lo­tów.
Miał wielki trans­pa­rent z napi­sem: „Koby­lin­ski” (na prośbę Svena tak
wła­śnie miał napi­sać). Podali sobie dło­nie, po czym Tomasz prze­pro­sił
łamaną angielsz­czy­zną, że nie mówi zbyt dobrze w tym języku.


– Nie szko­dzi, ja też.


– Jakoś damy radę.


– Pew­nie.


Prze­szli kil­ka­set metrów od lot­ni­ska, bo Koby­liń­ski-kuzyn zapar­ko­wał
swoją hondę dość daleko, żeby nie pła­cić za par­king. Wło­żył do bagaż­nika
walizkę Ols­sona, pomógł mu wsiąść i zatrza­snął drzwi. Nie zamknęły się
za pierw­szym razem. Druga próba prze­bie­gła pomyśl­nie.


– Prze­pra­szam, grat ma dwa­na­ście lat.


– Ja też trzy­mam samo­chód z sen­ty­mentu.


– To nie sen­ty­ment, tylko koniecz­ność. Spro­wa­dzi­łem go rok temu z Nie­miec. Prze­żył powódź, dla­tego był tani. Stąd ten… zapach.


Sven pocią­gnął nosem. Rze­czy­wi­ście nie pach­niało tu zbyt przy­jem­nie.


– Jedziemy do mnie czy chcesz od razu do hotelu?


– Do hotelu – powie­dział Sven.


Koby­liń­ski-kuzyn ode­tchnął z ulgą.


* * *


Wie­czo­rem Rose ode­brała w końcu tele­fon od Donalda Pre­scota i cier­pli­wie
wysłu­chała jego pre­ten­sji.


– Prze­cież wie­dzia­łeś, że począt­kowo będziesz na prze­gra­nej pozy­cji.


– Nie myśla­łem, że aż tak. Chcą mnie wywa­lić z roboty.


– Powiedz im, że jutro ujaw­nisz doku­menty i infor­ma­tora.


– Infor­ma­tora?


– Czemu nie. Nie ma nic prze­ciwko.


– Jesteś pewna?


– Sam mi to powie­dział.


– Boże, Irene…


– Zostań dzi­siaj w nocy w redak­cji. Prze­ślę ci plik z doku­men­ta­cją.
Będziesz miał potwier­dze­nie tez z arty­kułu.


Nie­mal widziała, jak kamień spada z serca Donalda. Nie­pew­ność i roz­draż­nie­nie zostały zastą­pione przez szczere uwiel­bie­nie. Znów ją
kochał, ośli­zgły matoł.


– Dobrze, oczy­wi­ście – wychar­czał.


– Zatem… do usły­sze­nia.


– Irene…


– Tak?


– Prze­pra­szam – szep­nął.


– Nic nie szko­dzi.


– Wiesz, nie spo­dzie­wa­łem się, że tak jed­no­znacz­nie zaprze­czą. Jestem
pewien, że mówi­łaś prawdę, znam się prze­cież na tym, potra­fię roz­po­znać,
gdy ktoś kła­mie, ale… nie spo­dzie­wa­łem się aż tak zma­so­wa­nego ataku.
Mini­ster­stwo Obrony nie powinno wyda­wać tego spro­sto­wa­nia. Myśla­łem, że
będą mil­czeć, a oni…


– Rozu­miem, Donal­dzie.


– Dra­nie.


– Dostaną za swoje. Nie zapo­mnij ode­brać mate­ria­łów ze skrzynki
pocz­to­wej. Będą spa­ko­wane zipem.


– Okej.


Zgod­nie z pole­ce­niem Donald Pre­scot został w pracy razem z dyżu­ru­ją­cymi
dzien­ni­ka­rzami i o dwu­dzie­stej dru­giej ode­brał mejla z pli­kiem
doku­men­ta­cja.zip, spa­ko­wa­nym pro­gra­mem archi­wi­zu­ją­cym. Ścią­gnął plik
na pul­pit kom­pu­tera, zigno­ro­wał ostrze­że­nie pro­gramu anty­wi­ru­so­wego i natych­miast otwo­rzył doku­ment. Plik zaczął się uru­cha­miać, ale nagle
wysko­czył komu­ni­kat o błę­dzie. Dwie kolejne próby nie przy­nio­sły
rezul­tatu. Wście­kły chwy­cił za tele­fon.


„W co ty ze mną grasz, Irene?”.


Gdy usły­szał głos kobiety, nie był jed­nak zdolny na nią krzy­czeć.


– Doku­men­ta­cja się nie otwiera – załkał.


– Nie­moż­liwe.


– Prze­cież mówię. Po co miał­bym kła­mać?!


– Dobrze, Donal­dzie. Widocz­nie coś schrza­ni­łam. Ja też mam prawo do
błę­dów. Usuń tam­ten plik, a ja prze­ślę ci nowy.


– Zgoda.


Usu­nął plik i po chwili dostał iden­tycz­nego mejla jak poprzed­nio. Tym
razem załącz­nik był w porządku. Doku­men­ta­cja zna­la­zła się na pul­pi­cie.
Poka­zały się kopie doku­men­tów i pliki z nagra­niami wypo­wie­dzi Jona­thana
Bir­ming­hama. Były tu mię­dzy innymi tajne doku­menty ścią­gnięte z kom­pu­tera bry­tyj­skiego urzęd­nika, wzory umów wią­za­nych z Rumu­nami oraz
kopie taj­nych poro­zu­mień, któ­rych wia­ry­god­ność nie pod­le­gała dys­ku­sji.


Bomba. Praw­dziwa bomba, na którą inni dzien­ni­ka­rze cze­kają latami. Anioł
stróż czu­wał nad nim. Irene nad nim czu­wała.


„Kocham cię, Irene”.


Dzien­ni­karz ode­tchnął kilka razy z ulgą, a potem poczuł nie­zdrowe
pod­nie­ce­nie i zaczął trząść się z emo­cji.


„Dopiero teraz wam dopier­dolę! Zeżre­cie te swoje spro­sto­wa­nia!”.


Donald Pre­scot nie był na tyle ostroż­nym i skru­pu­lat­nym dzien­ni­ka­rzem,
żeby porów­nać oba prze­słane mu mejle. Gdyby to zro­bił, zauwa­żyłby, że
pierw­szy z nich nie mógł być spa­ko­wa­nym archi­wum, bo ważył zale­d­wie
kil­ka­set kilo­baj­tów, w prze­ci­wień­stwie do dru­giej prze­syłki, która miała
więk­szą obję­tość, liczoną w mega­baj­tach. Wirusy i tro­jany ważyły
znacz­nie mniej niż zdję­cia i filmy. Potra­fiły być pra­wie
nie­do­strze­galne.


* * *


Sven Ols­son usi­ło­wał zasnąć w hote­lo­wym pokoju. Myślał o Rose Fried­man,
Carli i innych nie­zwy­kłych kobie­tach, które spo­tkał w życiu. Był
szczę­ścia­rzem i zara­zem wyjąt­ko­wym pechow­cem. Na myśl o Rose dostał
erek­cji. Zadzi­wia­jące, jak mocno dzia­łała na niego ta kobieta. Ow­szem,
cenił jej umie­jęt­no­ści, tajem­ni­czość i inte­li­gen­cję, ale klu­czowe było
coś innego. Nie chciał spać z jej umy­słem, wie­dzą czy podej­ściem do
życia. Pocią­gało go wła­śnie to chude, mało kobiece ciało i nie­ba­nalna,
pozba­wiona uroku lalki buzia.


A może to nie za Fried­man wciąż tęsk­nił? Czy jego umysł i ciało cią­gle
uda­wały, że Carla go nie pociąga? Co prawda ni­gdy nie wywo­ły­wała w nim
takich nie­kon­tro­lo­wa­nych reak­cji, a jed­no­cze­śnie zawsze, gdy był daleko
od niej, czuł coś na kształt sek­su­al­nego napię­cia, do któ­rego zwy­czaj­nie
nie chciał się przy­znać. W jej obec­no­ści to się rze­czy­wi­ście nie
zda­rzało. Jakby osa­czone ciało odre­ago­wy­wało nie­moc, którą czuło w obec­no­ści przy­ja­ciółki. Może Rose była tylko wygod­nym wyja­śnie­niem
praw­dzi­wych potrzeb, drze­mią­cych głę­boko w pod­świa­do­mo­ści?


– Nie, bzdura – powie­dział na głos.


Sen wciąż nie nad­cho­dził.


O trze­ciej w nocy wło­żył koszulę i mary­narkę, a potem zszedł do
hote­lo­wego baru. Nie miał żad­nych pla­nów. Po pro­stu pomy­ślał, że wypije
dwa drinki, które pomogą mu zapo­mnieć o sek­sie, wyrzucą z umy­słu widmo
Rose i uśpią pod­sta­rzałą męskość.


Odpra­wił z kwit­kiem pro­sty­tutkę, która pró­bo­wała zachę­cić go do
nawią­za­nia kon­taktu, powol­nie krę­cąc bio­drami. Ode­szła. Nie wyglą­dała na
spe­cjal­nie zawie­dzioną. Zbli­żał się koniec zmiany. Rozej­rzał się po
nie­wiel­kiej sali typo­wego hote­lo­wego baru. Sto­liki przy oknach oka­lały
par­kiet, pusty w taką powsze­dnią noc jak ta. Świa­tło zbyt ostre jak na
bar nocny, włą­czone lampki na każ­dym, także pustym sto­liku. Tylko dwa
były zajęte. Przy jed­nym bawiła się grupa weso­łych, mło­dych ludzi.
Roz­ma­wiali po angiel­sku. Z zasły­sza­nych słów Sven wno­sił, że byli
infor­ma­ty­kami. Mówili coś o ogrom­nych kon­trak­tach na bazy danych. Drugi
zajęty sto­lik oku­po­wała samotna kobieta. Miała dłu­gie, pro­ste blond
włosy, prze­ciętną twarz bez maki­jażu, skromne usta i oczy, sza­le­nie
pocią­ga­jące łuki brwi. Ciało szczu­płe, może nawet za chude. Nie­zbyt duże
piersi, dłu­gie ramiona i nogi, zało­żone teraz jedna na drugą. Czy­tała
książkę. Kobieta czy­ta­jąca o trze­ciej w nocy książkę w hote­lo­wym barze?
Pol­ska to rze­czy­wi­ście dziwny kraj.


Uśmiech­nął się do niej. Odpo­wie­działa uśmie­chem. Sie­dzieli tak pół
godziny. Sven dopił jed­nego drinka i popro­sił o następ­nego. Bar­man miał
znu­dzony, wczo­raj­szy wygląd. Z gło­śni­ków dobie­gał spo­kojny stan­dard
smo­oth­jaz­zowy.


Sven obej­rzał ściany, puste fotele i znów jego wzrok spo­czął na
kobie­cie. Zamknęła książkę. Patrzyła wycze­ku­jąco i… tak, chyba z pew­nym
wyzwa­niem.


„Odwa­żysz się czy nie?”.


Oto pyta­nie, które wyczy­tał w jej oczach. I następne.


„Do mnie czy do cie­bie?”.


Sven odwró­cił głowę i wle­pił oczy w bar.


„Może za dużo wypi­łem i dla­tego mam takie głu­pie myśli”.


Popro­sił o kolej­nego drinka, a zaraz potem poka­zał dwa palce, by dać
bar­ma­nowi znać, że chce jesz­cze jedną pełną szklankę. Kobieta pode­szła
powoli i przy­sia­dła obok. Jak póź­niej mu wyja­śniła, była kon­sul­tantką
firmy dorad­czej na dele­ga­cji w War­sza­wie. Miała na imię Domi­nika. Z bli­ska upew­nił się, że nie jest szcze­gól­nie ładna, za to bar­dzo
przy­po­mina mu Carlę. Ten sam spo­sób cho­dze­nia, mówie­nia, uśmiech.
Podobne ruchy i spoj­rze­nia. Wzrost i waga. Tylko twarz inna, zapewne
brzyd­sza, choć miała coś w sobie. Ponow­nie miał erek­cję. Nawet nie
pomy­ślał o Rose. Tym razem wystar­czyło porów­na­nie do Carli.


– Nie za późno na to? – zapy­tał, wska­zu­jąc książkę.


– Na czy­ta­nie ni­gdy nie jest za późno. Pan nie lubi czy­tać?


– Uwiel­biam.


– To dobrze.


– Dla­czego?


– Bo nie cho­dzę do łóżka z męż­czy­znami, któ­rzy nie czy­tają ksią­żek.


* * *


Naj­pierw spraw­dziła, czy sieć „The Daily Blurb” nie ma nowo­cze­snego
antysz­pie­gow­skiego zabez­pie­cze­nia, lecz niczego nie zna­la­zła. Sto­so­wali
naj­prost­sze fire­walle i zwy­kły pro­gram anty­wi­ru­sowy, naj­zu­peł­niej
stan­dar­dowy, który ostrze­gał przed roz­pa­ko­wa­niem pliku zip, choć w żaden
spo­sób nie mógł temu zapo­biec, jeśli użyt­kow­nik słu­chał tylko samego
sie­bie. Donald Pre­scot nie wie­dział, że pierw­szy plik zawie­rał
szpie­gow­skiego klienta, który po roz­pa­ko­wa­niu zain­sta­lo­wał się w jego
sys­te­mie.


Doświad­czo­nego w spra­wach infor­ma­tycz­nych czło­wieka mogłoby to
zanie­po­koić. Pre­scot nie był doświad­czony w niczym poza kre­ty­ni­zmem.
Ode­brał doku­men­ta­cję i się ucie­szył. Tak jak Rose, która teraz miała
dostęp do jego peceta i całej sieci redak­cji gazety.


Uśmiech­nęła się pod nosem. Bar­dzo lubiła ten moment, gdy pierw­szy raz
wcho­dziła na obcy teren. Był jak pierw­szy seks. W tym przy­padku zaraz
miała pie­przyć się z całą dwu­stu­oso­bową redak­cją bry­tol­skiego bru­kowca.


„Myśli­cie, że nie dam rady?”.


Pew­nie mogła zro­bić to już dawno. Donald był dość głupi i pry­mi­tywny.
Praw­do­po­dob­nie nie odkryłby pod­stępu. Jego adres mej­lowy wid­niał pod
każ­dym arty­ku­łem, więc nawet nie musiała go szu­kać. Dostęp do sieci był
jed­nak abso­lut­nie konieczny do reali­za­cji jej całego planu, nie mogła
więc pozwo­lić sobie na wpadkę i wzbu­dze­nie podejrz­li­wo­ści ofiary. Gdyby
ktoś ją zła­pał na gorą­cym uczynku, na pewno redak­cja zatrud­ni­łaby kogoś
do ochrony, admi­ni­stra­to­rzy prze­szko­li­liby cały per­so­nel, włam byłby
utrud­niony lub nie­moż­liwy. A ona musi mieć pew­ność. Poza tym wolała
powoli opla­tać go sie­cią, by uką­sić bar­dziej dotkli­wie i zabój­czo.
Zemsta sma­kuje lepiej, gdy jest cier­pli­wie dozo­wana.


Dla­tego naj­pierw zdo­była zaufa­nie Pre­scota, pod­sy­ła­jąc mu sze­reg
wia­ry­god­nych infor­ma­cji, które zdo­była dzięki swoim nie­zwy­kłym
ana­li­tycz­nym umie­jęt­no­ściom. W końcu stała się jego naj­bar­dziej
wia­ry­godną i zaufaną infor­ma­torką. Donald musiał uwa­żać się za
szczę­ścia­rza. Jeden infor­ma­tor, a tyle strza­łów w dzie­siątkę. No i wresz­cie temat marze­nie – mię­dzy­na­ro­dowa afera. Nie mógł wie­dzieć, że
jest tylko ofiarą. Taką samą jak boha­te­ro­wie jego tek­stów.


Spo­koj­nie obej­rzała kom­pu­ter Pre­scota. Miał dysk podzie­lony na dwie
par­ty­cje. Na jed­nej był zain­sta­lo­wany sys­tem i różne pro­gramy użyt­kowe.
Druga słu­żyła za maga­zyn na wszel­kie dane i doku­menty. Zna­la­zła kilka
tysięcy pli­ków z tek­stami dla róż­nych gazet, kilka fil­mów, jakąś grę RPG
i parę pli­ków muzycz­nych. Pul­pit kom­pu­tera był strasz­nie zaba­ła­ga­niony,
przez co sprzęt dzia­łał wol­niej. Miała ochotę posprzą­tać, ale nie mogła
tego zro­bić. To by wal­nął zdziwko, gdyby jutro przy­szedł i zoba­czył
posprzą­ta­nego, dzia­ła­ją­cego o niebo szyb­ciej kompa.


Rose uśmiech­nęła się, zja­dła kawa­łek wcze­śniej zamó­wio­nego
mek­sy­kań­skiego placka, popiła winem ze szklanki i prze­ana­li­zo­wała pliki
sys­te­mowe.


Nie było żad­nych puła­pek, naj­mniej­szego zagro­że­nia. Weszła do
eks­plo­ra­tora i wywo­łała połą­cze­nia sie­ciowe. Kom­pu­ter Pre­scota był
auto­ma­tycz­nie połą­czony z sie­cią wydaw­nic­twa i inter­ne­tem. Miał za to
znacz­nie ogra­ni­czone upraw­nie­nia. Mógł łączyć się jedy­nie z fol­de­rami
zawie­ra­ją­cymi doku­menty do wstęp­nej redak­cji. Jed­nak pozo­stałe
moż­li­wo­ści połą­czeń były widoczne, tyle że nie­ak­tywne.


Dyle­tanc­two. Rose mogła bez trudu roz­sze­rzyć upraw­nie­nia dla kom­pu­tera
Pre­scota, ale to na razie wią­za­łoby się z nie­po­trzeb­nym ryzy­kiem.


Zerwała połą­cze­nie i czuła, jak powoli opada z niej pod­nie­ce­nie.
Pierw­szy seks nie przy­niósł spe­cjal­nej roz­ko­szy, ale dał wiele nadziei
na póź­niej. Mogła być pełna opty­mi­zmu. Spoj­rzała na zega­rek. Była druga
trzy­dzie­ści w nocy.


* * *


W trak­cie orga­zmu dostała moc­nej zadyszki. Sven miał przez chwilę obawy,
że mu się udusi. Póź­niej łkała w poduszkę i pró­bo­wała dojść do sie­bie.
Wsty­dziła się, uni­kała jego wzroku i zasła­niała ciało prze­ście­ra­dłem.


– Prze­pra­szam – powie­działa.


– Nic nie szko­dzi – odparł, nieco zasko­czony zarówno samym zakoń­cze­niem
aktu sek­su­al­nego, jak i jej sło­wami. Męż­czyźni uwiel­biają kobiety, które
nie krę­pują się w łóżku. Nie ma się czego wsty­dzić.


Pół godziny póź­niej znów zaczęła go pie­ścić i ponow­nie udo­wod­niła, że
kocha seks w tym naj­nor­mal­niej­szym, pozba­wio­nym spe­cjal­nej per­wer­sji
wyda­niu. Sven pomy­ślał z ulgą, że po bliż­szym przyj­rze­niu nawet nie jest
podobna do Carli, a już na pewno ma zupeł­nie inne upodo­ba­nia. Była
pomy­słowa, ocho­cza i otwarta, w ramach przy­zwo­ito­ści. Skoń­czyli na
pod­ło­dze, serce Svena łomo­tało jak sza­lone, jakby chciało dosto­so­wać się
do gwał­tow­nych podry­gów piersi przy­ci­śnię­tych do jego torsu.


Leżeli potem objęci, wciąż nie mogąc zasnąć. Za oknem już cał­kiem
porząd­nie sypał śnieg. Wiel­kie leniwe płatki opa­dały jak w baśniach
Ander­sena. Miał takie dziwne sko­ja­rze­nie. Są Kajem i Gerdą, a za oknem
prze­jeż­dża wła­śnie Kró­lowa Śniegu. Dia­beł już myśli nad roz­bi­ciem
lustra.


Sven myślał nad całym swoim pogię­tym życiem i zakrę­tami, które z pośli­zgiem, ale bez więk­szych strat jed­nak poko­nał. O tym, jak bar­dzo
zmie­niła go Rose i co nastą­piło po jej odej­ściu. Daw­niej nie do
pomy­śle­nia było, żeby pod­czas licz­nych dele­ga­cji scho­dził do noc­nego
klubu. Przez lata wręcz uni­kał kobiet. Po dwóch krót­kich, nie­uda­nych
mał­żeń­stwach w zasa­dzie pogo­dził się z porażką w tej mate­rii.


Rzecz jasna, mie­wał przy­godne romanse – przez kilka lat dość regu­lar­nie
sypiał z sąsiadką, roz­wódką zapo­wia­da­jącą pogodę w SVT1. Potem spo­ty­kał
się jesz­cze z wice­pre­ze­ską firmy tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nej, a następ­nie z rad­czy­nią w spółce ener­ge­tycz­nej. Wszyst­kie te związki ska­zane były na
klę­skę z jed­nego pro­stego powodu: on szu­kał nor­mal­nych, zwy­kłych kobiet
(uni­kał jak ognia męża­tek i sek­su­al­nych spor­t­sme­nek), a nor­malne
kobiety, choćby nie wia­domo jak się zapie­rały, że wolne związki im
wystar­czają, kon­se­kwent­nie dążyły do zacie­śnia­nia więzi. Tym­cza­sem Sven
miał jedną żela­zną zasadę: nie ma mowy o kolej­nym ślu­bie ani nawet o wspól­nym miesz­ka­niu.


Jedy­nie sąsiadce pogo­dynce pró­bo­wał wytłu­ma­czyć powody swo­jego lęku.
Opo­wie­dział jej histo­rię nie­uda­nych mał­żeństw i tego, co nastą­piło
potem. Sam nie wie­dział, co było gor­sze: seria upo­ka­rza­ją­cych scen, gdy
pierw­sza żona, Anna, po pijaku chciała skło­nić go do „zapo­mnie­nia” win i powrotu w jej zabor­cze ramiona, czy może próba „pozo­sta­nia w przy­jaźni”
z drugą żoną, Ellen, upo­rczy­wie nęka­jącą go liści­kami, zdję­ciami dzieci
i rodzin­nych sce­nek, które miały mu powie­dzieć: „Zobacz, co stra­ci­łeś.
Mogłeś być na jego miej­scu, mieć wspa­nia­łego syna, cudowną córkę,
dosko­nałe, rodzinne, cie­płe życie. Zobacz, co dał mi praw­dziwy
męż­czy­zna, a czego ty ni­gdy nie potra­fi­łeś mi dać”.


Sven przyj­mo­wał ciosy z pokorą, uznał jed­nak, że dwa trau­ma­tyczne
doświad­cze­nia mał­żeń­skie wystar­cza­jąco uza­sad­niają jego nie­chęć do
kolej­nych sfor­ma­li­zo­wa­nych związ­ków. Pogo­dynka była jed­nak innego
zda­nia. Zaśmie­wała się z tych histo­rii, w żaden spo­sób nie brała ich do
sie­bie i wciąż usi­ło­wała go prze­ko­nać:


– My to nie zna­czy ty i ja, my to my. Już tyle lat jest nam dobrze ze
sobą, więc chyba czas na coś wię­cej. Prze­cież nie można winić jed­nej
osoby za błędy dru­giej. Nie jestem ani Anną, ani Ellen. Dla­czego
mia­ła­bym cię skrzyw­dzić tak jak one? To, że nie doga­dy­wa­łeś się z nimi,
nie zna­czy, że nam też nie wyj­dzie. Cho­ciaż spró­buj…


To wszystko mógł wyczy­tać coraz czę­ściej także w jej oczach i zacho­wa­niu. Znę­kany tymi kom­pli­ka­cjami, z bólem serca zakoń­czył zwią­zek
z pogo­dynką. Wciąż pró­bo­wał tłu­ma­czyć swoją decy­zję, co tylko pogar­szało
sprawę. Było mu nie­zwy­kle trudno, bo nie umiał wyra­zić sło­wami tego, co
czuje. Nie chciał przy­znać, że nie czuje nic, że jest zwy­czaj­nie
nie­zdolny do miło­ści, że cał­ko­wi­cie wystar­cza mu to, co było, czyli
jedna, dwie wspólne noce w tygo­dniu, nie­zbyt wyma­ga­jący seks, cza­sem
kola­cja, wyj­ście do teatru, kina, na przy­ję­cie. Miłe, spo­kojne życie bez
zobo­wią­zań. Hedo­ni­stycz­nie wygodne.


Pogo­dynka nie przy­jęła ręki na zgodę, obra­ziła się na śmierć, a potem
zro­biła mu dwa małe świń­stwa, jesz­cze gor­sze od tych, które mogłyby
wymy­ślić Ellen i Anna razem wzięte. Posta­no­wił ni­gdy nikomu o tym nie
mówić.


To była bar­dzo poucza­jąca lek­cja – na tyle, że kolejne związki koń­czył
bez żad­nych wyja­śnień. Gdy tylko uzna­wał, że poziom zabor­czo­ści zaczyna
prze­kra­czać jasno okre­śloną i wyraź­nie pod­kre­ślaną przez niego gra­nicę,
po pro­stu prze­sta­wał uma­wiać się na spo­tka­nia, nie odbie­rał tele­fo­nów, a cza­sem dzwo­nił i nagry­wał się na sekre­tarkę lub wysy­łał krót­kiego mejla:
„Pew­nie się na mnie pognie­wasz, wiem, że jestem dra­niem, ale nic na to
nie pora­dzę. To koniec”.


Nie, nie zapi­sał powyż­szego zda­nia w pamięci kom­pu­tera czy tele­fonu. Z każdą z kocha­nek roz­sta­wał się nieco ina­czej, co nie zna­czy, że był przy
tym mniej bez­względny. Można było go za to ganić, uwa­żać za cynicz­nego
łaj­daka, jed­nak nie spo­sób odmó­wić mu kon­se­kwen­cji i pew­nych racji.
Ni­gdy prze­cież nikomu niczego nie obie­cy­wał, nie oszu­ki­wał i nie
zwo­dził. Na samym początku zna­jo­mo­ści jasno dawał do zro­zu­mie­nia: „Nie
jestem face­tem na dłu­żej, nie wcho­dzę w żadne unie. Nie zawie­ram
dłu­go­trwa­łych pak­tów. Nie szu­kam żony”. A one zawsze myślały, że
żar­tuje, że to tylko zwy­czajna męska prze­kora, którą da się z cza­sem
poko­nać.


– Co mam zro­bić, jak powi­nie­nem się zacho­wać – zapy­tał kie­dyś Carlę –
jeśli one nie rozu­mieją, że ja nie chcę mieć już żony, kobiety na stałe
czy na wła­sność? Sam też nie chcę być niczyją wła­sno­ścią!


– Pro­blem w tym, że chcesz być sam, a jed­no­cze­śnie szu­kasz związ­ków –
odparła przy­ja­ciółka. – Tak się nie da. Masz dwa cał­ko­wi­cie sprzeczne
cele, więc nie­świa­do­mie oszu­ku­jesz te kobiety. Prze­cież w głębi ducha
nie możesz zaprze­czyć, że gdy­byś spo­tkał kogoś zupeł­nie innego, kogoś
cał­ko­wi­cie ci odpo­wia­da­ją­cego, nie popeł­nił­byś kolej­nego, jak to
nazy­wasz, błędu. One też tak myślą, więc pró­bują. Pró­bują wydo­być z cie­bie miłość, a może tylko czło­wie­czeń­stwo.


– To co, mam korzy­stać z usług pro­sty­tu­tek? A może zało­żyć konto na
por­talu dla sin­gli? Wiesz dobrze, że takie roz­wią­za­nie nie wcho­dzi w grę.


– Bo tobie jest tak wygod­niej? Bo lubisz uwo­dzić i zwo­dzić, a nie
obcho­dzi cię, jakie będą kon­se­kwen­cje? Może jed­nak powi­nie­neś spró­bo­wać
dać im szansę, a nie z góry zakła­dać, że się nie uda.


– I prze­ży­wać jesz­cze raz to, co z Anną, Ellen i…


– Cho­lerną pogo­dynką?


– Wła­śnie.


– Gdy­bym była na jej miej­scu, zro­bi­ła­bym coś jesz­cze gor­szego. W mojej
oce­nie zasłu­gu­jesz na odrą­ba­nie tego i owego.


W isto­cie nie cho­dziło nawet o poważne obawy i (chyba) o poszu­ki­wa­nia.
Po pro­stu lubił swoje życie. Ego­izm zwy­cię­żał w nim z poczu­ciem
odpo­wie­dzial­no­ści za drugą osobę, z koniecz­no­ścią dzie­le­nia się,
odda­wa­nia cze­goś, a nie tylko bra­nia. Mógł kła­mać i oszu­ki­wać, żeby się
wybie­lić, ale po co miał to robić? Być może los posta­no­wił się na nim
zemścić, bo zanim poznał Rose, przez kilka dłu­gich mie­sięcy nie potra­fił
zna­leźć nikogo na krótki czy długi romans. Kilka prób skoń­czyło się na
tyle żało­śnie, że zaczął podej­rze­wać jakiś spi­sek. Żadne sygnały dymne
nie dawały efektu, wszel­kie spraw­dzone tyle razy wcze­śniej spo­soby na
pod­ryw nie dzia­łały, jedyna despe­racka wizyta w noc­nym klu­bie zna­la­zła
finał w otwar­tej całą dobę turec­kiej restau­ra­cji, gdzie podobni mu
nie­udacz­nicy topili żale w tłu­stym żar­ciu i kwa­śnym kefi­rze.


Gdy zaczy­nał pisać tekst o Drum­ma­nie, zro­biono mu nowe zdję­cie i wów­czas
zro­zu­miał, przy­naj­mniej czę­ściowo, powody takiego stanu rze­czy. Na
foto­gra­fii zoba­czył prze­gra­nego, utu­czo­nego, zmę­czo­nego i znisz­czo­nego
czło­wieka – tych cech nie dostrze­gał wcze­śniej w lustrze. Oko kamery
było bez­li­to­śnie obiek­tywne. Stał się sta­rym, zra­mo­la­łym, żało­snym
wyko­le­jeń­cem. Stra­cił wiele swo­ich atu­tów, choć jed­nak nie wszyst­kie,
skoro Rose wyko­rzy­stała pierw­szą oka­zję, by się z nim prze­spać.


Tajem­ni­cza, jedyna w swoim rodzaju Rose. Infor­ma­torka, która wbrew
wszel­kim regu­łom i zasa­dom stała się jego kochanką i współ­pra­cow­nicą, by
osta­tecz­nie skon­flik­to­wać całą redak­cję „Repor­tera” i posta­wić Svena w nie­zwy­kle trud­nej sytu­acji.


Gdy pierw­szy raz ją zoba­czył, nie przy­pusz­czał, że skoń­czą w łóżku, a potem zostaną wspól­ni­kami w zbrodni. Nie wyczuł zagro­że­nia, a gdy już
zagu­bił się w związku, któ­rego zupeł­nie nie rozu­miał, nie potra­fił go
prze­rwać, tak jak poprzed­nich roman­sów. Tym razem było ina­czej. Ni­gdy
nie odczu­wał takiego pociągu do kobiety i takiej bli­sko­ści z żadną inną
osobą, może poza Carlą. I to wła­śnie ta druga musiała zro­bić z Rose
porzą­dek, a on mógł tylko ze smut­kiem przy­znać jej rację. Musiał sta­nąć
po stro­nie spraw­dzo­nej przy­jaźni, choć Rose nie tylko go uwio­dła, ale
wręcz ura­to­wała. Pozwo­liła mu wró­cić na wła­ściwe tory, dostrzec błędy,
uzmy­sło­wić sobie, że zmie­rzał w stronę prze­pa­ści. Nagle zrozu­miał, w jakim miej­scu się zna­lazł i kim się stał. I nie wyra­ził na to zgody.


Zaczął ćwi­czyć w pobli­skim klu­bie, wie­czo­rami bie­gał, a nawet kupił
sta­rego, poobi­ja­nego, celowo na wiecz­ność przy­bru­dzo­nego land rovera,
który palił jak smok, ale potra­fił prze­je­chać przez naj­więk­sze wer­tepy.
Wraz z pięt­na­stoma zbęd­nymi kilo­gra­mami zrzu­cił gar­ni­tur na rzecz
spor­to­wych mary­na­rek, luź­nych blu­zek, mło­dzie­żo­wych koszul, skó­rza­nej
kurtki i oku­la­rów z kolo­ro­wymi opraw­kami. Zapu­ścił białe włosy, a potem
przy­strzygł je zgod­nie z naj­now­szą modą. Zabiegi te spo­wo­do­wały
rewo­lu­cyjną zmianę w wyglą­dzie i postrze­ga­niu go przez oto­cze­nie, co nie
zna­czy, że nagle wro­go­wie stali się przy­ja­ciółmi. Było wręcz prze­ciw­nie.
Bez­względ­nie za to nale­żało uznać, że to wszystko, włącz­nie z tym, że
teraz leżał w łóżku z Domi­niką, było zasługą Rose.


* * *


Ran­kiem Sven był total­nie wykoń­czony i Tomasz, który przy­je­chał po niego
hondą, musiał kilka razy powta­rzać pyta­nia, by uzy­skać jakieś
odpo­wie­dzi.


– Co robimy? Dokąd jedziemy? Jak się masz? Czy na pewno w porządku?
Potrze­bu­jesz klina?


– Możemy poje­chać do jakie­goś parku? – popro­sił w końcu Ols­son.


– Pew­nie.


Zapar­ko­wali przy scho­dzą­cych nad rzekę traw­ni­kach, z rzadka ozdo­bio­nych
sta­rymi drze­wami. Ławki były mokre od śniegu, ale pozbyli się go i usie­dli.


– Muszę pomy­śleć – wyja­śnił Sven, zapa­la­jąc papie­rosa. Rzu­cał pale­nie
śred­nio co trzy lata, chyba tylko po to, żeby jak Tom Waits móc
powie­dzieć, że naj­lep­sze w rzu­ca­niu pale­nia jest to, że możesz teraz
spo­koj­nie zapa­lić. Kie­dyś udało mu się nie palić przez dzie­sięć lat, ale
sprawa Drum­mana to zmie­niła. Potem, gdy był z Rose i prze­ży­wał drugą
mło­dość, ponow­nie wcią­gnął się w nałóg na dobre. Rzu­ca­nie wycho­dziło mu
zde­cy­do­wa­nie lepiej, gdy był nie­szczę­śliwy. Wczo­raj, zanim poszli z dziew­czyną z hotelu do pokoju, kupił w barze paczkę marl­boro. Po sek­sie
wypa­lili po dwa papie­rosy, nie przej­mu­jąc się hote­lo­wym zaka­zem. Od rana
Sven nie palił, a teraz znów nabrał ochoty.


– Myśl – uśmiech­nął się Tomasz, szu­ka­jąc w pamięci jakie­goś mądrego
zda­nia, które mógłby wypo­wie­dzieć po angiel­sku, po czym wypa­lił: – Myśli
nie zama­rzają.


– Chyba idzie odwilż – odparł Sven, jakby był prze­klę­tym Angli­kiem.
Tylko Anglik po takiej nocy może mówić o odwilży. I poli­tyk. Poli­tycy
przy­pad­kiem nakryci na fol­go­wa­niu swoim sła­bo­ściom zawsze pró­bują
roz­ma­wiać o pogo­dzie.


Było cie­pło i śnieg, który tak obfi­cie padał w nocy, topił się w peł­nym
słońcu.


– Ile czasu możesz mi poświę­cić?


– Wzią­łem dwa tygo­dnie urlopu – odparł Tomasz.


– Zapłacę ci za nie.


Tomasz uciekł spło­szo­nym wzro­kiem. Chyba liczył na pie­nią­dze, ale nie
śmiał się o nie upo­mnieć. W tej chwili był nieco zawsty­dzony, ale
prze­cież to nic złego ocze­ki­wać zapłaty za pracę.


– Pięć­dzie­siąt dola­rów dzien­nie wystar­czy?


– To za dużo.


– Będziesz miał koszty. Paliwo, może nie tylko…


– Okej, pew­nie. – Stawka chyba go ucie­szyła.


– Jan mówił, że chcesz dorwać naszego Wolaka – zmie­nił temat.


– Znasz go?


– Z tele­wi­zji. Jego i kilku innych biz­nes­me­nów. Dora­biają się na
pań­stwo­wym majątku i udają elitę. Kie­dyś jesz­cze ich ści­gano,
dzien­ni­ka­rze byli upier­dliwi, ale od pew­nego czasu pol­skie gazety
trzy­mają z nimi sztamę. Nikt nie szuka dziury w całym. Kasa jest
waż­niej­sza.


– Już to gdzieś sły­sza­łem – mruk­nął Sven.


– Pew­nie. To stara śpiewka.


Ols­son zapa­lił kolej­nego papie­rosa, lecz zga­sił go po dwóch
pocią­gnię­ciach. Kaszl­nął, a następ­nie wygrze­bał z torby pro­wi­zo­ryczny
plan śledz­twa, spo­rzą­dzony jesz­cze w Szwe­cji, oraz mate­riały z rese­ar­chu
na temat Sta­now­skiego, przy­go­to­wane przez redak­cję „Repor­tera” i współ­pra­cu­jącą z wydaw­nic­twem wywia­dow­nię.


Z mate­ria­łów wyni­kało, że choć przez ostat­nie lata pol­ski dzien­ni­karz
miał się kiep­sko, to wcze­śniej był na samym szczy­cie. W chwili śmierci
miał czter­dzie­ści pięć lat. W mło­do­ści, w war­szaw­skim liceum był
współ­or­ga­ni­za­to­rem anty­ko­mu­ni­stycz­nych wystą­pień wspie­ra­ją­cych
robot­ni­ków. Zawie­szony w pra­wach ucznia, zmie­nił szkołę. Ojciec także
był opo­zy­cjo­ni­stą i jed­no­cze­śnie zwo­len­ni­kiem dia­logu z komu­ni­stycz­nymi
wła­dzami. Pomógł Jar­kowi dostać się na stu­dia, ale nie był w sta­nie
zapo­biec wyrzu­ce­niu chło­paka za różne wybryki. W roku 1989 Sta­now­ski
pod­jął pracę w kli­nice psy­chia­trycz­nej jako opie­kun. Rok póź­niej, już w wol­nej Pol­sce, zdał na stu­dia histo­ryczne. Uczył się prze­cięt­nie, lubił
za to zabawę i wódkę. Wyje­chał do Holan­dii, gdzie nie­le­gal­nie pra­co­wał
przy sadzon­kach oraz w zakła­dzie ryb­nym. Jako robot­nik zara­biał sto razy
lepiej niż pol­ski inte­lek­tu­ali­sta. Na ostat­nim roku stu­diów zako­chał się
i wziął ślub z córką byłego apa­rat­czyka par­tyj­nego. Mał­żeń­stwo nie
trwało długo, roz­pa­dło się po zale­d­wie dzie­wię­ciu mie­sią­cach. Jarek
chyba nie­spe­cjal­nie się prze­jął. Ska­kał z kwiatka na kwia­tek, a jed­no­cze­śnie robił karierę w mediach. W koń­cówce lat dzie­więć­dzie­sią­tych
napi­sał serię szo­ku­jąco moc­nych i szcze­rych arty­ku­łów o wpły­wie byłych
ofi­ce­rów służb spe­cjal­nych na pol­ski biz­nes. Tu po raz pierw­szy zetknął
się z Wola­kiem. Jed­nak z pracy wywa­lono go z innego powodu.


– Sły­sza­łeś kie­dyś o arty­kule, w któ­rym zarzu­cono waszemu pre­mie­rowi
szpie­go­stwo na rzecz Rosji? – zapy­tał Toma­sza.


Koby­liń­ski-kuzyn uśmiech­nął się wesoło.


– A kto nie sły­szał? Szef służb spe­cjal­nych posta­wił taką tezę z mów­nicy
sej­mo­wej.


– Aha. – Ols­son nie­spe­cjal­nie słu­chał dal­szego ciągu, mimo że Tomasz
zapa­lił się i opo­wie­dział całą histo­rię.


Jarek Sta­now­ski jed­nak, o dziwo, bro­nił ówcze­snego pre­miera, choć ten
był z opcji komu­ni­stycz­nej. Twier­dził, że za ata­kiem stoją inte­resy
ofi­ce­rów wywiadu, a zarzuty o szpie­go­stwo są nie­uza­sad­nione. Tekst pod
tytu­łem Zamach stanu nie wywo­łał sen­sa­cji. Zakrzy­czano go w innych
mediach, nikt nie dostrzegł war­to­ści suge­ro­wa­nych mię­dzy wier­szami.
Jeśli takie były.


Jarek w każ­dym razie stra­cił pracę i prze­szedł na swoje. Od tego czasu
był wol­nym strzel­cem, piszą­cym do róż­nych gazet. Zali­czył krótki epi­zod
w tele­wi­zji jako repor­ter pro­gramu śled­czego, wywo­łu­ją­cego wiele
kon­tro­wer­sji. Jego tek­sty wciąż uka­zy­wały się w róż­nych pismach. Na
początku nowego wieku zali­czył wpadkę. Zarzu­cił korup­cję mini­strowi
obrony naro­do­wej – o czym dość dokład­nie opo­wie­dział Sve­nowi Jan
Koby­lin­ski jesz­cze w Szwe­cji. Nie był w sta­nie udo­wod­nić zarzu­tów i prze­grał pro­ces. W końcu wziął się za Wolaka i… zgi­nął.


Cały ten życio­rys skła­dał się z krót­kich wycin­ków z gazet oraz z wypo­wie­dzi samego Sta­now­skiego i jego kole­gów. Nieco bar­dziej
wyczer­pu­jące były wia­do­mo­ści prze­two­rzone w wywia­downi Ravelli Secu­rity.
Ale wciąż był to surowy mate­riał, nie­wiele mówiący o oso­bo­wo­ści,
czło­wieku, jego praw­dzi­wych inten­cjach, poten­cjale i demo­nach. Tak,
każdy ma demony.


– Masz jakie­goś demona? – zapy­tał Toma­sza.


– Demona?


– No, coś, co spra­wia, że możesz osza­leć. Ja na przy­kład tracę nad sobą
kon­trolę, gdy widzę męż­czyzn znę­ca­ją­cych się nad kobie­tami.


Wzdry­gnął się, bo przed oczami natych­miast sta­nęła mu twarz Carli i jej
skrzy­wiona, zakło­po­tana mina, gdy bar­dzo dawno temu mówiła o tym, co
lubi, a czego nie akcep­tuje w łóżku. Zaraz za tym obraz­kiem cza­iła się
twarz Rose i jej opo­wieść o trak­to­wa­niu kobiet pod­czas tre­nin­gów w służ­bach.


– To chyba ja nie mam demo­nów. Poza trójką dzie­cia­ków, które potra­fią
być groź­niej­sze od stada Crit­ter­sów, oraz moją uko­chaną Misią. O tak,
ona ma cza­sem takie dni, że wygra­łaby kon­kurs pięk­no­ści z Godzillą.


Sven nie sły­szał albo nie rozu­miał, więc żart Polaka wcale go nie
roz­ba­wił. Wciąż tkwił myślami przy poprzed­nim pyta­niu.


– Pozwa­lasz męż­czy­znom znę­cać się nad kobie­tami? – powie­dział jakby do
sie­bie.


– Głu­pie pyta­nie. Pew­nie, że nie pozwa­lam.


Sven pokrę­cił głową. Rze­czy­wi­ście głu­pie pyta­nie. Rose też niby miała w sobie demony. A jed­nak nie pozwa­lała im prze­jąć nad sobą kon­troli. To
ona nad nimi pano­wała.


– No dobra, czas na nas.


Sven popa­trzył na plan śledz­twa i roz­pi­skę w kalen­da­rzu. Za dwa
kwa­dranse miał pierw­sze spo­tka­nie. Wrę­czył Toma­szowi apa­rat
foto­gra­ficzny i powie­dział:


– Będziesz uda­wał foto­grafa i robił zdję­cia. To mniej podej­rzane.


– Nie ma sprawy. Lubię zdję­cia.


Pierw­szy na liście był prze­wod­ni­czący Sto­wa­rzy­sze­nia Dzien­ni­ka­rzy. Sven
prze­czy­tał – jeśli dobrze zro­zu­miał – że śro­do­wi­sko dzien­ni­kar­skie jest
wewnętrz­nie skon­flik­to­wane, ale uznał to raczej za dobry znak. Lepiej
się spie­rać, niż bier­nie akcep­to­wać rze­czy­wi­stość. Dobre tematy zawsze
kryją się w cie­niu, na bocz­nych dróż­kach.


Dzien­ni­karz nazy­wał się Bie­droń i miał około sie­dem­dzie­się­ciu lat.
Ols­son umó­wił się z nim na spo­tka­nie jesz­cze ze Szwe­cji. Poin­for­mo­wał
pol­skiego redak­tora, że chce prze­pro­wa­dzić wywiad na temat wol­no­ści
prasy w Pol­sce. Uznał, że lepiej go nie ostrze­gać i nie wymie­niać za
wcze­śnie nazwi­ska Sta­now­skiego.


Tomasz został na zewnątrz. Zapar­ko­wał hondę na miej­scu dla
nie­peł­no­spraw­nych i przy­go­to­wał się do wrzu­ce­nia monety do par­ko­me­tru,
ale tego nie robił.


– Nie jesteś nie­peł­no­sprawny – upo­mniał go Sven.


– I co z tego?


– Nie powi­nie­neś par­ko­wać na miej­scu dla nie­peł­no­spraw­nych.


Tomasz zoba­czył, że Sven nie żar­tuje.


– Dobrze, prze­sta­wię, jak tylko coś się zwolni.


– I wrzuć tę monetę do par­ko­me­tru.


– Wrzucę, wrzucę.


Gabi­net Bie­dro­nia mie­ścił się na pię­trze ele­ganc­kiej kamie­nicy przy
ulicy Fok­sal. Pokój był dość prze­stronny, zady­miony i przy­po­mi­nał
Ols­so­nowi gabi­nety urzęd­ni­ków. Nie koja­rzył się z dzien­ni­kar­stwem.
Bar­dziej z komu­ni­zmem. Czer­wona twarz gospo­da­rza zdra­dzała upodo­ba­nie do
alko­holu. Dło­nie drżały mu jak w febrze. Poza tym trzy­mał się cał­kiem
nie­źle. Wciąż miał na gło­wie bujną czu­prynę, wypo­wia­dał się pre­cy­zyj­nie
i skład­nie. Był nie­zbyt wysoki, tro­chę otyły, choć ze śla­dami okre­sów
szyb­kiej utraty wagi z powodu cho­rób czy picia. Cią­gle popra­wiał
mary­narkę, źle dobraną kolo­ry­stycz­nie do koszuli.


Przy­wi­tali się wylew­nie, jakby byli przy­ja­ciółmi.


– Pol­skie dzien­ni­kar­stwo ma się tak jak i ja – powie­dział Bie­droń na
grzecz­no­ściowe powi­ta­nie dość czy­stą angielsz­czy­zną, z uśmie­chem i nutą
auto­iro­nii. To spodo­bało się Sve­nowi i jed­no­cze­śnie wyczu­liło go na
dal­szą część dys­ku­sji. – Jest na nie­złym kacu i nie pamięta, gdzie
spę­dziło noc.


– To cał­kiem nie­źle. – Sven także się uśmiech­nął. – Chciał­bym w pana
wieku nie pamię­tać, gdzie noco­wa­łem, i móc wypić tyle, by rze­czy­wi­ście
nie pamię­tać.


– Ma pan rację, skła­ma­łem tro­chę. Nie spę­dzi­łem nocy w domu, ale tylko
wygod­nie mi jest uda­wać, że nie wiem gdzie, Sven. Mogę tak do pana
mówić?


– Oczy­wi­ście.


– Darek. – Bie­droń podał mu dłoń. – Dzien­ni­ka­rze powinni mówić sobie po
imie­niu.


– Jestem tego samego zda­nia – szep­nął ostroż­nie Ols­son, ści­ska­jąc
ponow­nie mięk­kie, upstrzone pla­mami palce star­szego męż­czy­zny.


– Emo­cjo­no­wa­li­śmy się tu w Pol­sce twoją walką z Drum­ma­nem – powie­dział
nie­ocze­ki­wa­nie Polak. – A potem tą całą histo­rią z… jak jej tam…


– Rose Fried­man – pod­po­wie­dział Sven.


– Wła­śnie. Nie­sa­mo­wita sprawa. Skru­szona agentka opo­wiada o cho­rym
sys­te­mie szko­le­nia i pato­lo­giach w służ­bach spe­cjal­nych. Powiedz mi,
Sven, nie bałeś się, że cię wkręca?


– Nie – uciął krótko Ols­son.


– Ani że ma w tym swój inte­res?


– Każdy infor­ma­tor ma swój inte­res.


– A jaki był jej?


– Ujaw­nić prawdę.


Bie­droń roze­śmiał się, jakby usły­szał dobry żart, a kiedy Ols­son do
niego nie dołą­czył, spo­waż­niał.


– Na naszym por­talu zbie­ra­li­śmy nawet listy z prośbą o inter­wen­cję władz
w spra­wie rze­tel­nego pro­wa­dze­nia śledz­twa. Podobno gro­żono ci pro­ce­sem i wię­zie­niem.


– Jed­nak wygra­li­śmy. Afera została wyja­śniona. Może też dzięki wam. –
Mru­gnął pro­wo­ka­cyj­nie. Dobrze wie­dział, że Bie­droń osta­tecz­nie nie
zro­bił nic, co mogłoby mu pomóc. Był po dru­giej stro­nie. Razem z całą
rze­szą dzien­ni­kar­skich hien przy­glą­dał się, marząc o tym, żeby Ols­so­nowi
powi­nęła się noga. Żeby Rose poka­zała dwu­li­co­wość i ujaw­niła, jaki ma w tym wła­sny inte­res. Żeby pole­gli w tej nie­rów­nej walce ze służ­bami i inte­resami sto­ją­cymi za Drum­ma­nem.


– Och, nie sądzę. – Polak udał, że nie dostrzega tej oczy­wi­sto­ści i iro­nicz­nego uśmie­chu w kąci­kach ust Svena. Cią­gnął swoją grę: – Tak
naprawdę zawsze wygrywa jeden czło­wiek, jeśli jest wystar­cza­jąco uparty.
Ty byłeś.


– Dzię­kuję. – Sven przy­jął kom­ple­ment.


Darek Bie­droń chrząk­nął.


– No tak. Gdy dowie­dzia­łem się, że przy­jeż­dżasz, pozwo­li­łem sobie
przej­rzeć mate­riały na temat Vic­to­rii, bo pew­nie to spro­wa­dza cię do
Pol­ski, mam rację?


W gło­wie Svena zapa­liła się żółta lampka ostrze­gaw­cza. Był już pewien,
że coś jest nie tak.


– Vic­to­ria to stara sprawa zwią­zana z Drum­ma­nem – odparł ostroż­nie. –
Jest zamknięta. Ja szu­kam mate­ria­łów do raportu na temat wol­no­ści…


– Och, tak się tylko mówi – prze­rwał mu Bie­droń. – Nie myślisz chyba, że
wie­rzę w takie bajki. Dzien­ni­karz śled­czy z twoją renomą nie przy­jeż­dża
do obcego kraju, żeby robić raporty. Są tylko dwa wyja­śnie­nia dla takich
wizyt.


– Tak?


– Miłość albo śledz­two. Poważne śledz­two.


– Wczo­raj o mało się nie zako­cha­łem.


– W kobie­tach na jedną noc nie zako­chują się nawet Szwe­dzi.


Sven przez chwilę miał wra­że­nie, że Bie­droń dobrze wie o jego noc­nej
przy­go­dzie z Polką. Lampka ostrze­gaw­cza zmie­niła kolor na czer­wony i zamru­gała. Zabaw­nie by było, gdyby Domi­nika oka­zała się repor­terką,
która w łóżku z nim prze­pro­wa­dzała dzien­ni­kar­ską pro­wo­ka­cję. Uśmiech­nął
się w duchu. Nawet pol­skie dzien­ni­karki nie są tak zde­spe­ro­wane. A szkoda.


– Nie pro­wa­dzę śledz­twa.


– Mimo to spraw­dzi­łem moż­liwe wątki doty­czące Vic­to­rii, gdyby cię
inte­re­so­wały. – Głos Bie­dro­nia zadrżał nie­na­tu­ral­nie. – Tu są mate­riały.
Prze­tłu­ma­czone.


Podał mu cienką teczkę.


– Nie ma tego zbyt wiele – skrzy­wił się Sven.


– Bo też nie­wiele można powie­dzieć. Zwy­kła, oszu­kań­cza inwe­sty­cja
zagra­niczna, jakich było wiele w tam­tym cza­sie. Miało być wiel­kie
szwedz­kie przed­się­wzię­cie, nie­mal jak Ikea, a zostały tylko roz­bu­dzone
nadzieje i pie­nią­dze wypro­wa­dzone ze spółki krzak, która ni­gdy tak
naprawdę nie miała poważ­nych pla­nów inwe­sty­cyj­nych. Drum­man oszu­kał nie
tylko Szwe­dów. W Pol­sce ludzie potrze­bo­wali przede wszyst­kim pracy,
liczyli na pomoc państw roz­wi­nię­tych. Dziś też jej potrze­bują, ale nie
są tak pamię­tliwi. Wolą wyrzu­cać z myśli wspo­mnie­nia o nie­rze­tel­nych
kon­tra­hen­tach i krwio­żer­czych kapi­ta­li­stach.


– Drum­man był oszu­stem, nie kapi­ta­li­stą.


– Tak czy ina­czej, było, minęło, jak sam powie­dzia­łeś. Fabryki nie ma,
pozo­stały ruiny po sta­rych budyn­kach na tere­nie bez war­to­ści. Nic nie
ma, także tematu.


Lampka ostrze­gaw­cza mru­gała już cał­kiem inten­syw­nie. Bie­droń wyraź­nie
sta­rał się pomniej­szyć wagę sprawy. Sven popa­trzył w doku­menty i chyba
już wie­dział, o co cho­dzi. W tłu­ma­cze­niach nie było słowa o Wolaku.
Przy­pa­dek?


– Pol­scy biz­nes­meni nie brali udziału w tej ope­ra­cji?


– W Vic­to­rii? – prze­sad­nie zdzi­wił się Bie­droń. – Nie, to była typowo
zagra­niczna inwe­sty­cja.


– Zwy­kle nasi kapi­ta­li­ści szu­kają lokal­nych part­ne­rów.


– Kapi­ta­li­ści pew­nie tak, ale sam powie­dzia­łeś, że Drum­man nie był
kapi­ta­li­stą, tylko oszu­stem.


Stary czło­wiek patrzył na niego prze­ni­kli­wie. W tym spoj­rze­niu było coś
poro­zu­mie­waw­czego. Jakby uznał, że naj­wyż­szy czas prze­stać uda­wać idiotę
i poroz­ma­wiać szcze­rze.


– Po co naprawdę przy­je­cha­łeś, Sven?


Ols­son zasta­na­wiał się przez chwilę, czy i na ile odkryć karty.


– Znasz biz­nes­mena o nazwi­sku Wolak?


– Wolak? – powtó­rzył Bie­droń, by zyskać na cza­sie.


„Czy na pewno jesteś zasko­czony, dziadku?”.


– Roman Wolak.


– Taaak – prze­cią­gnął Polak. – To dość znany u nas… przed­się­biorca.


– Kapi­ta­li­sta?


– Tak, tak należy go okre­ślić.


– Czy może oszust?


Bie­droń aż zachar­czał i poczer­wie­niał gwał­tow­nie. Zer­k­nął w bok na
barek, jakby poczuł nagłe pra­gnie­nie się­gnię­cia po butelkę whi­sky.


– Roman Wolak to sza­no­wany w Pol­sce biz­nes­men – wyce­dził powoli.


– Tak sza­no­wany, że nikt nie pisze o nim kry­tycz­nie, prawda? Gazety
biz­ne­sowe roz­pły­wają się nad jego kolej­nymi cudow­nymi inwe­sty­cjami w nowo­cze­sne tech­no­lo­gie, postęp i orga­ni­za­cje cha­ry­ta­tywne, prawda?


– To filan­trop i czło­wiek wiel­kiego serca.


– Spon­so­ruje też waszą orga­ni­za­cję?


Wzrok Bie­dro­nia nagle się wyostrzył. Nie byli już przy­ja­ciółmi. Może
nawet prze­staną uda­wać.


– Jeśli szu­kasz haków na Romana Wolaka, źle tra­fi­łeś – uciął krótko.


– Więc to prawda, spon­so­ruje cię?


– Jeste­śmy przy­ja­ciółmi.


– Dzien­ni­karz i przed­się­biorca. Ładna para przy­ja­ciół. Dzien­ni­karz i kapi­ta­li­sta. Naprawdę dobrze brzmi.


– Roman… nie jest oszu­stem. To bar­dzo porządny czło­wiek, za któ­rego
jestem gotów porę­czyć wła­sną głową.


„Bo on za cie­bie ręczy port­fe­lem?”.


– Nie wąt­pię. – Sven zawa­hał się, czy powi­nien pójść jesz­cze o krok
dalej. Nie, nie było sensu zada­wać temu czło­wie­kowi pytań o Sta­now­skiego.


Bie­droń pod­niósł się z fotela, wykrzy­wił nie­na­tu­ral­nie twarz i powie­dział sła­bym gło­sem: – Cóż, pew­nie czas cię nagli, Sven. Miłego
pobytu w Pol­sce.


– Zaczęło się naprawdę nie­źle – powie­dział Sven, wstał i wyszedł bez
poże­gna­nia.


Dariusz Bie­droń przez minutę bawił się ozdob­nym pudeł­kiem na tabakę, po
czym pod­szedł do okna, by odpro­wa­dzić wzro­kiem Szweda, który wsiadł do
sta­rej hondy z pol­skimi nume­rami reje­stra­cyj­nymi. Spi­sał numery, się­gnął
po tele­fon i zadzwo­nił pod numer, który ktoś nie­dawno zapi­sał mu na
kartce.


* * *


Sven posta­no­wił wró­cić do hotelu i popra­co­wać tro­chę w spo­koju. Miał w gło­wie za duży bała­gan. Być może zapla­no­wane na kolejny dzień spo­tka­nia
pomogą mu go upo­rząd­ko­wać, ale na razie sprawa Jaro­sława Sta­now­skiego
sta­no­wiła poplą­ta­nie z pomie­sza­niem.


W pokoju wyjął stary lap­top IBM, który otrzy­mał od Pauli, i mały net­book
z dostę­pem do sieci bez­prze­wo­do­wej. Ten ostatni miał mu słu­żyć tylko
jako ter­mi­nal komu­ni­ka­cyjny i prze­glą­darka do spraw­dza­nia doku­men­tów w inter­ne­cie. Inne rze­czy powi­nien robić na lap­topie od Pauli,
wie­lo­krot­nie przez nią spraw­dzo­nym i pozba­wio­nym komu­ni­ka­cji z sie­cią,
więc cał­ko­wi­cie odpor­nym na ataki haker­skie.


Otwo­rzył fol­der z doku­men­tami od Sta­now­skiego, a potem jego repor­taż.
Czy­tał go już tyle razy, a jed­nak wciąż do niego powra­cał, jakby nie
mógł uwie­rzyć, że przez coś takiego można zgi­nąć. Ow­szem, tekst był
ostry, mocny, pre­zen­to­wał Romana Wolaka, zna­nego biz­nes­mena,
przed­się­biorcę, filan­tropa i – jak się oka­zało – przy­ja­ciela szefa
sto­wa­rzy­sze­nia dzien­ni­ka­rzy, w wyjąt­kowo nie­ko­rzyst­nym świe­tle: jako
czo­ło­wego przed­sta­wi­ciela nowej pol­skiej kasty, panu­ją­cej w niby
demo­kra­tycz­nym, ale tak naprawdę dra­pież­nym ustroju. Pre­da­tory state –
tak to się nazy­wało w nomen­kla­tu­rze nauko­wej.


Dodat­ko­wym smacz­kiem dla Svena był zwią­zek Wolaka z Vic­to­rią i aferą
Drum­mana. To dla­tego był tak wście­kły na sie­bie za zlek­ce­wa­że­nie tej
sprawy. Cie­kawy mate­riał. Ale… do licha, za takie tek­sty nie idzie się
do pia­chu. Nikt tu nikomu nie zarzu­cał i nie udo­wad­niał mor­derstw,
nar­ko­ty­ków, szan­taży czy wiel­kich łapó­wek. Nie, zwy­kłe kapi­ta­li­styczne
prze­kręty na akcjach, mamie­nie inwe­sto­rów gieł­do­wych głu­pa­wymi
mrzon­kami, kan­to­wa­nie przy podzia­łach firm czy prze­ję­ciach. Tytuł
Mafijne powią­za­nia słyn­nego przed­się­biorcy był tyleż obie­cu­jący, co
prze­sa­dzony. Sven na pewno by go zmie­nił przed publi­ka­cją. Jarek pisał
za to skru­pu­lat­nie, a jed­no­cze­śnie z polo­tem, i dbał o szcze­góły. W wielu miej­scach powo­ły­wał się na kon­kretne zapisy w aktach spraw,
umo­wach i innych doku­men­tach, dzięki czemu brzmiały wia­ry­god­nie i przej­rzy­ście.


Takie arty­kuły zasłu­gują na laury. Nie na śmierć.


„Co takiego opi­sa­łeś, że musia­łeś zgi­nąć?”.


Sven znów zapa­lił papie­rosa i roz­bił tekst na poszcze­gólne wątki, które
następ­nie pogru­po­wał na trzy czę­ści: sprawy gieł­dowe, udział służb
spe­cjal­nych i grup prze­stęp­czych, poli­tyka. Mie­szały się ze sobą i Ols­son podej­rze­wał, że to wła­śnie opis tego prze­ni­ka­nia był przy­czyną
śmierci pol­skiego dzien­ni­ka­rza – o ile ta śmierć w ogóle była zwią­zana z arty­ku­łem. Myślał, że jeśli spoj­rzy na sprawę z róż­nych per­spek­tyw, uda
mu się zna­leźć odpo­wiedź.


Na nic.


Choć… Ponow­nie prze­czy­tał wypi­sane wątki, grupy, a potem wró­cił do
tek­stu i… chyba coś zna­lazł. Przez cały arty­kuł prze­wi­jał się motyw
reformy eme­ry­tal­nej i nie­ja­snej roli Wolaka przy tych prze­kształ­ce­niach.
Sta­now­ski nazwał sys­tem eme­ry­talny wielką pira­midą finan­sową. Wska­zy­wał,
że w poprzed­nim sys­temie świad­cze­nia były wypła­cane nie z pie­nię­dzy
zebra­nych na kon­tach eme­ry­tów, ale z wpłat kolej­nych eme­ry­tów. W ten
spo­sób stwo­rzono pira­midę, która musia­łaby paść, jeśli nowe wpłaty nie
byłyby w sta­nie pokryć zapo­trze­bo­wa­nia na wypłaty. Reforma miała to
zmie­nić, dużą rolę w tym pro­ce­sie miały ode­grać fun­du­sze zarzą­dzane
przez pry­watne spółki. Nie­stety oka­zało się, że zamiast uspraw­nić
sys­tem, tylko go skom­pli­ko­wały, a ich inwe­sty­cje jak zwy­kle posłu­żyły do
wzbo­ga­ce­nia się grupki cwa­nia­ków. Eme­ryci nie mieli wię­cej, za to
ban­kie­rzy opły­wali w luk­susy, inwe­sto­wali środki w bar­dzo podej­rzany
spo­sób i two­rzyli nie­mal mafijne związki oraz układy przy­datne do
roz­li­czeń w prze­róż­nych ran­kin­gach, na pod­sta­wie któ­rych oce­niano
sku­tecz­ność dzia­ła­nia poszcze­gól­nych towa­rzystw. Wolak znaj­do­wał się na
czele listy podej­rzanych w tym prze­krę­cie. Sta­now­ski zarzu­cił
biz­nes­me­nowi, że ten wyko­rzy­stał kapi­tał eme­ry­tów do roz­woju wła­snych
firm, a fun­du­sze, które zaj­mo­wały się kre­dy­to­wa­niem jego dzia­łal­no­ści i nie dbały o wła­sne inte­resy, a zara­zem inte­resy swo­ich człon­ków, czyli
eme­ry­tów, osta­tecz­nie na tym stra­ciły. Poli­tycy lob­bu­jący za takim
kształ­tem reformy i udzia­łem w niej Wolaka zna­leźli potem pracę w radach
nad­zor­czych firm biz­nes­mena, a służby spe­cjalne pil­no­wały, żeby nikt
nie­po­wo­łany się nie wmie­szał i nie naro­bił hałasu. Na koniec była
suge­stia, że sys­tem słu­żył też pra­niu pie­nię­dzy z nie­le­gal­nych źró­deł.


Śmier­telny styk prze­stęp­czo­ści, biz­nesu i poli­tyki? No dobrze, to mógłby
być motyw. Jeśli Jarek potra­fił udo­wod­nić coś wię­cej albo wska­zać
kon­kretne prze­kręty, o któ­rych tu tylko napo­mknął, to mógł być
zagro­żony. Mógł zgi­nąć.


„Nie, nie i jesz­cze raz nie” – zaopo­no­wała bar­dziej wywa­żona część
umy­słu Svena. To było za mało. Tej wagi prze­kręty można było zna­leźć
wszę­dzie i jakoś nikt nie umie­rał.


„Podobne zarzuty można prze­cież posta­wić wielu przed­się­bior­com,
kapi­ta­li­stom. Oszu­stom – pomy­ślał Sven. Za to się nie ginie, do dia­bła.
Dla­czego więc tra­fiło na Sta­now­skiego?”.


Burza mózgu ska­zana na porażkę i tytoń – Sven przy­pa­lił kolej­nego
papie­rosa i pod­szedł do okna.


Była też inna sprawa, która burzyła mu krew o wiele bar­dziej niż
prze­kręty oli­gar­chów: dla­czego tekst, który był sto­sun­kowo sto­no­wany i w sumie nie­prze­sa­dzony, nie mógł się uka­zać ni­gdzie w Pol­sce? Dla­czego
pol­skie media spa­so­wały, pod­dały się, sku­mały z pie­przo­nym oszu­kań­czym
biz­ne­sem? Tylko dla pie­nię­dzy czy było coś jesz­cze? Dzien­ni­ka­rze oka­zali
się sprze­daj­nymi gnoj­kami, zastra­szo­nymi bub­kami czy może takimi samymi
gang­ste­rami jak ci, o któ­rych pisali? A może tylko tak to zostało
przed­sta­wione? Może to Sven padł teraz ofiarą jakiejś pro­wo­ka­cji?


– Do dia­bła z tym.


Chyba że… Sta­now­ski pra­co­wał nad czymś jesz­cze i to dopro­wa­dziło do jego
śmierci. Albo gdzieś w jego tek­ście tkwi haczyk, infor­ma­cja, która nie
miała prawa ujrzeć świa­tła dzien­nego. Ale czy byłaby aż tak ukryta, że
nie mógł jej zna­leźć? Cóż, wystar­czy opu­bli­ko­wać mate­riał bez zmian,
żeby się prze­ko­nać.


Łatwo powie­dzieć. Sven był prze­ciw publi­ka­cji cząst­ko­wych mate­ria­łów. Ta
sprawa nie została jesz­cze roz­wi­kłana. Ale zosta­nie.


Otwie­rał kolejne fol­dery z doku­men­tami, czy­tał je i czuł nara­sta­jące
zmę­cze­nie. Cały czas nic nie wska­zy­wało na bombę, która sta­no­wi­łaby
tajem­nicę życia i śmierci Jarka. A może odpo­wiedź kryje się gdzie
indziej? Nie w tek­ście, tylko w tym, co odkryła Paula?


Nie­chęt­nie otwo­rzył fol­der bez nazwy, a potem jeden z bli­sko trzy­dzie­stu
krót­kich fil­mów, które się w nim znaj­do­wały. Kro­ple potu wypły­nęły mu na
czoło. Poczuł mie­szankę obrzy­dze­nia i nie­zdro­wej cie­ka­wo­ści. To nie była
żadna fascy­na­cja ani tym bar­dziej pod­nie­ce­nie, ale dziw­nie przy­cią­gała
go ta obrzy­dliwa treść. Tym razem obraz był czarno-biały i led­wie
widoczny. Nagie ciało w cen­tral­nym punk­cie ekranu nie nale­żało do
męż­czy­zny. Było cia­łem chłopca. Męż­czy­zna, który poja­wił się po chwili,
nie miał prawa robić z nim tego, co robił.


Sven przez lata przy­zwy­czaił się do podob­nych obraz­ków. Prze­stały go tak
bar­dzo szo­ko­wać i fru­stro­wać. Może zło już mu spo­wsze­dniało. Dla­czego
jed­nak czuł wewnątrz sie­bie to coś dziw­nego, czego nie był w sta­nie
nazwać? Wciąż nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego te filmy wywo­łują u cho­rych
ludzi pod­nie­ce­nie, ale nie było to już pyta­nie rzu­cane tak bez­po­śred­nio
i jed­no­znacz­nie jak kie­dyś. Cza­sem się łapał na tym, że pró­buje ich
zro­zu­mieć. Nie ofiary, tylko prze­stęp­ców.


„Jeśli doty­kasz zła, możesz nim prze­siąk­nąć. Prze­jąć zapach tego, co tak
bar­dzo ci cuch­nie”.


Zasta­na­wiał się, czy mógłby czuć pod­nie­ce­nie na widok mło­dego chłopca
lub dziew­czynki. Potem, jakby wystra­szony samym pyta­niem, a może
odpo­wie­dzią, zbiegł szybko do baru i zamó­wił wódkę z mar­tini. Jedyna
dobra rzecz w serii o Bon­dzie.


Była dwu­dzie­sta druga i w barze wciąż sie­działo sporo osób. Nie
spo­dzie­wał się jed­nak, że zoba­czy tam kobietę z poprzed­niej nocy.
Domi­nika wło­żyła książkę do torebki i wol­nym kro­kiem pode­szła do niego.
Oparła łok­cie o blat. Jej usta świe­ciły zachę­ca­jąco, deli­kat­nie uchy­lone
odsła­niały białe zęby w nie­zwy­kle ero­tyczny spo­sób. Poczuł łagodny
zapach nieco słod­ka­wych per­fum i zro­zu­miał, że wła­śnie tego potrze­buje.
Chciał prze­ko­nać się, czy Domi­nika jest jakimś prze­dziw­nym, odle­głym
wcie­le­niem Carli czy raczej tej tajem­nej czę­ści jego naj­lep­szej
przy­ja­ciółki, któ­rej jesz­cze nie poznał.


– Posta­no­wi­łam prze­dłu­żyć dele­ga­cję o jeden dzień.


– To miło.


Kobieta chwy­ciła jego szklankę z wódką i prze­chy­liła ją, wypi­ja­jąc cały
alko­hol.


– Ale wola­ła­bym nie tra­cić wie­czoru na ster­cze­nie przy barze.
  
Roz­dział 5


Czwar­tek, 1 marca – sobota, 3 marca


Donald Pre­scot trium­fo­wał. W czwar­tek rano tabloid „The Daily Blurb”
opu­bli­ko­wał szcze­gó­łowe infor­ma­cje doty­czące pokręt­nych nego­cja­cji na
temat prze­ję­cia przez bry­tyj­ską firmę tele­wi­zji w Rumu­nii. Fakt
powią­za­nia biz­nesu z trans­ak­cją rzą­dową, na doda­tek doty­czącą sprzętu
woj­sko­wego, wywo­łał od razu falę pole­mik i sze­roką dys­ku­sję w mediach
oraz inter­ne­cie. Mate­riały, na które powo­ły­wał się Pre­scot, były nie do
pod­wa­że­nia. Zostały opu­bli­ko­wane na stro­nie inter­ne­to­wej. Wśród dowo­dów
były kopie taj­nych poro­zu­mień, suge­stywne zdję­cia spo­tkań
przed­sta­wi­cieli jed­nego z fun­du­szy z przed­sta­wi­cie­lami Fore­ign Office
oraz róż­nymi poli­ty­kami, wresz­cie rzecz pod­sta­wowa – dane infor­ma­tora,
Jona­thana Bir­ming­hama, oraz nagra­nia jego wypo­wie­dzi potwier­dza­jące
zarzuty.


Do połu­dnia trudno było uzy­skać ofi­cjalny komen­tarz od władz. Dopiero na
godzinę szes­na­stą zapo­wie­dziano kon­fe­ren­cję pre­miera w tej spra­wie. Dwie
godziny wcze­śniej BBC podało nie­ofi­cjal­nie, że rząd przy­go­to­wuje dymi­sje
w związku z zarzu­tami „The Daily Blurb”. Kwa­drans póź­niej Reu­ters
wypu­ścił do redak­cji pilną notkę:


PRE­MIER POTWIER­DZA ZARZUTY „THE DAILY BLURB”. WSZ­CZĘTO ŚLEDZ­TWO O SPE­CJAL­NYM ZNA­CZE­NIU!


Na póź­niej­szej kon­fe­ren­cji pre­mier Zjed­no­czo­nego Kró­le­stwa Wiel­kiej
Bry­ta­nii i Irlan­dii Pół­noc­nej wygła­szał swoje oświad­cze­nie, patrząc
tylko na jedną osobę w sali. Donald Pre­scot pąso­wiał. Pierw­szy raz ktoś
o takiej pozy­cji zwra­cał się bez­po­śred­nio do niego. Na koniec szef rządu
ukło­nił się, zszedł z mów­nicy, uści­snął dłoń Pre­scota i pogra­tu­lo­wał mu
oso­bi­ście, mówiąc:


– Wolne i odważne media są pod­stawą demo­kra­cji, Donal­dzie. Pan speł­nił
swój obo­wią­zek, co należy przy­jąć z naj­wyż­szym uzna­niem.


W redak­cji powi­tano Pre­scota okla­skami. Był boha­te­rem. Waż­nym boha­te­rem.
Następny numer pisma ze zdję­ciem pre­miera ści­ska­ją­cego dzien­ni­ka­rza miał
się uka­zać w podwój­nym nakła­dzie. Bry­tyj­skie media zyskały kolejną jasno
błysz­czącą gwiazdę.


Trudno było mu opa­no­wać początki gwiaz­dor­skich zwy­cza­jów, gdy zadzwo­niła
Irene. Myślał, że chce mu pogra­tu­lo­wać. Ona jed­nak szybko prze­szła do
rze­czy i poin­for­mo­wała, że jeden z makle­rów dużego banku Bac­kly
prze­kro­czył limity inwe­sty­cyjne i wła­do­wał się na grubą kasę w obli­ga­cje
SuperTV, co świad­czy o tym, że albo w prze­kręt zamie­szany jest bry­tyj­ski
sek­tor ban­kowy, albo wspo­mniany makler popeł­nił prze­stęp­stwo
wyko­rzy­sta­nia infor­ma­cji pouf­nych. Począt­kowo chciał powie­dzieć, że
obrobi ten wątek dopiero w przy­szłym tygo­dniu, gdy już nacie­szy się
sławą, ale wyczuł w gło­sie Irene jakiś nacisk.


– Jeśli nie chcesz tego tematu, dam go kon­ku­ren­cji – powie­działa z wyraź­nie brzmiącą w gło­sie nutą sar­ka­zmu.


Nie mógł sobie pozwo­lić na utratę takiego infor­ma­tora. Gwiazdy potra­fią
szybko roz­bły­snąć i rów­nie bły­ska­wicz­nie zga­snąć. Zapi­sał nazwi­sko
maklera i się­gnął po tele­fon.


* * *


Zupeł­nie ina­czej czuł się tego dnia Jona­than Bir­ming­ham. Part­ner
zarzą­dza­jący już rano wrę­czył mu krót­kie oświad­cze­nie o rezy­gna­cji z pracy, które pod­pi­sał bez zwłoki. Pró­bo­wał się tłu­ma­czyć, szef jed­nak
uniósł do góry dłoń, dając znać, że nie chce o niczym sły­szeć.


– W daw­nych cza­sach ofi­ce­ro­wie wie­dzieli, co powinni zro­bić w takiej
sytu­acji, Bir­ming­ham. Jeśli ma pan honor, też powi­nien pan wie­dzieć –
syk­nął na koniec.


Jona­than Bir­ming­ham nie miał honoru. Nie miał niczego. Od kilku dni
Marika Shi­raz nie odbie­rała jego tele­fo­nów. Bał się, że coś jej się
stało. Wciąż nie podej­rze­wał, że Marika nazywa się zupeł­nie ina­czej i że
to ona jest przy­czyną jego kło­po­tów. Dopiero kilka godzin póź­niej, gdy
odsłu­chi­wał nagra­nia w sieci, coś prze­stało mu paso­wać. Powoli zaczy­nał
rozu­mieć, że rola Mariki mogła być zupeł­nie inna, niż zakła­dał. Wów­czas
przy­po­mniał sobie słowa szefa.


Ni­gdy nie myślał o samo­bój­stwie i zupeł­nie nie wie­dział, jak mógłby go
doko­nać. Zanim zdą­żył roz­wa­żyć to dokład­niej, usły­szał puka­nie do drzwi.
Na zewnątrz stało dwóch ludzi w pro­chow­cach. Mieli kamienne twa­rze i cięż­kie legi­ty­ma­cje z odzna­kami. Za ich ple­cami krzą­tało się przy
sprzę­cie do prze­szu­kań kilku spe­cja­li­stów. Jona­than Bir­ming­ham led­wie
usły­szał krótką infor­ma­cję od wyż­szego z agen­tów:


– Jest pan aresz­to­wany pod zarzu­tem ujaw­nie­nia tajem­nic pań­stwo­wych!


* * *


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie makler Clark Sie­gel brał kolejną dawkę
leków uspo­ka­ja­ją­cych, anty­de­pre­syj­nych i prze­ciw­bie­gun­ko­wych, po czym
znów lądo­wał w toa­le­cie. Na prze­mian wymio­to­wał i wal­czył z roz­wol­nie­niem. Jego orga­nizm na silny stres reago­wał zawsze podob­nie.
Trzy lata temu, gdy pod wpły­wem impulsu i pouf­nej infor­ma­cji
zain­we­sto­wał znaczne środki w akcje firmy pro­du­ku­ją­cej zabez­pie­cze­nia
lot­ni­skowe, przy­da­rzyło mu się to samo. Infor­ma­cja pocho­dziła od
zna­czą­cego insi­dera, członka zarządu firmy. Wyda­wała się pewna, a jed­nak
począt­kowo nie została potwier­dzona. Akcje, zamiast rosnąć, zaczęły
spa­dać pod wpły­wem glo­bal­nych donie­sień z ryn­ków surow­co­wych, a Clark
prze­ży­wał swoje pierw­sze zała­ma­nie.


Wów­czas także zasta­na­wiał się, kiedy dział kon­troli zauważy zbyt duże
straty i każe mu je zre­ali­zo­wać, żeby unik­nąć dal­szej wtopy. To byłby
koniec Clarka w tym banku i na całym rynku. Dostał roz­stroju i przez
tydzień nie przy­cho­dził do pracy. Do dnia, gdy w tele­wi­zji rząd
poin­for­mo­wał o pod­nie­sie­niu wymo­gów bez­pie­czeń­stwa na lot­ni­skach i ujaw­nił duży kon­trakt z firmą, któ­rej akcje kupił Clark. Straty
prze­mie­niły się w pokaźne zyski, a czło­nek zarządu zwró­cił się po swoją
działkę. Gdy go potem aresz­to­wano za gwałt na nie­let­niej, Clark
prze­ra­ził się, że może go wsy­pać, ale do niczego takiego nie doszło.


Dziś jed­nak stało się o wiele wię­cej. Stra­cił znaczne środki, a dodat­kowo sprze­nie­wie­rzył się wszel­kim zasa­dom. Tylko raz wcze­śniej tak
dra­stycz­nie zła­mał prawo. Wów­czas jed­nak unik­nął odpo­wie­dzial­no­ści.
Teraz bał się, że będzie ina­czej. Na doda­tek pie­przony dzien­ni­karz,
powód jego kło­po­tów, jakimś cudem musiał go ziden­ty­fi­ko­wać, bo przed
chwilą zadzwo­nił z prośbą o komen­tarz. Clark Sie­gel ponow­nie wylą­do­wał w toa­le­cie i pew­nie nie wyszedłby z niej do wie­czora, gdyby nie musiał
otwo­rzyć drzwi śled­czym ze ści­ga­ją­cego prze­stęp­stwa gieł­dowe Finan­cial
Servi­ces Autho­rity.


* * *


Rose Fried­man posta­wiła ptaszki przy zdję­ciach Jona­thana Bir­ming­hama i maklera Clarka Sie­gela.


„Zemsta sma­kuje bar­dzo słodko, nawet jeśli nie przy­wróci życia Naomi” –
pomy­ślała.


Bez adno­ta­cji pozo­stały jesz­cze trzy foto­gra­fie. Wkrótce to się zmieni.


Włą­czyła lap­topa, spraw­dziła mejle i poprzez kom­pu­ter Pre­scota ponow­nie
zalo­go­wała się do sieci „The Daily Blurb”. Dysk dzien­ni­ka­rza przej­rzała
już na wszel­kie moż­liwe strony. Nie zna­la­zła żad­nych więk­szych
nie­spo­dzia­nek. Jedyną kom­pro­mi­tu­jącą rze­czą były roz­ne­gli­żo­wane fotki
Bri­gitte Bar­dot, prze­ro­bione na różne spo­soby przez por­no­fil­try i pro­gramy do obróbki zdjęć. Była więc Bri­gitte obcią­ga­jąca Murzy­nowi z dużą fujarą, z fiu­tem w tyłku, obli­zu­jąca kuśkę jakie­goś dupka o pie­kiel­nie bia­łych poślad­kach. Donald Pre­scot mal­tre­to­wał muzę
fran­cu­skiej Nowej Fali na naj­bar­dziej ohydne i per­wer­syjne spo­soby. Rose
miała ochotę zwy­mio­to­wać.


– Brandz­lu­jesz się przy tym, Donald, ty pie­przony per­wer­sie?


Zwal­czyła pokusę, by natych­miast to wyko­rzy­stać. Zamiast tego prze­szła
do sieci i zro­biła jej sche­mat. Nadała mu nazwę Blurb­net, taką, jaką
miała praw­dziwa sieć wydaw­nic­twa. Układ był dość stan­dar­dowy i przej­rzy­sty, podział upraw­nień nie miał spe­cjal­nych wyjąt­ków, a zabez­pie­cze­nia były cał­ko­wi­cie logiczne i przy tym banal­nie pro­stac­kie.
Była zasko­czona, że tak duża i znana gazeta jest tak słabo
zabez­pie­czona.


Tyle pisze się o ter­ro­ry­zmie, a gdyby ter­ro­ry­ści chcieli, mogliby zro­bić
z niej klo­zet w jedną dobę. Ale ter­ro­ry­ści wolą bomby i praw­dziwą krew.
Włam do sieci nic im nie daje. Zresztą nie mają kiedy się tego nauczyć,
bo za dużo czasu spę­dzają na ćwi­cze­niach z bro­nią i wykła­dach o mate­ria­łach wybu­cho­wych. Ale kie­dyś to się zmieni. Już się zmie­nia.


Rose zde­cy­do­wa­nie nie lubiła bomb i krwi, za to uwiel­biała obce sieci i dyski. Nie była hakerką w czy­stym tego słowa zna­cze­niu. Dużo lepiej
radziła sobie z arku­szami kal­ku­la­cyj­nymi i ana­lizą fun­da­men­talną. W porów­na­niu z praw­dzi­wymi wła­my­wa­czami i geniu­szami sieci miała ogromne
braki, jed­nak ści­sły umysł, pre­dys­po­zy­cje gene­tyczne i wystar­cza­jące
przy­go­to­wa­nie mate­ma­tyczne spra­wiły, że z łatwo­ścią radziła sobie z pro­gra­mo­wa­niem, a przez lata nabrała doświad­cze­nia w kilku meto­dach
wła­mań do kom­pu­te­rów i sieci. Pro­stych, ale wystar­cza­ją­cych w więk­szo­ści
przy­pad­ków.


Kiedy już sobie pooglą­dała, uznała, że czas na nieco odważ­niej­sze
dzia­ła­nia. Zasta­na­wiała się przez chwilę, któ­rej metody użyć, żeby
przed­wcze­śnie nie zdra­dzić swo­jej obec­no­ści. Pew­nie naj­bez­piecz­niej­sze
byłoby poob­ser­wo­wa­nie sieci i ruchu w niej, prze­ana­li­zo­wa­nie reje­strów,
może próba wcią­gnię­cia admina w jakąś pro­wo­ka­cję. Mogła opa­no­wać
prze­glą­darkę i zapro­sić go, żeby się z nią roz­pra­wił. Pozorny atak
haker­ski jakie­goś robota, inter­wen­cja począt­kowo spa­ni­ko­wa­nego admina,
szybka i sku­teczna. Efekt numer jeden: szczę­śliwy admin opo­wia­da­jący
przy piwie, jak to się pozbył hakera. Efekt numer dwa: rów­nie szczę­śliwa
Rose haku­jąca konto admina, który przez brak doświad­cze­nia dał się
wpu­ścić w maliny.


A co, jeśli admin nie da się wro­bić? Tyle dzia­łań na nic? Nie,
prze­glą­darka odpada. Przy­naj­mniej na razie. Przy­gry­zła ołó­wek i doszła
do wnio­sku, że im pro­ściej, tym lepiej. Otwo­rzyła kon­solę pole­ceń
wier­szo­wych i bły­ska­wicz­nie wpi­sała potrzebne komendy. Ścią­gnęła z pierw­szego lep­szego linka exploit, nie­wielki pro­gram przy­po­mi­na­jący
wirusa, pozwa­la­jący na nada­nie upraw­nień admi­ni­stra­tora użyt­kow­ni­kowi
każ­dego konta w uży­wa­nym przez tę sieć sys­te­mie ope­ra­cyj­nym. Spraw­dziła,
czy kod na pewno jest tym, za co się podaje, i odszu­kała linijkę mówiącą
o języku pro­gramowania, który nale­żało zasto­so­wać przy insta­la­cji.


„#!/usr/bin/perl”


Ostat­nia fraza dała jej odpo­wiedź. Zain­sta­lo­wała pro­gram dys­try­bu­cyjny
języka PERL umoż­li­wia­jący korzy­sta­nie z niego pod sys­te­mem Win­dows i uru­cho­miła pro­ce­durę explo­ita, wła­mu­jąc się do panelu admi­ni­stra­tora.


– No i teraz jestem admi­nem – uśmiech­nęła się pod nosem.


Odświe­żyła widok. Dotąd nie­ak­tywne fol­dery pod­świe­tliły się na ekra­nie.
Weszła do reje­strów i obej­rzała sobie dostępne sche­maty, logi, wpisy.
Sieć miała czte­rech admi­ni­stra­to­rów. Robili, co do nich nale­żało – i nic
wię­cej. Przy­naj­mniej w związku z bez­pie­czeń­stwem. W każ­dej wol­nej chwili
odda­wali się roz­rywce. Jeden ścią­gał muzykę i wypa­lał płyty. Drugi grał
w gry wideo i cią­gle logo­wał się jako faszy­sta. Trzeci cza­to­wał z dziew­czy­nami z forum dla boga­tych pro­sty­tu­tek. Uda­wał nadzia­nego
milio­nera i pod­pusz­czał dziew­czyny na różne spo­soby. Rose przez chwilę
miała ochotę udo­stęp­nić dziew­czy­nom dane doty­czące admina, włącz­nie z rodzin­nym zdję­ciem, przed­sta­wia­ją­cym chu­dego, pokracz­nego dzi­waka w towa­rzy­stwie rów­nie dzi­wacz­nej żony i dwójki dzie­cia­ków. Chło­pak wydał
jej się jed­nak sym­pa­tyczny. Każdy ma swoje tajem­nice. I ma do nich
prawo, dopóki nie wpie­prza się w tajem­nice Rose.


Nieco więk­szą zagadką był czwarty admin. Kaso­wał część logów, a przy­naj­mniej tak podej­rze­wała. Pró­bo­wał coś ukryć. Gdy nie pró­bo­wał,
wcho­dził na stronę z pro­stymi gier­kami. Poza tym i rze­czami
nie­zwią­za­nymi z pracą nie wyka­zy­wał żad­nej aktyw­no­ści. To było
nie­na­tu­ralne jak na admina.


„Może też jesteś hake­rem? Nie, nie zosta­wiał­byś prze­cież tylu śmieci”.


Wyka­so­wała wła­sne logi, by nikt jej nie nakrył. Wró­ciła do widoku
sche­matu całej sieci i przez chwilę napa­wała się nim. Cały kosmos
wiel­kiego wydaw­nic­twa sta­nął przed nią otwo­rem.


Odsu­nęła się od moni­tora i z drwią­cym uśmie­chem patrzyła na układ
fol­de­rów. Chwilę potem posmut­niała na myśl, która przy­szła jej do głowy.
Odszu­kała teczki z archi­wami i odna­la­zła fol­der zdję­ciowy. Zagry­zła
wargi i wpi­sała hasło:


NAOMI ZELIG


Prze­glą­darka zawie­siła się na parę sekund, by w końcu wypluć serię
pre­wek. Zdję­cia były uło­żone po trzy­dzie­ści na stro­nie. Prze­glą­darka
poka­zała, że do przej­rze­nia są jesz­cze cztery zakładki. Do dia­bła,
zwy­kła dziew­czyna przez pier­do­lony przy­pa­dek zasłu­żyła na ponad setkę
zdjęć? Rose przy­mknęła oczy ze zło­ści.


Klik­nęła jedną z foto­gra­fii. Twarz Naomi wypeł­niła cały ekran. Tylko
nie­wielka kratka z boku poka­zy­wała infor­ma­cje o roz­dziel­czo­ści, wadze i innych tech­nicz­nych aspek­tach pliku. Na dole wid­niały dane foto­grafa.
John Casey. Dotąd znała tylko ini­cjały tej gnidy. Foto: JC. Zdję­cia były
pod­pi­sane po pro­stu „jc”. Pie­przony papa­razzi.


Otwo­rzyła kolejne okno prze­glą­darki i wygo­oglo­wała Johna Caseya.
Pierw­szy był link do Wiki­pe­dii.


Znany papa­razzo i per­for­mer. W 2008 r. umie­ścił w sieci film ero­tyczny z Vicki Moon (potrzebne źró­dło), dobrze zapo­wia­da­jącą się modelką i aktorką. W 2009 r. zgo­dził się upra­wiać auten­tyczny seks u Larsa von
Triera, ale reży­ser wyrzu­cił go z planu (potrzebne źró­dło). Według
por­talu Star powo­dem były agre­sywne i psy­cho­tyczne zacho­wa­nia
natursz­czyka pod­czas zdjęć.


Klik­nęła hasło „Vicki Moon” i otrzy­mała krótką notkę:


Dobrze zapo­wia­da­jąca się modelka i aktorka. Znik­nęła z mediów po
skan­dalu z umiesz­cze­niem w sieci filmu ero­tycz­nego z Joh­nem Caseyem. Po
2008 r. aktorka fil­mów por­no­gra­ficz­nych.


Wró­ciła do poprzed­niej strony i klik­nęła jeden z kolej­nych lin­ków, który
przy­kuł jej uwagę.


John Casey, foto­re­por­ter „The Daily Blurb”, otrzy­mał ochronę poli­cji po
tym, jak gazeta opu­bli­ko­wała zdję­cia jed­nego z naj­groź­niej­szych
lon­dyń­skich gang­ste­rów, Hec­tora Viga, pseu­do­nim Scor­pio, zamie­sza­nego w han­del nar­ko­ty­kami i bro­nią. Vigo zarze­kał się, że „wyrwie jaja temu
cho­ler­nemu papa­razzo i usmaży je na śnia­da­nie”. Miał wykrzy­ki­wać: „Już
jesteś tru­pem, Casey, ciesz się każdą chwilą, bo już jesteś tru­pem!”.


– A jed­nak wciąż żyje – mruk­nęła pod nosem Rose. Gang­ste­rzy sieją
strach, a potem rzadko dotrzy­mują obiet­nic. Nic nie­warci krzy­ka­cze. Bez
jaj. – Zde­cy­do­wa­nie bra­kuje wam kon­se­kwen­cji. Cóż, może kie­dyś do cze­goś
się przy­dasz.


Otwo­rzyła nowe okno wyszu­ki­warki i wpi­sała w pole Szu­kaj nazwi­sko
„Hec­tor Vigo” i pseu­do­nim „Scor­pio”. Infor­ma­cji było sto­sun­kowo dużo.
Naj­now­sze linki dono­siły o ska­za­niu gang­stera na pięt­na­ście lat
wię­zie­nia za han­del nar­ko­ty­kami i udział w zabój­stwie. Tylko pięt­na­ście
lat? Kolejny link był zaty­tu­ło­wany:


SCOR­PIO OSA­DZONY W WIĘZIE­NIU BEL­MARSH W LON­DY­NIE


Z ekranu patrzyła na nią toporna, murzyń­ska twarz praw­dzi­wego zabi­jaki,
brzyd­kiego, groź­nego i przy­pra­wia­ją­cego o drże­nie.


– Nada­wał­byś się do mojej zemsty.


Do dia­bła z tym. Z Hec­tora Viga nie będzie miała żad­nego pożytku przez
naj­bliż­sze kil­ka­na­ście lat. Zapi­sała w notat­niku jego nazwi­sko, wyrok,
numer sprawy i wię­zie­nie. Zamknęła okno prze­glą­darki.


Następ­nie prze­szła z wyni­ków wyszu­ki­wa­nia tek­sto­wego na zdję­cia i powięk­szyła foto­gra­fię Johna Caseya. Patrzył na nią chudy, żyla­sty
męż­czy­zna z ostrą twa­rzą i sta­ran­nie przy­cię­tym zaro­stem, two­rzą­cym
jakieś wzory. Na czole miał tatuaż podobny do wzoru wycię­tego w zaro­ście
i bar­dzo krót­kie, ścięte maszynką tuż przy skó­rze ciemne włosy. Macho o uro­dzie por­to­ry­kań­skiego bok­sera skrzy­żo­wa­nego z buł­gar­skim atletą.
Twar­dziel. Zapi­sała jego dane i uśmiech­nęła się.


– To się okaże – mruk­nęła pod nosem.


Zamknęła okno i wró­ciła do wyszu­ki­warki zdję­cio­wej Blurb­netu. Naomi
patrząca w zie­mię. Naomi ucie­ka­jąca wzro­kiem, Naomi ze łzami na
policz­kach. Naomi zdru­zgo­tana i zała­mana.


– Pier­do­lone hieny.


Mocno zaci­snęła oczy i wró­ciła myślami do cza­sów przed… wypad­kiem.


Naomi nie­zwy­kle szybko roz­wi­nęła żagle i wypro­wa­dziła na pro­stą ich
firmę. Więk­szość inwe­sty­cji na ryn­kach wscho­dzą­cych przy­nio­sła zyski, a war­tość jed­no­stek uczest­nic­twa Sta­vro’s Inve­st­ments rosła z mie­siąca na
mie­siąc. Pod­czas krót­kich narad zarząd­czych i nieco dłuż­szych kola­cji,
gdy oma­wiały stra­te­gię i przy­szłe ruchy, Rose coraz czę­ściej zer­kała na
nią ina­czej. Nie jak na pra­cow­nicę, pod­władną. Chyba powoli sta­wały się
przy­ja­ciół­kami, co jed­no­cze­śnie cie­szyło i smu­ciło Fried­man.


Ni­gdy nie miała przy­ja­ciółki. Cza­sami winą za to obar­czała ojca. Zro­bił
z niej dzi­wa­dło. Osobę, z którą nie chcą być widy­wani nawet out­si­de­rzy.
Pod­czas obo­zów tre­nin­go­wych Aka­de­mii Obrony i pozo­sta­łych szko­leń w służ­bach także nie było czasu na przy­ja­ciół, a potem już zwy­czaj­nie
nikomu nie ufała.


Aż do czasu, gdy poznała Svena i Carlę. Z nią też by się mogła
zaprzy­jaź­nić, gdyby Schy­man nie była zazdro­sna o Ols­sona. Uda­wała, że to
nie to, ale Rose dobrze wie­działa, o co cho­dzi. Kobiety to wyczu­wają.
Mogła zapie­rać się rękami i nogami, ale nic by to nie dało. Carla
skry­cie kochała się w Sve­nie. Rose uwio­dła go począt­kowo na złość
poten­cjal­nej rywalce, ale potem i to się zmie­niło, przez co Schy­man
jesz­cze moc­niej ją znie­na­wi­dziła.


Nato­miast w towa­rzy­stwie Naomi Rose chyba po raz pierw­szy w życiu czuła,
że ma przy­ja­ciółkę. Zawo­dowe rela­cje prze­szły w mgnie­niu oka w coś
znacz­nie waż­niej­szego. Nie miało to żad­nego sek­su­al­nego pod­tek­stu, nie
było podobne do pociągu do męż­czyzn czy nawet tego, co czuła do Svena,
pierw­szego męż­czyzny, któ­rego nie trak­to­wała przed­mio­towo. Pew­nego dnia
wypiły za dużo pod­czas kola­cji i Naomi się roz­kle­iła. Zaczęła pła­kać, a Rose zabrała ją do swo­jego domu, któ­rego wów­czas pra­wie nie uży­wała. Gdy
wpro­wa­dziła przy­ja­ciółkę do wypeł­nio­nych dro­bin­kami kurzu pomiesz­czeń, w któ­rych meble były przy­kryte bia­łymi płach­tami, Naomi nie­mal stra­ciła
głos.


– Boże, to wygląda jak na fil­mie.


– Hor­ror, prawda?


Przez pół nocy gadały i piły. Wtedy też Zelig po raz pierw­szy
opo­wie­działa Rose o swoim mężu i dzie­ciach. Mie­siąc póź­niej już nie
żyła.


* * *


Rose pospiesz­nie zamknęła okno ze zdję­ciami, weszła do reje­strów,
usu­nęła logi, spraw­dziła, czy ni­gdzie nie ma śla­dów jej buszo­wa­nia w sieci, i wyszła z Blurb­netu. Cały czas drżała ze zło­ści.


„Zapła­ci­cie za to, dra­nie. Zapła­ci­cie. Przy­czy­ni­li­ście się do śmierci
Naomi, więc zapła­ci­cie tak jak pie­przony makler Clark Sie­gel i wredny
doradca Jona­than Bir­ming­ham”.


Wstała i zaczęła cho­dzić w tę i z powro­tem po pokoju, jed­nak nie
potra­fiła się uspo­koić. Do dia­bła z tym. Do dia­bła. Zer­k­nęła na stół, na
któ­rym leżała pozo­sta­wiona przez Billa ulotka. Wybrała numer. Po trzech
sygna­łach usły­szała wesołą muzyczkę i w końcu dam­ski, zmę­czony głos,
woła­jący sztucz­nie świe­żym altem:


– Chang Chang, naj­lep­szy chiń­czyk w mie­ście. Czym mogę słu­żyć?


Brzmiało to jak: „Pogięło cię czy co, żeby o tej godzi­nie zama­wiać
chiń­czyka?”. Było tuż przed pół­nocą. Wcale nie tak późno.


– Duży kube­łek kre­we­tek po taj­sku – powie­działa.


Dziew­czyna wystu­kała zamó­wie­nie na ter­mi­nalu.


– To wszystko? – zapy­tała.


– Czy Bill dziś pra­cuje?


– Bill? A tak, kie­rowca. Jest. To zna­czy aku­rat poje­chał z dostawą, ale
powi­nien zaraz wró­cić.


– W takim razie niech on przy­wie­zie moje zamó­wie­nie. Pro­szę prze­ka­zać
mu, że brama wjaz­dowa i drzwi będą otwarte, tak jak ostat­nio.


– Szyb­ciej będzie, jeśli…


– Chcę, żeby przy­je­chał Bill. Pocze­kam.


Roz­łą­czyła się.


Nie chciała doty­kać kom­pu­tera. Wyłą­czyła świa­tła i usia­dła w rogu
pokoju. Z całego czte­ry­stu­me­tro­wego domu uży­wała jedy­nie dwóch pokoi,
łazienki i kuchni. Nie scho­dziła do piw­nic ani nie zaglą­dała do
sąsied­nich pomiesz­czeń. Pozo­sta­wiła je w takim sta­nie, w jakim były,
przy­kryte prze­ście­ra­dłami i cera­tami. Cza­sem miała ochotę przejść się po
tym domu duchów i wzbu­rzyć kurz, który osia­dał na antycz­nych meblach.


Był to jeden z droż­szych domów w Lon­dy­nie, poło­żony w zachod­nim
Hamp­stead, pomię­dzy polami gol­fo­wymi High­gate i słyn­nym Ken­wood House.
Budy­nek miał zadrze­wiony ogród, był oto­czony wyso­kim murem i spra­wiał
wra­że­nie kurew­sko dro­giej rezy­den­cji.


W isto­cie był kurew­sko drogi. Rose nie bar­dzo pamię­tała, ile musiała
zapła­cić. Czy było to tylko dzie­sięć milio­nów fun­tów, czy może aż
dwa­dzie­ścia? Zajął się tym praw­nik z Niko­zji. Prze­strzegł ją jedy­nie, że
wyżej, w pobliżu Bishops Ave­nue, będzie miała fajne towa­rzy­stwo w postaci róż­nych gwiaz­de­czek i ruskich mafio­sów.


– Jesteś na to gotowa?


Żaden ruski mafioso nie był jej straszny. Była gotowa. Tak samo jak na
sąsiedz­kie spo­tka­nie z Mic­kiem Jag­ge­rem i duchami Zyg­munta Freuda czy
Amy Wine­ho­use, prze­cha­dza­ją­cymi się pod noc­nymi latar­niami w kie­runku
uliczki Byrona. I na konne patrole lon­dyń­skiej poli­cji, pokrę­co­nych
taj­nia­ków w fer­rari, dżen­tel­me­nów jeż­dżą­cych konno po roz­le­głych
par­kach, gol­fi­stów i innych dup­ków, któ­rym się we łbach poprzew­ra­cało.
Na nich była gotowa.


Dom był zimny, stary, przej­mu­jąco eks­klu­zywny i przy­pra­wiał ją o dresz­cze. Mimo to go lubiła. Czuła się w nim bez­pieczna i cał­ko­wi­cie
odse­pa­ro­wana od tego wiel­kiego mia­sta, któ­rego urok już ją pochła­niał.
Kochała Sztok­holm, chłodny, wyspiar­ski wdzięk sto­licy Szwe­cji, jed­nak
Lon­dyn miał coś jesz­cze, był czymś wię­cej. Także dom w West Hamp­stead to
było kurew­skie coś. A Bill wspa­niale wywią­zy­wał się tu ze swo­jego
zada­nia.


Minął kwa­drans i nic się nie działo. Wstała, pode­szła do drzwi,
otwo­rzyła zamek i uchy­liła je, po czym wró­ciła w bez­pieczny róg pokoju.
Powoli wzrok zaczął przy­zwy­cza­jać się do ciem­no­ści. Usły­szała dźwięk
otwie­ra­nych na dole drzwi i kroki na scho­dach. Ktoś wbie­gał. Spie­szył
się.


„To dobrze”. Rose uśmiech­nęła się pod nosem.


– Nie zapa­laj świa­tła.


Bill sta­nął, zawa­hał się, po czym poło­żył kube­łek z żar­ciem na stole.
Zbli­żał się powoli, w końcu usiadł obok niej i wyjął papie­rosy.


– Fajkę?


Za to też go już polu­biła. Potra­fił wyczuć chwilę. Wie­dział, że
potrze­buje seksu, ale seks mógł pocze­kać. Palili w mil­cze­niu. Potem
opo­wie­dział jej, że mógł dziś rąb­nąć wła­ści­ciela, Changa, na parę stów,
bo ten nie zamknął sejfu, w któ­rym trzy­mał utarg z tygo­dnia. Wła­ści­ciel
ma skle­rozę, a nawet jakby się zorien­to­wał w kra­dzieży, nie zna­la­złby
prze­cież win­nego.


– Dla­czego tego nie zro­bi­łeś?


– Chang to Chiń­czyk.


– I co z tego?


– Nie lubię Chiń­czy­ków. Są dziwni.


– Tym bar­dziej nie rozu­miem, dla­czego go nie… rąb­ną­łeś na te parę stów.


– Pomy­śla­łem, że on tak zapier­dala, stara się, że nie zasłu­guje. I w grun­cie rze­czy zawsze był w porządku wobec mnie.


– To dobrze.


– Co dobrze?


– Że go nie okra­dłeś.


Wziął ją na ręce i zaniósł do łóżka. Roz­bie­rał się szybko. Koszula,
spodnie razem ze slip­kami, skar­petki. Musi mu powie­dzieć, żeby skar­petki
zdej­mo­wał wcze­śniej. W końcu sta­nął nad nią, chudy, wynio­sły,
przy­stojny, naprę­żony. Gotowy bez zwłoki zro­bić to, po co przy­szedł.


* * *


Nocne spo­tka­nia nie były dla Romana Wolaka niczym nowym. Czę­sto koń­czył
mara­ton róż­nego rodzaju per­trak­ta­cji dopiero koło dru­giej czy trze­ciej w nocy. Cza­sem mocno zakra­piane wizyty pro­wa­dziły do odwie­dzin w gabi­ne­cie
pię­tro wyżej, gdzie w razie potrzeby mogły ocze­ki­wać dziew­częta do
towa­rzy­stwa, w tym kupo­wane po kil­ka­set dola­rów za noc pro­sty­tutki z agen­cji mode­lek i mło­dych akto­rek.


Seks z gwiaz­dami był w dobrym tonie wśród poli­ty­ków, biz­nes­me­nów i pił­ka­rzy, któ­rych gościł Wolak. Spę­dzali miło czas, nie wspo­mi­na­jąc o biz­ne­sie i war­tych miliardy kon­trak­tach. Inte­resy mogły zacze­kać. Po
wizy­tach na pię­trze pod­pisy pod kon­trak­tami, pla­nami stra­te­gicz­nymi,
spe­cy­fi­ka­cjami i innymi doku­men­tami skła­dano znacz­nie szyb­ciej i bez
wni­ka­nia w kło­po­tliwe szcze­góły. Konto miliar­dera pęcz­niało, a Pol­ska
rosła w siłę. Jego Pol­ska. Tak czy ina­czej, przed­się­biorca z pozy­cją
Wolaka był przy­zwy­cza­jony do takiego trybu życia.


W nocy z czwartku na pią­tek musiał jed­nak odwo­łać zapla­no­wane nego­cja­cje
i zor­ga­ni­zo­wać nie­za­po­wie­dziane spo­tka­nie z oso­bi­stym sekre­ta­rzem.
Chło­pak był jego prawą ręką. Kie­dyś pra­co­wał jako dzien­ni­karz, ale od
pew­nego czasu wolał biz­nes. Wolak ufał mu w stu pro­cen­tach. O dziwo,
ni­gdy nie zda­rzyło się, by rze­czy powie­rzone sekre­ta­rzowi gdzieś
wycie­kły. Może tak jest, że na byłych dzien­ni­karzach naj­bar­dziej można
pole­gać?


Sekre­tarz przy­pro­wa­dził dwóch mło­dych, wyspor­to­wa­nych ludzi w tanich
gar­ni­tu­rach. Widać było, że czują się w nich nie­zręcz­nie. Widocz­nie ktoś
powie­dział im, że Wolak lubi, gdy jego roz­mówcy ubie­rają się porząd­nie.
A w świe­cie biz­nesu porządny ubiór to gar­ni­tur. Nie­ko­niecz­nie dobrze
skro­jony.


Mło­dzieńcy z sza­cun­kiem uści­snęli dłoń gospo­da­rza i kiw­nęli gło­wami jak
nawo­łu­jące się kaczki. Przez całe spo­tka­nie nie powie­dzieli ani słowa.
Tylko słu­chali. Jak przy­stało na zdy­scy­pli­no­wa­nych, mło­dych naro­dow­ców i patrio­tów z żoł­nier­skimi szli­fami, potra­fili słu­chać pole­ceń i dopiero
po ode­bra­niu roz­ka­zów zasta­na­wiali się nad ich sen­sem.


Kiedy wyszli, sekre­tarz musiał przez dłuż­szy czas wytrzy­my­wać badaw­czy
wzrok swo­jego pra­co­dawcy. Potem Wolak odpra­wił go i usiadł przy biurku.
Dziś nie miał już żad­nych zapla­no­wa­nych spo­tkań. Naci­snął guzik. Drzwi
pro­wa­dzące do sąsied­niego pokoju otwo­rzyły się i do gabi­netu cicho
weszła kobieta w skrom­nej, czar­nej sukience. Mimo póź­nej pory nie
wyda­wała się zmę­czona. Wolak pomy­ślał o jej gib­kim ciele, sprę­ży­stych
pier­siach i głę­bo­kim gło­sie, który mógłby mru­czeć mu do ucha. Na próżno.
Żad­nego poru­sze­nia w spodniach, mimo że bar­dzo chciał, by było ina­czej.
Czyżby nie był już męż­czy­zną? Prze­cież jesz­cze nie­dawno dzia­łała na
niego tak sku­tecz­nie jak te Tajki z cza­sów nego­cja­cji zbro­je­nio­wych w Bang­koku.


Sta­nęła na progu i cze­kała.


– Co myślisz? – zapy­tał Wolak.


– Myślę, że to błąd – odpo­wie­działa.


– No tak, pew­nie nie powi­nie­nem się z nimi spo­ty­kać oso­bi­ście. Ale
wiesz, jak to działa na… żoł­nie­rzy. Są lepiej zmo­ty­wo­wani.


– Nie o to cho­dzi. – Kobieta uśmiech­nęła się pod nosem. – Bez względu na
to, co się wyda­rzy, nikt nie powiąże cię z nimi, ale to dzia­ła­nie jest
po pro­stu… nie­po­trzebne.


– Co mam robić?


– Pocze­kać.


– A jeśli potem będzie za późno?


– Wtedy jesz­cze raz zadasz mi to pyta­nie.


– Mają go tylko obser­wo­wać – pod­kre­ślił Wolak. – Nic wię­cej.


Kobieta nie odpo­wie­działa. Nie była pewna, czy szef nie chce myśleć o poten­cjal­nych kon­se­kwen­cjach, udaje tylko głu­piego czy rze­czy­wi­ście jest
głupi.


Wolak zamy­ślił się. A co, jeśli posta­wił na złego konia? Przy­mknął oczy
i dał gestem znać, że już jej nie potrze­buje. Kobieta wyszła. Mimo że od
jakie­goś czasu nie miał do niej zaufa­nia, wciąż nie był prze­ko­nany, czy
dobrze robi. Czy to nie jej powi­nien powie­rzyć to zada­nie? W końcu
nie­je­den raz to ona rato­wała mu tyłek.


* * *


Domi­nika zmie­niała się w oczach. Ran­kiem musiał tro­chę na nią pocze­kać,
ale było warto. Pięk­nie wyglą­dała. Seks jej słu­żył. Powinna czę­ściej
wyjeż­dżać w dele­ga­cje.


Jedli i roz­ma­wiali, oglą­da­jąc tele­wi­zję infor­ma­cyjną na ekra­nie
zawie­szo­nym na ścia­nie hote­lo­wej restau­ra­cji. Sven nie­wiele rozu­miał,
więc Domi­nika tłu­ma­czyła i obja­śniała, na zdzi­wioną minę Szweda
odpo­wia­da­jąc śmie­chem.


– Pol­ska jest podzie­lona na dwa obozy, które od dłuż­szego czasu
rywa­li­zują o względy wybor­ców. Oba mają korze­nie w opo­zy­cji
anty­ko­mu­ni­stycz­nej, ale jedno ugru­po­wa­nie jest bar­dzo rady­kalne i żąda
cał­ko­wi­tego roz­li­cze­nia win z prze­szło­ści, a dru­gie stara się sku­pić na
roz­woju i ma nieco bar­dziej libe­ralne poglądy. Sły­sza­łeś o wypadku
samo­lotu z pre­zy­den­tem?


– Tak, przy­kra sprawa. Ale minęły już trzy lata…


– Dla nas wciąż za mało. No więc jeden z tych wspo­mnia­nych obo­zów
wie­rzy, że w Smo­leń­sku tak naprawdę nie było żad­nego wypadku, a pre­zy­denta i jego świtę zwy­czaj­nie zamor­do­wano, a drugi stara się
utrzy­mać w nich tę wiarę, żeby inni się bali…


– Prze­cież wer­sja o zama­chu to bzdura.


– Skąd wiesz?


– No jak to… skąd? Prze­cież podano wyniki śledz­twa. Ujaw­niono nagra­nia z czar­nych…


– Tak bar­dzo ufasz Rosja­nom? Obyś się kie­dyś nie prze­je­chał.


– Więc ty… wie­rzysz w zamach?


– Nie, ale to nie­ważne. Sami Rosja­nie pod­sy­cają spory na tej linii, bo
cie­szą się z kłótni Pola­ków, któ­rych trak­tują jed­nak jak naj­bliż­szych
wro­gów, a nie poten­cjal­nych sojusz­ni­ków czy part­ne­rów han­dlo­wych. Ważne,
w co się wie­rzy, a nie, co jest prawdą.


– Więc jedna opcja myśli, że Rosja­nie zamor­do­wali pre­zy­denta?


– Kie­dyś tak. Teraz uwa­żają, że to Polacy. Rosja­nie nie są dobrym
wro­giem w aktu­al­nej sytu­acji geo­po­li­tycz­nej. Nawet Ame­ry­ka­nie nie chcą
już z nimi wal­czyć. Trudno o popar­cie. Może to zbyt try­wialne
wyja­śnie­nie, ale mniej wię­cej tak wyglą­dają poli­tyczne gierki wokół
Smo­leń­ska. Dla­tego lepiej zna­leźć wroga wewnętrz­nego. Prze­ko­nać innych,
że to sam pre­mier zamor­do­wał kon­ku­renta poli­tycznego.


Sven pomy­ślał o śmierci Pal­mego. Szwe­dzi też ni­gdy nie wyja­śnili tego
zabój­stwa. Na świe­cie popeł­niono masę nie­wy­ja­śnio­nych zbrodni. Rolą
dzien­ni­ka­rzy i poli­cjan­tów było ich wyja­śnia­nie, a nie przyj­mo­wa­nie
ofi­cjal­nych komu­ni­ka­tów, że nic się nie da zro­bić.


– No dobrze, ale może cho­dzi o prawdę? Może chcą po pro­stu wie­dzieć, jak
było?


– Nie cho­dzi o prawdę. Prawda nikogo nie inte­re­suje.


– Gdyby zgi­nął pre­mier Szwe­cji, też chciał­bym zba­dać oko­licz­no­ści.


– Zba­da­łeś oko­licz­no­ści śmierci Pal­mego?


Sven otwo­rzył usta, żeby odpo­wie­dzieć, ale zre­zy­gno­wał. Był nieco
zasko­czony, że Domi­nika tak dobrze zna szwedz­kie realia. On dużo mniej
wie­dział o Pol­sce.


– Więc kto jest wro­giem? – zapy­tał.


– Układ.


– Co to jest układ?


– Ogól­no­kra­jowy spi­sek, w któ­rym uczest­ni­czą służby spe­cjalne, poli­tycy,
biz­nes­meni i dzien­ni­ka­rze. Układ, który nie dopusz­cza opo­zy­cji do
wła­dzy, blo­kuje arty­kuły w mediach, zała­twia kon­trakty biz­nes­me­nom. Ci,
któ­rym się powo­dzi, na pewno w nim tkwią, a korze­nie się­gają do PRL, do
byłych służb spe­cjal­nych.


– Mówisz poważ­nie?


Domi­nika uśmiech­nęła się, jakby chciała powie­dzieć: ciężko to
wytłu­ma­czyć komuś, kto nie zna tego kraju. Zaczęła szu­kać innego kanału.
W końcu tra­fiła na film sen­sa­cyjny, w któ­rym ktoś do kogoś strze­lał, po
czym pro­wa­dził śledz­two, kochał się, znów strze­lał i na końcu ponow­nie
kochał.


– Myślisz, że praw­dziwa mafia tak działa?


– Jak?


– Strzela do ludzi, wynaj­muje osił­ków, używa takiego języka? Oglą­da­łeś
Ojca chrzest­nego?


– Oglą­da­łem.


– Który obraz jest dla cie­bie bar­dziej praw­dziwy?


– Ani jeden, ani drugi.


– Układ jest wła­śnie tym. Ani jed­nym, ani dru­gim. Czymś pomię­dzy,
nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym, nie­zde­fi­nio­wa­nym. Nie­któ­rzy mówią, że nie ist­nieje,
ale prze­cież może ist­nieć.


– A ist­nieje?


– Nie wiem. Układ to upiór, któ­rego nie widzia­łam, ale gdy zga­szę
świa­tło, zawsze się go boję.


Sven roze­śmiał się.


– Wystar­czy zatem spać przy zapa­lo­nym świe­tle.


– Świa­tło może zga­snąć w naj­mniej spo­dzie­wa­nym momen­cie.


– Albo układ może je wyłą­czyć.


– Wła­śnie.


Mil­czeli. Sven znów nabrał na nią ochoty i spoj­rzał na zega­rek. Jeśli
się pospie­szą… Domi­nika nachy­liła się ku niemu i zakoń­czyła dys­ku­sję:


– Istota ist­nie­nia układu nie ma zna­cze­nia. Liczą się tylko wiara i suge­stia. Fakty pod­le­gają wery­fi­ka­cji, oceny są jedy­nie lustrza­nym
odbi­ciem stanu umy­słu.


* * *


Potem Sven opo­wie­dział jej o „Repor­te­rze” i powo­dach swo­jej wizyty w Pol­sce. Wcze­śniej oczy­wi­ście mówił, że jest dzien­ni­ka­rzem i przy­go­to­wuje
repor­taż, jed­nak pomi­jał szcze­góły. Domi­nika nie była spe­cjal­nie
zain­te­re­so­wana. Grzecz­nie dopy­ty­wała, a potem opo­wie­działa mu o sobie. W ten spo­sób dowie­dział się, że jej firma mie­ści się w Pozna­niu i zaj­muje
sze­roko rozu­mia­nym doradz­twem gospo­dar­czym.


– Jak sze­roko? – zapy­tał z uśmie­chem.


– Jak tylko się da. Poma­gamy w nego­cja­cjach, szu­kamy luk w umo­wach,
pośred­ni­czymy w trud­niej­szych ope­ra­cjach han­dlo­wych, bie­rzemy na sie­bie
różne nie­prze­wi­dziane… rodzaje ryzyka.


– Ryzyka?


– Przy­kła­dowo, jeśli jakiś pro­ces gospo­dar­czy jest podatny na korup­cję,
wynaj­muje się nas, żeby­śmy nie pozwo­lili na porażkę klien­towi lub nie
nara­zili go na pro­cesy karne. Mamy po temu odpo­wied­nie… pro­ce­dury.


Sven napiął mię­śnie, jakby to mogło zmu­sić umysł do wytę­że­nia uwagi.
Gdzieś z cie­nia sali, z burej rze­czy­wi­sto­ści pol­skiego poranka, wypełzł
cień nie­pew­no­ści. Roz­mowa sta­wała się dość kon­kretna. Czyżby…


– Korum­pu­je­cie urzęd­ni­ków? – zapy­tał.


Domi­nika nie ucie­kła wzro­kiem. Uśmiech­nęła się pod nosem.


– Jeste­śmy kon­sul­tan­tami, nie łapów­ka­rzami – wyce­dziła. – Po pro­stu
przej­mu­jemy ryzyko i nie pozwa­lamy na to, żeby zagro­ziło naszym
klien­tom.


– Brzmi groź­nie – szep­nął Sven. Był już pra­wie pewien, że Domi­nika gra z nim w jakąś nie do końca przej­rzy­stą grę.


– Prawdę mówiąc, wcale takie nie jest. Lega­li­zu­jemy pewne formy pre­sji
na kon­tra­hen­tów czy decy­den­tów. Dajmy na to, urzęd­nik żąda łapówki od
firmy, która łapó­wek nie daje, jed­nak jej sze­fo­stwo zdaje sobie sprawę,
że w momen­cie odmowy może stra­cić zle­ce­nie lub zapła­cić wyso­kie kary
umowne. My pro­po­nu­jemy roz­wią­za­nie, czyli prze­ję­cie… hm, nego­cja­cji.
Pod­pi­su­jemy z urzęd­nikiem umowę na przy­kład na opra­co­wa­nie modelu, który
pozwoli na przy­ję­cie prac od kon­tra­henta bez kar umow­nych, i pła­cimy mu
w for­mie umowy o dzieło.


– To legalne?


– Dopóki jest nie­do­po­wie­dziane, a prace są wyko­ny­wane – tak. Weźmy na
przy­kład cie­bie. Jesteś dzien­ni­ka­rzem, który ma napi­sać o jakimś
biz­nes­me­nie. Ten biz­nes­men jest prze­ko­nany, że zro­bisz to
nie­obiek­tyw­nie. Wie, że jeśli zapro­po­nuje ci pie­nią­dze, jesz­cze pogor­szy
sprawę. Wynaj­muje więc nas, a my ci pro­po­nu­jemy dostar­cze­nie danych pod
warun­kiem, że tekst będzie napi­sany obiek­tyw­nie. Albo suge­ru­jemy, że
kupimy od cie­bie ten tekst za stawkę wyż­szą, niż zapła­ci­łaby za niego
gazeta.


Sven patrzył i nie wie­rzył. Czy to naprawdę zostało wypo­wie­dziane? Czy
Domi­nika mówiła teo­re­tycz­nie, czy skła­dała auten­tyczną ofertę? A jeśli…


– Kie­dyś może ci opo­wiem wię­cej. – Nagle zmie­niła ton.


Pró­bo­wała chyba uciec od tematu i prze­sko­czyć na jakąś bez­piecz­niej­szą
kładkę, ale nie pozwo­lił jej:


– Teraz jest chyba dobry moment. Dokończmy tę dys­ku­sję.


– Wynaj­mu­jemy po pro­stu nasze szare komórki każ­demu, kto zapłaci –
zakoń­czyła.


– Każ­demu? Nawet dra­niom?


– Praw­nik też cza­sem wynaj­muje się dra­niom. A dzien­ni­karz? Jesteś
dzien­ni­karzem, Sven, nie zda­rzyło ci się pra­co­wać dla drani?


Zwle­kał z odpo­wie­dzią.


– Zawsze decy­duję, co pod­pi­suję swoim nazwi­skiem – oznaj­mił w końcu. – I nie sprze­daję tek­stów nikomu.


– Twój wybór. Ja też mam zasady.


– Mówisz wprost, że twoja firma weź­mie każde zle­ce­nie.


– Nie zna­czy to jed­nak, że każde zre­ali­zuje po myśli klien­tów.


Jeśli przy­kład podany przez Domi­nikę był rze­czy­wi­ście teo­re­tyczny i nie
zapro­po­no­wała mu wła­śnie łapówki, oboje powinni uznać, że zaszli za
daleko, i odpu­ścić. Łączył ich tylko seks, ta roz­mowa była nie­po­trzebna.
W końcu ich sprawy w żaden spo­sób się nie krzy­żo­wały. Chyba że ich
spo­tka­nie nie było przy­pad­kiem, w co Sven zaczy­nał coraz moc­niej
wie­rzyć. Cho­lera, to jest chore.


– Sły­sza­łaś kie­dyś o biz­nes­me­nie Wolaku? – zapy­tał i obser­wo­wał jej
reak­cję.


Jeśli grała, robiła to zna­ko­mi­cie. Nie dała się zbić z tropu, a odpo­wiedź brzmiała bar­dzo wia­ry­god­nie, bez fał­szy­wej nuty.


– Oczy­wi­ście, to duży gracz na naszym rynku i znana postać
esta­bli­sh­mentu. Trudno, żebym nie sły­szała. – Uśmiech­nęła się. Dobra
aktorka czy pro­wo­ka­torka? – Czemu pytasz?


– Twoja firma pra­cuje dla niego? – Sven także się uśmiech­nął i wygod­nie
roz­parł w fotelu. Zdaje się, że jed­nak nici z dal­szych sek­su­al­nych
eks­ce­sów. Oto coś się koń­czyło.


– Nie wiem – powie­działa roz­bra­ja­jąco szcze­rze. – Mamy wielu klien­tów.


– Zapy­tam ina­czej. Czy ty pra­cu­jesz dla niego?


Tym razem zawa­hała się – rów­nież bar­dzo natu­ral­nie. I od razu
zatu­szo­wała to waha­nie kolej­nym pro­wo­ka­cyj­nym skrzy­wie­niem ust. Ten
uśmiech mógł zna­czyć cokol­wiek.


– O co ty mnie podej­rze­wasz?


Sven nie odwró­cił wzroku.


– Po pro­stu odpo­wiedz. Pra­cu­jesz dla niego?


– Nie – ucięła krótko.


To coś, co wypeł­zło z cie­nia, wisiało już pomię­dzy nimi i było strasz­nie
cięż­kie.


– Prze­pra­szam. – Sven uniósł dło­nie w geście kapi­tu­la­cji. – Tkwię w spra­wie Wolaka… i już pomy­śla­łem…


– Że mnie na cie­bie nasłał? – roze­śmiała się. – Tylko po co? Żebym się z tobą prze­spała i wyba­dała, czy… sama nie wiem… jesteś groźny dla jego
inte­re­sów?


Sven poki­wał głową.


– Czemu nie? – mruk­nął.


– To chyba jed­nak poważne oskar­że­nie. – Domi­nika zebrała swoje rze­czy.


– Pocze­kaj! – Sven pró­bo­wał ją powstrzy­mać. – Prze­cież prze­pro­si­łem.


Domi­nika wyszła. Patrzył za nią i roz­wa­żał, czy to dobrze, że roz­mowa
przy­brała taki obrót. Zasta­na­wiał się, co zrobi, jeśli kobieta po raz
kolejny prze­dłuży rze­komą dele­ga­cję.


* * *


Poli­cjant z wydziału zabójstw, z któ­rym skon­tak­to­wał go Koby­lin­ski, nie
był spe­cjal­nie szczę­śliwy. Spięty i wystra­szony rzu­cał nie­spo­koj­nymi
spoj­rze­niami, jakby szu­kał poten­cjal­nych szpie­gów czy innych zagro­żeń.
Wyraź­nie oba­wiał się roz­mowy z dzien­ni­ka­rzem. Sven pró­bo­wał go
roz­luź­nić, co nie było łatwe.


– Jan pro­sił mnie o pomoc… Ale tak naprawdę nie­wiele mogę pomóc.
Tajem­nica śledz­twa. Dopóki nie zosta­nie zdjęta, nie wolno mi o tym
roz­ma­wiać.


– A gdy­by­śmy po pro­stu poroz­ma­wiali o Jaro­sła­wie Sta­now­skim?


– Prze­cież…


– Nie o mor­der­stwie, zbrodni, śledz­twie, tylko o czło­wieku?


– Chciał­bym pomóc, lecz zła­mał­bym prawo.


– Prawo to dąże­nie do spra­wie­dli­wo­ści.


– Prawo to pro­ce­dury.


– Spra­wie­dli­wość się nie liczy?


Twarz poli­cjanta była nie­wzru­szona. Pomy­ślał, że ten Szwed może nie tyle
jest iry­tu­jący, co nie rozu­mie pol­skich realiów. W tym kraju nie ma
spra­wie­dli­wo­ści. Pro­ce­dury też zresztą nie­wiele zna­czą. Liczy się tylko
czu­bek wła­snego nosa i święty spo­kój w sobot­nie przed­po­łu­dnie.


– Co chce pan wie­dzieć?


– Gazeta napi­sała, że ktoś pró­bo­wał upo­zo­ro­wać samo­bój­stwo.


– Mie­li­śmy nie roz­ma­wiać o śledz­twie – przy­po­mniał poli­cjant i uśmiech­nął się pod nosem.


Sven także się uśmiech­nął. Cóż, musiał ina­czej sfor­mu­ło­wać pyta­nie.


– Co pan wie o Sta­now­skim?


– Pew­nie tyle co pan. Wieczny dzie­ciak, mocno nie­ży­ciowy. Szcze­niak, co
pozja­dał wszyst­kie rozumy. Myślał, że świat stoi przed nim otwo­rem, że
teraz już będzie z górki, bo posiadł czwartą wła­dzę, a tu nagle bach,
nie­spo­dzianka. Dostał kopa w tyłek i wyle­ciał z obiegu.


– Za co?


– Napi­sał nie­praw­dziwy tekst.


– Nie­rze­telny?


– Po pro­stu skła­mał.


– O czym był ten tekst?


– Niech pan sam sobie poszuka w inter­ne­cie. Tam jest masa komen­ta­rzy i jak to u nas, jedni wsta­wiają się za pisma­kiem, inni z niego szy­dzą,
kolejni żałują. Fakt pozo­staje fak­tem, że koleś napi­sał tekst, po któ­rym
wyle­ciał z roboty i już nikt go nie chciał. Od tego czasu było mu
ciężko.


– Nie miał pracy i nikt go nie potrze­bo­wał?


– Wła­śnie.


– Mimo to dalej pró­bo­wał pra­co­wać?


– Jako wolny strze­lec. Pisał różne arty­kuły.


– Cza­sem mu je publi­ko­wano, cza­sem nie – pod­po­wie­dział Sven. Liczył, że
gli­niarz roz­kręci się i powie mu coś, czego nie wie.


– Zaczął kon­fa­bu­lo­wać. Szcze­gól­nie w por­ta­lach inter­ne­to­wych. Tam nikt
tego dokład­nie nie spraw­dza. Wystar­czy dać chwy­tliwy tytuł, wsta­wić parę
fał­szy­wych nazwisk i pograć na emo­cjach. Ale i pie­nią­dze mniej­sze.


– Do czasu, gdy tra­fił na sprawę Wolaka.


– Nie sły­sza­łem tego – mruk­nął nie­chęt­nie poli­cjant.


– Dla­czego?


– Romana Wolaka nie ma ofi­cjal­nie w tym śledz­twie. Jeśli zaczniemy o nim
roz­ma­wiać, może powi­nie­nem cię wcią­gnąć na listę świad­ków. – Poli­cjant
nie­opatrz­nie zaczął mówić per „ty”. Sven miał wra­że­nie, że chce się
popra­wić, ale zre­zy­gno­wał. – Masz coś do powie­dze­nia w spra­wie tego
mor­der­stwa?


– Kto wie?


– Nie utrud­niaj mi pracy.


– Czemu tak się go boją?


– A u was, w Szwe­cji, nie ma biz­nes­me­nów, któ­rych nikt nie chce tykać?


– Są – przy­znał Ols­son.


Sam znał wiele takich przy­pad­ków. Drum­man wcale nie był jedyny. No, ale
osta­tecz­nie Sven prze­cież się nie dał, nie pod­dał. Opi­sał dra­nia. Innych
też opi­sze, jeśli znaj­dzie powód.


– Widzisz, u nas też. I Wolak jest taką posta­cią. W mediach tylko dobre
infor­ma­cje, jak złe, to celowo zma­ni­pu­lo­wane, pra­cuje na niego sztab
gogu­siów w dobrych gajer­kach, dbają o PR. Mocno dbają, żeby nic się nie
uka­zało poza kon­trolą. A jak wal­czą z kimś, to na całego. Dla­tego nikt
się nimi nie chce zaj­mo­wać.


– Nie rozu­miem?


– Powiedzmy, że pro­ku­ra­tor uznaje Wolaka za świadka albo, nie daj Boże,
podej­rza­nego. Wiesz, co się dalej dzieje? Na prze­słu­cha­nie przy­cho­dzi
dzie­się­ciu praw­ni­ków z setką pism pro­ce­so­wych. Zanim taki facet pojawi
się w biu­rze, agenci ochrony spraw­dzą, czy pro­ku­ra­tor cza­sem nie jest
nasła­nym cyn­glem. Robią się totalne jaja, a potem… Potem wyko­rzy­stują
każdą pro­ce­durę, żeby zamie­szać w spra­wie. Bie­gli nagle zmie­niają
zda­nie, poja­wiają się nowi z korzyst­nymi albo błęd­nymi eks­per­ty­zami,
leka­rze pod­wa­żają wła­sne opi­nie lub odkry­wają nowe obli­cza medy­cyny,
dowody same zaczy­nają się wyklu­czać. Takie akcje potra­fią znie­chę­cić
każ­dego. Żaden pro­ku­ra­tor nie chce wal­czyć z boga­tym przed­się­biorcą.


– A jed­nak nie­któ­rzy wal­czą.


– To prawda. Nie­któ­rzy.


– Sta­now­ski wal­czył. Nie zasłu­guje na uczciwe śledz­two?


Poli­cjant skrzy­wił się.


– A kto mówi, że nie ma uczci­wego śledz­twa?


– Nie ma w nim Wolaka.


– Nie ma – przy­znał śled­czy. Przez chwilę wahał się, czy powie­dzieć to,
co miał na końcu języka. W końcu rzekł: – Bo i nie powinno być.
Posłu­chaj… Sven… Zostaw tę sprawę. Nie ma w niej niczego podej­rza­nego.
Facet ode­brał sobie życie, bo mu się spier­do­liło. Nie ma co szu­kać
dziury w całym. To było zwy­kłe samo­bój­stwo, jakich wiele.
  
Roz­dział 6


Ponie­dzia­łek, 5 marca


Sven zakła­dał, że spę­dzi w Pol­sce naj­wy­żej tydzień. Obrót spraw go
zasko­czył. Był prze­ko­nany, że szybko zdo­bę­dzie dowody pod­wa­ża­jące
samo­bój­stwo Sta­now­skiego i sta­wia­jące w złym świe­tle Wolaka. Oczy­wi­ście
nie ocze­ki­wał, że znaj­dzie jakie­kol­wiek prze­ko­nu­jące tropy świad­czące o powią­za­niach biz­nes­mena z zabój­stwem. To nie ta liga. Jeśli Sta­now­ski
zgi­nął na jego zle­ce­nie, żadna ludzka siła tego nie udo­wodni, lecz
gdzieś pod cienką war­stwą pro­pa­gandy kryje się prawda. Ten winny, który
odniósł korzyść. Stara, dobra zasada, w dzie­więć­dzie­się­ciu przy­pad­kach
na sto dająca praw­dziwe odpo­wie­dzi.


Dopro­wa­dze­nie do takiej kon­klu­zji usa­tys­fak­cjo­no­wa­łoby Ols­sona. Już
widział oczami wyobraźni numer tema­tyczny o ukła­dach w Pol­sce, śledz­twie
Sta­now­skiego, jego śmierci i tajem­ni­czym impe­rium podej­rza­nego
biz­nes­mena Wolaka, któ­remu żaden porządny biz­nes­men w Euro­pie nie
powi­nien poda­wać ręki. To by wystar­czyło. Ale to nie byłaby prawda.


Różne oko­licz­no­ści, z zezna­niami poli­cjanta z wydziału zabójstw na
czele, spra­wiły, że Sven poczuł się lekko zdez­o­rien­to­wany. Żadne nitki
nie pro­wa­dziły do cho­ler­nego Wolaka. Niczego nie mógł mu zarzu­cić. To
naprawdę wyglą­dało na samo­bój­stwo.


– To było samo­bój­stwo – prze­ko­ny­wał na spo­tka­niu w sobotę pol­ski
śled­czy. Nie kła­mał. Sven czuł, że tam­ten nie ma żad­nego inte­resu w sprze­da­niu mu ewi­dent­nej nie­prawdy.


– Nic nie rozu­miem – przy­znał Sven.


– Czło­wiek się powie­sił.


– To skąd te arty­kuły o śla­dach walki i innych poszla­kach wska­zu­ją­cych
na…


– To kłam­stwa.


– Gazety…


– Ta gazeta jest nie­wia­ry­godna. Sym­pa­ty­zuje z opo­zy­cją, z którą
koja­rzyła Sta­now­skiego. Każda śmierć jest dla nich zabój­stwem, a każdy
prze­kręt dowo­dem na ist­nie­nie układu.


„Układ? Gdzieś już to sły­sza­łem” – pomy­ślał o roz­mo­wie z Domi­niką.


– Sta­rali się być dość pre­cy­zyjni – szep­nął ostroż­nie na głos.


– W mani­pu­la­cji trzeba być pre­cy­zyj­nym – odparł poli­cjant.


– Nie­mniej jed­nak…


– Nie­mniej jed­nak to stek bzdur. Sta­now­ski pró­bo­wał co prawda upo­zo­ro­wać
wła­sne samo­bój­stwo na zabój­stwo, ale zro­bił to w spo­sób strasz­li­wie
wręcz nie­udolny. Może rów­nież celowo.


– Jak to?


Śled­czy ska­pi­tu­lo­wał. Już tyle powie­dział, to czemu nie miałby
powie­dzieć wię­cej?


– Masz czas w ponie­dzia­łek?


– Pew­nie.


– Zabiorę cię na wycieczkę.


I tak w ponie­dzia­łek rano śled­czy zabrał Szweda sprzed hotelu i wiózł
przez pół War­szawy. Sven był wymę­czony, nie­wy­spany i lekko zawie­dziony.
Domi­nika nie odwie­dziła go poprzed­niej nocy, nie mógł jej zna­leźć w hote­lo­wym barze ani w żad­nym innym miej­scu. Popro­sił w recep­cji o numer
jej pokoju, ale oczy­wi­ście go nie uzy­skał. Przez pół nocy prze­wra­cał się
na łóżku. W końcu wstał przed świ­tem i paląc papie­rosy, pró­bo­wał coś
wymy­ślić. Chyba jed­nak sku­tecz­nie ją odstra­szył i teraz żało­wał. Nawet
jeśli podej­rze­nia były słuszne, było mu szkoda.


Poli­cjant zatrzy­mał samo­chód na par­kingu, a następ­nie pocią­gnął go w stronę drzwi w sza­rym budynku. O tym, że jest to pro­sek­to­rium lub jakiś
budy­nek medy­cyny sądo­wej, Sven dowie­dział się chwilę póź­niej, gdy
ści­skał dłoń leka­rza (poli­cjant nazwał go „pro­fe­so­rem”), który robił
sek­cję zwłok Sta­now­skiego. Pro­fe­sor był chudy, kości­sty, nie­wy­soki i pomarsz­czony. Grube oku­lary były co naj­mniej o dwa roz­miary za duże.
Kary­ka­tu­ralne wra­że­nie potę­go­wały sprę­ży­ste ruchy i chód jak u nasto­latka. Pod­ska­ki­wał, jakby był jakimś kosmitą.


– Czemu wra­ca­cie do tej sprawy? – zapy­tał.


– Mamy kon­trolę – odparł poli­cjant i wska­zał na Ols­sona. – Z Inter­polu.


Pro­fe­sor obej­rzał sobie wyso­kiego, lekko zanie­dba­nego męż­czy­znę z wło­sami w nie­ła­dzie, kil­ku­dnio­wym zaro­stem i cie­ka­wymi, zdra­dza­ją­cymi
inte­li­gen­cję oczami.


– Nie wygląda pan jak czło­wiek z Inter­polu – powie­dział szcze­rze, ale
nie zażą­dał od Svena żad­nych doku­men­tów.


– Wszy­scy mi to mówią – odparł spo­koj­nie Ols­son.


Weszli do gabi­netu pro­fe­sora. Sven chwilę wcze­śniej pomy­ślał, że będzie
w nim pano­wał wyjąt­kowy, pedan­tyczny wręcz porzą­dek – i tu się mylił.
Szafki pękały od źle uło­żo­nych doku­men­tów, a to, co się działo na stole,
było… trudne do opi­sa­nia. Doku­menty wraz z książ­kami two­rzyły nie­zwy­kłe
papie­rowe wie­żowce, które wła­śnie się zawa­liły. Na górze jed­nej ze stert
nie­bez­piecz­nie prze­chy­lał się kubek po kawie sprzed tygo­dnia. Tak
musiała wyglą­dać biblio­teka po przej­ściu hura­ganu. Wystar­czy­łoby moc­niej
dmuch­nąć, by dopro­wa­dzić do osta­tecz­nej kata­strofy.


Pro­fe­sor bez trudu wygrze­bał ze sterty doku­men­ta­cję doty­czącą
Sta­now­skiego, dmuch­nął w nią z roz­ba­wie­niem i rzu­cił na sto­lik przy
kana­pie.


– Pro­szę bar­dzo.


Poli­cjant otwo­rzył teczkę i zaczął poka­zy­wać karty z opi­sa­nymi drob­nym
macz­kiem szcze­gó­łami zaj­ścia i zesta­wie­niem poszcze­gól­nych badań
prze­pro­wa­dzo­nych pod­czas sek­cji. Sven i tak nic nie rozu­miał, słu­chał
tłu­ma­cze­nia i sta­rał się uło­żyć to sobie jakoś w gło­wie. Zdję­cie nagiego
ciała przy­pra­wiło go o dreszcz. Pręga na szyi, siniaki na udach, brzu­chu
i ramio­nach – więc tu jed­nak gazeta nie kła­mała.


– Sam się tak pobił? – zapy­tał pro­fe­sora.


– Dokład­nie. – Stary pato­log uśmiech­nął się sze­roko. – Te obra­że­nia to
sku­tek samo­oka­le­cze­nia. Ten czło­wiek pró­bo­wał upo­zo­ro­wać samo­bój­stwo na
zabój­stwo, ale były to dzia­ła­nia dość nie­udolne. Za paznok­ciami
zna­leź­li­śmy tylko jego naskó­rek, inne ślady także są wyni­kiem dzia­łań
denata, może poza obra­że­niami na peni­sie.


– Na peni­sie?


– Kilka godzin przed śmier­cią denat upra­wiał seks. Praw­do­po­dob­nie dość…
inten­syw­nie. Miał otar­cia na członku.


Ols­son popa­trzył na poli­cjanta.


– Prze­słu­chano tę dziew­czynę?


– A skąd wiesz, że to dziew­czyna? – wtrą­cił poli­cjant.


Sven tylko wzru­szył ramio­nami. W mate­ria­łach ze śledz­twa nie było
suge­stii o homo­sek­su­ali­zmie Sta­now­skiego.


– To nie Szwe­cja – mruk­nął śled­czy. – Po stwier­dze­niu samo­bój­stwa
zamknięto docho­dze­nie.


– Więc nie usta­li­li­ście nawet, kto to?


– Nie.


– A dla­czego… skoro tak bar­dzo chciał upo­zo­ro­wać mor­der­stwo, nie
wymy­ślił cze­goś bar­dziej, hmm, prze­ko­nu­ją­cego?


– Na przy­kład?


– Nie wiem. Na przy­kład skoku z mostu czy pod pociąg. Na pewno to
wzbu­dzi­łoby wię­cej wąt­pli­wo­ści…


– Może był tchó­rzem?


– Tchó­rze się wie­szają? – prych­nął Ols­son.


Poli­cjant i pro­fe­sor spoj­rzeli po sobie poro­zu­mie­waw­czo. Coś ukry­wali.


– Do dia­bła, powie­cie mi w końcu, o co cho­dzi?


– Samo­bój­stwo przez powie­sze­nie staje się u nas dość modne – zaczął
ostroż­nie poli­cjant.


– Modne? – powtó­rzył Ols­son.


– Tak – potwier­dził pro­fe­sor. – Tylko w tym roku to czwarty przy­pa­dek…
wśród osób tak zwa­nych publicz­nych, a do takich trzeba zali­czyć
Sta­now­skiego.


– Mamy począ­tek roku – powie­dział jakby do sie­bie Sven.


– Wła­śnie. Dla­tego to dość… hmm, dziwne – pod­jął pro­fe­sor.


– Pożywka dla róż­nego rodzaju teo­rii spi­sko­wych – dodał poli­cjant.


Sven zasta­no­wił się nad tym przez chwilę. To mogło mieć sens. Jeśli
rze­czy­wi­ście przed Sta­now­skim trzy osoby powie­siły się w podej­rza­nych
oko­licz­no­ściach, to dzien­ni­karz wybrał naj­lep­szy spo­sób, by zwró­cić na
sie­bie uwagę.


– Kim byli ci pozo­stali?


Znów poro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie.


– Jeden to znany poli­tyk, były wice­pre­mier, drugi gene­rał służb
spe­cjal­nych, a trzeci bogaty biz­nes­men, aresz­to­wany za wrę­cza­nie łapó­wek
wyso­kim urzęd­ni­kom pań­stwo­wym – rzu­cił jak auto­mat poli­cjant.


„Biz­nes­men łapów­karz, gene­rał służb i wice­pre­mier? Nie­złe towa­rzy­stwo” –
pomy­ślał Sven, krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem głową.


– W zeszłym roku w podob­nych oko­licz­no­ściach zgi­nęli: poseł, szef dużego
banku, znany pro­ku­ra­tor i pilot woj­skowy, ważny świa­dek w śledz­twie
doty­czą­cym nie­pra­wi­dło­wo­ści przy zaku­pach dla woj­ska – mruk­nął pro­fe­sor,
wes­tchnął gło­śno i klep­nął się w kolana. – Mógł­bym jesz­cze ich tro­chę
wymie­nić. Ech, świat.


– I te przy­padki… – zaczął Sven, ale nie dokoń­czył.


Patrzyli na niego pyta­jąco.


– Tak? – pospie­szył poli­cjant.


– …to samo­bój­stwa?


– Na to wygląda – powie­dział zagad­kowo pro­fe­sor.


– Nie tylko pan przyj­muje to ze zdzi­wie­niem i zanie­po­ko­je­niem. W inter­ne­cie powstała nawet grupa spo­łecz­no­ściowa pod nazwą „Nie zamie­rzam
popeł­nić samo­bój­stwa”. Wszę­dzie sły­chać żarty typu: „Seryjny samo­bójca
znów gra­suje”. Ludzie nie wie­rzą, że to przy­padki.


– Nie dzi­wię się.


– Spi­skowe teo­rie nie poma­gają jed­nak w śledz­twach. Sły­szał pan o szpie­gow­skich meto­dach dez­in­for­ma­cji?


Sven nie odpo­wie­dział od razu. Może sły­szał, może nie. Zbyt ogólne
pyta­nie.


– Robi się fik­cyjną histo­rię o cał­ko­wi­cie absur­dal­nej wymo­wie –
powie­dział lekarz – a następ­nie wkłada w nią zia­renko praw­dzi­wego
zda­rze­nia, któ­remu chcemy ukrę­cić łeb. W ten spo­sób to zda­rze­nie uto­nie
w morzu absurdu.


– I wy tak po pro­stu robi­cie sek­cje i zamy­ka­cie śledz­twa?


– W przy­padku, gdy uzna­jemy, że nie doszło do inge­ren­cji osób trze­cich –
uści­ślił pro­fe­sor – nie mamy wyj­ścia. Co mamy zro­bić? Wpi­sać się na
sza­leń­czą listę spi­skow­ców? Ale nie zawsze tak jest.


– Jak to?


– W wypadku Sta­now­skiego jeste­śmy prze­ko­nani, że nie było mor­der­stwa –
powie­dział pro­fe­sor. – Tutaj nie ma naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści.


– A motyw? Wie­cie, dla­czego to zro­bił? – zapy­tał Ols­son.


Pro­fe­sor zamarł z otwar­tymi ustami, jakby chciał coś jesz­cze dodać, ale
nie zro­bił tego. Wymie­nili zna­czące spoj­rze­nia z poli­cjan­tem i Sven był
już pewien, że nie mówią mu wszyst­kiego, a może świa­do­mie kła­mią.


– Są różne hipo­tezy – odparł poli­cjant. – Już ci mówi­łem, życie mu się
po pro­stu spie­przyło. Szcze­góły nie mają zna­cze­nia.


– Tak jak w innych przy­pad­kach? – szep­nął z lek­kim sar­ka­zmem Sven.


Znów popa­trzyli po sobie.


– W innych przy­pad­kach śledz­twa wciąż trwają – uciął poli­cjant.


* * *


Na kolejne spo­tka­nie spóź­nili się bli­sko pół godziny. Tomasz, który
ode­brał go z par­kingu i prze­jął rolę kie­rowcy, robił, co mógł, żeby
omi­nąć korki i dowieźć go na czas, ale cała War­szawa stała.


– Prze­pra­szam.


– Nic nie szko­dzi. Może i tak to spo­tka­nie jest stratą czasu.


„Gazeta Nie­po­korna – Nowa Pol­ska” miała swoją sie­dzibę w oko­li­cach placu
Zba­wi­ciela. Nie­wielka kamie­nica, zapusz­czona klatka scho­dowa i skrzy­piące schody nie bar­dzo kore­spon­do­wały z dum­nym tytu­łem wid­nie­ją­cym
na zło­tej tablicy przed wej­ściem:


NIE­ZA­LE­ŻNY POL­SKI KON­CERN MEDIALNY

BÓG, HONOR, PRAWDA


Zanim zde­cy­do­wał się poroz­ma­wiać z dzien­ni­ka­rzami tego „kon­cernu”,
przej­rzał ich tek­sty i mate­riały z prasy bran­żo­wej. Rese­arch nie wypadł
korzyst­nie, co dość mocno go znie­chę­ciło. Nawet jeśli można było
pochwa­lić kry­ty­ko­wa­nie rządu i patrze­nie na ręce wła­dzy, to nie­po­korna
„Nowa Pol­ska” była bar­dzo daleka od obiek­ty­wi­zmu i pro­fe­sjo­na­li­zmu.
Zaja­dła, jed­no­znaczna, oskar­ży­ciel­ska i żeru­jąca na naj­bar­dziej
pry­mi­tyw­nych instynk­tach.


– To wojna gan­gów – wyja­śnił mu Tomasz. – Po obu stro­nach są gang­ste­rzy.
Media tak zwane main­stre­amowe wcho­dzą w dupę rzą­dowi i nie widzą
ewi­dent­nych kłamstw, kom­plet­nie nie kon­tro­lują wła­dzy i sto­sują cen­zurę
pre­wen­cyjną, a na dru­gim bie­gu­nie są takie gazety jak ta „nie­po­korna”,
która prze­ina­cza fakty, prze­ja­skra­wia je lub pomija. Pew­nie myślą, że to
konieczne, żeby prze­bić się przez obo­jęt­ność…


– A ktoś pisze prawdę?


– Prawda? Co to takiego?


Tek­sty w „Nowej Pol­sce”, które prze­tłu­ma­czył mu pokrótce Tomasz,
potwier­dzały te opi­nie. Bez­sen­sowne, czę­sto prze­sa­dzone ataki,
nie­po­parte żad­nymi dowo­dami, pełne insy­nu­acji i gry na emo­cjach. Typowa
walka poli­tyczna i mani­pu­la­cja z wyko­rzy­sta­niem tech­nik wpływu na
psy­cho­lo­gię tłumu. Wojna gan­gów.


– Może dla­tego nor­malni Polacy nie chcą w tym uczest­ni­czyć i stro­nią od
życia publicz­nego. Nie chcą być postrze­gani jako gro­mada zapal­czy­wych
oszo­ło­mów ani obóz pro­rzą­dowy. Nazy­wają ich tu lemin­gami.


– Lemin­gami! – roze­śmiał się Sven. – Ładna nazwa.


– Lemin­gom wcale się nie podoba.


– A ty do któ­rej grupy się zali­czasz?


– Ja jestem zwy­kły cwa­niak. Na leminga za biedny, na oszo­łoma za
tchórz­liwy. Poza tym lubię seks gru­powy i zapa­lić trawkę, co nie pasuje
ani jed­nym, ani dru­gim.


– Cie­kawe, co na to twój kuzyn.


– Oj, podej­rze­wam, że też ma swoje tajem­nice.


– Każdy ma.


Redak­cja gazety zaj­mo­wała trzy nie­wiel­kie pokoje. Stare kom­pu­tery
wal­czyły tu o miej­sce ze sto­sami papie­rzysk i śmieci na biur­kach z demo­bilu. Dzien­ni­ka­rze prze­rwali pracę, gdy zna­lazł się w środku, i sta­nęli, by go przy­wi­tać. Było to… budu­jące.


„Z dru­giej strony – pomy­ślał – takie były początki »Repor­tera«. Tyle że
my nie upra­wia­li­śmy pro­pa­gandy”.


– Pro­szę, zapra­szam do środka. – Nie­wy­soki gru­ba­sek z poczciwą twa­rzą i gło­sem nada­ją­cym się do dub­bin­go­wa­nia bajek zapro­wa­dził go do swo­jego
gabi­netu. – Bro­ni­sław Kamyk, naczelny „Nowej Pol­ski” i pre­zes
Nie­za­leż­nego Pol­skiego Kon­cernu Medial­nego.


Sven prze­pro­sił za spóź­nie­nie i wysłu­chał z zaże­no­wa­niem pochwał dla
swo­ich dzien­ni­kar­skich umie­jęt­no­ści.


„Szkoda, że nie mogę tego samego powie­dzieć o was – pomy­ślał. – To, co
robi­cie, nie­stety nie jest dzien­ni­kar­stwem”.


– Inte­re­suje pana zabój­stwo Sta­now­skiego? – powie­dział Kamyk.


– Śmierć Sta­now­skiego – uści­ślił Sven.


– Bar­dzo się cie­szę, że sprawą zain­te­re­so­wały się zagra­niczne media. –
Kamyk zda­wał się nie dostrze­gać spro­sto­wa­nia. – Z pana pomocą uda nam
się nagło­śnić temat na świe­cie i dopaść tych drani.


– Kto jest dra­niem? Kto pana zda­niem zamor­do­wał Sta­now­skiego?


– Nie­ważne, kto pocią­gał za spust, ale kto stał za wyko­naw­cami. A tu
mamy tylko dwie moż­li­wo­ści: esbe­cję albo obecną wła­dzę. Nie lubili
Jarka, och, nie lubili.


– Esbe­cję?


– Och, prze­pra­szam, esbe­cją nazy­wamy byłych funk­cjo­na­riu­szy
komu­ni­stycz­nej Służby Bez­pie­czeń­stwa.


– Aha.


Sven już wie­dział, że dal­sza roz­mowa to strata czasu. Posta­no­wił tylko,
że nie da wypro­wa­dzić się z rów­no­wagi i nie pozwoli, by uznali go za
śmier­tel­nego wroga. Kamyk spra­wiał wra­że­nie bar­dzo zapal­czy­wego
spi­skowca, a tacy po pro­stu nie wyba­czają. Jeden spór i już jeste­śmy ze
sobą skłó­ceni do śmierci.


– Napi­sali pań­stwo, że to zabój­stwo… – powie­dział ostroż­nie, z moc­nym
posta­no­wie­niem, że da się wyga­dać pol­skiemu „dzien­ni­ka­rzowi” i czmych­nie
czym prę­dzej.


– Widzi pan inne wyja­śnie­nie? To kolejna ofiara seryj­nego samo­bójcy.


– Tak, sły­sza­łem.


– Pro­wa­dzimy listę tajem­ni­czych zgo­nów. W tej chwili są na niej
dwa­dzie­ścia dwa nazwi­ska. Więk­szość rze­komo się powie­siła, nie­któ­rzy
wybrali inne metody „samo­bój­cze”, ale to w sumie bez zna­cze­nia, bo to
oczy­wi­ste mor­der­stwa. Jarek był dwu­dzie­stym pierw­szym.


– A kto jest dwu­dzie­sty drugi?


– Praw­nik. Zmarł na zawał serca. To zna­czy ofi­cjal­nie, bo z pew­no­ścią
ktoś ten zawał wywo­łał. Ten praw­nik miał dużo kwi­tów na rząd. Bro­nił
róż­nych afe­rzy­stów. Z pew­no­ścią zamie­rzał ujaw­nić jakieś tajne
infor­ma­cje i dla­tego musiał zgi­nąć.


– A Sta­now­ski?


– Jarek też miał masę kwi­tów.


– Na Romana Wolaka?


– O, widzę, że pan już dużo wie – uśmiech­nął się Kamyk. – Wolak to
biz­nes­men z układu. Doro­bił się na pań­stwo­wym majątku, pry­wa­ty­za­cjach i kon­trak­tach z rzą­dem. Wcze­śniej był TW. A, pan nie­tu­tej­szy, to nie wie.
TW ozna­cza taj­nego współ­pra­cow­nika, ina­czej szpicla, agenta, dono­si­ciela
daw­nej Służby Bez­pie­czeń­stwa, jak już mówi­łem, w skró­cie nazy­wa­nej
esbe­cją. Jarek cho­dził za nim przez ostatni rok, ale nikt nie chciał
publi­ko­wać jego tek­stów.


– A „Nowa Pol­ska”?


– Cóż, nam nie pro­po­no­wał publi­ka­cji.


– Dla­czego?


– To trudny temat… Opo­zy­cyjne media są rów­nież podzie­lone. Jarek, choć
oczy­wi­ście cenimy jego doko­na­nia i dzia­łal­ność, był dość… hm,
spo­le­gliwy.


– Może wywa­żony?


Kamyk nagle poczer­wie­niał i spoj­rzał ze zło­ścią.


– Nie chciał wal­czyć razem z nami o Pol­skę. Uwa­żał, że jeste­śmy zbyt…
rady­kalni. Cze­piał się szcze­gó­łów, potrze­bo­wał dowo­dów… Gene­ral­nie jego
tek­sty były, deli­kat­nie mówiąc, zbyt skom­pli­ko­wane. Nasz czy­tel­nik
potrze­buje jasnego prze­sła­nia. Kto jest zły, a kto dobry. Potrze­buje
ide­olo­gicz­nego kie­run­kow­skazu, jasnej i ostrej kry­tyki spo­łecz­nej, a nie
pseu­do­in­te­lek­tu­al­nych roz­wa­żań pro­wa­dzą­cych na manowce i kolej­nych
nie­zro­zu­mia­łych gier.


– Wal­czy­li­ście ze sobą?


– Nie było nam po dro­dze. Tak to ujmijmy.


– Ale kiedy zgi­nął, wyko­rzy­stu­je­cie jego śmierć dla wła­snych celów,
prawda?


Kamyk drgnął, jakby zamie­rzał rzu­cić się Sve­nowi do gar­dła, ale nawet
jeśli miał taki zamiar, szybko się opa­no­wał.


– Pasuje wam taka ofiara. Można powie­dzieć: kolejny zamor­do­wany przez
układ – doło­żył Sven.


– Panie Ols­son, może nie­zbyt dobrze mówię po angiel­sku i dla­tego nie do
końca rozu­miem, czy ma pan na myśli to, co ja sły­szę…


Sven także spo­waż­niał.


– Dobrze pan rozu­mie…


– Nie podoba mi się pań­skie podej­ście do sprawy, nie­mniej jed­nak je
rozu­miem. Nie zna pan tego kraju, nie wie, co tu się dzieje. Jeste­śmy w trak­cie wojny z esta­bli­sh­men­tem, który zagar­nia dla sie­bie media,
wła­dzę, służby, demo­kra­cję. Fał­szuje wybory, sto­suje repre­sje,
pod­słu­chy… To już nie jest demo­kra­cja, to… dyk­ta­tura. Żyjemy w warun­kach
podob­nych do panu­ją­cych na Bia­ło­rusi i w Rosji. Pan mieszka w demo­kra­tycz­nym kraju, w któ­rym nie trzeba sto­so­wać metod bar­dziej
sta­now­czych. U nas demo­kra­cja się nie spraw­dza. U nas panuje…


– Wojna? – prze­rwał Sven, wciąż sta­ra­jący się zacho­wać powagę. –
Jeste­ście na woj­nie?


– Wła­śnie. Dobrze pan to ujął.


– A na woj­nie nie dba się o dowody, tylko… szuka krwi, prawda?


Kamyk nie odpo­wie­dział. Zdaje się, że spo­tka­nie z legendą szwedz­kiego
dzien­ni­kar­stwa oka­zało się pomyłką. Dało mu tylko pew­ność co do tego, że
Szwe­dzi z pew­no­ścią nie rozu­mieją pol­skich realiów. A może są ruskimi
szpie­gami i sprze­daw­czy­kami?


Sven z kolei pomy­ślał, że bar­dzo czę­sto Polacy z róż­nych śro­do­wisk i opcji mówią o swoim kraju „ten kraj”, a nie „nasz kraj”. Zadzi­wia­jąco
zgod­nie.


* * *


„Nie­zły pasz­tet – pomy­ślał Sven. – Kilka waż­nych postaci życia
publicz­nego ginie w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach, a serię koń­czy
dzien­ni­karz, który – jeśli wie­rzyć poli­cji – celowo pró­bo­wał wejść w krąg tych zda­rzeń i jako jedyny ewi­dent­nie upo­zo­ro­wał samo­bój­stwo, bo w pozo­sta­łych przy­pad­kach wąt­pli­wo­ści były nie­po­rów­ny­wal­nie bar­dziej
zna­czące. Sprawa tra­fia na podatny grunt w pań­stwie szar­pa­nym
wewnętrz­nymi spo­rami i zawi­ścią. Zdaje się, że tra­fi­łem na temat, gdzie
nie ma dobrych i złych. Gdzie białe wcale nie musi być białe, a czarne –
czarne”.


Wyjął z kie­szeni komórkę. Zamie­rzał zadzwo­nić do Carli, ale zaraz
porzu­cił tę myśl. Jeśli wdał się znów w jakąś gów­nianą wojnę służb
spe­cjal­nych, to ma pew­nie zało­żony pod­słuch. Wszedł do kawia­renki
inter­ne­to­wej i zało­żył nowe konto mej­lowe na zagra­nicz­nym ser­we­rze.
Wpi­sał wia­do­mość i zapi­sał ją bez wysy­ła­nia. Wymy­ślili ten spo­sób jakiś
czas temu – po odkry­ciu, że są inwi­gi­lo­wani przez służby przy jed­nej ze
spraw doty­czą­cych prze­cie­ków z Wiki­le­aks i zeznań Edwarda Snow­dena. Rose
im go pod­su­nęła. Jeśli logo­wali się za gra­nicą i pozo­sta­wiali wia­do­mość
na ser­we­rze, trud­niej było ich namie­rzyć i inwi­gi­lo­wać.


Dopiero wtedy zadzwo­nił do Carli.


– Zało­ży­łem konto zgod­nie z pro­ce­durą, którą usta­li­li­śmy – powie­dział
tylko. – Nie pytaj o nic.


– Rozu­miem. To aż tak poważne?


– Mia­łaś nie pytać.


– Mar­twię się, Sven.


– Nie­po­trzeb­nie. Będzie dobrze.


– Wra­caj do Sztok­holmu.


– Nie mogę.


– W takim razie jadę do cie­bie.


– Nie. Jesteś potrzebna tam. Nic mi nie zro­bią.


– Dla­czego?


– Nawet tu jestem gwiazdą, pamię­tasz? Nie zabija się gwiazd.


Roz­ma­wiali jesz­cze chwilę, po czym wyłą­czył apa­rat i zasta­no­wił się nad
swo­imi ostat­nimi sło­wami. Gwiazd się nie zabija, nie wolno z nich robić
męczen­ni­ków. Ale czyż nie mogą popeł­nić samo­bój­stwa?


* * *


Poli­cjant zdał raport sze­fowi, a następ­nie z budki zadzwo­nił pod numer,
który prze­cho­wy­wał w notat­niku. Nie miał czasu dłu­żej cho­dzić za
Ols­so­nem.


– Nie wiem, czy to czy­sta linia.


– Rozu­miem – odparł jego roz­mówca. – W porządku?


– Zgod­nie z pla­nem. Raczej nie będzie pro­ble­mów.


– Przyjdź na spo­tka­nie.


– W usta­lo­nym miej­scu?


– Tak.


– Dobrze.


Przez przy­pa­dek zoba­czył Ols­sona w kawia­rence inter­ne­to­wej. Zawa­hał się,
czy nie powi­nien jakoś tego wyko­rzy­stać, ale zre­zy­gno­wał. Pocze­kał w ukry­ciu, aż Szwed skoń­czy. Ols­son wyszedł z kawia­renki i wsiadł do
sta­rej hondy po stro­nie pasa­żera. Samo­chód odje­chał. Po kilku sekun­dach
z par­kingu ruszył inny samo­chód. Był to duży, wie­kowy, tere­nowy
mer­ce­des. W środku sie­działo dwóch osił­ków. Jeden z nich miał już na
twa­rzy komi­niarkę. Drugi wkła­dał swoją, a jed­no­cze­śnie odbez­pie­czał
krótki pisto­let maszy­nowy, nieco przy­po­mi­na­jący zabaw­kową prze­róbkę
izra­el­skiego uzi.


* * *


– Mamy ogon – szep­nął Tomasz.


– Ogon?


– Ktoś jedzie za nami.


– Aha.


Sven obej­rzał się.


– Który to?


– Mer­ce­des. Na pra­wym pasie, dwa samo­chody z tyłu.


– Skąd wiesz, że jedzie za nami?


– Chcesz się prze­ko­nać?


Skrę­cił na jakimś roz­jeź­dzie i zje­chał z trasy szyb­kiego ruchu na węż­szą
ulicę. Mer­ce­des podą­żył za nimi.


– Mówi­łem?


Nagle samo­chód włą­czył kie­ru­nek i zaczął ich wyprze­dzać.


Sven miał ochotę roze­śmiać się i poszy­dzić z Toma­sza, ale zanim to
zro­bił, mer­ce­des zrów­nał się z hondą. Przy­ciem­niana boczna szyba
spły­nęła w dół, a szwedzki dzien­ni­karz spoj­rzał w zimne oczy ukry­tej za
komi­niarką twa­rzy. Zanim zdą­żył pomy­śleć o czymś innym, twarz zasło­nił
dzi­waczny nie­wielki przed­miot, przy­po­mi­na­jący zabaw­kowy kara­bin
maszy­nowy. Ale to nie była zabawka.


* * *


Rose Fried­man zlek­ce­wa­żyła podaną na por­talu „The Daily Blurb”
infor­ma­cję o strze­la­ni­nie w Pol­sce. Mimo krzy­kli­wego napisu PILNE i infor­ma­cji wpi­sa­nej czer­wo­nym dru­kiem nie wzbu­dziła jej zain­te­re­so­wa­nia.
Pol­ska w ogóle jej nie obcho­dziła. Nie lubiła tego kraju. Była w nim
tylko raz prze­jaz­dem i wydał jej się zupeł­nie nie­in­te­re­su­jący. Może zbyt
przy­po­mi­nał Rosję, któ­rej nie zno­siła jesz­cze bar­dziej.


Ści­szyła także radio, w któ­rym spi­kerka zaczęła wia­do­mo­ści od tego
tematu.


W zama­chu zgi­nęły praw­do­po­dob­nie dwie osoby, Polak i…


Wes­tchnęła gło­śno. Nawet porządne media osią­gają w końcu poziom
tablo­idów. Szu­kają taniej sen­sa­cji, krwi, mor­derstw, naj­prost­szych
emo­cji. Nikogo już nie inte­re­sują poważne tematy.


– Trzeba to zmie­nić – mruk­nęła pod nosem.


Zalo­go­wała się jako admi­ni­stra­tor sieci i ponow­nie zaczęła zwie­dza­nie.
Znała już cały sche­mat, spraw­dziła każdą loka­li­za­cję i zro­zu­miała zasadę
dzia­ła­nia redak­cji.


„The Daily Blurb” od nie­dawna sta­no­wiło naj­waż­niej­szy ele­ment kon­cernu
medial­nego Daily Vision Cor­po­ra­tion – DVC. DVC było wła­ści­cie­lem sieci
sta­cji tele­wi­zyj­nych, wytwórni fil­mo­wych i kon­cer­nów pra­so­wych. Mimo
sze­ro­kiego spek­trum zain­te­re­so­wań perłą w koro­nie stał się wła­śnie
tabloid, jego odnogi i lokalne spółki córki w dwu­na­stu innych kra­jach.


„Praw­dziwa ośmior­nica… – pomy­ślała Rose – z ser­cem w lon­dyń­skiej
redak­cji, do któ­rej wła­śnie się wła­ma­łam”.


W sieci widać było dosko­nale, jak działa cała machina. Dzien­ni­ka­rze tacy
jak Donald Pre­scot zrzu­cali swoje tek­sty na ser­wer REDAK­CJA, na któ­rym
arty­kuł prze­cho­dził pierw­szą obróbkę. REDAK­CJA była podzie­lona na trzy
fol­dery w ukła­dzie sze­re­go­wym. W pierw­szym były tek­sty do obro­bie­nia. W dru­gim gotowe mate­riały, w trze­cim śmiet­nik i tek­sty do poprawki.


Z dru­giego fol­deru bez­po­śred­nia ścieżka pro­wa­dziła do ser­wera o nazwie
WYDAWCA. Tam tekst był sczy­ty­wany przez aktu­al­nego pro­wa­dzą­cego gazety,
który wrzu­cał go do poszcze­gól­nych wydań, ozna­czo­nych w sieci jako
fol­dery z datami. Tekst był prze­ra­biany na for­mat tek­stowy bez
for­matowań i wrzu­cany przez gra­fi­ków na kolumny gazety. Dostęp do niego
na tym eta­pie miało kilka osób: skła­dacz oraz twórcy info­gra­fik i zdjęć.
Gotowa kolumna była przy­go­to­wy­wana w pro­gra­mie Quar­kXPress,
pro­fe­sjo­nal­nej apli­ka­cji do obróbki gazet. Strona była dru­ko­wana i prze­ka­zy­wana do korekty. Poza nor­malną korektą tra­fiała jesz­cze zapewne
do osta­tecz­nej akcep­ta­cji poza sie­cią. Gdyby ktoś chciał inge­ro­wać w treść, praw­do­po­dob­nie zosta­łoby to wychwy­cone na tym ostat­nim eta­pie,
gdy spraw­dzano papie­rowe wyda­nie. Jed­nak potem kolumna wra­cała z ewen­tu­al­nymi popraw­kami i była wrzu­cana do fol­deru GOTOWCE, także
podzie­lo­nego na teczki z datami wydań. Z nich o kon­kret­nych godzi­nach,
tuż przed prze­sła­niem mate­ria­łów do dru­karni, pobie­rał je ope­ra­tor
tech­niczny – w postaci spe­cjal­nych pli­ków dru­kar­skich, które nazy­wano
post­scrip­tami.


– A jed­nak macie słaby punkt.


Ścią­gnęła na kom­pu­ter piracką wer­sję pro­gramu Quar­kXPress, usu­nęła
zabez­pie­cze­nia i prze­czy­tała pod­stawy z instruk­cji obsługi. Pro­gram był
dość skom­pli­ko­wany i bar­dzo roz­bu­do­wany. Pro­fe­ska. W sieci zna­la­zła
kilka pod­ręcz­ni­ków do nauki obsługi tej apli­ka­cji i także ścią­gnęła je
na dysk. W razie czego.


Ode­tchnęła głę­boko. Czas na pierw­szą próbę. Wybrała jedną z mniej
waż­nych kolumn pisma i otwo­rzyła ją do edy­cji. Ekran moni­tora wypeł­nił
się stroną gazety. Była zbyt duża i ciężka, by gme­rać przy niej na małym
moni­to­rze note­bo­oka. Nie­wiele myśląc, wyszu­kała naj­bliż­szy sklep z elek­tro­niką i wybrała numer.


– Macie moni­tory do maców?


– Pew­nie.


– Jakie są naj­więk­sze?


– Mamy dwu­dzie­sto­ośmio­ca­lowe, ale są i więk­sze, na zamó­wie­nie.


– Wystar­czy dwu­dzie­sto­ośmio. Może­cie dostar­czyć mi taki do domu?


– Jutro.


– Ile kosz­tuje moni­tor?


– Sie­dem­set fun­tów.


– Dam dwa tysiące w gotówce, jeśli przy­wie­zie­cie go w ciągu kwa­dransa.


– Na jaki adres?


Dwa­dzie­ścia minut póź­niej prze­glą­dała tę samą kolumnę na ogrom­nym
moni­to­rze pod­łą­czo­nym do kom­pu­tera. Tabloid opi­sy­wał dzie­sięć spo­so­bów
na udany seks w samo­cho­dzie. Krzy­kliwe cytaty gło­siły: „Dzie­więć­dzie­siąt
dzie­więć pro­cent Ame­ry­ka­nek przy­naj­mniej raz w życiu upra­wiało miłość w aucie, ale jedy­nie trzy­dzie­ści pro­cent Bry­ty­jek idzie w ich ślady”.
„Pokażmy Ame­ry­ka­nom, że też potra­fimy pie­przyć się na tyl­nym sie­dze­niu,
nawet jeśli mamy małe auta” – krzy­czał Bob Giel­gud, któ­rego minia­tu­rowa
podo­bi­zna wid­niała pod tek­stem.


– Pie­przysz, Bob – syk­nęła Rose.


Klik­nęła tytuł i z zado­wo­le­niem stwier­dziła, że bez pro­blemu może go
zmie­nić. Myślała przez chwilę, po czym prze­ro­biła dość łagodny i sto­no­wany tytuł Sexy­ri­der in the UK na Strong Fuc­king Sex Rider in
the UK. Zmie­niła też lid i zaczęła go od zda­nia: „Pie­przony palan­cie,
który to czy­tasz. Wła­śnie zamie­rzam zro­bić ci wodę z mózgu”. Przy­glą­dała
się przez chwilę z zachwy­tem swo­jemu dziełu, po czym wyco­fała zmiany. Co
za dużo, to nie­zdrowo.


Zapi­sała zmianę tytułu, wyszła z fol­deru gotow­ców i weszła do reje­strów.
Usu­wa­nie śla­dów aktyw­no­ści zajęło jej około trzech minut. Wylo­go­wała się
z Blurb­netu i miała ochotę zadzwo­nić do Donalda, żeby mu powie­dzieć parę
zdań do słu­chu.


– Uwa­żaj, Donald, za chwilę twoja kolej na zapłatę.


Już miała wyłą­czyć kom­pu­ter i iść na cmen­tarz do Naomi. Posta­no­wiła
jed­nak odświe­żyć stronę gazety i przej­rzeć naj­śwież­sze infor­ma­cje. I zamarła. Pierw­sza, naj­waż­niej­sza wia­do­mość na por­talu brzmiała:


SŁYNNY SZWEDZKI DZIEN­NI­KARZ ZAMOR­DO­WANY W POL­SCE!


Lid był rów­nie nie­po­ko­jący:


SVEN OLS­SON, REDAK­TOR PISMA „REPOR­TER”, ZGI­NĄŁ DZIŚ PO POŁUD­NIU OD KUL
ZAMA­CHOW­CÓW.


Weszła w tekst i prze­czy­tała:


Do zama­chu przy­znało się Zbrojne Ramię Narodu, rady­kalna orga­ni­za­cja
neo­fa­szy­stow­ska. Ols­son, znany ze swo­ich lewi­co­wych poglą­dów i bez­kom­pro­mi­so­wej walki z pato­lo­giami wła­dzy, był ide­alną ofiarą.
Dzien­ni­karz od lat pięt­no­wał wszel­kie prze­jawy faszy­zmu i nacjo­na­li­zmu
na łamach swo­jego pisma. Rząd Pol­ski wyra­ził ubo­le­wa­nie z powodu
zda­rze­nia, obie­cał też, że zła­pie i surowo uka­rze win­nych. Mini­ster
spraw zagra­nicz­nych napi­sał na Twit­te­rze, że Pol­ska zgnoi te
neo­fa­szy­stow­skie świ­nie.


Rose sie­działa bez ruchu i wpa­try­wała się w ekran, wciąż na nowo
czy­ta­jąc tekst.


– Nie­moż­liwe – wyrwało jej się w końcu. To jakiś pie­przony hum­bug.
Prze­cież Sven wcale nie był jakimś rady­kal­nym lewi­cow­cem czy
anty­fa­szy­stą. Przed zało­że­niem wła­snej gazety w zasa­dzie w ogóle nie
wypo­wia­dał się w podob­nych kwe­stiach; sku­piał uwagę na ana­li­zach
eko­no­micz­nych. Ow­szem, „Repor­ter” to już było inne pismo. Skoro
zde­cy­do­wał się na dzien­ni­kar­stwo śled­cze, musiał pusz­czać cza­sem
mate­riały, które mogły nie podo­bać się ugru­po­wa­niom tego typu. Ale żeby
od razu sta­no­wić cel zama­chu? Nie, jego arty­kuły zawsze były wywa­żone i poka­zy­wały różne strony kon­fliktu. Nie oce­niał i nie dys­kre­dy­to­wał
żad­nej z nich.


Coś tu nie grało. I to było pocie­sza­jące. Mimo wszystko trudno było
uwie­rzyć, że to zwy­kła pomyłka. Tak poważne raczej się nie zda­rzają.
Rose stra­ciła nadzieję. Naj­pierw Naomi, a teraz Sven. Nie, to nie­prawda.
Powiedz­cie, że to nie­prawda. Pie­przony „The Daily Blurb” i jego lokalna
szma­tława odnoga kła­mią. Weszła na por­tal BBC, na któ­rym zna­la­zła tę
samą infor­ma­cję, z powo­ła­niem na źró­dło. Reu­ters poda­wał nieco inną
treść, ale o tym samym zna­cze­niu. Tekst pod­pi­sał lokalny kore­spon­dent. A więc to nie kaczka tablo­idu.


Włą­czyła tele­wi­zję. W wia­do­mo­ściach krótko powie­lano infor­ma­cję. Sven
Ols­son zgi­nął w Pol­sce. Neo­fa­szy­ści całego świata się radują. Kto im
wymy­śla takie tek­sty? Rose przy­mknęła oczy. Zoba­czyła w myślach tłum
łysych głów z wyta­tu­owa­nymi swa­sty­kami, pod­ska­ku­jący ryt­micz­nie z rado­ści. Wyłą­czyła urzą­dze­nia i sie­działa bez ruchu w cał­ko­wi­tej
ciem­no­ści.


* * *


Redak­cja „Repor­tera” zamarła. Zebrali się w głów­nej sali i wpa­try­wali w tele­wi­zor, jakby liczyli, że ktoś zaraz wymaże prze­wi­jane na pasku
kłam­stwa i powie: „Fejk, kaczka, pomyłka. Uśmiech­nij­cie się, to tylko
żart!”.


– Spo­koj­nie! – Carla sama nie wie­rzyła, że to mówi. – Nie możemy ule­gać
emo­cjom. Pocze­kajmy, co będzie dalej.


To nie­moż­liwe. Nie­moż­liwe. Nie­moż­liwe! Jakiś żart. Nie ma innego
wytłu­ma­cze­nia. Pró­bo­wała już wie­lo­krot­nie dowie­dzieć się cze­goś w Mini­ster­stwie Spraw Zagra­nicz­nych, ale nikt nie potra­fił jej pomóc. Brak
infor­ma­cji. Media świa­towe nie miały żad­nych nowych wie­ści. Wia­do­mość
była potwier­dzona. Nic nie mogło jej wyma­zać.


– Pamię­tasz, jak ogło­szono śmierć Gabriela Gar­cii Marqu­eza, a potem
oka­zało się, że cho­dziło o kogoś innego? – Paula sta­nęła za nią.


Była młoda. Wolno jej było nie wie­dzieć, że Carla nie lubi pocie­sza­nia.
Sama prze­ży­wała tra­ge­dię. Zawsze tak było. A jed­nak poczuła wdzięcz­ność
wobec tej mło­dej kozy i pomy­ślała, że wła­śnie tego potrze­buje. Żeby ją
ktoś wsparł, przy­tu­lił. Rzu­ciła się Pauli na szyję i wybuch­nęła pła­czem.


– Już dobrze – pocie­szała Paula, cho­ciaż wcale nie było dobrze.


Tho­mas sie­dział przy biurku i po pro­stu patrzył w tele­wi­zor, jakby
chciał go zacza­ro­wać. Tak jak i reszta redak­cji.


Wie­czo­rem TV4 wresz­cie nadała jakąś szer­szą rela­cję. Repor­ter tele­wi­zji,
w try­bie pil­nym wysłany do Pol­ski, stał w ciem­no­ściach w towa­rzy­stwie
jakie­goś ofi­cera pol­skiej poli­cji, któ­rego potem pod­pi­sano imie­niem i nazwi­skiem.


– Hans Jor­gen­sen z War­szawy. Nada­jemy bez­po­śred­nio z miej­sca tra­gicz­nych
zda­rzeń. To tu wła­śnie zama­chowcy dopa­dli dzi­siaj zna­ko­mi­tego
szwedz­kiego dzien­ni­ka­rza i obrońcę demo­kra­cji Svena Ols­sona. Cała
Szwe­cja pogrą­żona jest w głę­bo­kim żalu. Nie­stety. Nie ma nadziei…


Kamera poka­zała roz­trza­skany o barierkę wrak sta­rej hondy, jak rekwi­zyt
z filmu kata­stro­ficz­nego. Pogięte, spa­lone, dymiące resztki, dodat­kowo
posie­kane set­kami otwo­rów po kulach wystrze­lo­nych z broni maszy­no­wej.
Nikt nie pró­bo­wał wyobra­zić sobie wyję­tych z niego ciał.


– Sven był na tro­pie orga­ni­za­cji faszy­stow­skiej, stąd podej­rze­nie, że
zamach jest dzie­łem jej fana­tycz­nych człon­ków.


„To nie­prawda! – Carla nagle się uspo­ko­iła i poczuła nadzieję. – To
kłam­stwo. Sven nie ści­gał faszy­stów”.


– Zbrojne Ramię Narodu bar­dzo szybko przy­znało się do zbrodni… Ta
orga­ni­za­cja przy­znała się zresztą ostat­nio także do kilku
anty­pań­stwo­wych ata­ków…


Wła­śnie. Coś jest nie tak. Dla­czego nikt nie mówi o śledz­twie w spra­wie
pol­skiego biz­nes­mena i dzien­ni­ka­rza? Carla mocno zaci­snęła pię­ści. Nie
wie­działa, czy powinna mieć nadzieję, ale wie­działa, że nie może wie­rzyć
pol­skim mediom i szwedz­kiej tele­wi­zji.
  
Roz­dział 7


Wto­rek, 6 marca – środa, 7 marca


Zamie­rzała wyle­cieć z Lon­dynu z samego rana. Dzięki temu, że wielu
Pola­ków pra­co­wało w Anglii, na Heath­row nie było naj­mniej­szych pro­ble­mów
z rezer­wa­cją połą­cze­nia. Nie musiała zresztą nawet szu­kać oka­zji, bo ta
tra­fiła się sama. Lokalny prze­woź­nik kupił od Ame­ry­ka­nów nowy model
Boeinga, który wła­śnie z Lon­dynu miał dziś ruszyć w dzie­wi­czy, a zara­zem
poka­zowy rejs do Pol­ski. Grupka dzien­ni­ka­rzy i ofi­cjeli stała w ter­mi­nalu odlo­tów. Pozo­wali do kamer i mru­żyli oczy, bo wszę­dzie
bły­skały fle­sze. Na wiel­kim trans­pa­ren­cie wid­niał napis w języku
angiel­skim i pol­skim:


PIERW­SZY LOT DRE­AM­LI­NERA. LON­DYN–WAR­SZAWA


Bez waha­nia pode­szła do dwóch gości uśmie­cha­ją­cych się naj­sze­rzej. Obok
nich na biurku stała bańka na wizy­tówki. Rose wycią­gnęła rękę na
powi­ta­nie.


– Irene Ros­sen z „The Daily Blurb” – powie­działa.


Męż­czyźni uści­snęli jej dłoń, choć wyglą­dali na nieco spe­szo­nych.


– Akre­dy­to­wała się pani? – zapy­tał niż­szy.


– Redak­cja miała zała­twić for­mal­no­ści.


– Oczy­wi­ście. – Niż­szy spoj­rzał w kajet i zsza­rzał na twa­rzy.


– Jakiś pro­blem? – zapy­tała Rose.


– Nie… tylko… nie ma pani na liście.


Wyż­szy uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.


– Może coś się zawie­ru­szyło.


– Z pew­no­ścią. – Rose wycią­gnęła z torebki legi­ty­ma­cję pra­sową „The
Daily Blurb”, którą wydru­ko­wała i zafo­lio­wała tuż przed wyjaz­dem. Nie
spo­dzie­wała się żad­nych kom­pli­ka­cji. Na wszelki wypa­dek utwo­rzyła
sto­sowne rekordy w bazie danych gazety, dzięki czemu wykry­cie oszu­stwa
było prak­tycz­nie nie­moż­liwe. Redak­cja miała wielu infor­ma­to­rów
pod­szy­wa­ją­cych się pod dzien­ni­ka­rzy. Utwo­rze­nie pro­filu w bazie nie było
potrzebne, ale dodat­kowo ją uwia­ry­god­niało. Gdyby zatem pano­wie
obsłu­gu­jący „pierw­szy lot dre­am­li­nera” zde­cy­do­wali się ją spraw­dzić,
uzy­ska­liby potwier­dze­nie toż­sa­mo­ści Rose jako dzien­ni­karki Irene Ros­sen.
– Mojej gaze­cie bar­dzo zależy na dużym repor­tażu o tym wyjąt­ko­wym
wyda­rze­niu, na roz­kła­dówkę week­en­do­wego maga­zynu.


– Oczy­wi­ście – powie­dzieli jeden przez dru­giego. Chyba nie byli pewni,
czy nie robi sobie z nich jaj.


Rose zer­k­nęła na wiszący nieco z boku pla­kat, na któ­rym wid­niała
infor­ma­cja, że dre­am­li­ner jest pierw­szym takim mode­lem w Euro­pie.


– Doce­niamy wagę tego wyda­rze­nia – mruk­nęła, zawie­sza­jąc głos. – Ale
jeśli jest jakiś pro­blem…


– Nie ma żad­nego. Można pro­sić o pani pasz­port?


Po chwili ze spe­cjal­nie zdo­bio­nym pamiąt­ko­wym bile­tem i fol­de­rem
wypeł­nio­nym zdję­ciami oraz infor­ma­cjami pra­so­wymi została odpro­wa­dzona
do grupki dzien­ni­ka­rzy. Sta­rała się nie patrzeć nikomu w oczy, ale i tak
przy­cią­gnęła uwagę faceta wyglą­da­ją­cego jak mizerna wer­sja Rambo. Miał
woj­skową kurtkę, znisz­czoną i powy­cie­raną, dziu­rawe dżinsy i trzy­dniowy
zarost. Był chu­dym, kości­stym przy­stoj­nia­kiem, pozor­nie z gatunku
nie­do­stęp­nych dla niej, bo gustu­ją­cych w laskach o biu­ście XXL. Szara, w lot­ni­sko­wym świe­tle wpa­da­jąca w błę­kit twarz była nieco roz­ma­rzona i nie­obecna, a jed­no­cze­śnie tro­chę odstrę­cza­jąca. Miły klo­szard z nadzieją
na lep­sze jutro.


Może dla­tego się nią zain­te­re­so­wał. Zawsze przy­cią­gała naj­gor­szych
meneli.


– Cześć, jestem Kuba – powie­dział po angiel­sku i wycią­gnął rękę. –
Spe­cjal­nie się spóź­ni­łaś?


Rose nie spo­dzie­wała się, że tak szybko użyje toż­sa­mo­ści Irene, i dla­tego ubrała się zwy­czaj­nie – w czarną skórę i dżinsy. Małe cycki
led­wie odzna­czały się pod ubra­niem. Nie zro­biła maki­jażu i nie zało­żyła
peruki. Krót­kie brą­zowe krę­cone włosy oka­lały nie­atrak­cyjną twarz.


„Czemu do mnie pod­sze­dłeś?”.


W Pol­sce zamie­rzała zła­go­dzić nieco ten wize­ru­nek, ale kto wie – może
przy­pa­dek dobrze nią pokie­ro­wał. W końcu odgry­wała rolę dzien­ni­karki
szma­tławca.


– Irene – mruk­nęła. – Dla­czego spe­cjal­nie?


– No, żeby unik­nąć tego całego lukru. Od godziny sma­rują odbyty
waze­liną. – Kiw­nął głową w kie­runku ofi­cjeli, któ­rzy wła­śnie koń­czyli
się sobie kła­niać. Grupa usłuż­nych i potul­nych dzien­ni­ka­rzy mediów
kra­jo­wych i bran­żo­wych śli­niła się do gogu­siów w gar­ni­tu­rach od
Arma­niego.


Zer­k­nęła na Kubę. Z bli­ska wyglą­dał na jesz­cze chud­szego. Nie­ogo­lona
twarz, posza­rzała od noc­nych liba­cji i nie­zdro­wego żar­cia, nosiła
wyraźne ślady hulasz­czego trybu życia. Jakby dopiero co wypu­ścili go z pier­dla. Mówił po angiel­sku z wyraź­nym akcen­tem i nie­zbyt gra­ma­tycz­nie.
Wła­ści­wie to bar­dzo źle.


– Z jakiej gazety jesteś? – zapy­tał, uda­jąc, że nie­spe­cjal­nie inte­re­suje
go odpo­wiedź.


– „The Daily Blurb”.


Spoj­rzał zasko­czony i skrzy­wił się nieco.


– To nie­do­brze?


– To szma­tła­wiec – odparł bez skrę­po­wa­nia. – Nie obraź się, ale
pra­cu­jesz dla świń.


– Dla­czego?


– Jak to dla­czego? Publi­ku­je­cie świń­skie mate­riały.


Odwró­ciła się ple­cami.


„A już zaczą­łeś mi się podo­bać…”.


Po chwili Kuba znów pod­jął roz­mowę.


– Ja pisy­wa­łem dla „New­swe­eka” – szep­nął. – Do pol­skiej edy­cji.


– To lepiej niż „The Daily Blurb”?


– Chyba… tak. Nie gnie­waj się. Po pro­stu nie lubię tablo­idów.


– A w czym „New­sweek” jest od nich lep­szy?


Roze­śmiał się gło­śno.


– Może masz rację. O… chodźmy, można już wcho­dzić.


Zanim jed­nak zapro­szono dzien­ni­ka­rzy, na pokład weszli ofi­cjele –
przed­sta­wi­ciele rządu, prze­woź­nika i spółek part­ner­skich oraz zapro­szeni
biz­nes­meni, naczelni redak­to­rzy pol­skich sta­cji tele­wi­zyj­nych i gazet.
Kuba nachy­lił się do Rose i tłu­ma­czył:


– Ten tam to poseł pra­wi­cowy, udaje świę­toszka i kry­tyka rządu, ale
zawsze jak jest jakieś wyda­rze­nie, pró­buje się zała­pać. Obok stoi gość,
który uwiel­bia wkrę­cać się na wyjazdy spon­so­ro­wane przez bogate
kon­cerny. Pew­nie potem zle­cają mu różne rze­czy w ramach usług
dorad­czo-lob­bin­go­wych, a on nawet nie pomy­śli o czymś, co się nazywa
kon­flikt inte­re­sów czy jakaś tam przy­zwo­itość. Na pewno z żoną,
dzien­ni­karką pro­gra­mów life­style’owych, żar­tują z tych, któ­rzy nie
potra­fią się tak dobrze usta­wić. Za nimi jest wice­mar­sza­łek Sejmu i urzęd­nik Kan­ce­la­rii Pre­miera. Sam pre­mier też by pew­nie przy­le­ciał,
gdyby nie pącz­ku­jąca wła­śnie afera syna jego poprzed­nika, który pra­co­wał
dla linii lot­ni­czych, a jed­no­cze­śnie pisał w gaze­tach i lob­bo­wał na
rzecz firmy budu­ją­cej pira­midę finan­sową. Takie mamy zasady w pol­skim
biz­ne­sie. W Anglii jest ina­czej?


Rose nie­wiele z tego rozu­miała. Na razie gro­ma­dziła infor­ma­cje, które
ukła­dały się grzecz­nie na wła­ści­wych pół­kach w jej mózgu. Potem
przyj­dzie czas na ana­lizę. Sta­rała się jak naj­mniej prze­ry­wać roz­mówcy.
To miało swoją nazwę: etap pobie­ra­nia danych.


– W Anglii wszystko kręci się wokół kupra rodziny kró­lew­skiej, ale dla
przy­zwo­ito­ści piszemy też o sek­sie i bez­ro­bo­ciu. No i wywo­łu­jemy wojny
za pomocą fał­szy­wych rapor­tów o broni maso­wego raże­nia.


– To chyba domena jan­ke­sów.


– Jeste­śmy sojusz­ni­kami – uśmiech­nęła się. – Pierw­szy lot dre­am­li­nera to
takie wyda­rze­nie?


– W Pol­sce? Tak. Media się tym eks­cy­tują, jak­by­śmy byli Etio­pią. Zobacz,
ci dwaj to pre­zesi naj­więk­szych pol­skich spółek – pali­wo­wej i tele­ko­mu­ni­ka­cyj­nej. Ta baba na lewo z krót­kimi wło­sami jest byłą
kan­dy­datką na pre­zy­denta, ma pro­gram w tele­wi­zji, w któ­rym uczy
zacho­wa­nia przy stole, czyli na przy­kład spo­ży­wa­nia małży i kawioru,
pod­czas gdy połowa narodu obżera się parów­kami.


– Lubię parówki – uśmiech­nęła się Rose.


– Ja też. – Kuba poka­zał jej kolejną osobę. – Pięk­niś obok to rzecz­nik
naj­więk­szego pol­skiego biz­nes­mena. Kie­dyś był naczel­nym „New­swe­eka” i dwóch innych gazet.


– A teraz jest rzecz­ni­kiem?


– No i mężem pani pre­zes od rezerw finan­so­wych.


– Mężem? – powtó­rzyła, by upew­nić się, że dobrze zro­zu­miała.


– Ale to porządny gość, o dziwo. Tak samo jak jego żona. Nie wiem, jakim
cudem dają radę w tym świe­cie pija­wek, ale pew­nie mają w nocy dobry
seks.


– Dobry seks. – Rose popa­trzyła badaw­czo w twarz Kuby, który uda­wał
zain­te­re­so­wa­nie czymś zupeł­nie innym. Czyżby się pomy­liła i goguś nie
gusto­wał wcale w biu­ście XXL? Cóż, to może być inte­re­su­jące.


– Wiem, wiem, lubisz dobry seks – pod­jął Kuba żar­tem. – Ja też… Och,
prze­pra­szam za te kre­tyń­skie odzywki, ale mam pro­blem z angiel­skim na
pozio­mie. Uczy­łem się z seriali. A tam, z tyłu, masz resztę śmie­tanki
posel­skiej.


– Ci…?


– Tak, wiem, że nie wyglą­dają, ale to posło­wie.


– Mają chyba ciężką noc za sobą.


– Jak to posło­wie. Im wię­cej wypi­jesz, tym mniej musisz się przej­mo­wać.
Skru­pu­lat­no­ścią wyka­zują się tylko wów­czas, gdy trzeba zebrać doku­menty
dołą­czane do for­mu­la­rzy o zwrot kosz­tów. Lecą samo­lo­tem, choć pew­nie
wcze­śniej wnio­sko­wali o roz­li­cze­nie prze­jazdu samo­cho­dem, bo wycho­dzi
dro­żej i wię­cej zostaje dla nich. Lody kręci się na każ­dym kroku, bez
względu na prze­ko­na­nia i przy­na­leż­ność par­tyjną. Chodźmy, wołają nas.


Naj­waż­niej­szych gości usa­do­wiono w dwóch pierw­szych sek­to­rach
biz­ne­so­wych. Więk­szość dzien­ni­ka­rzy i część mniej waż­nych
przed­się­bior­ców musiała zado­wo­lić się klasą tury­styczną, ale i ta była
na wyso­kim pozio­mie. Samo­lot pach­niał nowo­ścią, był chyba szczy­tem
luk­susu w trans­por­cie publicz­nym.


Kuba usiadł obok niej i wciąż strasz­nie dużo mówił. Mimo że był miły,
Rose miała go dość. Włą­czyła ter­mi­nal umiesz­czony w zagłówku fotela.
Można było na nim obej­rzeć filmy lub zagrać w gry. Uśmiech­nęła się na
myśl, żeby go zha­ko­wać i zro­bić jakie­goś psi­kusa, a potem otwo­rzyła
listę fil­mów i wybrała naj­now­szą pro­duk­cję z Bra­dem Pit­tem. Brad Pitt
był nie­zły. Lep­szy niż Daniel Craig. Zde­cy­do­wa­nie lep­szy.


– Będziesz oglą­dać film?


Nic nie odpo­wie­działa, choć miała wielką ochotę wykrzy­czeć: „Zamknij się
wresz­cie!”.


* * *


Na lot­ni­sku Okę­cie w War­sza­wie wylą­do­wali tuż przed trzy­na­stą. Wszy­scy z wyjąt­kiem Kuby i Rose kla­skali, a ofi­cjele gra­tu­lo­wali sobie wza­jem­nie
szczę­śli­wego lądo­wa­nia. Zej­ście z trapu fil­mo­wała ekipa tele­wi­zji. Przed
halą przy­lo­tów cze­kały na nich suto zasta­wione stoły i hostessy w czer­wo­nych sukien­kach wie­czo­ro­wych z logo prze­woź­nika. Za nimi usta­wili
się kel­ne­rzy z tacami peł­nymi kie­lisz­ków z szam­pa­nem, wódką i winem.
Tele­wi­zor nada­wał bez­po­śred­nią rela­cję z imprezy, prze­pla­ta­jąc ją
wstaw­kami pre­zen­tu­ją­cymi nowego boeinga.


– Nie­sa­mo­wite. – Rose pokrę­ciła głową. – Rze­czy­wi­ście wygląda to tak,
jak­by­ście spro­wa­dzali bombę jądrową, a nie nowy samo­lot.


– Witamy w Pol­sce. Jak znam życie, jutro linie lot­ni­cze ogło­szą fatalne
wyniki finan­sowe i wyznają, że są zagro­żone ban­kruc­twem, na co nikt nie
zwróci spe­cjal­nej uwagi.


Gdy póź­niej Kuba zapro­sił ją na kawę, począt­kowo zamie­rzała odmó­wić. Nie
lubiła zbyt szybko nawią­zy­wać podob­nych zna­jo­mo­ści. To ona wybie­rała
sobie towa­rzy­stwo. Zawsze. Zaraz jed­nak pomy­ślała, że nie zna tego
dziw­nego kraju. Może lepiej nie rezy­gno­wać z oka­zji, które same się
poja­wiają? Poza tym wciąż krą­żyła jej po gło­wie myśl o biu­ście w roz­mia­rze XXL. Czyżby rze­czy­wi­ście się mu podo­bała? Bez peruki,
sztucz­nych piersi, wyso­kich obca­sów i całej tej sty­li­za­cji na tanią
dziwkę?


– Od dawna jesteś dzien­ni­ka­rzem?


– Pra­wie dzie­sięć lat.


– Zawód z powo­ła­nia?


– Stu­dio­wa­łem histo­rię.


– Dla­czego więc nie jesteś histo­ry­kiem?


– Histo­ryk zara­bia tysiąc pięć­set zło­tych – mruk­nął i zaraz się
popra­wił. Zdał sobie sprawę, że Rose sobie tego nie prze­li­czy: –
Czte­ry­sta dolców. Mniej wię­cej.


– Nie za wiele – przy­znała.


– Pre­zes śred­niego pol­skiego banku dostaje sto razy wię­cej. Szef
kon­cernu pań­stwo­wego może zgar­nąć nawet milion dolców rocz­nie.


– Nie ma dobrej ceny za bycie kuta­sem.


– Mogę być kuta­sem. Za taką kasę wygolę z mózgu wszel­kie wyrzuty
sumie­nia.


– W tych spra­wach kasa nie ma zna­cze­nia. Można być bied­nym kuta­sem i boga­tym gościem z klasą.


Kuba ski­nął powoli głową i pod­jął wcze­śniej­szą myśl:


– Pen­sja nauczy­ciela czy histo­ryka wystar­czy na miesz­ka­nie i prze­ży­cie
przez pół mie­siąca. Żeby prze­żyć pozo­stałą połowę, trzeba by kraść.


– W „New­swe­eku” płacą lepiej?


– Pła­cili.


Przy­po­mniała sobie, jak wcze­śniej mówił o „pisy­wa­niu” w cza­sie
prze­szłym.


– Wylali cię czy sam odsze­dłeś?


– Tak naprawdę tylko współ­pra­co­wa­łem z nimi. Dłu­żej pra­co­wa­łem w „Expres­sie Finan­so­wym”. To taka gazetka eko­no­miczna ze stajni
Bern­ste­ina.


– Znam. To jak, wylali czy sam się zwol­ni­łeś?


– Wylali. Za dużo kosz­to­wa­łem, a za mało pisa­łem.


– Leni­łeś się?


– Tro­chę.


– A teraz?


– Teraz… piszę o samo­lo­tach.


– Dla kon­kret­nej gazety?


Zawa­hał się.


– Raczej… jako wolny strze­lec.


– I wolny strze­lec bez pro­blemu zała­pał się na ten pierw­szy lot, taki
niby wyjąt­kowy?


Kuba uśmiech­nął się tajem­ni­czo. Nie mówił prawdy. Ale czy to miało
jakie­kol­wiek zna­cze­nie? Ona prze­cież też nie mówiła prawdy. Patrzyli na
sie­bie przez dłuż­szą chwilę i było w tych spoj­rze­niach coś
poro­zu­mie­waw­czego. Oboje byli oszu­stami.


– Gdzie będziesz miesz­kać w War­sza­wie?


– W hotelu.


Tak­so­wał ją wzro­kiem. Czuła to. Czuła, jak się zasta­na­wia.


– Jeśli chcesz, mam wolny pokój w miesz­ka­niu…


Uśmiech­nął się nieco zbyt zna­cząco.


Spoj­rzała odważ­nie. Może i inte­re­su­jący typ, ale czy coś wię­cej? Raczej
nie.


– Lubię hotele.


* * *


Dwie godziny póź­niej zamel­do­wała się w hotelu She­ra­ton koło placu Trzech
Krzyży. Miej­sce jej się spodo­bało, bo hotel wyglą­dał jak ukryty w świe­tle latarni prze­stępca. Wszę­dzie wokół zgiełk, har­mi­der, tysiące
prze­jeż­dża­ją­cych samo­cho­dów, a tutaj mały koniec tego całego rabanu,
cicha uliczka pro­wa­dząca do parku. Kuba cze­kał, aż zała­twi for­mal­no­ści,
ale nie zapro­siła go na górę.


– Do zoba­cze­nia – powie­działa bez­na­mięt­nie.


Poszedł w swoją stronę, kopiąc kamyki po dro­dze. Jakby liczył jesz­cze,
że go zawoła.


Pokój w hotelu był nie­wielki i schludny. Pra­wie całą prze­strzeń
zaj­mo­wało duże łóżko. Rozej­rzała się w poszu­ki­wa­niu kamer i pod­słu­chów.
Jeśli tam były, to dobrze ukryte. W łazience stała wanna, tak jak sobie
tego zaży­czyła.


– Wszyst­kie nasze pokoje mają wanny – poin­for­mo­wała ją prze­miła
recep­cjo­nistka.


Wanna miała oprzy­rzą­do­wa­nie do jacuzzi i róż­nych masaży, któ­rych Rose i tak nie chciała uży­wać. Mimo że było sto­sun­kowo cie­pło, potrze­bo­wała
gorą­cej kąpieli. Za chwilę. Naj­pierw Sven.


Wciąż liczyła na to, że otwo­rzy lap­topa i znaj­dzie pocie­sza­jącą
infor­ma­cję: szwedzki dzien­ni­karz nie zgi­nął. Sven Ols­son ura­to­wany!
Niczego takiego jed­nak nie odkryła. Temat zabój­stwa nie był już
eks­po­no­wany. Na jed­nym z mniej­szych por­tali zna­la­zła tylko jakieś
infor­ma­cje o śledz­twie w spra­wie podwój­nego zabój­stwa. W wyszu­ki­warce
zdję­cio­wej było kilka foto­gra­fii znisz­czo­nego samo­chodu i przy­kry­tych
ciał. Kilka poli­cyj­nych cyta­tów, ofi­cjalne komu­ni­katy amba­sady i pro­ku­ra­tury. I tyle. Dwa życia mniej, kilka maga­zyn­ków opróż­nio­nych z poci­sków. Spa­lony samo­chód. Dwa upo­ko­rzone ciała.


Przy­gry­zła wargę i myślała. Potem prze­szu­kała szwedz­kie media, które
wcale nie poświę­ciły śmierci Svena wię­cej miej­sca. Wczo­raj to był news.
Dziś pozo­stała już tylko zdaw­kowa infor­ma­cja o nie­lu­bia­nym dzien­ni­ka­rzu,
który dostał za swoje wścib­stwo. Wielu ode­tchnęło z ulgą.


Wpi­sała w wyszu­ki­warkę hasło „Zbrojne Ramię Narodu” w języku angiel­skim,
szwedz­kim, a na końcu po pol­sku. Orga­ni­za­cja nie miała nawet strony
inter­ne­to­wej ani zakładki w Wiki­pe­dii. Do zabój­stwa Ols­sona przy­znali
się na blogu rady­ka­łów.


Jeste­śmy orga­ni­za­cją patrio­tów, któ­rzy bez­kom­pro­mi­sowo tępią lewac­kie,
żydow­skie i komu­ni­styczne odpady ewo­lu­cji. To my odpo­wia­damy za śmierć
tego prze­klę­tego żyda i komu­ni­sty Svena Ols­sona. Niech żyje wol­ność.
Niech żyje czy­sta rasa. Niech żyje nowa Pol­ska. Zbrojne Ramię Narodu.


Wpis zyskał ponad czte­ry­sta komen­ta­rzy. Więk­szość z popar­ciem dla
rady­ka­łów, jeśli dobrze rozu­miała tłu­ma­cze­nia z Google’a Trans­la­tora.
Kopio­wała po kolei komen­ta­rze i wkle­jała je do okienka tłu­ma­cza. Choć
była to praca mozolna i w grun­cie rze­czy ska­zana na porażkę, liczyła na
jakiś ślad, jakąś wska­zówkę. One czę­sto kryły się w rze­czach pozor­nie
nie­istot­nych, wła­śnie w komen­ta­rzach. Dobrze o tym wie­działa.


Ale tu nic nie było. Komen­ta­rze z popar­ciem, głu­pie żarty i masa pytań.
Kim jeste­ście? Jak do was tra­fić? Gdzie was szu­kać? Możemy pomóc? Jaki
macie pro­gram? Kto będzie następny? Pla­nu­je­cie rewo­lu­cję?


Żad­nych odpo­wie­dzi. Zbrojne Ramię Narodu wsta­wiło agre­sywny, buń­czuczny
wpis i w dupie miało dys­ku­sję lub wer­bo­wa­nie poplecz­ni­ków. To jakaś
ściema.


Zalo­go­wała się do płat­nego konta fir­mo­wego na Sky­pie i wybrała numer
komórki Carli Schy­man.


– Hallo! – Słaby głos z tru­dem prze­dzie­rał się przez lekki pogłos i trza­ski.


– To ja. Wiesz, kto mówi?


Carla poczuła szyb­sze bicie serca i o mało nie zakrzyk­nęła z rado­ści.
Jakby Rose mogła przy­wró­cić Sve­nowi życie.


– Tak.


– Infor­ma­cja o Sve­nie jest pewna?


Carla wzięła dwa głęb­sze odde­chy i mówiła przez kilka minut. Nie miała o zabój­stwie żad­nej szcze­gól­nej wie­dzy. Nie powie­działa niczego ponad to,
co Rose prze­czy­tała w inter­ne­cie.


– Wiesz, po co Sven poje­chał do Pol­ski?


– Tak, miał zba­dać sprawę nie­ja­kiego Sta­now­skiego, pol­skiego
dzien­ni­ka­rza. Wysłał nam tekst i…


– Czy ten dzien­ni­karz pisał o Zbroj­nym Ramie­niu Narodu? – prze­rwała
Rose.


– Nie, przy­naj­mniej nic o tym nie wiem. W tek­ście nie było niczego o faszy­stach.


Rose uśmiech­nęła się smutno. Tego się spo­dzie­wała. Ściema.


– W ogóle ten tekst był cał­kiem… laj­towy – pod­jęła Carla. – Nic
szcze­gól­nego. Nic, za co się zabija. A jed­nak…


– A jed­nak dwie osoby już przez niego nie żyją?


– Wła­śnie.


– Sta­now­ski…


– Nie mów nic wię­cej – prze­rwała Rose. – Napisz mi to, co wiesz. Tylko
krótko. Bez roz­wle­ka­nia.


– Wysłać ci mejla?


– Nie. Zasto­suj się do pro­ce­dur, które usta­li­li­ście ze Sve­nem.


– Tych…


– Tak, tych…


Carla nic nie odpo­wie­działa.


– Jeśli masz kopie jakichś doku­men­tów, też je tam sko­piuj – popro­siła
Rose. – Wszystko, co może mieć zwią­zek ze sprawą, nawet jeśli ci się
wydaje, że tego związku nie ma.


– Dobrze.


– Pamię­taj. Nie wysy­łaj mejla, tylko zapisz go w fol­de­rze do wysła­nia.


– Tak.


– Gdzie w Pol­sce zatrzy­mał się Sven?


– W hotelu… zaraz spraw­dzę nazwę… mam. Euro­pej­ski.


Rose zapi­sała i prze­łknęła ślinę.


– Muszę koń­czyć.


– Rose – zawo­łała Carla.


Fried­man mil­czała. Wie­działa, co teraz nastąpi. Wie­działa, że Carla nie
jest tak silna jak ona.


– Powiedz, że to nie­prawda – szep­nęła Carla cicho. – Powiedz, że Sven
żyje, a ty go znaj­dziesz.


Rose naci­snęła przy­cisk roz­łą­cze­nia roz­mowy. Wpa­try­wała się w ekran
kom­pu­tera, pró­bu­jąc uło­żyć w myślach plan dzia­łań.


Wylo­go­wała się ze Skype’a i uru­cho­miła spe­cjalny fire­wall. Zmo­dy­fi­ko­wała
na wła­sne potrzeby sto­sun­kowo pro­sty pro­gram zabez­pie­cza­jący przed
hake­rami. Zapora dzia­łała tylko na stan­dar­dowe roboty. Gdy ktoś żywy
pró­bo­wał wła­mać się do jej kom­pu­tera, fire­wall prze­pusz­czał intruza i dawał mu dostęp do fał­szy­wego dysku z wie­loma nie­praw­dzi­wymi
infor­ma­cjami. Kie­dyś szpie­dzy chyba dzia­łali podob­nie. Dez­in­for­ma­cja
była powszech­nie sto­so­waną prak­tyką. Fire­wall zapra­szał więc do wej­ścia,
ale od razu insta­lo­wał swoją plu­skwę odwie­dza­ją­cemu.


Spraw­dziła, czy ktoś pró­bo­wał wła­mać się do jej kom­pu­tera. „Pocze­kal­nia”
była pusta. Albo nikt się nią nie inte­re­so­wał, albo szpie­dzy byli lepsi,
niż przy­pusz­czała. Należy brać pod uwagę tę drugą ewen­tu­al­ność. Rose
dobrze pamię­tała nauki aikido ze szko­leń.


– Zawsze tra­fisz na kogoś lep­szego. Gdy roz­ra­biasz, szu­kasz guza, w końcu ktoś taki cię dopad­nie i znisz­czy. Doku­ment­nie, osta­tecz­nie. Nie
warto rzu­cać się w oczy. Lepiej ata­ko­wać z zasko­cze­nia, z kon­try. To
powinna być twoja tech­nika.


– Ale prze­cież musi być ktoś naj­lep­szy?


– Do czasu, aż zacznie w to wie­rzyć. Wtedy traci czuj­ność.


– To się okaże.


Po kąpieli wyszła z hotelu i zapy­tała o naj­bliż­szy sklep z elek­tro­niką.
Wska­zano jej budy­nek dwie prze­cznice dalej. Kupiła trzy kom­pu­tery i zapła­ciła gotówką. Eks­pe­dientka uśmiech­nęła się do niej sze­roko, ale z wyraźną pogardą. Ktoś, kto kupuje trzy dro­gie, fir­mowe pecety, na pewno
nie jest nor­malny. „Pew­nie to jakaś pie­przona aktorka porno albo
pio­sen­karka. Na jedno wycho­dzi” – pomy­ślała.


Rose spoj­rzała na nią kry­tycz­nie. Nie oce­niała nikogo po wyglą­dzie, ale
ta paniu­sia tak osten­ta­cyj­nie oka­zy­wała jej lek­ce­wa­że­nie, że musiała ją
dokład­niej oce­nić. Efekt nie był zbyt korzystny dla dziew­czę­cia. Zwy­kła,
zakom­plek­siona paniu­sia z biu­stem XXL i sieczką we łbie. Dys­ko­te­kowa
panna na jedną noc, poszu­ku­jąca męża z dobrym port­fe­lem. Gąska z seriali
doku­men­tal­nych krę­co­nych na żywo, odda­jąca się przed ukrytą kamerą innym
kre­ty­nom. Pełno takich lądo­wało w zabło­co­nych rowach, gdy coś poszło nie
tak. Przez krótką chwilę zapra­gnęła dobrać się do tej paniusi, przej­rzeć
jej tajem­nice, wgryźć się w nie, a potem doko­nać… zemsty. Zemsta była
potrzebna, zaspo­ka­jała ją.


„Dość, nie masz czasu na głu­poty”.


Popro­siła jesz­cze o teczki z kłód­kami. XXL wydęła usta i mruk­nęła pod
nosem coś, co brzmiało jak „głu­pia dziwka”. Rose napięła mię­śnie i rozej­rzała się. Na kor­ko­wej tablicy przy kalen­da­rzu zna­la­zła coś, co
mogła wyko­rzy­stać. Nie­wielka kar­teczka z banku z nume­rem klienta, który
XXL wywie­siła zapewne po to, żeby nie zapo­mnieć loginu do rachunku.
Słusz­nie zakła­dała, że bez hasła ten numer nikomu się nie przyda. I jed­no­cze­śnie była w błę­dzie.


Rose wró­ciła do hotelu. Po dro­dze wybrała dzie­sięć tysięcy euro gotówki
w pol­skiej walu­cie z kilku ban­ko­ma­tów i znisz­czyła kartę.


Jeden z kom­pu­te­rów usta­wiła na sto­liku. Dwa pozo­stałe scho­wała do szafy,
uprzed­nio nisz­cząc zamki w kłód­kach, tak żeby nikt nie mógł ich otwo­rzyć
klu­czy­kiem. Oczy­wi­ście to nie roz­wią­zy­wało sprawy. Szpie­dzy pora­dzi­liby
sobie z takim środ­kiem bez­pie­czeń­stwa, ale zawsze to wię­cej zachodu.


Naj­pierw przy­jem­ność. Otwo­rzyła stronę inter­ne­tową banku, któ­rego
klientką była dziew­czyna ze sklepu z kom­pu­te­rami, i wpi­sała w okienku
numer klienta. Gdy poka­zało się okienko z prośbą o wpi­sa­nie hasła,
trzy­krot­nie podała złe hasło i otrzy­mała infor­ma­cję, że konto zostało
zablo­ko­wane.


„Jeśli jesteś wła­ści­cie­lem konta, pro­simy o wizytę w banku” –
infor­mo­wała strona.


Mała kara za pogardę i głu­pie zacho­wa­nie. XXL będzie nieco zdzi­wiona, że
nie może doko­nać żad­nej ope­ra­cji na kon­cie.


Zapo­mniała o dziew­czy­nie. Wyjęła z torby prze­no­śnego pen­drive’a z potrzeb­nymi pro­gra­mami i zain­sta­lo­wała je na nowym kom­pie. Unie­moż­li­wiła
pobie­ra­nie auto­ma­tycz­nych aktu­ali­za­cji i prze­ka­zy­wa­nie danych
pro­du­cen­towi sys­temu oraz innych pro­gra­mów. Dopiero potem zalo­go­wała się
na Gma­ilu do konta zało­żo­nego przez Svena tuż przed wyjaz­dem ze Szwe­cji.
Dobry chło­pak. Zro­bił tak, jak go nauczyła.


Przy­mknęła oczy i Sven sta­nął na chwilę tuż przed nią. Cie­pło
uśmiech­nięty pogła­dził twarz Rose koniusz­kami pal­ców. Pocie­sza­jąco,
deli­kat­nie. Jakby chciał powie­dzieć:


– To nic, Rose. To się nie dzieje naprawdę.


Przy­ja­ciel. Jeden z nie­licz­nych, jakich miała. Kocha­nek, z któ­rym była
nie tylko dla seksu. Czło­wiek waż­niej­szy może nawet od Naomi. Pra­wie tak
ważny jak jej ojciec. Ktoś.


„Cho­lerny Ols­so­nie. Nie mogłeś tak po pro­stu zgi­nąć! Nie teraz. Nie na
jakimś zadu­piu wszech­świata, dla sprawy, która nikogo nie obcho­dzi. Nie
ty. A jeśli…”.


– Kto­kol­wiek ci to zro­bił, ma już prze­chla­pane. Możesz mi wie­rzyć. Ma
doprawdy prze­chla­pane.


* * *


Kom­pu­ter prze­stał brzę­czeć, dysk zamarł uśpiony i tylko cichutki
wen­ty­la­tor mącił ciszę w pokoju. Spraw­dziła, czy w schowku robo­czym na
pocztę do wysła­nia są już dla niej mate­riały. Były. Carla krótko opi­sała
sprawę dzien­ni­ka­rza Sta­now­skiego, który wysłał im repor­taż, a potem
zgi­nął, a według pol­skich mediów ktoś pró­bo­wał upo­zo­ro­wać jego
samo­bój­stwo na zabój­stwo. Sven poje­chał zba­dać sprawę, no i tak się to
skoń­czyło.


„Cho­lerny Ols­son – prze­klęła, nie wia­domo który raz dzi­siaj. – Zawsze
musisz szu­kać kło­po­tów. Komu się nara­zi­łeś? Dla­czego ten ktoś zro­bił ci
kuku i ściem­nia teraz z jakimś pie­przo­nym Zbroj­nym Ramie­niem Narodu czy
innym gów­nem?”.


No ale gdyby Sven nie szpe­rał, gdzie się da, pew­nie ni­gdy by się nie
poznali.


Przy­po­mniała sobie pierw­sze dni w „Repor­te­rze” i swój entu­zjazm do
opi­sy­wa­nia tajem­nic doty­czą­cych brud­nych zagrań w poli­tyce, służ­bach
spe­cjal­nych i orga­nach spra­wie­dli­wo­ści, które przy­no­siła. Sven jej
wie­rzył, ale Carla go powstrzy­my­wała i w końcu dopro­wa­dziła do
kon­fliktu, w któ­rym Sven nie miał spe­cjal­nego wyboru. Sta­nął po stro­nie
sta­rej przy­ja­ciółki finan­sistki i popro­sił Rose o odej­ście.


„Nie jesteś dzien­ni­karką. Nie pasu­jesz do nas”. To wła­śnie mówiły jego
oczy, choć usta były znacz­nie łagod­niej­sze. Ukła­dały się w kłam­stwa i prośby.


– Zro­zum, po pro­stu mamy inną wizję tej pracy. Cie­bie zepsuły służby i choć nikt nie wątpi, że chcesz dobrze, to dobie­rasz nie­wła­ściwe środki.
Jeste­śmy prze­ciwni pro­wo­ka­cjom i wra­bia­niu innych. Nawet jeśli są winni.


Pie­prze­nie. Chrza­niony Ols­son ją poświę­cił. Tak wtedy myślała. Poświę­cił
coś wię­cej dla głu­piej pracy. Ona ni­gdy nie wybra­łaby pracy, nie
posta­wi­łaby jej ponad czło­wie­kiem, sek­sem, miło­ścią, przy­jaź­nią…
jak­kol­wiek by tego nie nazwać. A Ols­son to zro­bił.


Mimo to po prze­my­śle­niu sprawy uznała, że nie może mieć mu tego za złe.
Mało tego, po cza­sie przy­znała mu rację. Nie nada­wała się na
dzien­ni­karkę. Była cho­dzącą zemstą. A w zemście nie ma miej­sca na
obiek­ty­wizm. Docho­dzi się do celu po tru­pach. Nie­któ­rzy dzien­ni­ka­rze też
tak dzia­łają. Tym bar­dziej należy doce­nić tych, któ­rzy mają inne zda­nie.
Doce­niła Ols­sona, mimo że mię­dzy nimi coś się skoń­czyło. Ale na pewno
nie byli wro­gami. Dla­tego musiała przy­le­cieć do War­szawy, żeby go
szu­kać. Albo jego mor­der­ców.


Łza poja­wiła się w jej oku, jakby zapo­mniała, że Rose nie pła­cze. Ni­gdy
i w żad­nych oko­licz­no­ściach. Nie ma cze­goś takiego, co by ją dobiło.


Wzięła się w garść i przej­rzała doku­menty. Nie musiała ich kopio­wać.
Miała foto­gra­ficzną pamięć. Wystar­czyło, że raz spoj­rzała na tekst i nie
potrze­bo­wała wię­cej do niego zaglą­dać. Wylo­go­wała się, zamknęła oczy i pró­bo­wała to sobie uło­żyć.


Sta­now­ski napi­sał tekst o powią­za­niach sza­no­wa­nego biz­nes­mena Wolaka ze
świat­kiem prze­stęp­czym, w tym o jego udziale w machloj­kach wokół
Vic­to­rii, która – ze względu na osobę Drum­mana – tak kie­dyś
zain­te­re­so­wała Svena. Tekst nie był spe­cjal­nie mocny, wyda­wał się dość
dobrze udo­ku­men­to­wany, jeśli Sta­now­ski nie kła­mał, bo prze­cież zawsze
mógł powo­ły­wać się na nie­ist­nie­jące doku­menty czy nie­praw­dziwe
zda­rze­nia. Jed­nak intu­icja pod­po­wia­dała Rose, że nie ma do czy­nie­nia z kłamcą. Gdyby to była tylko intryga, tekst byłby pew­nie moc­niej­szy,
doty­czył daleko bar­dziej prze­stęp­czych dzia­łań, zawie­rał istot­niej­sze
zarzuty. Mimo że był chyba rze­telny i na pewno cie­kawy, w Pol­sce nikt
nie chciał go opu­bli­ko­wać. Dzien­ni­karz wysłał więc mate­riał do Szwe­cji,
licząc na pomoc Svena. Zgi­nął, zanim ją uzy­skał. Rze­komo popeł­nił
samo­bój­stwo, choć bar­dziej praw­do­po­dobne, że ktoś to samo­bój­stwo
upo­zo­ro­wał. Tak twier­dziła jakaś pra­wi­cowa gazetka. No dobra, Sven
poje­chał do Pol­ski, zaczął śledz­two, może cze­goś się dowie­dział i musiał
zgi­nąć. Czyżby to było aż tak pro­ste?


Wyszu­kała w sieci zdję­cia Wolaka. Patrzył na nią dys­tyn­go­wany, wład­czy
męż­czy­zna w śred­nim wieku, bar­czy­sty, postawny, z twa­rzą patry­cju­sza, o kwa­dra­to­wej szczęce i orlim nosie. Typowy przed­się­biorca. W więk­szo­ści
ludzi pew­nie wzbu­dzał zaufa­nie. W Rose – tylko obo­jęt­ność.


„Jeśli to ty zabi­łeś Svena, już nie żyjesz, dra­niu”.


– Nie wyglą­dasz na zabójcę – powie­działa na głos. I zaraz dodała: – Ale
kto wygląda…


Sko­pio­wała zdję­cie do tele­fonu i znów je wywo­łała, tym razem w znacz­nym
pomniej­sze­niu. Było na tyle wyraźne, że nie mogła się pomy­lić. Potem
znów weszła na stronę Google’a i zaczęła wer­to­wać inter­net na wszel­kie
moż­liwe spo­soby, wyszu­ku­jąc infor­ma­cje o Wolaku i jego biz­ne­so­wych
part­ne­rach. Na koniec wpi­sała kom­bi­na­cję: „Roman Wolak + Zbrojne Ramię
Narodu”.


* * *


Wie­czo­rem w środę wybrała się do Hotelu Euro­pej­skiego, w któ­rym – jeśli
infor­ma­cje od Carli były ści­słe – zatrzy­mał się Sven Ols­son. Nie była
pewna, jaką stra­te­gię obrać, dla­tego spa­ce­ro­wała po hallu i uda­wała, że
kogoś szuka albo jest umó­wiona na spo­tka­nie. Poszła do małego baru i zamó­wiła espresso. Zapła­ciła i dała duży napi­wek. Bar­man był miły i mówił po angiel­sku. Popro­siła więc o mie­szany sok ze świe­żych owo­ców,
zapła­ciła od razu i ponow­nie z napiw­kiem. Wytłu­ma­czyła, że może będzie
musiała w pośpie­chu wyjść na spo­tka­nie. Roz­ło­żyła na bla­cie gazetę z arty­ku­łem o Ols­sonie. Bar­man nie zain­te­re­so­wał się nią, więc musiała go
zagad­nąć.


– Podobno zatrzy­mał się w tym hotelu – szep­nęła niby pod nosem.


Bar­man spoj­rzał na nią, potem na gazetę, lecz nie wyka­zał
zain­te­re­so­wa­nia.


– Nie wie pan, bywał tu? – dopy­tała.


– Kto?


– Ols­son. Ten dzien­ni­karz, któ­rego zabito.


Bar­man spoj­rzał jesz­cze raz na gazetę.


– Nie wiem…


Dopiła kawę i sok, a potem z ocią­ga­niem prze­szła na kanapę w hallu.
Przez pół godziny patrzyła na zacho­wa­nie gości, na ludzi zmie­rza­ją­cych
na biz­ne­sowe spo­tka­nia, sym­po­zja i kon­fe­ren­cje orga­ni­zo­wane w hote­lo­wych
salach. O tej godzi­nie było ich już nie­wielu. Uważ­nie obser­wo­wała
obsługę. Szu­kała wła­ści­wego celu. W końcu pode­szła do recep­cji i wyjęła
legi­ty­ma­cję pra­sową.


– Dzień dobry, jestem dzien­ni­karką – powie­działa. – Irene Ros­sen z „The
Daily Blurb”.


Wybrała do roz­mowy mło­dego chło­paka, bar­dzo uprzej­mego i miłego. Ukło­nił
się, uśmiech­nął, obej­rzał legi­ty­ma­cję dość uważ­nie, po czym powie­dział
chłodno:


– Rzecz­nik pra­sowy naszej sieci chęt­nie z panią poroz­ma­wia, ale musi się
pani zgło­sić do cen­trali firmy. Tu są dane.


Podał jej wizy­tówkę z danymi. Podzię­ko­wała i uśmiech­nęła się, jakby
nieco skrę­po­wana.


– Rzecz­nik nie może mi pomóc.


– Och, jestem pewien, że sobie pora­dzi. – Recep­cjo­ni­sta świet­nie mówił
po angiel­sku.


Rose także się uśmiech­nęła. Przy­po­mniała sobie żart, jaki usły­szała od
Kuby. „Jaki to kraj, w któ­rym z kucha­rzem poroz­ma­wiasz po fran­cu­sku, z bar­ma­nem po angiel­sku, a z mini­strem jedy­nie przez tłu­ma­cza?”.


– Nasz rzecz­nik dobrze mówi w trzech języ­kach.


– Nie wąt­pię, ale jed­nak mi nie pomoże. Robię repor­taż na temat Svena
Ols­sona. Był gościem waszego hotelu, zanim… zgi­nął.


Recep­cjo­ni­sta spo­waż­niał i wyraź­nie się spiął.


– Nie roz­ma­wiamy o gościach hote­lo­wych.


– Wiem, Rober­cie – prze­czy­tała jego imię na pla­kietce i popro­siła
gestem, by się do niej nachy­lił. – Nie ocze­kuję niczego spe­cjal­nego,
żad­nych sen­sa­cji, po pro­stu chcę napi­sać trzy słowa od kogoś z hotelu.
Nie muszą być spe­cjal­nie praw­dziwe, bo też co może­cie cie­ka­wego
powie­dzieć o takim gościu.


Robert mil­czał.


– Mogę sama nakła­mać.


– Pro­szę bar­dzo.


– Cóż, Rober­cie, gdy­byś sobie coś przy­po­mniał, napisz. – Podała mu
wizy­tówkę, którą także zdą­żyła zro­bić przed wyjaz­dem z Lon­dynu, i zamie­rzała już odejść, ale – niby od nie­chce­nia – popro­siła o adres, pod
któ­rym mogłaby zamó­wić rezer­wa­cję. – Podoba mi się wasz hotel.


– Pro­szę. – Recep­cjo­ni­sta podał jej ulotkę i wizy­tówkę z ogól­nym
adre­sem.


– A gdy­bym chciała napi­sać bez­po­śred­nio do cie­bie?


Rose patrzyła naj­bar­dziej wyzy­wa­jąco, jak umiała, i – o dziwo – dało to
efekt. Robert z pew­nym waha­niem dopi­sał swój adres mej­lowy w rogu
ulotki. Fried­man podzię­ko­wała i zeszła do noc­nego klubu. O tej godzi­nie
był cał­ko­wi­cie pusty. Bar­man czy­ścił szklanki na wie­czór. W rogu sali
sie­działa znu­dzona pro­sty­tutka.


Rose usia­dła przy barze i popro­siła o podwójną szkocką.


– Otwie­ramy dopiero za godzinę – powie­dział bar­man, ale gdy zoba­czył
bank­not dwu­stu­zło­towy, napeł­nił szklankę szkocką.


Rose bez wstę­pów wyja­śniła, że jest dzien­ni­karką i pisze repor­taż,
bar­man zdaw­kowo odpo­wie­dział na jej pyta­nia i mimo wyso­kich napiw­ków nie
podał żad­nego nowego tropu. Rose dopiła whi­sky, podzię­ko­wała i ruszyła
na górę. Pro­sty­tutka dogo­niła ją już na zewnątrz. Wybie­gła w samej sukni
i trzę­sła się z zimna.


– Zapła­cisz, jak ci coś powiem o tym Ols­so­nie?


– Pew­nie.


* * *


Nie wie­działa zbyt wiele. Jedyną war­tość miała w zasa­dzie infor­ma­cja o tajem­ni­czej kobie­cie, z którą widziała Svena.


– Czy to była pro­sty­tutka? – zapy­tała Rose.


– Nie, raczej nie. Na pewno nie – odparła dziew­czyna. Słabo mówiła po
angiel­sku i kolejne pyta­nia Fried­man musiała zada­wać powoli, cza­sem na
różne spo­soby, by wydo­być coś cie­ka­wego.


Sven spo­ty­kał się tu z jakąś kobietą. Był z nią widziany kil­ka­krot­nie.
Praw­do­po­dob­nie z nią spał. Wyglą­dali na kochan­ków. Kobieta była gościem
w hotelu.


Rose wró­ciła do sie­bie i pró­bo­wała wła­mać się do sieci Euro­pej­skiego,
ale tym razem ponio­sła porażkę. Recep­cjo­ni­sta Robert nie otwie­rał
załącz­ni­ków z jej mejli, inne spo­soby także nie przy­no­siły efektu. Hotel
był dobrze zabez­pie­czony i każdy atak haker­ski mógł zwró­cić na nią
uwagę.


Zamy­śliła się, a potem pospiesz­nie wyszła i wró­ciła do Euro­pej­skiego.
Upew­niła się, że Robert wciąż pra­cuje, i zasia­dła w małej kawia­rence, z któ­rej widziała główne wej­ście. Robert wyszedł około jede­na­stej w nocy.
Był sam. Wyszła z kawia­renki i ruszyła do niego.


– Cześć.


Zawa­hał się i chyba chciał ją wymi­nąć bez odpo­wie­dzi, ale zastą­piła mu
drogę.


– Cześć – odparł i zatrzy­mał się.


– Czemu nie odpo­wia­dasz na moje mejle?


– Nie jestem taki głupi – mruk­nął.


– Powie­dzia­łeś komuś o mnie?


– Nie jestem kapu­siem. Ale nie dam się wro­bić.


– Nikt nie chce cię wro­bić. Po pro­stu potrze­buję infor­ma­cji.


– Poszu­kaj gdzie indziej.


Wymi­nął ją i chciał odejść.


– Pocze­kaj. To naprawdę bar­dzo ważne.


– Posłu­chaj… – Robert odwró­cił się i zoba­czyła złość na jego twa­rzy. –
To nie są dobre metody. Sam skoń­czy­łem dzien­ni­kar­stwo i wiem, że to, co
pró­bu­jesz zro­bić, jest… nie­etyczne.


– Mam w dupie etykę.


– W to aku­rat wie­rzę. Teraz każdy ma to w dupie, a jak nie ma, to musi
pra­co­wać w hotelu na recep­cji zamiast w gaze­cie.


Rose pomy­ślała, że pew­nie ma rację. Nie prze­jęła się tym. Była wolna od
wszel­kich roz­te­rek. Liczył się cel. Z dru­giej strony ten chło­pak się jej
podo­bał.


– Nie jestem dzien­ni­karką – powie­działa.


Chło­pak zatrzy­mał się i cze­kał na wyja­śnie­nia.


– Jestem przy­ja­ciółką Ols­sona i szu­kam jego zabój­ców. Tych praw­dzi­wych,
a nie wymy­ślo­nych przez wasze media.


Wahał się tylko chwilę. Widziała, że jej wie­rzy i że już go ma.
Dosta­nie, czego będzie chciała.


Godzinę póź­niej dzięki Rober­towi ścią­gnęła z hote­lo­wej sieci dane
doty­czące rezer­wa­cji Svena, tele­fo­nów, jakie wyko­ny­wał, godzin wyjść i wejść. Poszu­ki­wa­nia tajem­ni­czej kobiety nie odnio­sły skutku.
Prze­trzą­snęli skany doku­men­tów osób zamel­do­wa­nych w dniach pobytu
Szweda, ale żaden nie paso­wał do opisu uzy­ska­nego od pro­sty­tutki. Na
koniec przej­rzeli jesz­cze nagra­nia z hote­lo­wej kamery i nawet udało im
się zła­pać nocny kadr, na któ­rym Ols­son prze­cho­dził w kie­runku pokoju w towa­rzy­stwie, ale jego jakość była tak licha, że nie było mowy o roz­po­zna­niu twa­rzy kobiety. Rose sko­pio­wała sobie to zdję­cie do tele­fonu
i podzię­ko­wała Rober­towi, a wycho­dząc, wrę­czyła mu dzie­sięć tysięcy
zło­tych.


– Nie zro­bi­łem tego dla pie­nię­dzy – odparł.


– A dla­czego?


– Na moim wydziale Ols­son był legendą. Jeden z wykła­dow­ców cią­gle
opo­wia­dał o takich ostat­nich Mohi­ka­nach dzien­ni­kar­stwa, któ­rym zależy na
praw­dzie, a nie na pie­nią­dzach.


– Taki był. Dzięki – uśmiech­nęła się. Robert był naprawdę miły. – Co
powiesz na… drinka przed snem?


Wzdry­gnął się.


– Prze­pra­szam, ale mam dziew­czynę. Nie mogę – dodał uspra­wie­dli­wia­jąco.


Spoj­rzała na plik bank­no­tów i wci­snęła go chło­pa­kowi na siłę:


– Bierz, mam ich dużo. Może rzu­cisz robotę i weź­miesz się za
dzien­ni­kar­stwo?!


Po powro­cie do She­ra­tona weszła do wanny i przez długą chwilę wpa­try­wała
się w roz­ma­zane zdję­cie kobiety na ekra­nie. Pró­bo­wała odgad­nąć, kim ona
jest.


* * *


Kobieta uży­wa­jąca imie­nia Domi­nika długo nie mogła wyrzu­cić z myśli
Svena Ols­sona oraz tego, co się z nim stało. Może prze­czu­wała, że ktoś
jej szuka i wła­śnie tra­fił na trop, a może myślała o nim, bo po raz
kolejny obej­rzała filmy z Nota­riu­sza, które miał na swoim kom­pu­te­rze
także szwedzki dzien­ni­karz. Nie mogła o nich tak po pro­stu zapo­mnieć. Co
jakiś czas oglą­dała je ponow­nie, jakby liczyła, że dzięki temu znaj­dzie
jakieś wytłu­ma­cze­nie, sens całej tej histo­rii, cokol­wiek, co pozwoli jej
ina­czej oce­nić sytu­ację.


Wrzu­ciła do wyszu­ki­warki zapy­ta­nie doty­czące śmierci Ols­sona i sko­pio­wała nowe wyniki do utwo­rzo­nej bazy. Musiała je zare­je­stro­wać, by
dołą­czyć do raportu.


Wzdry­gnęła się na myśl o dotyku Svena. Palą­cym, pie­kiel­nie gorą­cym
dotyku jego dłoni i ust. Jak na swój wiek i zawód był zadzi­wia­jąco
dobrym kochan­kiem. Nie spo­dzie­wała się, że zawo­dowy obo­wią­zek może
wią­zać się z aż taką przy­jem­no­ścią.


Ow­szem, nie był to pierw­szy raz, gdy poczuła coś podob­nego. Dawno temu,
przy oka­zji jed­nej ze spraw rów­nie rado­sne unie­sie­nia prze­żyła z żona­tym
agen­tem. Jed­nak tam­tego męż­czy­znę kochała, a Ols­son był tylko przy­godą
na jedną noc, która prze­dłu­żyła się nie­ocze­ki­wa­nie dla niej samej.
Wciąż, mimo że jej zada­nie zostało zakoń­czone, powra­cała myślami do tych
nocy i zada­wała sobie jedno pyta­nie. Czy gdyby mieli oka­zję poznać się w innych oko­licz­no­ściach, sprawy przy­bra­łyby inny obrót?


Zamie­rzała poło­żyć się nieco wcze­śniej, choć wie­działa, że nie zaśnie.
Około dzie­wią­tej dostała jed­nak cynk z Euro­pej­skiego. SMS był krótki i jed­no­znaczny. Ktoś jej szu­kał. Kobieta. Niska, brą­zowe włosy, brzydka,
myszo­wata, chuda, bły­sko­tliwa.


Rose Fried­man. Wie­działa, że to ona. Wie­działa, że wcze­śniej czy póź­niej
się pojawi.


Oddzwo­niła na wyświe­tlony numer i dowie­działa się, że poszu­ku­jąca jej
osoba odpo­wiada poda­nemu szcze­gó­ło­wemu ryso­pi­sowi. Roz­łą­czyła się i wywo­łała na ekra­nie zdję­cie Rose Fried­man. Cóż, można było prze­wi­dzieć
taki roz­wój wyda­rzeń. Cie­kawe, co będzie dalej.


* * *


Póź­nym wie­czo­rem w środę w restau­ra­cji Amba­sa­dor spo­tkało się dwóch
męż­czyzn. Obaj wyglą­dali dostoj­nie, mieli powy­żej sześć­dzie­się­ciu lat,
byli wysocy i postawni. Ener­giczne ruchy, postawa i pewne spe­cy­ficzne
przy­zwy­cza­je­nia zdra­dzały byłych żoł­nie­rzy lub ofi­ce­rów służb
spe­cjal­nych. Jeden z nich w isto­cie był żoł­nie­rzem w sta­nie spo­czynku, z nie­mal czter­dzie­sto­let­nim sta­żem w róż­nych for­ma­cjach. Prze­szedł na
eme­ry­turę po kon­flik­cie z mini­strem obrony, a póź­niej z samym pre­mie­rem.
Szybko odna­lazł się w świe­cie kapi­ta­li­zmu, cenią­cym dobre wyszko­le­nie i kon­takty. Po krót­kim epi­zo­dzie w pry­wa­ty­zo­wa­nym przed­się­bior­stwie
zało­żył spółkę dorad­czą, na któ­rej usługi stać było tylko naj­bo­gat­szych
i naj­po­tęż­niej­szych biz­nes­me­nów. Jedy­nie dla takich pra­co­wał.


Drugi męż­czy­zna był ofi­ce­rem na wyso­kim sta­no­wi­sku w Agen­cji
Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego. Choć od wielu lat zaj­mo­wał sta­no­wi­sko
biu­ro­kraty i nie kie­ro­wał bez­po­śred­nio dzia­ła­niami ope­ra­cyj­nymi, w jego
zacho­wa­niu i syl­wetce wciąż pozo­stało coś z daw­nych lat, gdy zakła­dał na
sie­bie trzy­dzie­ści kilo­gra­mów sprzętu i w eks­tre­mal­nych warun­kach
wyko­ny­wał roz­kazy dla dobra ojczy­zny i świata.


Znał pierw­szego z męż­czyzn od dwu­dzie­stu lat i wciąż trak­to­wał jak
szefa, nazy­wa­jąc, podob­nie jak inni byli pod­władni, Pierw­szym. Byli
braćmi krwi. Na zawsze.


– Coś nowego w naszej spra­wie?


– Cisza.


– Żad­nych nie­po­ko­ją­cych sygna­łów?


Drugi chrząk­nął.


– Może coś być.


– Tak?


Drugi wycią­gnął z kie­szeni zło­żone zdję­cie z kamery prze­my­sło­wej.
Przed­sta­wiało jakąś uro­czy­stość na lot­ni­sku.


– Co to?


– Impreza na powi­ta­nie dre­am­li­nera.


Na zdję­ciu czer­wo­nym okrę­giem zazna­czono roz­ma­zaną podo­bi­znę jakiejś
kobiety. Drugi wycią­gnął kolejne zdję­cie. Przed­sta­wiało powięk­sze­nie
twa­rzy kobiety. Tym razem zdję­cie było znacz­nie lep­szej jako­ści,
prze­pusz­czone przez kom­pu­te­rowe fil­try. Okrą­gła, nie­zbyt ładna twarz
oko­lona krót­kimi wło­sami nie przy­cią­gała wzroku i nie budziła żad­nych
sko­ja­rzeń.


– Kto to?


– Sły­sza­łeś o nie­ja­kiej Rose Fried­man ze Szwe­cji?


– Nie.


Drugi nie był zdzi­wiony. Pierw­szy inte­re­so­wał się dużo bar­dziej innymi
rejo­nami świata, Szwe­cja była za bli­sko. Poza tym nie przy­kła­dał się
spe­cjal­nie do swo­jej roboty i nie sta­wiał na rese­arch. Wszystko
zała­twiali za niego inni, a on zbi­jał kokosy. Jeśli zali­czał wtopę,
zawsze mógł ją na kogoś zrzu­cić. Gdy odno­sił suk­ces, prę­żył dum­nie pierś
i uni­kał roz­mowy o szcze­gó­łach. Per­fek­cjo­nizm w lawi­ro­wa­niu pozwo­lił mu
osią­gnąć wysoką pozy­cję, dosiąść konia, z któ­rego nie zamie­rzał spa­dać.
Tak już było. Wła­śnie dla­tego, choć żywo inte­re­so­wał się Ols­so­nem,
cał­ko­wi­cie zlek­ce­wa­żył Fried­man i zapo­mniał o jej roli.


„Och, sta­ruszku, co ty byś zro­bił beze mnie?”.


– To kobieta, która była taj­nym agen­tem szwedz­kich służb spe­cjal­nych.


– SAPO?


– Nie do końca. Została ofi­ce­rem nowego zespołu, pod­le­ga­ją­cego
bez­po­śred­nio mini­strowi spra­wie­dli­wo­ści. Prze­szła cał­ko­wi­cie dzie­wi­czą
ścieżkę szko­le­niową po refor­mie służb. Pra­co­wała w eks­pe­ry­men­tal­nym
wydziale, który miał reago­wać na nowe zagro­że­nia, takie jak
cyber­ter­ro­ryzm, szpie­go­stwo prze­my­słowe, han­del tech­no­lo­giami.


– Aha. – Pierw­szy prych­nął z poli­to­wa­niem. Nowe podej­ście,
reor­ga­ni­za­cje, zmiany w jego oczach ozna­czały ciąg kom­pro­mi­ta­cji. Stare
zawsze było lep­sze.


– Wiesz, jak robo­czo nazy­wano ten zespół agen­tów? Com­mando.


– Szkoda, że nie Rambo.


– Nie lek­ce­waż jej. U nich tro­chę ina­czej to wygląda niż u nas.


– Ina­czej? – Ponowne prych­nię­cie.


– Zro­biła kilka uda­nych pro­wo­ka­cji prze­ciwko gan­gom inter­ne­to­wym i hake­rom. Roz­pra­co­wała także szajkę szan­ta­ży­stów, któ­rzy umiesz­czali w kon­cer­nach swo­ich mene­dże­rów, a potem… nie­ocze­ki­wa­nie zgło­siła się do
mediów i pod­su­nęła im kilka wąt­ków na temat Drum­mana.


„Drum­man, Drum­man… – To Pierw­szy sko­ja­rzył bez trudu. – Więc tu był
zwią­zek z Ols­so­nem”.


– To ten od Vic­to­rii?


– Tak. Gość wyki­wał w Szwe­cji masę cele­bry­tów i innych bara­nów, któ­rzy
dali mu swoje oszczęd­no­ści, a on je sku­tecz­nie prze­prał przez nasze i nie tylko nasze spółki krzaki. Sprawę odkrył Ols­son.


– No tak, prze­cież wiem.


– Opi­sał ją, mimo że Drum­man był jego przy­ja­cie­lem i naj­więk­szym
rekla­mo­dawcą gazety – przy­po­mniał Drugi, bo wcale nie był pewien, czy
jego roz­mówca tak dokład­nie wgłę­biał się w sprawę. A w tej sytu­acji
musiał.


– Filan­trop – zare­cho­tał Pierw­szy. – Nie­mal jak nasz Zyg­muś.


– Drum­man został poświę­cony, jak wiesz, zgi­nął w wypadku.


– Ech, te wypadki.


– Pew­nie na tym by się skoń­czyło, gdyby nie poja­wiła się Fried­man i nie
zaczęła kła­pać jęzo­rem. Z pupilka stała się nagle… gry­zą­cym pań­ską rękę
dober­ma­nem. Oskar­żyła swo­ich prze­ło­żo­nych i mini­stra o ste­ro­wa­nie
Drum­ma­nem.


– Prze­szła na drugą stronę?


– Kto wie, może reali­zo­wała jakąś misję na czy­jeś zle­ce­nie. Tego nie
wiemy. W każ­dym razie dostar­czyła Ols­so­nowi dowody na to, że szwedz­kie
służby za wie­dzą mini­stra spra­wie­dli­wo­ści stały za Drum­ma­nem i inwe­sto­wały przez niego nie­le­galne środki. Rose twier­dziła w wywia­dzie,
że to one stwo­rzyły Drum­mana, był ich wymy­słem.


– Słu­pem?


– Tak jakby.


– To prawda?


– Chyba… tak. Tak, to prawda. – Drugi zamy­ślił się. – Wszystko
przy­naj­mniej na to wska­zuje, choć…


– Tak?


– Kto wie, czy sama nie stwo­rzyła dowo­dów winy. Jak patrzę na całą tę
histo­rię, cza­sem myślę, że mogła za tym stać…


– Nie­źle. I ona jesz­cze żyje?


– Szwe­cja to nie Pol­ska. Oni poważ­nie trak­tują takie sprawy jak
demo­kra­cja i kon­trola nad służ­bami.


– To tak jak my. Baaar­dzo poważ­nie.


– Nie nabi­jaj się. Tak czy ina­czej, Drum­man poległ, Rose Fried­man
wro­biła w aferę swo­ich nie­daw­nych moco­daw­ców, przez co doszło do
poważ­nego kry­zysu par­la­men­tar­nego i serii dymi­sji w rzą­dzie, a potem…
nie zgad­niesz…


– Nawet nie pró­buję.


– Została kochanką Ols­sona i dzien­ni­karką w „Repor­te­rze”. Na krótko.


– Agentka dzien­ni­karką? Och, myśla­łem, że to tylko u nas jest w modzie.


– Nie spraw­dziła się. Jej metody były… deli­kat­nie mówiąc, mało etyczne.


– Co robiła? Pod­słu­chi­wała i hako­wała konta mej­lowe?


– Gorzej. Zda­rzało się jej wycią­gać infor­ma­cje i komen­ta­rze siłą.


– Ha, siłą? Przy­kła­dała infor­ma­to­rom spluwę do skroni?


– Nie tylko przy­kła­dała. Jed­nego dra­nia rze­komo postrze­liła. Musiała go
nie­źle wystra­szyć, bo upie­rał się potem, że sam się postrze­lił. My
jed­nak jeste­śmy pewni, że było ina­czej. Ols­son też był pewien.


– Ha, chyba zaczy­nam ją lubić.


– Nie radzę. To żmija. Śmier­tel­nie jado­wita.


– Ols­son nie zaak­cep­to­wał tego… jadu?


– Nie.


– Więc ją wyrzu­cił?


– Popro­sił, żeby sama ode­szła.


– I zro­biła to? Ode­szła?


– Tak. Wyje­chała ze Szwe­cji.


– W sumie dla nas to chyba dobrze… Zaraz, coś mi tu nie pasuje. Skoro
poróż­niła się z Ols­so­nem, po co mia­łaby go teraz szu­kać?


– Uważa, że ma dług w sto­sunku do niego. Według niej za wszyst­kimi
nie­po­ro­zu­mie­niami mię­dzy nią a Ols­so­nem stała sze­fowa spółki
wydaw­ni­czej, nie­jaka Carla Schy­man. To bab­sko od finan­sów. Schy­man
zor­ga­ni­zo­wała całe finan­so­wa­nie dla tej kurew­skiej gazety i chyba
zro­biła nie­zły inte­res.


– Aha.


Pierw­szy potarł kciu­kiem zdję­cie.


– I dziew­czyna z lot­ni­ska jest wła­śnie tą Fried­man?


– Używa róż­nych nazwisk i lubi się prze­bie­rać. W tym przy­padku użyła
nazwi­ska Irene Ros­sen. Miała dobrze pod­ro­bione doku­menty.


– Ale…


– Tak jak ci mówi­łem: nie lek­ce­waż jej. Poza nad­uży­wa­niem prze­mocy ma
też skłon­ność do pobie­ra­nia danych z cudzych kom­pu­te­rów. Jest w tym
naprawdę dobra. Nie­źle strzela i potrafi się obro­nić w walce wręcz.
Szwe­dzi dobrze ją wyszko­lili. W kar­cie ocen miała wła­ści­wie tylko
naj­wyż­sze stop­nie, od testów inte­lek­tu­al­nych, poprzez spraw­no­ściowe, aż
po psy­cho­lo­giczne. Gene­ral­nie to cał­kiem sprawna maszyna do robie­nia
porząd­nej roz­róby, tyle że trudna do kon­tro­lo­wa­nia.


– Taka Nikita?


– Można tak powie­dzieć.


– Szwe­dzi na pewno ją wypu­ścili? Może wciąż jest szpie­giem?


– Może. Fried­man ma ze sobą jakiś poważny pro­blem psy­cho­lo­giczny na
pod­łożu emo­cjo­nal­nym. Podobno to wiąże się z jej ojcem despotą, który
wycho­wał ją jak maszynę. Dys­cy­plina, porzą­dek, wszech­obecny rygor.
Rozu­miesz? Takie karne wycho­wa­nie, żeby dzie­ciak cho­dził jak maszyna.


– Wykoń­czyła sta­ruszka?


– Nie. Mimo jego przy­war bar­dzo go… kochała. Jeśli to wła­ściwe słowo w jej przy­padku. Może dla­tego, że ni­gdy nie poznała matki, która zmarła
przy poro­dzie. Bła­gała o miłość, a stary, zamiast ją przy­tu­lić, tylko
tre­so­wał.


– Zaraz się roz­czulę.


– Ojciec zgi­nął przy­pad­kowo pod­czas napadu na sklep spo­żyw­czy.
Zastrze­lił go jakiś gów­niarz nar­ko­man. Powinna mu dzię­ko­wać. Stra­ciła
bat nad sobą, a jed­no­cze­śnie odzie­dzi­czyła pokaźny mają­tek, bo stary cap
zbił miliony na sieci buti­ków ze sprze­dażą wysył­kową. A ta suka, zamiast
kon­ty­nu­ować biz­nes, sprze­dała aktywa, a kasę prze­ka­zała fun­du­szom
inwe­sty­cyj­nym. Część forsy wytrans­fe­ro­wała potem na Cypr, a za resztę
kupiła wyroki dla tych bie­da­ków, co roz­wa­lili sta­ruszka. Oni już gryzą
zie­mię.


– I słusz­nie.


– Szwe­dzi chcieli ją oskar­żyć o zle­ce­nie zabój­stwa, ale osta­tecz­nie
tra­fiła do służb.


– Ład­nie się, kurwa, odwdzię­czyła.


Drugi prze­je­chał języ­kiem po zębach i wnę­trzu policzka, draż­niąc ner­wowo
rankę po infek­cji – jak zawsze, gdy kon­fa­bu­lo­wał. Taki tik.


– A może to też zapla­no­wała? – zasu­ge­ro­wał.


– To zna­czy?


– Nie mamy peł­nej jasno­ści co do paru kwe­stii. Spo­tka­łem się w papie­rach
z teo­rią, że ten napad na sklep został sfin­go­wany, a tak naprawdę było
to zapla­no­wane zabój­stwo na zle­ce­nie. Na zle­ce­nie mini­ster­stwa, bo
sta­ru­szek Rose był jakimś zamie­sza­nym w wyż­szą poli­tykę dra­niem, a biz­nes skle­powy był tylko przy­krywką dla inte­re­sów z gan­gami i wła­dzą.
Nie jestem pewien, czy to prawda, bo brak mi danych. Nasza amba­sada w Sztok­hol­mie nic na ten temat nie wie. Nie było to jakoś spe­cjal­nie
wał­ko­wane w mediach. Ale w naszym dziale ana­liz jest taka hipo­teza, że
Fried­man nie zdo­łała usta­lić, kto per­so­nal­nie wydał wyrok, więc
roz­pie­przyła cały sys­tem. Przy­naj­mniej pró­bo­wała, bo prze­cież sys­temu
nie da się tak po pro­stu roz­wa­lić. Jed­nak skutki dla szwedz­kich służb i poli­ty­ków były istot­nie opła­kane.


– Więc to była dobrze zapla­no­wana zemsta?


– To pasuje do pro­filu psy­cho­lo­gicz­nego tej małej suki. Ona pla­nuje jak
w sza­chach i ni­gdy nie wyba­cza. Kto jej pod­pad­nie, ma prze­gwiz­dane. Nie
umie prze­ba­czać. Zawsze musi się zemścić.


Pierw­szy zmarsz­czył brwi i ana­li­zo­wał pozy­skane infor­ma­cje. Chyba lepiej
wycho­dziło mu strze­la­nie i pośred­nic­two w prze­ka­zy­wa­niu łapó­wek, no ale
w końcu zała­pał, że pro­blem może być poważ­niej­szy, niż przy­pusz­czał.


– To na pewno ona?


– Tak.


Pierw­szy popa­trzył przez okno. Dro­binki śniegu wiro­wały w smu­dze świa­tła
ulicz­nej latarni, ludzie w pośpie­chu prze­cho­dzili obok, sku­leni w cie­płych futrach i kurt­kach. Więk­szość szła w kie­runku budyn­ków
sej­mo­wych. Amba­sa­dor nie­mal sąsia­do­wał z cen­trum par­la­men­tar­nym
War­szawy.


– Więc mamy pro­blem.


Agent nie odpo­wie­dział od razu. Patrzył w mil­cze­niu na Pierw­szego, który
z pod­ta­tu­sia­łego eme­ryta w jed­nej chwili stał się groź­nym, choć wie­ko­wym
tygry­sem. Ujęli kie­liszki z wódką w dło­nie i prze­pili do sie­bie. Drugi
otarł usta kan­tem dłoni i potwier­dził:


– Mamy pro­blem.
  
Roz­dział 8


Czwar­tek, 8 marca – pią­tek, 9 marca


Z rzecz­ni­kiem poli­cji udało jej się umó­wić dopiero na czwart­kowe
połu­dnie ósmego marca. Gość miał lekką nad­wagę, oku­lary i mówił
strasz­nie szybko. Nie popro­sił nawet o legi­ty­ma­cję dzien­ni­kar­ską. Gdy
tylko zna­la­zła się w gabi­ne­cie, wrę­czył jej kwiaty i życzył wszyst­kiego
naj­lep­szego z oka­zji Dnia Kobiet. Zdu­siła w sobie ciętą ripo­stę,
przy­jęła kwiaty i wysłu­chała całego pie­prze­nia o tym, że jest bar­dzo
prze­jęty zama­chem ter­ro­ry­stycz­nym na oby­wa­tela obcego pań­stwa, choć w grun­cie rze­czy mogło prze­cież tra­fić na każ­dego.


– Mogła­bym zoba­czyć ciało?


Zmie­szał się.


– To nie jest konieczne. Iden­ty­fi­ka­cja została już prze­pro­wa­dzona. Po
wstęp­nych bada­niach na potrzeby śledz­twa ciało zosta­nie ode­słane do
Szwe­cji do rodziny, tam zapewne też doj­dzie do oglę­dzin, choć… będzie to
utrud­nione.


Rose posmut­niała w duchu na myśl o „rodzi­nie” Ols­sona, z którą
dzien­ni­karz od dawna nie miał nic wspól­nego. Pew­nie nawet nie przy­jadą
na pogrzeb i zosta­wią wszystko na gło­wie Carli. Jego dwie byłe żony
także go oleją. Smutno będzie im wyłącz­nie z tego powodu, że nie będą
już mogły mal­tre­to­wać go psy­chicz­nie. Ols­son ni­gdy nie roz­ma­wiał z nią o swo­jej rodzi­nie, a tym bar­dziej o prze­szło­ści, ale ona miała spo­soby, by
się o tym wszyst­kim dowie­dzieć i zro­zu­mieć powody, dla któ­rych nie
chciał nawet żar­to­wać ze wspo­mnień. Pozor­nie wynio­sły i pewny sie­bie
twar­dziel, nie­oka­zu­jący uczuć, czę­sto zaja­dły i zawzięty, cza­sem
cyniczny, w rze­czy­wi­sto­ści był nie­źle poobi­jany i pokan­ce­ro­wany przez
los. W dzie­ciń­stwie oddano go pod opiekę babki, bo ojciec nie miał
ochoty go utrzy­my­wać, a matka wolała sza­leć z mary­na­rzami. Dora­stał w cią­głym stra­chu przed przy­szy­wa­nym dziad­kiem, kon­ser­wa­tyw­nym poli­ty­kiem
z faszy­stow­skimi zapę­dami, który uwa­żał, że kształ­tu­jący psy­chikę
wpier­dol należy się zarówno dzie­ciom, jak i żonom. Rose cza­sem myślała,
że Sven miał bar­dziej prze­je­bane dzie­ciń­stwo niż ona sama, co wcze­śniej
wyda­wało jej się nie­moż­liwe. Kogo zatem miał na myśli ten gli­niarz?
Nikt, z wyjąt­kiem Carli, nie będzie cze­kał na ciało Ols­sona. Nikt nie
zamie­rza się nim spe­cjal­nie prze­jąć. Ols­son nie miał rodziny.


– Utrud­nione? – bąk­nęła, by zyskać na cza­sie, zbita nieco z tropu przez
wła­sne myśli.


– Ciało jest mocno oka­le­czone. Pro­szę pamię­tać, że poza obra­że­niami
mecha­nicz­nymi było też nara­żone na dzia­ła­nie… wyso­kiej tem­pe­ra­tury…


– Tem­pe­ra­tury? – Na razie nie miała lep­szego pomy­słu niż powta­rza­nie
stwier­dzeń rzecz­nika.


– Spło­nęło. Ciało jest mocno spa­lone w gór­nej czę­ści.


– Rozu­miem. A nie mogła­bym zro­bić zdjęć?


– Co też pani?


– Zdję­cia dobrze się sprze­dają. Gazeta, którą repre­zen­tuję…


– To nie­moż­liwe.


Rose pró­bo­wała prze­wró­cić oczami, lecz nawet wystu­dio­wane wdzięki Irene
Ros­sen we wcie­le­niu sek­sow­nej sekre­tarki w apaszce i żakie­cie nie
podzia­łały na Polaka. Pew­nie gej. Wśród gli­nia­rzy jest wielu ukry­tych
gejów. Rose nie miała nic do gejów, ale do poli­cji i spo­so­bów jej
dzia­ła­nia miała bar­dzo dużo. Szcze­gól­nie do taj­nia­ków. Sama w końcu
kie­dyś takim była.


– No dobrze, a co z wyni­kami śledz­twa?


– Wciąż trwa.


– Są podej­rzani?


– Zapewne sły­szała pani, że do zama­chu przy­znało się Zbrojne Ramię
Narodu.


– …które prak­tycz­nie nie jest znane w śro­do­wi­skach rady­ka­łów.


– To prawda.


– Za to przy­znają się do róż­nych dziw­nych zda­rzeń, jakby na siłę chcieli
stwo­rzyć sobie histo­rię dzia­łal­no­ści.


Poli­cjant zwle­kał z odpo­wie­dzią, po czym wyce­dził:


– Obser­wu­jemy ich bar­dzo uważ­nie i ana­li­zu­jemy docho­dzące sygnały.


– Dopusz­cza­cie więc mani­pu­la­cję?


– Bez komen­ta­rza.


– Może to po pro­stu nie oni?


Poli­cjant przy­mknął oczy.


– Ciężko się z panią roz­ma­wia.


– To mój zawód – syk­nęła.


– Śledz­two wciąż trwa – powtó­rzył zgrabną for­mułkę.


– A wie pan, w jakiej spra­wie Ols­son był w Pol­sce? – Rose posta­no­wiła
przejść do rze­czy.


Rzecz­nik popa­trzył na nią nieco zmę­czo­nym wzro­kiem. Dziś wypo­wia­dał się
już na temat wypad­ków samo­cho­do­wych, przy­go­to­wań do akcji „Długi
Week­end”, zbrodni na kobie­tach, za chwilę miał jechać do tele­wi­zji, by
bro­nić poli­cjan­tów przed zarzu­tami o anty­fe­mi­nizm i nie­prze­strze­ga­nie
pary­te­tów, a ta cizia z lon­dyń­skiego szma­tławca nie chciała dać za
wygraną i odpu­ścić.


– Wiem.


– Według moich infor­ma­cji szu­kał zabój­ców nie­ja­kiego Sta­now­skiego,
pol­skiego dzien­ni­ka­rza. Koja­rzy pan?


– Tak, ale… to nie było zabój­stwo.


– Co takiego?


– Sta­now­ski popeł­nił samo­bój­stwo. Nikt go nie zamor­do­wał.


– Ale je bada­cie? Jak to pan cią­gle powta­rza? Śledz­two wciąż trwa?


– Prak­tycz­nie jest zamknięte – powie­dział powoli rzecz­nik. – Nie mamy
wąt­pli­wo­ści, że Sta­now­ski sam ode­brał sobie życie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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